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PRACA KOBIET
W  X I X  W I E K U .

CZĘŚĆ PIERWSZA.
0 P Ł A C Y  i N A U C E  K O B I E T ,  P R A C U J Ą C Y C H  NA D R O D Z E  

P R Z E M Y S Ł U .

ROZDZIAŁ I.
Rzut oka na pracę kobiet przed XIX wiekiem. — O postępie mechaniki

w rzemiosłach kobiecych.

Zpomiędzy licznych kwestyi poruszonych przez dzisiejszy 
przemysł, jedną z najważniejszych jest bez wątpienia kwestya 
pracy kobiet; dotyka ona, nietylko osobistych interesów wyro
bnicy, ale stanowi zarazem sprawę obchodzącą ogół narodu. 
Życie rodzinne, wychowanie młodego pokolenia, zachowanie, 
ulepszenie lub wyrodzenie się rasy, jednem słowem, obyczajo
wy, ekonomiczny i fizyczny nawet stan narodu, zależy w zna
cznej części, od uorganizowania w nim pracy kobiet. Niestety, 
zadanie to jest równie trudnem jak ważnem, i jakkolwiek na 
pierwszy rzut oka, dla umysłu pochopnego do kreślenia tylko 
teoryi bezwzględnych, ogółowych, przedmiot ten wydawać się 
może łatwym i prostym, człowiek przecie myślący i ze zdrowym 
sądem dostrzeże łatwo, iż dla rozwiązania onego, tak w róż-
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2 PRACA KOBIET

nych powikłaniach życiowych, jak w przemyśle nowoczesnym, 
stają na zawadzie tysiączne trudności najdrażliwszej natury.

Zabierając się do zbadania tej kwestyi w jej dzisiejszym 
stanie, chcielibyśmy wprzód skreślić pokrótce jej dzieje prze
szłe, potrzebne do rozjaśnienia chwili obecnej. Dokładna zna
jomość stosunków społecznych już nieistniejących, niezbędną 
jest dla moralisty, badającego i oceniającego obecne stosunki. 
Żeby się nie zabłąkać w krainie przypuszczeń i nie wpaść 
w labirynt mrzonek, musimy zaopatrzyć się we wszelkie wska
zówki, jakie potrafimy zebrać na drodze doświadczenia.

Natura obdarzyła mężczyznę i kobietę nierównemi sitami, 
i rzecz zadziwiająca, na połowę obdarowaną siłą mniejszą, 
włożyła większe ciężary. Mężczyznę stworzyła silnym, mężnym, 
zdolnym do długich wysileń i ciężkich przedsięwzięć; kobietę 
słabą, podległą z przyrodzenia, licznym peryodycznym przej
ściom; i na tę wątłą istotę, włożyła ciężar noszenia i rodze
nia płodu, jej powierzyła trud wychowywania dzieci; najmniej 
zdolna do utrzymania własnego życia, kobieta musi pielęgnować 
i utrzymywać życie innych. W skutek nierówności podziału sił 
i ciężarów, rodzina stała się niezbędną potrzebą ekonomiczną. 
Rodzina trwała, stała, nierozerwalna (nie dowolny związek 
i czasowa ugoda) jest potrzebą ekonomiczną, bo kobieta 
istota słaba, niezdolną byłaby wytrzymać ów ciężar, jakiby na 
nią wkładały chwilowe stosunki z płcią drugą. Zdaje się, że obie 
te istoty, kobieta i mężczyzna, zosobna wzięte, są czemś nie- 
zupełnem i niedoskonałem, a tylko złączone trwałym związkiem 
rodzinnym stanowią całość, ciało w równowadze. W tćj har
monijnej całości, każdy członek ma wyłączne przeznaczenie od- 
powiedne do sił swoich; każdy członek musi być czynnym, ale 
czynnością odmienną i nierówną, musi pracować dla wspólnego 
dobra całości, ale rozmaitemi drogami. Praca tedy jest obowią
zującą dla obu członków rodziny, ale rodzaj i ciężar pracy, 
mogą być dla każdego różne. Mężczyzna jest silny, przedsię-
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bierczy, jego sita fizyczna i umysł czynny, popychają go do 
ciężkiej pracy poza obrębem domu. Kobietę słabość przyro
dzona i przywiązanie do dzieci, potrzebujących ciągłych tkli
wych starań matki, przykuwają do ogniska domowego. Więc 
z samego ustroju fizycznego mężczyzny i kobiety, wypływa na
turalny podział pracy. Takie są wzięte a priori, cechy układu 
rodziny. Obaczmyż czy w ciągu wieków ubiegłych, ten ustrój 
rodzinny i podział pracy tak sprawiedliwy i normalny, był za
wsze i wszędzie w praktykę wprowadzony. W początkach 
a nawet i dziś jeszcze u dzikich narodów, ogńisko domowe, 
prawie nie istnieje. Plemiona prowadzą życie koczownicze, 
czynność kobiety jak i mężczyzny, rozciąga się na zewnątrz. 
Mężczyzna ściga i zabija z łuku zwierzynę, kobieta towarzy
sząc mu, zbiera zdobycz i dźwiga ją na własnych ramionach. 
W takiem społeczeństwie kobieta, istota słaba, jest tragarzem, 
zwierzęciem jucznem. Z postępem cywilizacyi pojawia się do
mostwo ale szczupłe i nędzne; zajęcia około niego, nie zapeł
niają całego dnia kobiecie, mężczyzna nie jest w stanie sam 
jeden dostarczyć żywności dla całej rodziny, kobieta bierze 
się do pracy szerszej, z większym i dłuższym wysiłkiem. Nie
kiedy znowuż przeznaczenie rozrywa rodzinę, zabiera silniej
szego towarzysza, i słabsza kobieta zostaje sama, zmuszona 
własnemi silami wyżywić siebie i swoje dzieci. Wtedy musi 
opuścić ognisko domowe i w pracy poza obrębem jego, zastą
pić mężczyznę. Tak więc ten ustrój rodziny i naturalny po
dział pracy, któryśmy uznali za normalny i prawidłowy z po
rządku pojęć w porządku rzeczy, podlega tysiącznym i ude
rzającym wyjątkom. Potrzeby życia po barbarzyńsku burzą 
równowagę naturalną.

Stanu pracy kobiecej w wiekach starożytnych kreślić nie 
będziemy, znamy ją tylko z poeżyi. Kobieta zamknięta w gy- 
neceum greckiem, oddaje się delikatnym robotom ręcznym;
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Helena w gronie sług swoich wyszywa obrazy, przedstawiające 
bitwy Greków i Trojan; Omfala kręci wrzeciono, Penelopa 
długie dnie spędza za krosnami, a królowa Macedonii słynie 
daleko, jako biegła kucharka. Niekiedy, w poetycznych posta
ciach odkrywamy grubo i mozolnie pracujące niewiasty. Nau- 
sikaa pierze bieliznę w ojcowskim pałacu nad brzegiem morza; 
młode dziewczęta greckie noszą ciężary na głowach (ztąd ka- 
nefory i kariatydy). Niewolnice w mieszkaniu Ulissesa obra
cają z mozołem kamień młyński; w dawnych dziejach izrael
skich, widzimy Rebekę, idącą do dalekiej studni, po wodę, Ruth, 
która niezważając na skwar słoneczny, pracuje dzień cały, 
żeby uzbierać trochę kłosów za żeńcami. Gdybyśmy wszystkie 
osłony poetyczne odrzucić mogli, gdyby w literaturze starożyt
nej, życie publiczne zajmując pierwsze miejsce, nie zasłaniało 
prywatnego, gdyby najniższe, wyrobnicze warstwy narodu, 
wspominane były w poezyach i dziejach klasycznych: dostrze
glibyśmy nieraz kobiety wykonywaj ące ciężkie i grube prace. 
Widzianoby greczynki uprawiające pola i ogrody, jak owę 
pasterkę Chloe z pasterzem Dafnisem, albo jak tę włościankę 
sprzedającą zioła, której głos i ucho, tak chwali kronika ateń
ska; widzianoby je na równi z całą ludnością nadmorską, za
przężone do ciężkich robót rybackich, i użyte do wielu prac 
pozadomowych, ciężkich i nieodpowiednych płci niewieściej. 
Cywilizacya rzymska niewiele się w tym względzie od grec
kiej oddalić musiała. Znaną jest piękna pochwała surowego 
Rzymianina dla starożytnej niewiasty: dornum sedebat, lanam 
filabat1. Pochwała ta stosowała się do kobiety bogatej, prządki 
z wysokiego koła towarzystwa, którą stawiono za przykład 
matronom z epoki zepsucia, oddanym 'próżniactwu i zbytkom. 
Ale nie sądźcie, żeby za najlepszych czasów rzeczypospolitej

l Siedziała w domu, wełnę przędła.
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rzymskiej, kiedy niewolnictwo nie przepełniało jeszcze Italii 
tłumami służalców, kiedy latifundie nie istniały a Lacyum 
dzieliło się na małe posiadłości, kądziel byłą jedynem zajęciem 
kobiet; żeby wtedy nie brały one udziału w uprawie roli, 
a w nieobecności mężów walczących przeciw Wejom, nie przy
kładały się do spraw wychodzących poza obręb domowy. Gdy
by wychowanie klasyczne uczyło poznawać coś więcej u sta
rożytnych ludów, nad ich forum i obozy, zobaczylibyśmy 
wtedy, że podział pracy u nich różnił się znacznie mniej niż 
sądzimy, od tego jaki istniał u nas przed wynalezieniem ma
szyn i, że kobieta ówczesna brała nierównie czynniejszy i szer
szy udział w przemyśle niżeli dopuszczają przesądy nasze.

Jeśli zagłębiając się w czasy starożytne dla zbadania przed
miotu naszego, ograniczyć się musimy na samych przypuszcze
niach i domysłach, to za to w wiekach średnich mamy już pe
wne i liczne dane. Wszakże i tu, gdybyśmy nie mieli innego 
przewodnika jak prace dziejopisów, to poznalibyśmy tylko 
z największemi szczegółami wszystkie czyny wojenne przodków 
naszych, ale o organizacyi pracy ich nicbyśmy nie wiedzieli. 
Wszystkie one, aż do uczonych i drobnostkowych poszukiwań 
Monteila nie mówią nic prawie o pracy kobiet w średnich 
wiekach. Szczęściem, z innych źródeł czerpiąc, możemy zapeł
nić tę próżnię. Cywilizacya nowożytna nierównie więcej zaj
muje się potrzebami ekonomicznemi, niż cywilizacye starożyt
nych. Wszystko co się odnosi do pracy, choćby najgrubszej, 
zwraca baczność prawodawców, poetów i kronikarzy naszych. 
Od ostatnich czasów cesarstwa rzymskiego, chata wieśniaka 
i warsztat, zostały zbadane i poznane do gruntu. Łatwo więc 
nam przyjdzie skreślić dzieje pracy kobiet przez długie śred
nie wieki.

Po najściu barbarzyńców świat się odrodził. Z niektó
rych względów, zbliża się on bardzo do starożytnych czasów
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Grecyi i Rzymu, ale w wielu różni się od nich najzupełniej. 
Praca kobiet zamyka się ściśle w obrębie zajęć domowych 
i żadna klasa w narodzie, nie jest od niej wolną. Karol W. 
według słów Eginarda ćwiczył synów w konnej jeździe, polo
waniu i robieniu bronią, a córki kazał uczyć prząść, tkać i wy
rabiać wełniane materye. Córki Ottona Wielkiego słynęły 
jako biegłe w tkactwie i robieniu sukien. Sławny poemat Niebe- 
lungen zawiera opowiadania, któreby można umieścić w Iliadzie 
lub Odyssei. Siegfried, zrobiwszy postanowienie wyruszyć do 
Worms, prosi matkę, żeby mu uszyła strój podróżny, i ta za
biera się natychmiast ze sługami, do wykonania tej prośby. 
Crimhilda, z pomocą trzydziestu zręcznych kobiet dworskich, 
kraje bogate materye na ślubny strój dla Guntera Czyż 
po zmianie nazwy miast i ludzi, opowiadanie to nie mogłoby 
ujść w poemacie Homera.

Ludy najezdnicze zniosły niewolnictwo, ale ustanowiły 
poddaństwo. Poddani dzielili się na przywiązanych do gruntu 
i przywiązanych do domu pana; nazywano to: manses tributai- 
res i manses seigneuriales. W manses tributaires poddani 
żyli swobodni pod własnym dachem, i tylko obowiązani byli 
wypłacać daninę; mężczyźni wnosili produkta rolne, albo upra
wiali ziemię swego pana; kobiety musiały składać ekonomom 
pańskim: talki, płótno w sztukach, obrusy, tiuniki, koszule 
i inne odzienie; wszystko to wyrabiały własnoręcznie na war
sztatach domowych. W manses seigneuriales, oprócz pól i fol
warków, każdy z panów posiadał pracownie kobiet i mężczyzn. 
Przędzenie, tkanie lnu i wełny, pranie, farbowanie materyi 
i t. p. zajęcia należały do kobiet i dzieci. Miejsca gdzie się 
zbierały na robotę, nazywano gyneceum. W gyneceum opac
twa Niederalteich liczono 2 2 osoby samych kobiet i dzieci. 1 1

1 Das Recht der Frauen auf Arbeit und die Organisation der Frauen 
Arbeit von dr. Karl Richter.
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W gyneceum Stephanswert 24 robotnice pracowały nad robo
tami wyżej wspomnianemi 1. Tak więc od początku średnich 
wieków, kobiety trudniły się nietylko w domowych ale w zbio
rowych pracowniach; te ostatnie przekładano dla łatwiejszego 
dozoru w robocie. Po dziś dzień mamy dokumenta z owych 
czasów, rozbierające i wykazujące wyższość pracy zbiorowej 
nad pojedynczą. Pracownie wspólne, nietylko że istniały 
jeszcze przed X wiekiem, ale z wielu względów, podobne były 
bardzo do tych, które obecnie mamy przy fabrykach. W ma
łych dworach sama pani bywała dozorczynią gyneceum, roz
dzielała robotę, czuwała nad jej wykonaniem i sama pracowała 
razem. Ale w gyneceach magnackich lub należących do opactw, 
ustanawiano zawiadowcę, zwanego villicus, obowiązkiem jego 
było dostarczać wełny, marzany i cynobru na farbę, grzebieni i 
gremplów, mydła, a przytem pilnować, żeby robotę wykończano 
na czas. Villicus odpowiadał urzędem dzisiejszym nadzorcom 
robotników przy fabrykach, i jak oni, odbierał często zarzuty, 
że nadużywając władzy, uwodzi kobiety zostające pod jego 
dyrekcyą. Gyneceum w krótkim czasie zasłynęło jako sied
lisko największego zepsucia; kobiety tam pracujące, głośne 
były z nieposzanowania własnej godności, bezwstydu i niecno
ty; władze nawet zwróciły na to baczność i wydały stosowno 
przepisy, ale niewiele one widać pomogły, bo zacząwszy od 
IX wieku, kobieta z gyneceum (genitiaria) znaczyło to samo, 
co zalotnica.

W tymże czasie po klasztorach zaprowadzono pracę zbio
rową i nadano jej formę, którą po dziś dzień zachowuje. Ludzie 
znamienici i doświadczeni, ustanawiając na Zachodzie zakony, 
zalecali wszędzie pracę ręczną. Ś-ty Benedykt, ś-ty Kolumban, 
s-ty Izydor z Sewilli, ś-ty Maurycy, przepisywali mnichom 1 1

1 Patrz Levasseur, H istorie des clases ouvreres avant 1789, tom I, 
str. 114 i następne.
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uprawianie rzemiosł. W klasztorach żeńskich, zakonnice nie 
tylko siebie zaopatrywały własnoręcznie w potrzeby życia 
i ubrania, zacząwszy od chleba aż do obuwia i wyrobów weł
nianych, ale nadto prace ich rozchodziły się poza obręb klasz
toru. Przędzenie i farbowanie wełny, pochłaniało im wiele 
czasu. Przed IX wiekiem, wyszła reguła nakazująca zakonni
com zajmować się robotami od godziny drugiej do dziewiątej, 
a w niektórych zdarzeniach taż sama reguła pozwalała prze
łożonej zatrzymywać je przy pracy aż do wieczora. Reguła 
ś-go Cezarego z Arles, nadana przez królowę Radegondę 
klasztorowi w Poitiers, którą Augustyn Thierry ogłosił w swo
ich Recits des tempu Merovingiem, obejmuje podobneż prze
pisy. Tak więc kwestya konkurencyi klasztorów' z pracą 
świecką, tak gorąco roztrząsana za naszych czasów, istniała 
już od pierwszych wieków epoki nowożytnej.

Taki stan rzeczy istniał w pierwszej połowie średnich 
wieków, kiedy poddaństwo było rzeczą powszednią, a praca nie 
zamykała się w ramach związków czyli cechów. Obaczmyż 
jak wprowadzenie nowego systemu postawiło pracę kobiet? 
Rozpowszechniło się mniemanie zbyt lekkomyślnie przyjęte, 
że ustanowienie cechów rzemieślniczych zadało jej cios śmier
telny i odjęło kobietom wszelki udział w przemyśle. Jeden 
z pisarzy niemieckich, uczenie rzecz tę rozbierając, chciał 
utwierdzić owo mylne mniemanie: „Cechy (die Zunft), mówi on, 
przyjmując tylko męzką robotę, kobietom odebrały wszelką 
pracę na drodze właściwego przemysłu; musiały odtąd ograni
czyć się rolnictwem i zajęciami -domowemu Kobiety zostały 
usunięte z przemysłu przez ustanowienie cechów" 1. Jestto 
zdanie zbyt absolutne, które fakta zbijają. Dość jest przej
rzeć Spisy rzemiosł i towarów Deppinga, żeby się przekonać 1

1 Dr. Karl Richter. Das Recht der Frauen auf Arbeit, str. 43.
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jak znaczną część robót system związkowy zostawi! kobietom. 
Znajdziemy tam wspomniane, robotnice wyrabiające: sukna 
przetykane jedwabiem, nakrycia na głowe; prządki jedwabieni 
o wielkiem i małem wrzecionie, kapeluszniczki; kobiety, które 
czesały i gremplowały wełną, 'wiązały siecie, robiły kościelne 
kapy ze złotogłowiu, i w wielu innych rzemiosłach, nie tylko 
dopuszczane były jako pomocnice, ale nawet mogły być mis
trzyniami. Co więcej jeszcze, kobiety piastowały niekiedy 
godności związkowe; wiadomo jest że każdy cech ma naczel
ników, nazywanych majstrami, znawcami, lub wybranemu 
Otóż niektóre cechy urzędy te powierzały kobietom; i tak 
np. robotnicy materyi jedwabnych mieli trzech majstrów, 
i  trzy mistrzynie; tkacze nakryć głównych (tisserandes des 
couvrechefs), mieli trzy znawczynie (Preudefemmes).

Sławny jeden historyk w gwałtownem oburzeniu na 
dzisiejsze stanowisko kobiet, tak się wyraził: „Robotnica, bru
dny, bezbożny wyraz, którego nie spotykamy w żadnym języku; 
którego nie pojętoby nigdzie przed tym wiekiem żelaznym, 
i który sam jeden przeważyć byłby zdolny cały nasz postęp 
mniemany." Kreśląc te słowa, Michelet szedł niezawodnie za 
bezmyślnem uczuciem serca, ale nie radził się pamięci uczo
nego. Robotnica, wyraz chlubny, znany był wszystkim ludom 
od zniesienia poddaństwa i niewolnictwa. Słowo robotnica po
wtarza się często w kodeksach cechów rzemieślniczych: „Nulle 
mestresse ne ouvriere de cest mestier (tissus de soie), puis 
qu’elle aura fet son ternie, ne se pueent ne se doivent alouer 
a persone nulle queleque cle soit, se ele n’est mestresse du 
mestier" 1. Wyraz terminatorka (aprentice) częściej jeszcze 
spotykamy w tymże kodeksie. Tak samo w Niemczech od po- 1

1 Registres des metiers, XXXVIII, 88.
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czątku czasów średniowiecznych, widzimy hierarchie mistrzyń, 
robotnic i terminatorek 1.

Robota tych pracownic, jak to i dziś zdarza się widzieć, 
wykonywała się albo w domu albo w warsztacie patrona; nie
rząd jaki za naszych czasów w tej klasie postrzegamy, pano
wał już i wtedy; wśród wyrobnic miejskich zwłaszcza, zepsucie 
musiało być wielkie; nędzną, płacę pobierając uciekały się do 
występku, żeby zwiększyć swoje dochody. Robotnice którym 
drobni handlarze oddawali jedwab do przerabiania po domach, 
kradły go i sprzedawały żydom, a na to miejsce dodawały przę
dzionej lanicy czyli wełny w najgrubszym gatunku. Dziś ist
nieją jeszcze dwa postanowienia prefekta Paryża z 12 75 
i 1283 r. wydane dla powstrzymania tych nadużyć.

To co właściwie nazywamy obyczajami, równie nizko stało 
jak uczciwość. Robotnice do zwijania i motania przędzy szcze
gólniej złą miały sławę 1 1 2. Poszanowanie rodziny nie stało tak 
wysoko jak dziś sądzimy; często widziano córki majstrów, jak 
korzystając z prawa, pozwalającego im, wyuczywszy się rze
miosła obierać sobie zawód, opuszczały rodziców i pod pozo
rem, że przyjmują terminatora, brały kochanka, i trwoniły 
z nim razem pieniądze. Złe tak się rozpowszechniło, że nie
które cechy, jak np. garbarskie, dla powstrzymania go, wydały 
nowe ustawy 3. Co jeszcze godnem jest uwagi, to że w tych

1 Das Alemannenrecht enthalt eine förmliche gesellenordnung für 
die Spinnerinnen und Weberinnen indem Franenhaüsern, und spricht 
von Obermägden, Mägden und anderen Arbeiterinnen, wie wir heute von
Altgesellen, Gesellen und Lehrlingen sprechen. (Richter, str. 35).

2 Jeden ze sławnych ludzi XI Wieku, tak się o nich wyraził: „Les 
devideuses sont celles qui devident les fils, elles videntde plus toute la 
substance de lenrs corps par une debauche frequente, et vident aussi par- 
fois la bourse des dcoliers parisiens.“ (Levasseur, Histoire des classes 
omrieres, I, 374).

3 „Ce establirent li preudome ancihnement par ce que les garces le-



W XIX WIEKU. 1 1

dawnych czasach, spotykamy już nie jednokrotne narzekania, 
na współubieganie się mężczyzn z kobietami w niektórych rze
miosłach. Za panowania Edwarda III w Anglii wyszło prawo 
zabraniające im używać prząśnicy i wrzeciona, żeby nie odbie
rali zarobku płci słabszej

Widzimy więc, że zawód wyrobnicy nie jest nowym. We 
wszystkich epokach wieków nowożytnych, spotykamy wielo 
kobiet oddających się zajęciom nietylko domowym; znaczna 
ich liczba pracuje w warsztatach swoich patronów, a wszystkie 
niedogodności ich położenia na jakie dziś narzekają, znane 
już były przodkom naszym. Prawda że złe, zakorzenione 
w tak dalekiej przeszłości, było wtedy, jeśli niemniej silne, to 
nie tak rozgałęzione jak dzisiaj; liczba wyrobnic, pracujących 
publicznie, była nierównie mniejsza; warsztaty wspólne, na 
mniejszą skalę, nie tyle osób potrzebowały, więcej zatem ko
biet zostawało przy ognisku domowem. Ale zważywszy nędzę, 
która w owych czasach pięć lub sześć razy więcej ofiar zabie
rała, niż dzisiaj, a na kobietach zawsze ciężyła bardziej, niż 
na mężczyznach, możemy śmiało powiedzieć, że kobićta daw
niej nie była ani cnotliwszą, ani bardziej szczęśliwą, i że ro
dzina w klasach niższych nie była urządzoną lepiej jak 
w XIX wieku.

Ludność miejska dawniej była daleko mniej liczna niż te
raz, ale po wsiach los kobiet, pod względem materyalnym, nie 
był wcale godnym zazdrości. Musiały one uczęstniczyć we * 1

soient leur pères et leur mères, et commençoient leur mestier et prendoient 
aprentis et ne fesoient se ribauderies non; et quant eles avoient ribaudé 
et guillé ce poi que eles avoient enblé à leur pères et h leur mères, elles 
revenoient avec leur pères et leur mères, qui ne les poiënt faillir à moins 
d'avoir et à plus de péchie." (Levasseur, tom I, str. 375).

1 Transactions of the national association for the promotion of social 
science, 1863.
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wszystkich pracach około roli, która wtedy wydawała plon 
o wiele mniejszy niż dziś, kiedy przemysł rolny podniósł się 
znacznie; dodajmy jeszcze, że opłaty rządowe, rabunki, pan, 
zabierali nierównie więcej niż dzisiejsze podatki i czynsze, 
a zrozumiemy jak smutne i nędzne musiało być położenie 
wieśniaczek, zmuszonych przy grubych i niewydoskonalonych 
narzędziach, pracować nieustannie a mozolnie żeby otrzymać 
nędzną, śmiechu wartą nagrodę. Sławny moralista XVII wieku, 
La Bruyere, żywo odmalował położenie rolników, kobiet i męż
czyzn w tych niezapomnianych wyrazach: „Przechodząc, widzisz 
jakieś dzikie zwierzęta, męzkiego i żeńskiego rodzaju, rozsy
pane po wioskach, sino blade, poczerniałe, ogorzałe na słońcu, 
przykute do ziemi, którą kopią i przewracają z niezwyciężo
nym uporem; głos wydają nakształt mowy ludzkiej, podnoszą 
się na dwóch nogach, ukazują twarz podobną do człowieczej,
1 w rzeczy samej sąto ludzie! W nocy kryją się po norach 
Wykopanych w ziemi; żyją, czarnym chlebem, wodą i korzenia
mi. I tak ci, którzy ciężką pracą swoją oszczędzają innym 
trudu uprawy roli, sieją i zbierają żywność dla drugich, sobie 
zaledwie zdobywają nędzny kawał chleba!“ Czem w norach 
tych mogło być życie rodzinne i wychowanie dzieci, przy 
ówczesnym braku szkół, każdy sam się domyśli, a czy ten ro
dzaj życia odpowiada naturalnemu przeznaczeniu i przyrodzo
nym obowiązkom kobiśty, tego dowodzić nie będziemy. Chcie
liśmy tylko wykazać, że twarda konieczność nigdy nie pozwa
lała kobietom, poświęcić się wyłącznie wdzięcznym i szla
chetnym zajęciom u ogniska domowego, i że na wsi czy wmie
ście musiały ciężko zarabiać na kawał chleba, i nieraz znacze
nie żony i matki malało i nikło w obec trudów wyrobnicy.

W późniejszych czasach, praca kobiet postępuje na równi 
z przemysłem. Im bardziej rozwija się i podnosi cywilizacya, 
tem większy szerzy się dobrobyt, tem więcej kobiety przyczy
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niają się do produkcyi, a ten coraz szerszy i coraz ezynniej- 
szy udział ich w przemyśle, przez nie same uważany jest za 
dobrodziejstwo. Ze wszystkich gałęzi przemysłu, tak zwany 
włókienkowy czyli przędzalny przemysł, u wszystkich ludów 
i po wszystkie czasy, dawał najszersze pole zarobku kobietom; 
ale w początkach przemysł ten stał bardzo nizko. Za czasów 
upadku cesarstwa rzymskiego, piękna koszula lniana ceniła się 
tyleż co niewolnik1; w r. 83 0 trzydzieści koszul lnianych ko
sztowało 3 franki, wtedy kiedy za konia płaciło się 6 su, za 
woła 2 su, a za 52 litry zboża 4 denary2. To znaczy, że wte
dy bardzo mało wyrabiano tkanin lnianych, że wyrób ich był 
bardzo trudny, i że ta gałęź przemysłu mało rąk zajmowała. 
Przez długi czas, największe panie sypiały nago i bez bielizny. 
Dopiero wojny krzyżowe a później epoka odrodzenia, poczęły 
wprowadzać wykwintniejsze obyczaje, zbytek nawet, podniosły 
one tak zwany przez Anglików standard o f Life życie zaczęto 
nastrajać do pewnej miary wymagań przyjętych, i wtedy pojawi
ło się mnóstwo rzemiosł drugorzędnych, dotąd nieznanych, któ
re wywołały wielkie zapotrzebowanie pracy kobiecej. Robota 
podzieliła się na mnóstwo gałęzi: zwłaszcza nowo wprowadzone 
wyroby koronek, haftów, trykotów, materyi jedwabnych i lekkich 
tkanin jak muślinu i batystu, wielu kobietom dostarczyły zaję
cia. Z dwóch wykwintnych rzemiosł, koronek i haftu, pierwsze 
wcześniej się rozwinęło. Znane od najdawniejszych wieków, 
kwitnące w Wenecyi za czasów średniowiecznych, w XI stule
ciu przeniosło się na północ, wydoskonaliło się, zamieniając 
igłę wrzecionem i wkrótce mnóstwo rąk zajęło. Ściegi fran- 
cuzki i flandryjski zaczęły współubiegać się 6 pierwszeństwo 
z weneckim. Postanowienia zakazujące przepych, chciały po-

1 Levasseur, Histoire cles classes ouvrieres, I, str. 151. 
3 Tamże, T, str. 148, 149.



14 PRACA KOBIET

wstrzymać ten zbytkowny handel; usiłowano z początku znie
chęcić do tych delikatnych, czysto kobiecych wyrobów, póź
niej znowuż wspierano je szczególną laską królewską. Kolbert 
nadał przywilej pewnej pani Gilbert z Alencon, na wprowadze
nie do Francyi ściegu weneckiego, oddał do jej rozporządzenia 
zamek Lonray, i wyznaczył 15 0,000 liwrów na pierwsze ko
szta założenia fabryki; tejto próbie naśladownictwa zawdzię
czamy odrębny, pełen życia, czysto francuzki wyrób, zwany 
point d ’Alenęon. Cała Normandy a wzięła się do wyrabiania
koronek; tylko w każdem mieście wyrabiano je w sposób odmien
ny i innym deseniem. Lotaryngia, Wogezy, Flandrya, przyjęły 
także tę kosztowną robotę, zmieniając ją według własnego po
mysłu. Godnem jest uwagi, że to wykwintne rzemiosło zako
rzeniło się i rozgałęziło w tej samej okolicy, gdzie i dziś naj
bardziej kwitnie przemysł. Umysły jednostronne, uwiedzione 
zbyt wzniosłem pojęciem o powołaniu kobiet, przeraziły się wiel
kim wpływem, jaki wyrób koronek na los ich wywarł; usiłowano 
znieść nietylko zawód, ale samo imię wyrobnicy. Wyrok par
lamentu tuluzkiego w 1640 roku, pod pozorem, że koronki od
rywają zbyt wiele kobiet od zajęć domowych, zabronił w obrę
bie swojej władzy wyrabiać kwadraty koronkowe. Istotny interes 
przemysłu, cywilizacja i kobiet, znalazł obrońcę w mnichu, 
którego imię, zaliczone w poczet świętych, do dziś dnia wspo
minają z wdzięcznością za opiekę, jaką otoczył sprawę poży
teczną. Ś-ty Franciszek Regis, nie tylko pocieszał i wspierał 
tysiące kobiet, których wyrok parlamentu pozbawił chleba ka
wałka, ale nadto stanął jako obrońca ich sprawy w Tuluzie 
i wygrał. Pomyślność ożyła na nowo w górach Velay, i dobro
byt wrócił pod strzechy wieśniacze przez pilną i cenną pracę 
robotnic koronkowych. Taki był początek rzemiosła, które 
w ostatnich czasach starej monarchii, zajmowało już nie tysią
ce, a setki tysięcy rąk kobiecych.
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Sztuka kaftarska, odziedziczona po starożytnych, przecho
wała sie i w średnich wiekach; zdobiono haftem dalmatyki, 
tuwalnie, ornaty, i suknie książąt krwi. W początkach XVII 
wieku już nietylko świątynie i pałace książęce, ale oraz miesz
kania i szatnie magnatów otwarły się dla tej gałęzi przemysłu, 
która się rozwinęła, udoskonaliła i stała się sztuką prawdziwą 
dopiero w XVIII stuleciu. Tak zwany biały haft, jeśli nie uowo- 
wynaleziony, to nowowprowadzony, rozpowszechnia się w całej 
Europie. Saksonia, Szwajcarya, Wogezy, Szkocya ciągną ko
rzyści z tej roboty wyłącznie kobiecej. Haft tamburkowy, 
przedtem znany tylko w Chinach i Indyi, około r. 175 0 po
jawił się i u nas. Robota szydełkowa została wprowadzona 
w górach Beaujolais i Forez przez trzy zdolne i zręczne sio
stry, które odkradły tę umiejętność w Szwajcaryi. Wkrótce 
haftarstwo zajęło tysiące kobiet i tyluż rodzinom zapewniło 
dobrobyt.

Takie było zajęcie niewiast za czasów starej formy rządu. 
Jedne, przykute do roli, uprawiały ją w krwawym pocie czoła, 
jak La Bruyere opisuje, drugie oddawały się nowopowstałym, 
zbytkownym rzemiosłom, inne jeszcze, ciągnęły lichy zarobek 
z kądzieli i kołowrotka, a tylko panie z najwyższych kół to
warzyskich mogły pędzić życie bezczynne, łub poświęcone 
wyłącznie zajęciom domowym. Zdumiałyby się matki nasze 
gdyby je chciano nauczyć, że: mężowie ich sami tylko powinni 
troszczyć się o utrzymanie żon i siebie, że wyraz wyrobnica, 
jest „niecny i bezbożny“ (Michelet). One jeśliby się skarżyły, 
to nie na pracę, do której je potrzeba zmuszała, ale na brak 
takowej w przemyśle, na zbyt częste świętowanie przymusowe; 
bo jakkolwiek zajęcia dawnych kobiet były liczniejsze, jak 
dziś sądzą powszechnie, było ich jednak za mało w stosunku 
do liczby potrzebujących. To też, kiedy w 1 789 r. przygoto
wywała się rewolucya, która miała zburzyć dawniejsze urzą
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dzenia ekonomiczne i polityczne instytucye, to jeszcze przed 
zgromadzeniem się stanów, kobiety stanu trzeciego (tiers etat) 
podały do króla prośbę o prawo nieograniczonej pracy, a na
wet, zapędzając się zbytecznie, żądały, żeby wszystkie rzemiosła, 
do których wchodzą szycie, przędzenie i roboty drutowe, były 
wyłącznie im oddane. Tak więc obok nowourządzającego się 
świata, pierwszy okrzyk podniosły kobiety, nieżaląc się na 
zbytek pracy, ale wołając o dostarczenie im takowej, nieod- 
pychając imienia wyrobnicy, ale prosząc o nie, jak o godność 
zaszczytną.

Zatrzymaliśmy się, zbyt może długo, nad stanem pracy ko
biet przed XIX wiekiem, aleśmy sądzili rzeczą ważną wykazać 
początek tej kwestyi i dowieść faktami, że ona oddawna istnie
je. Leżało nam na sercu przekonać czytelników, że wyrobnica 
wzięła początek w dniu, kiedy niewolnictwo zniesiono, oraz 
przekonać, że nigdy w żadnym kraju zajęcia domowe nie po
chłaniały całego czasu kobiety z ludu; że to wymarzone społe
czeństwo, gdzieby mężczyzna jeden mógł zaspakajać potrzeby 
całej rodziny, a kobieta oddać się tylko staraniom około domu 
i wychowaniu dzieci, nie istniało nigdzie w przeszłości, i że, 
skoro tylko dla kobiót odkrywała się jakakolwiek gałęź płatnej 
roboty, rzucały się na nią z chciwością, a w braku pracy rze
mieślniczej, oddawały się trudom cięższym, grubszym i mniej 
korzystnym.

Koniec przeszłego stulecia rozpoczął nową epokę w świecie 
politycznym i niemniejszy przewrót zrobił w sferze przemysłu. 
Przekształceniu ustroju społecznego przez zaprowadzenie 
ulepszonych instytucyi towarzyszyła zmiana w produkcyi, wy
wołana postępem mechanizmu. Ciekawym będzie dla studyów, 
któreśmy przedsięwzięli, krótki wykaz rozwoju wyrobnictwa 
automatycznego i stopniowego powstawania przemysłu na wiel
ką skalę.
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Za starej formy rządu, kobiety brały czynny udział w rze
miośle tkackiem. Z materyałów przędzalnych tylko len, je
dwab i wełna były wtedy używane. Bawełny, zajmującej naj- 
pierwsze miejsce w wyrobach dzisiejszych, bardzo jeszcze mało 
używano. Historya przerabiania bawełny, jest zarazem histo- 
ryą powstania i rozwoju wielkiego przemysłu. Przywilej kró
lewski, nadany przez Franciszka I szmuklerzom w Rouen, 
mówi o bawełnie, jak o rodzaju wełny nowowprowadzonej 
w użycie, i wchodzącej w skład tkaniny kosmatej, ze lnu i ba
wełny wyrabianej 1. Długo jeszcze potem produkt ten odegry- 
wał bardzo podrzędną rolę w przemyśle ruańskim, który prze
kładał używanie lnu i wełny. Dopiero pod koniec XVIII wie
ku, z postępem mechaniki, bawełna nabrała prawdziwego zna
czenia. W Manchester, tej kolebce przemysłu bawełnianego, 
w r. 1760, wyrabiano j ej nie więcej jak za 5 milionów fran
ków. W 1767 r. cieśla z Blackburn, w Lankashire, James Har- 
greaves wynalazł spinning jenny, genialny przyrząd, wysnu- 
wający ośm nitek na raz. Udoskonalenia poszły prędko jedno 
za drugiem. W r. 1769 Arkwright, którego imię na zawsze po
zostanie wyryte w dziejach przemysłu, wymyślił mulljenny, 
przędzalnię o dwudziestu wrzecionach; Samuel Crompton a za 
nim inni budowali już maszyny o 100, 200 i 1,000 wrzecio
nach. Podniosły się fabryki, których przedtem, miano tylko 
nieliczne i słabe zarodki. Przyrządy te z razu konne, zaczęto 
wkrótce poruszać parą. Potężne maszyny wymagały takichże 
zasobów i licznego zastępu ludzi pracujących; praca zbiorowa 
zaczęła się podnosić ze szkodą pracy jednostkowej. Mulljenny 
zastąpiła miejsce żywej prządki. Wkrótce jednak liczne za
jęcia przy fabrykach wynagrodziły kobietom odebrany im spo
sób zarobkowania wrzecionem. Postęp nie ograniczył się wyna

1 L. Reybaud, le Coton, str. 245.
2
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lazkiem mulljenny: pojawiły się wyborne przyrządy do wybi
jania, gremplowania, rozciągania i wyczesywania; ale najważ
niejszy krok w przemyśle spowodował wynalazek warsztatu 
samoczynnego (selfacting); odtąd trzech robotników mogło za
stąpić 5 00 prządek ręcznych. Produkcya wszakże tak się 
rozwinęła, że liczba potrzebnych robotników nie zmniejszyła 
się, lecz owszem urosła w dwójnasób w ciągu pół wieku, a po 
kilku latach, znowu się zdwoiła. Kobiet i dzieci najwięcej uży
wano przy fabrykach. Para i maszyny potrzebowały tylko 
myśli, któraby niemi kierowała, a kobiety w wielu razach zdol
niejsze są do roboty od mężczyzn.

Za postępem w prząśnictwie poszedł prędko postęp w tkac
twie. Jeszcze w 1678 r. oficer marynarki francuzkiej, p. de 
Gennes, przedstawił akademii nauk nową maszynę do robie
nia płótna bez pomocy żadnego robotnika. W 6 7 lat później, 
w r. 1745, sławny mechanik Yaucanson, wynalazł warsztat 
tkacki do gładkich materyi, który z małemi zmianami mógł 
służyć i do deseniowych tkanin. Baines, historyk fabryk an
gielskich, pisze że: w r. 1765 mechaniczne warsztaty tkackie 
były już w Manchester. Ale dopiero wielebny Edmund Cart- 
wright, w 1785 r. ulepszył je tak, że się stały prawdziwie nie
zbędne w przemyśle; nadał im szybkość 100— 150 poruszeń 
na minutę i doprowadził do tego, że kierujący robotnik mógł 
go w jednej chwili zatrzymać. Odtąd powstało automatyczne 
tkactwo; późniejsze ulepszenia jeszcze je rozwinęły; byłato 
druga gałęź przemysłu, oddana wyłącznie prawie w, ręce ko
biet. W blechu i odbijaniu materyi wprowadzono także znacz
ne ulepszenia, dzięki mądrym odkryciom; i tu robota kobiet 
odegrywała z czasem ważną rolę.

Stopniowo wszelki przemysł przędzalny zpod strzechy 
przeniesiono do wielkich fabryk; najprzód poszedł len i wełna, 
a nakoniec jedwab' . Tkacze jedwabnych materyi ze Spital-
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fieds musieli także ustąpić parze. I tak przez półwieku w ca
łej W. Brytanii przemysł włókienkowy zmienił się zupełnie; 
robota ręczna stała się tu prawie niepodobieństwem. Olbrzy
mie maszyny parowe ściągnęły do fabryk niemal całą ludność 
tkaczów i prządek, pracujących dotąd przy skromnych war
sztatach domowych. Nie bez oporu wszakże przeszła ta zmia
na: biedne kobiety uparcie wracały do swoich kołowrotków 
i kądzieli, żeby sobie zarobić jeden albo pół penny dziennie. 
Anglia zabrzmiała okrzykiem rozpaczy handloomweavers (tka
czów ręcznych); parlament wyznaczył śledztwo dla zbadania 
ich upadku. Przemysł tymczasem szedł swoją drogą ponad tą 
nędzą i ruiną, doskonaląc coraz bardziej maszyny genialnych 
pomysłów. Walka rąk męzkich z warsztatami automatyczne- 
mi z dniem każdym stawała się nierówniejszą; robota kobiet 
nosła i rozszerzała się w miarę nowych ulepszeń; ze wzrostem 
produkcyi stały się potrzebne wielkie składy i magazyny; tu 
także były zajęcia dla kobiet; tysiące ich używano do składa
nia, wykończania i pakowania materyi; przyjmowano je w ware- 
houses i faktoriach.

Według świadectw urzędowych, przedstawionych do parla
mentu w 1861 r. przemysł włókienkowy w W. Brytanii i Ir- 
landyi liczył przy fabrykach 7 75,534 robotników z tych 
467,261 kobiet a 308,273 mężczyzn; to znaczy prawie trzy 
kobiety na dwóch mężczyzn. Według tychże świadectw urzę
dowych w przeciągu lat 10-ciu liczba kobićt, zostających przy 
fabrykach w Anglii właściwej i ks. Walii, wzrosła w następnym 
stosunku: w r. 1850, przy fabrykach wyrobów bawełnianych, 
lnianych, jedwabnych, wełnianych, mieszanych i konopnych, 
oraz trykotów, było 18,865 dziewcząt, niemających lat 13 
i 260,378 kobiet i dziewcząt liczących więcój. W r. 185 6, 
liczba małych robotnic niedoszłych 13 lat, wzrosła już do 
25,068, a starszych do 305,700. W r. 1861 było 32,66?
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dziewcząt mających niżej od lat 16 i 338,500 liczących więcej. 
Zatem w ciągu lat 10-ciu, liczba małych dziewcząt, pracują
cych przy fabrykach tkackich, powiększyła się w dwójna
sób prawie, bo z 18,000  przeszła na 32,000. Starszych ro
botnic przybyło najmniej jedna trzecia Ruch ten, tak po
śpieszny w Anglii, powolniej postępował we Francyi, która na 
początku bieżącego stulecia znajdowała się w okolicznościach 
niesprzyjających tak radykalnym zmianom w przemyśle. Ry
szardowi Lenoir nie powiodło się tam, gdzie Arkwright dopiął 
celu. Jednak w IV r. Rzeczypospolitej na pierwszej wystawie 
przemysłowej, na Marsowem polu, pokazywano bawełnę sprzę- 
dzoną na maszynie, poruszanej hidraulicznym motorem, zbudo
wanej w Lepine, przy Arpajon, przez p. de Laitre, później pre
fekta w dep. Eure-et-Loir. Sprawozdanie z IX r. mówi, że w przę
dzalni tśj, w której od owego czasu przędzono bawełnę do 
n° 160, sto młodych dziewcząt ze szpitalów paryzkich wycho
wano i przyuczono do pracy. Zakład ten nazwano szkołą 
Lepina. W r. 1803 zbudowano w departamencie Wyższego 
Renu, w, Wesserling, pierwszą, wielką przędzalnię; w rok póź- 
niej, w tymże departamencie liczono ich pięć. W r. 1812 
w Mulhouse pojawił się pierwszy motor parowy, zastosowany 
do przędzalni. W roku 182 5 w Alzacyi, otworzono pierwszą 
tkalnię mechaniczną o 210 warsztatach. W ostatnich latach rzą
du lipcowego, tkactwo mechaniczne zakorzeniło się i ustaliło

1 Czytelnik może znaleźć w pismach angielskich dokładne oblicze
nie, ile w każdem rzemiośle, osobno wziętem, przybyło kobiet i dzieci. 
Widzimy ztamtąd, że od 1850— 1860 liczba dziewcząt mających mniej 
od lat 13, w fabrykach bawełnianych zwiększyła się we troje, w lnianych 
więcej niż we dwoje, w jedwabnych została taż sama, a w wełnianych 
trochę się zmniejszyła. Kobiet liczących przeszło lat 13, także najwięcej 
przybyło w fabrykach bawełnianych, a potem w jedwabnych. Z tychże 
pism widzimy, że trykoty niedawno jeszcze zostały wprowadzone.
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w Sainte-Marie-aux-Mines. Normandya, która wyprzedziła 
Wschód w otwarciu zbiorowych pracowni, bo jeszcze w XVIII 
wieku założono tkalnię w Saint-Sever, powoli brała się do póź
niejszych reform, i dotąd jeszcze zachowuje obok fabrycznej 
domową robotę, ale stosunek ich coraz staje się nierówniej- 
szym: fabryka z rokiem każdym większą otrzymuje przewagę. 
W ciągu lat kilku do r. 1861 liczba mechanicznych warsztatów 
tkackich z 7,794 wzrosła do 9,188. W le  Nord, Saint-Quen- 
tin, Lille, Roubaix, Amiens, tkactwo mechaniczne podnosi się 
z dniem każdym; już nietylko pospolite tkaniny, ale i dese
niowe zaczynają wykonywać w tamecznych fabrykach. Według 
wiarogodnych obliczeń, mechaniczne tkalnie przynoszą o 2 0— 
25% większe zyski, niż warsztaty ręczne. W takim stanie 
rzeczy, praca ręczna musi zniknąć zupełnie. Kartony Jac- 
<]uarda i warsztaty mechaniczne doskonalą się i rozpowszech
niają. Setki tysięcy rodzin, w Normandyi, w le Nord i w Est, 
które dziś żyją jeszcze z zarobku przy krosnach domowych, 
będą zmuszone w większej części, jeśli nie wszystkie, oddać się 
pracy zbiorowój. Niektóre dodatkowe zajęcia, wykonywane 
dotąd przez kobiety, starców i dzieci pod strzechą domową, jak 
np. oczyszczanie i nawijanie przędzy na cewki, dają się wy
pełniać tak, dokładnie i niekosztownie zapomocą machin, że 
ludziom, którzy pracują nad tem po domach, mogą zaledwie 
dać kawałek chleba suchego. Talii jest niepowstrzymany po
stęp przemysłu, który koncentruje się dla lepszej i tańszej pro
dukcja, a przestrzeń jakąśmy przebyli na tej drodze, jest o wiele 
Mniejszą od t ej, która jeszcze stoi przed nami; ale z reformami 
ekonomicznemu dzieje się w ogóle to, co ze zmianami zbioro- 
wemi lub pojedyńczemi; pierwszy krok zawsze dłuższy jest 
i trudniejszy niż tysiąc następnych. Chcielibyśmy oznaczyć 
liczbę robotnic przy fabrykach francuzkich, jakeśmy to uczy
nili dla angielskich, ale braknie nam dokumentów. Ludwik
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Reybaud, w pięknem swem dziele o bawełnie, przytacza z da
wniejszych statystycznych wiadomości liczbę robotników, pra
cujących przy fabrykach w departamencie Niższej Sekwany; 
wynosi ona 40,134, z tych 14,071 kobiet, a 9,850 chłopców 
i dziewcząt. Dziś można śmiało utrzymywać, że ilość ta po
większyła się znacznie. Zważywszy, że Alzacya w r. 1862 
miała 1,250,000 wrzecion i 25,000 warsztatów mechanicz
nych 1, i że dep. le Nord, coraz bliżej dorównywał Alzacyi 
i Normandyi, łatwo wnosić, jak szerokie pole otworzyło się dla 
pracy kobiet.

I to nietylko bawełniany przemysł tak się zwrócił do pary 
i machin: z wełną i lnem widzimy to samo we Francyi i w An
glii. W rzemiośle przędzalnem fabryka pokonała już wyrobnic- 
two domowe, w tkackiem walka trwa jeszcze, ale i tu ze sta
łem powodzeniem warsztatów mechanicznych. Płótna dychto- 
wne (toile cretonne), od wieków dostarczane przez niższą Nor- 
mandyą, wyrabiają się obecnie od wybijania lnu aż do blechu 
w olbrzymich fabrykach nowego pomysłu. Niektóre z nich 
zajmują stale więcćj niż po 1,000 robotników, w większej czę
ści kobiet. Toż samo dzieje się z wyrobami wełnianemi róż
nych gatunków, od najgrubszych habitów, do najwytworniej
szych tkanin. Naturalnym wynikiem wielkiego postępu, jaki 
zrobiono przez lat 2 0 w przerabianiu wełny, jest wzrost pro- 
dukcyi fabrycznej, a upadek domowej. Ulepszenia widoczne 
są w całej procedurze wyrobniczej, od zachodu około wełny 
w stanie pierwotnym, aż do farbowania takowej; udoskonalone 
sposoby oczyszczania jej z tłuszczu, mycie i wybijanie, ułat
wiły bardzo przebieranie wełny, czynność, którą dawniej naj- 1 1

1 Nie przytaczamy tu cyfr ze sprawozdań wystawy 1867 r., jako za
przeczonych przez fabrykantów w wojnie, którą, wypowiedzieli traktato
wi handlowemu.
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częściej kobiety wykonywały po domach. Machiny do czesa
nia wełny Heilmana i Hubnera wykluczyły z użycia szczotki 
ręczne, dające przedtem wspólne zajęcie przy ognisku domo- 
wem kobietom, mężczyznom i dzieciom. Z 10,000 robotników 
do ręcznego czesania w Reims nie został dziś ani jeden. Szcze
gólniej uwydatnia się reforma w tkactwie. W Reims i Nor- 
mandyi warsztaty automatyczne mnożą się ciągle; kierują nie
mi najczęściej kobiety i nierzadko można widzieć młodziutkie 
dziewczęta, czuwające jednocześnie nad dwoma warsztatami. 
I tak w całym szeregu zajęć, odnoszących się do przemysłu 
włókienkowego, mechanika usuwa pracę ręczną, a że miejsca 
przy fabrykach zajmują po większój części kobićty, to pocho
dzi nietyle ztąd, że przy maszynach parowych potrzeba więcej 
zręczności niż siły i że kobietom taniej się płaci niż mężczyz
nom, jak z tego, że wprowadzenie mechanizmu w przemyśle, 
odebrało im sposób zarabiania po domach. Roboty wstępne 
i łatwe, jak oczyszczanie i przebieranie bawełny i wełny, zwi
janie ich na cewki i t. p. zajęcia, dotąd były wyłącznie wyko
nywane przez kobiety, a dziś maszyny, jeśli nie pochłonęły 
ich zupełnie, to sprowadziły tak nizko, że trzeba być zupełnie 
pozbawionym środków do życia, żeby im trud i czas swój po
święcić. Wykończanie materyi musi też odbywać się w fabry
kach na miejscu, nie sposób bowiem każdą sztukę sukna lub 
płótna przenosić do mieszkania, żeby przepatrywać je; wyj
mować plamy i niepotrzebne nitki, wygładzać skazy i nierów
ności. To więc wszystko spełnia się w pracowniach zbioro
wych a nie po domach.

Jedwab' , choć niechętnie i z pewnem wahaniem, poszedł też 
w ślady lnu i wełny i poddaje się systemowi fabrycznemu. 
Dziesięć lat temu Ludwik Reybaud w swoich zajmujących stu- 
dyach o jedwabnictwie, zaznacza już początki reformy w tej 
gałęzi przemysłu; wylicza tkalnie mechaniczne w Anglii i w El-
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berfeld w Prusach; mówi o pierwszych warsztatach automa
tycznych w tkalniach jedwabnych francuzkich, najprzód w Awi- 
nionie w r. 1834 a wkrótce potem w fabrykach Saint-Etienne 
i Tarare, w okolicach Lyonu. Opisuje ogromne zakłady Ju- 
jurieux i Seauve, razem fabryki i  pensyonaty, gdzie młode dzie
wczęta przy pomocy pary tkały jedwab’, wyrabiały plusz i ki- 
tajkę; płatne były jak sługi, pracowały jak wyrobnice, miały 
żywność i pomieszczenie jak pensyonarki, i pędziły życie za
konne. Od czasu kiedy Reybaud pisał tę książkę, podobnych 
zakładów dużo przybyło; wyliczać je możnaby bardzo długo. Je
den ze współczesnych pisarzy, który przedmiot ten badał zbliz- 
ka starannie i sumiennie, pisał przed trzema laty, że w połu- 
dniowój Francyi jest około 40,000 dziewcząt, umieszczonych 
W podobnych zakładach.

Zatem przemysł włókienkowy, przyjmując ostatecznie i na 
zawsze system fabryczny, zostawił kobietom dwie drogi: albo 
zrzec się zupełnie pracy, która dotąd wielu z nich dawała 
środki do życia, albo wykonywać tę pracę w zakładach publi
cznych. Kobiety bez wahania wybrały ostatnią, i liczba ich 
przy fabrykach wzrasta z dniem każdym. W braku urzędo
wych wiadomości statystycznych możemy tylko przypuszczal
nie obliczyć, że obecnie we Francyi przy fabrykach baweł- 
nianych, lnianych, jedwabnych i wełnianych mieści się 400,000 
—450,000 kobiet; i jeśli nic nie wpłynie stanowczo na po
wstrzymanie bieżącego kierunku w przemyśle, to przewidzieć 
można, że przy ciągłym rozwoju prac mechanicznych, liczba 
ta zdwoi się w krótkim czasie.

Ale bardzo niedokładne mielibyśmy pojęcie o pracy ko
biet przy fabrykach, gdybyśmy sądzili, że używane są tylko 
w przędzalniach i tkalniach. Udział ich w przemyśle jest nie
równie szerszy. Wiek nasz dąży do skupienia wszelkiej czyn
ności wyrobniczej w fabrykach, gdzie łatwiej jest ustanowić
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podział pracy, zastosować zdatniejsze i silniejsze mechanizmy 
i wyrabiać przedmioty w jak najkrótszym czasie, z mniejszym 
kosztem, i w jak największej ilości na raz. Niema rzemiosła 
domowego, któremuby postęp mechaniki i pary nie zadał wiel
kiej klęski. Przed 30 laty, przemysł ograniczał się na przy
gotowywaniu materyi na odzież ludzką, i można było sądzić, 
że dalej się nie posunie; tymczasem dziś mamy maszyny, które 
krają, szyją, i tak przygotowywują ubrania nasze, że je wprost 
z fabryki kłaść na siebie możemy. Zaznaczyliśmy wyżej świe
ży postęp trykotów w Anglii. W Nottingham wynaleziono ma
szynę kołową, która zapomocą pary wyrabia trykot w szero
kich sztukach, tak że później można zeń dowolnie wykrajać 
potrzebne przedmioty; dziś wynalazek ten przeszedł już i do 
Francji; wprawdzie depart: Aube i Calvados, gdzie rzemiosło 
trykotowe kwitnie najbardziej, uprawiają go w większej części 
po domach i nie postawiły jeszcze na takiej stopie, jak jest 
w Nottingham, ale już i tu warsztaty mechaniczne zaczynają 
z dobrem powodzeniem wchodzić w użycie. W Calvados, gdzie 
przemysł ten zajmuje 10,000  kobiet i dzieci, założono już kilka 
wodnych i parowych fabryk trykotów. Widać, że nic tak się 
nie udziela jak system fabryczny. Gdzie tylko raz się osiedli, 
tam wzrasta i rozszerza się, aż w końcu wszystko pochłania.

Trudne i delikatne wyroby, które zdawały się przeznaczo
ne na wieczne dziedzictwo zgrabnych rączek kobiecych, dziś 
wykonywają się także zapomocą maszyn. Tiul i koronki sta
nowią obszerną gałęź fabrycznych wyrobów angielskich. Prosty 
robotnik angielski Heathcoat po wielu próbach odkrył stosowne 
narzędzia do mechanicznego wyrabiania tiulu, zwanego Bobin, 
który od r. 1809 a mianowicie od 1823 tak bardzo wszedł 
w użycie i taki zrobił podryw robocie ręcznych koronek. Na 
olbrzymich warsztatach zapomocą pary wyrabiano tę pajęczą 
tkaninę, która przedtem wymagała tyle cierpliwości i pracy
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mozolnej. Maszyna Heathcoata, ulegając ogólnemu prawu 
przemysłu, coraz się bardziej doskonaliła. Z początku potrze
bowała 6 0 obrotów na zrobienie jednego oczka, dziś toż samo 
oczko wykonywa w 6 obrotach. Kiedy dobra robotnica, pra
cując ręcznie, na minutę robi 5 oczek, niektóre warsztaty ko
łowe, w tymże samym czasie, wykonywają ich 30,000. Wyrób 
tiulu fabrycznego zawiesił na jakiś czas robotę naszych koro- 
niarek. Alenęon, które w 1788 r. liczyło 9,000kobiet, wyra
biających koronek na 4 miliony franków, w r. 1840 miało tyl
ko 200 robotnic i dochodu 30,000. Odtąd Alenęon podniosło 
się znowu. Nadzwyczajna taniość tiulu stała się dźwignią dla 
ręcznej roboty koronek. Ale warsztaty mechaniczne zrobiły 
nowe postępy i nowe odkrycia. Spróbowano zastosować do 
tiulu kartony Jacquarda i gładką siatkę pokrywać różnemi de
seniami. Próba się powiodła. Saint-Pierre-les-Calais rozwinę
ło dzieło rozpoczęte w Nottingham. Naśladownictwo prostych 
koronek, stosunkowo doskonale, zaczęto wykonywać. Bardzo 
znaczne domy w Paryżu przyjęły koronki fabryczne nieróż- 
niące się prawie od pospolitych ręcznych. Trudno dziś zazna
czyć do jakiej doskonałości dojdzie ten wyrób przy tak szyb
kim postępie. Bogate, wykwintne koronki zapewne będą za
wsze dziełem rąk zręcznych robotnic; ale koruny pospolite, gi
piury zwłaszcza nad któremi pracuje blizko 100,000 kobiet 
w środkowej Francyi i Belgii, może być bardzo, że przejdą 
z czasem zupełnie w dziedzinę wyrobów fabrycznych. Nie za
pominajmy, że w dzisiejszych czasach zbytek i przepych są 
ogromne, ale gonią więcej za efektowością, niż za sztuką, 
a maszyny są zupełnie zdolne zadowolnić te mieszczańskie i po
spolite upodobania.

Do najświeższych i najważniejszych odkryć postępu, w ob 
rębie rzemiosł kobiecych, należą maszyny do szycia. W osob
nym rozdziale będziemy mówić o nich i o wpływie jaki praw
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dopodobnie wywrą, jeszcze na losy kobiet. Tu chcemy tylko 
przedstawić pokrótce zmianę, jaką już dokonały, a i ta nie 
małej jest wagi. Z wynalezieniem tych maszyn, robota sukień, 
oszyć i t. p. przeszła w znacznej części z domów do warszta
tów ogólnych. Wynalazłszy mechanizm szyjący, postarano się 
zastosować doń siłę pary. Szwalnie parowe w wielkich pra
cowniach postępowały tą samą drogą co tkalnie mechaniczne. 
Dwa te rzemiosła zostają z sobą w związku i ulepszenia ich 
szły w jednym porządku. Z prac angielskiego towarzystwa 
postępu nauk socyalnych dowiadujemy się, że w Dublinie, 
w r. 1862, było już dość dużo szwalni mechanicznych, przy 
których liczono 200—3 00 kobiet. W Paryżu przed trzema 
laty zwiedzaliśmy fabrykę Godillot, gdzie około 1,200 kobiśt 
pracowało przy parowych maszynach do szycia; jedne z nich 
kierowały maszynami, inne przygotowywały, lub wykończały 
roboty. Są jeszcze inne szwalnie w Paryżu posługujące się 
parą. Pracownia Demidowa przy ulicy aux Ours, ma maszy
ny poruszane siłą elektryczną. Ciągłe ulepszenia w mechani
ce dążą do tego, że z czasem sporządzanie odzieży stanie się 
rzemiosłem czysto fabrycznem. W zakładzie Godillot, można 
widzieć metaliczną kraj czynię, która w jednej chwili wykrawa 
ogromny stos mąteryi. W szewiectwie wielki przewrót zro
bił pomysł obuwia szrubowego. W Dublinie jest 8 zakładów 
szewskich, gdzie blizko 5 00 kobiet pracuje za warsztatami 
przy maszynach do szrubowania lub szycia obuwia. Tak samo 
rzecz się ma z siodlarstwem, mundurami wojskowemi, fabrykami 
czapek i gorsetów. W miarę rozpowszechnienia się maszyn 
do szycia, praca zbiorowa coraz większe znajduje zastosowanie. 
W Dijon w fabryce p. de Maitre, 2 00 mężczyzn i 100 kobiet 
wyrabiają albumy do fotografii, pugilaresy i teki.

Nie sądźmy, żeby w teraźniejszym wieku przemysł włó- 
kienkowy i lekkie roboty ręczne były jedynym wydziałem
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czynności kobiet. Z postępem mechaniki otworzono im dro
gę do wielu innych rzemiosł. Wiadomości zebrane w Anglii 
w 18 43 r. dostarczają, nam bardzo zajmujących szczegółów 
o udziale kobiet przy fabrykach żelaznych; pracuje ich tam 
wiele, i nieraz nawet przy robotach wymagających dość znacz
nej siły. Przy fabrykach szrub i gwintów, najwięcej jest ko
biet: przy jednej z nich liczono kobiet 300 na 60-ciu męż
czyzn. Sprawozdawca utrzymuje, że przy podobnych zakła
dach liczy się ogólnie na stu robotników 80—9 0 kobiet; 
przyjmowane są tam niekiedy od 13-go a częściej od 16-go 
roku życia. Fabryki guzików metalicznych dają także zajęcie 
kobietom. W Wolverhampton dużo jest kobiet i dziewcząt 
przy fabrykach ćwieków. Jeden z przemysłowców podaje we 
wspomnianych wyżej badaniach z 1843 r., że kobiety równie 
dobrze robią ćwieki jak mężczyźni, a niektóre z nich są zadzi
wiająco zdolne do tej roboty (sonie of them liave a remargua- 
ile gift tlds way). W fabryce szpilek w Warrington liczą, 
mniej więcej, 180 dziewcząt na 141 chłopców, niemających 
lat 13-tu i 130 kobiet na 50 chłopców, od 13— 18 lat. Wia
domości te poczerpnięte z badań 1843 r. są potwierdzone do
niesieniami świeżo podanemi towarzystwu postępu nauk spo
łecznych: widzimy z tych doniesień, że stan rzeczy nie zmienił 
się od owego czasu; w Birmingham zawsze jest ten sam stosu
nek kobiet pracujących przy fabrykach żelaznych. Opisują 
nam robotnice z ćwiekami w Staifordshire, czarne od sadzy, 
muskularne, mające dużo ciała, odrażającej postaci (eztraor- 
dinary jigures, blach with soot, muscular, brawny, undelight- 
fu l  to the last degree). W garncarniach, fabrykach porcelany 
i cegielniach często jest więcej kobiet, niż mężczyzn; w przej
mujący sposób malują nam ich powierzchowność. W papier
niach ilość kobiet wyrównywa a niekiedy przeważa liczbę męż
czyzn. Dodajmy, że kobiety brały udział w górnictwie; kiedyś
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nawet pracowały w podziemiach, dziś używane są tylko do 
robót na powierzchni; w Belgii wszakże, dotąd można je wi
dzieć w głębi kopalni węgla kamiennego; w Szlązku było toż 
samo, aż do świeżo wydanego zakazu. We Francyi, oprócz 
wymienionych wyżej rzemiosł, kobiety używane są jeszcze do 
innych, takich nawet, które zupełnie zdają się dla nich nie
właściwe; dużo ich np. pracuje przy fabrykach wyrobów che
micznych. Grodnem też jest uwagi, że przy fabrykach tytunio- 
wych we Francyi, robota cygar i papierosów zajmuje tysiące 
kobiet, kiedy w Anglii, Jak to widać, ze sprawozdań 1843 r. 
wydział ten zostaje wyłącznie w ręku mężczyzn.

Skreśliliśmy wam czytelnicy w grubych rysach zakres pra
cy niewieściej przy fabrykach. Obecnie, chcemy jeszcze cy
frami oznaczyć ile kobiet pędzi życie za warsztatem. Za
pewne nie będziemy mogli spełnić tego tak dokładnie, jak kie- 
dy rzecz szła tylko o przemysł włókienkowy, mamy wszakże 
wskazówki, które choć nie bardzo drobiazgowe, są jednak zu
pełnie wiarogodne. Jeden z nadzorców fabryk angielskich 
p. Baker liczbę robotnic, pracujących przy fabrykach i pra
cowniach publicznych w W. Brytanii i Irlandyi, oznaczył 
w sposób następujący:

Według pięcioletnich spisów z r. 1861
w fabrykach bawełnianych, lnianych, weł
nianych, wyrobów mieszanych, konopnych 

; i trykotowych b y ł o .................................. 467,261 kobiet.
W r. 1864, w garncarniach i t. p. za

kładach l ic z o n o ....................................... 20,000
W rzemiosłach które później podciągnię

to pod prawidła aktu fabrycznego (factory 
act)...............................................................

V

130,000 „
We wszystkich innych pracowniach . 130,000 „

Razem. . 747,261 kobiet.
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Lord Brougham w mowie swojej, mianej w roku 1862 , na 

posiedzeniu towarzystwa rozwoju nauk społecznych utrzymy
wał, że w W. Brytanii trzy czwarte dorosłych kobiet nieza
mężnych, dwie trzecie wdów i siódma część mężatek, zajmują 
się robotami, niezależnie czyli pojedyńczo (independent or 
insulated labours),prócz tego wielka liczba żon, córek i sióstr, 
uczęstniczy w rzemiosłach, uprawianych przez mężów, ojców 
lub braci, w kantorach, gospodarstwie i za warsztatami domo- 
wemi (beside the multitude o f wives, daughters and sisters 
wlio share in the works o f their relatwes at the counter, in the 
dairy or by the needle). Z takiej organizacyi pracy kobiecej 
w Anglii wynikają fakta społeczne, wyrażające się cyframi go- 
dnemi uwagi. Wiadomo, że we wszystkich krajach europej
skich ludność żeńska jest nieco przeważającą, bo chociaż ro
dzi się więcej chłopców niż dziewcząt, ale śmiertelność między 
pierwszemi jest większa; różnica ta wszakże stała jest ale nie
znaczna. We F rancyi np. w 1866 r. ludności męzkiej było: 
19,014,079, a kobiet 19,052,9851. W pewnych zaś miejsco
wościach W. Brytanii nierówność dwóch płci staje się uderza
jącą. Miasta fabryczne, w których wyrabiają się koronki i try
koty, liczą zwykle więcej kobiet niż mężczyzn; przeciwnie, 
w miastach oddających się robotom metalurgicznym przeważa 
znacznie ludność męzka; Nottingham np. na 100,000  mie
szkańców liczy kobiet o 10,000 więcej niż mężczyzn, czyli 
5 5 ,000  mieszkańców płci żeńskiej na 45 ,000  mężczyzn. Zu
pełnie przeciwny stosunek ludności jest w Dudley, gdzie wy
rabiają żelazo; tam ludność męzka o wiele przeważa. W Bir
mingham, gdzie głównie trudnią się wyrobami krusz- 
cowemi, różnica jest mniejsza, zawsze jednak na 100 kobiet 1

1 Annuaire de la statistique pour 1869, str. 29.
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liczą, 105 mężczyzn1. W niektórych obwodach rolniczych we
szło we zwyczaj używać w wielkiej ilości kobiśt i dzieci do 
uprawy ziemi, według trybu zwanego agricultural gangs; w tych 
obwodach ludność żeńska przeważa2.

W małem królestwie Belgii liczba kobiet, pracujących przy 
fabrykach i kopalniach, jest także znaczną bardzo. Według 
spisu ludności z r. 184 6, w kopalniach węgla kamiennego było 
wtedy 7,066 kobiet, dziewcząt dojrzałych i dzieci płci żeńskiej; 
w różnych innych fabrykach 63,6 3 6, razem 71,000 robotnic 
przemysłowych. Liczba ta znacznie wzrosła od tego czasu, 
z przyczyny rozwoju rzemiosł i coraz- ogólniejszego przyjmo
wania kobiet do fabryk przędzalnych. W r. 1868, według wia
domości podanych do parlamentu belgijskiego, przy kopalniach 
węgla w podziemiach i na powierzchni pracowało kobiet i dzieci 
13,524, czyli prawie we dwoje tyle co w 1846 r. Słusznie 
możemy wnosić, że w fabrykach liczba robotnic tak samo zwię
kszyć się musiała; byłoby więc ich w Belgii razem wziętych 
około 140,000, nie licząc różnych rzemiosł, świeżo objętych 
systemem pracy zbiorowej. We Francyi nie próbujemy nawet 
robić podobnych obliczeń, bo przy zupełnym braku przeglądu 
ogólnego w przemyśle fabrycznym, musielibyśmy ograniczyć 
się na przypuszczeniach; w Niemczech toż samo. W Stanach 
Zjednoczonych nie mogąc osobiście, na miejscu, zbadać rze- 
czy, prosiliśmy znakomitego prawnika, który udawał się tam 
dla zebrania prawniczych wiadomości i zawiązania stosunków 
z amerykańskiem towarzystwem nauk społecznych, o powzięcie 
i udzielenie nam wskazówek w przedmiocie pracy kobiecej.

1 Transactions o f the association fo r  the promotion o f social science,
rok 1868.

2 Patrz badanie o ustroju pracy rolniczej, znanej pod nazwą agri- 
cultural gangs. Studium nad tym przedmiotem umieściliśmy w Revue des 
Deux Mondes z dnia 1 września 1869 r.
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Przytaczamy tu dosłownie ciekawy ustęp z jego odpowiedzi. 
„Mówiłem, pisze on, z różnemi osobami o pracy kobiet z klasy 
wyrobniczej, wszyscy mnie odpowiadali, że kobiety nie pracują. 
P. X.... (żona jednego z głównych członków amerykańskiego 
towarzystwa postępu nauk społecznych) śmiała się bardzo, 
kiedym jej postawił to pytanie. „Dotąd dzięki Bogu, odpowie
działa mi, w stanie New-Yorskim, kobiety pracują tylko przy 
domowem gospodarstwie. Niektóre bywają niekiedy używane 
do robót pozadomowych, ale to są wyjątki i nie można okre
ślić ich stanu, bo nie ma zupełnie osobnej klasy wyrobnic, ma
jących stałe rzemiosło." Mówiła pani X..., że w Massachusets, 
są fabryki przy których pracują kobiety, ale że sąto zwykle 
młode dziewczęta, szukające zarobku, żeby sobie posag złożyć. 
Dodała jeszcze, że nie zna żadnego dzieła, odnoszącego się do 
tej kwestyi, zaczynającej ledwo kiełkować w dwóch czy trzech 
stanach północno-wschodnich, a nieznanej zupełnie w innych.  
Odpowiedź taka człowieka znakomitego i sumiennego, zadziwiła 
nas nieco i zmieszała. Obraz przezeń skreślony wydał się nam 
zbyt śmiesznym, żeby mógł być wzięty za prawdę. Wiedzieli
śmy zresztą, ilu to złudzeniom ulegają nieraz osoby najznako
mitsze nawet, gdy idzie o ocenienie położenia i losu tych nie
szczęsnych istot, których ponura i smutna egzystencya niczem 
oczu nie wabi.

Kwestya pracy kobiet istnieje w Ameryce jak wszędzie, 
fabryk jest dużo bardzo nietylko w Nowej Anglii ale i w nie
których stanach środkowych, jak w Ohio i Pensylwanii. 
W stanie New-Yorskim choć nie ma przędzalni ale dużo 
jest wielkich pracowni, gdzie robią gorsety i t. d. i tam 
tysiące robotnic pracuje poza domem. Dużo też piszą 
w Ameryce o pracy kobiśt. W 1863 roku pojawiła się 
tam książka pod tytułem: The employment o f women, przez 
Wirginiusza Penny. Książka ta, jak i wszystkie w tym
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rodzaju w Europie pisane, maluje same czarne obrazy i smu
tne robi odkrycia. Później wyszło jeszcze dzieło w niemieckim 
języku: die Frauen Arbeit przez p. Daul i także daje nam 
wiele szczegółów o zatrudnieniu kobiet w Ameryce. Nakoniec 
p. Welles, minister finansów w Stanach Zjednoczonych, w spra
wozdaniu swem z 1869 r., wykazuje, że udział kobiót przy fa
brykach w ciągu ostatnich lat kilku, zwiększył się znacznie. 
Zobaczymy dalej, z wiarogodnych wiadomości statystycznych, 
że obecnie przy fabrykach włókienkowych w Stanach Zjedno
czonych, być musi więcej niż 100,000  kobiet pracujących.

Widzimy więc jak ogólną jest kwestya którą się zajmuje
my; stawią ją sobie wszystkie narody. W Australii nawet, jak 
można wnosić z wiadomości nadesłanych angielskiemu towa
rzystwu rozwoju nauk społecznych, była poruszoną. Wielki 
więc interes ogółu spoczywa w bezstronnem zbadaniu położe
nia kobiet zajmujących się rzemiosłami i w wynalezieniu środ
ków ku polepszeniu ich bytu.

3
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ROZDZIAŁ II.

O płacy kobiet użytych przez wielki przemysł.

W powyższym rozdziale przedstawialiśmy w krótkości 
zmiany, jakie od początku bieżącego stulecia aż do dziś 
jeszcze dokonywają się w przemyśle. Byłto wstęp konieczny 
do gruntownego zrozumienia przedmiotu, o jakim w dziele tern 
mówić zamierzamy. Skreśliwszy w grubych rysach udział ko
biet w przemyśle XIX wieku, pozostaje nam zbadać jaki los 
daje im nowa organizacya pracy. Jakie jest dziś położenie 
wyrobnicy pod względem materyalnym i moralnym? jak zmia
ny zaprowadzone w sposobach wyrobnictwa wpłynęły na fizycz- 
ność i przeznaczenie kobiet pracujących? Oto są wielkie py
tania, które należy nam zbadać bezstronnie.

Pierwsze i główne miejsce w losie wyrobnicy zajmuje pła
ca. Ona wpływa na cały byt tak kobiety jak i mężczyzny 
z ludu. Od wynagrodzenia jakie pobierają zależy ich dobro
byt, niezależność, uciechy umysłowe, jednem słowem, byt mo
ralny i materyalny. Dokładna więc znajomość wartości płacy 
robotnic dzisiejszych, stanowi punkt wyjścia i oporu wszystkich 
poważnych badań i teoryi o losie i przeznaczeniu kobiety 
w XIX wieku. Ale nie ma nic zmienniejszego i bardziej po
wikłanego jak kwestya płacy, nic bardziej względnego i miej-



W X IX  W IEKU . 3 5

scowego jak cena robotników; chcieć ją oznaczyć w danym 
czasie i miejscu, choćby w przybliżeniu tylko, byłoby to samo 
co kusić się o schwycenie i wyrycie obrazu nietylko niewy
raźnego, ale o zmiennych barwach i odcieniach, któryby za 
drugiem wejrzeniem okazywał się innym niż za pierwszem.

W dzisiejszych czasach panowania ducha nauk i zajęć po
zytywnych, sądzą, że się już wszystko powiedziało, kiedy opie
rając się na wiadomościach zwykle dość ograniczonych, sporzą
dzono statystykę, i określono cyframi stałe prawidła dla zja
wisk zmiennych i naginających się do okoliczności; sądzą, że się 
zebrało wszystkie dane potrzebne do rozstrzygnienia kwestyi 
społecznej, kiedy przez obrachowania bardzićj elementarne niż 
trafne, otrzymano cyfry średnie czyli przypuszczalne, którym 
rzeczywistość najczęściej nie odpowiada. Jedną z wielkich trud
ności nauk obyczajowych stanowi to powikłanie, a mianowicie 
ta zmienność zjawisk społecznych. Kiedy w świecie fizycz
nym, to jest, w bezwładnej, biernej naturze, wszystko ma sta
łe, ogólne i niewzruszone prawidła, w świecie duchowym czyli 
w naturze żyjącćj mającej wolną wolę, wszystko się wydaje 
indywidualnem i zmiennem. Płaca zmienia się stosownie do 
miejsca, rzemiosła i osoby. Czas, przestrzeń, wszystko na nią 
wpływa; jakże więc można ująć w pewne prawidła rzecz, tak 
pozbawioną charakteru ogólnego i stałego?

Druga trudność nierozłączna od tych kwestyi polega na 
tem, że pewna opłata pieniężna, jedyna o której mówią staty
styki, jest tylko pierwszym okresem sprawozdania, a żeby go 
dobrze zrozumieć, trzeba poznać okres drugi, mówiący o ce
nach utrzymania. Słowo utrzymanie, bierzemy tu w jego naj- 
szerszem znaczeniu, obejmując niem wszystko, co jest po
trzebne, użyteczne i przyjemne w materyalnem życiu człowie
ka. Żeby więc pojąć rzeczywistą wartość wynagrodzenia ro
botnic w różnych prowincyach, trzebaby nietylko wiedzieć,
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jaka jest oplata pieniężna roboty, ale nadto mieć cennik żyw
ności i wszelkich przedmiotów służących do użytku klasy wy
robniczej. Nie należy zapominać, że jakkolwiek rozwinięte 
środki do życia i obniżone koszta przewozu zmniejszyły dziś 
różnicę cen, zawsze jest ona jeszcze bardzo znaczną. W nie
których miejscowościach Francyi, życie kosztuje tanio, w in
nych bardzo drogo, i to często na niewielkiej przestrzeni. 
Ceny zboża w kraju naszym (Francyi) są prawie jednostajne 
wszędzie, ale chleb sprzedają bardzo rozmaicie. Wartość 
mięsa, jarzyn, wina, opału i mieszkań, bardziej jeszcze różną 
jest wszędzie.

I nie tylko koszta utrzymania stanowią drugi okres spra
wozdania, w którem pierwsze miejsce zajmuje nominalna war
tość opłaty robotnika, dodać jeszcze należy potrzeby, zwycza
je i wymagania, zależne od różnej stopy życiowej w miejsco
wościach różnych. Dobrobyt i nędza nie mają granic stałych. 
Kobieta lub mężczyzna wspierani dziś u nas przez dobroczyn
ność jako nędzarze, w innym czasie i miejscu, byliby uważani 
za dostatnich, i sami odbieraliby prośby o wsparcie. W jed
nych prowincyach Francyi wyrobnik jada mięso dwa razy na 
dzień, w innych raczy się niem tylko w dnie świąteczne, a w co- 
dziennem życiu poprzestaje na suchym chleba kawałku. Są 
okolice (coraz mniej liczne Bogu dzięki), gdzie ludność żywi 
się plackami tatarczanemi, kartoflami, kasztanami i t. p. Nie 
jestże rzeczą jasną, że płaca, w tych miejscowościach uważana 
za znamienitą, dla pierwszych byłaby niewystarczającą. Tak 
więc miara dobrobytu i nędzy jest rozmaitą. Jak dana obję
tość merkuryuszu lub spirytusu rozszerza się i ściska pod 
wpływem temperatury zewnętrznej i obniżając się lub podno
sząc, oznacza w różnem miejscu i czasie różne stopnie na skali 
termometrycznej, tak płaca oznaczona zdaje się podlegać roz
szerzaniu i ścieśnianiu w różnych okolicznościach, a podnosząc
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się i obniżając od wpływów zewnętrznych, oznacza w różnych 
krajach różne stopnie na skali nędzy i dobrobytu.

Dzisiejsza organizacya pracy bardziej jeszcze wikła kwe- 
styą zarobkową. Dawniej wszędzie prawie płacono od dnia, 
dziś płacą od roboty; bo dawniej rzemieślnik pracował tylko 
machinalnie, rękami, dziś wynajmuje inteligencyą i wolę swo- 
ję. Ustanowienie płacy od sztuki zamiast od czasu, jestto 
hołd złożony naturze ludzkiej, świadectwo oddane znaczeniu 
owego poczucia wewnętrznego, które kieruje członkami czło
wieka, i może, zdwajając i umiejętnie używając usilność jego, 
zwiększyć bardzo ilość wyrobów. Ale system ten tak korzy
stny dla przemysłu, dla statystyków jest źródłem nowych po
wikłań. Odejmuje on wszelką stałość płacy; w jednem i tem 
samem rzemiośle, zarobek dzienny inny jest dla każdego ro
botnika: często jeden zarabia dwa razy tyle co jego towarzysz. 
Różnice bywają ogromne.

Sąto trudności związane z samą istotą kwestyi płacy; 
istnieją jeszcze inne, więcej przypadkowe, właściwe krajowi, 
w którym piszemy. Francya bardzo mało ma dokładnych, 
urzędowych świadectw o stanie przemysłu i robotników w nim 
używanych; znacznie uboższą jest w statystykę niż Anglia. 
Wskazówki dla publicysty w kraju naszym niedokładne są 
i niewystarczające; musi on udawać się do źródeł prywatnych 
i czerpać z wiadomości urywkowych, którym brak ogółowości 
i dokładności. Dzięki wdaniu się akademii nauk moralnych 
i politycznych, trzy następujące po sobie w różnym czasie ba
dania rzuciły u nas światło na kwestyą płacy; ale najnowsze 
z tych trzech, dokonane przez Ludwika Reybaud liczy już 
około lat 10-ciu. Przed kilku laty, zawiązało się w Paryżu 
towarzystwo w celu zbadania, sposobem analitycznych postrze
leń, położenia klas roboczych i wykazania w ściśle dokład
nych monografiach, zbioru faktów odnoszących się do matery-
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alnego, umysłowego i moralnego stanowiska wyrobników. 
Wielka liczba tych monografii rzuciła żywe światło na nie
które szczegóły życia i losu robotników z pewnych rzemiosł 
i miejscowości; ale trzeba żeby się one rozmnożyły do nie
skończoności, żeby liczyły się na tysiące nie na dziesiątki, 
a wtedy dopiero można będzie budować dowodzenia ogólowe 
na faktach tak szczegółowych. Niektóre towarzystwa handlo
we a na ich czele paryzkie, rozpoczęły poszukiwania grun- 
towniejsze i bardziej ogólne.

Widzimy więc, jak trudno jest dać stały wykaz płacy 
w różnych rzemiosłach i różnych miejscowościach kraju na
szego. To też choć przejrzeliśmy wszelkie świadectwa, jakie 
rząd i nauka zebrali w tym ciekawym przedmiocie, uzbroimy 
się jednak w cały zasób rozwagi i powściągliwości i z ostrożno
ścią postępować będziemy po gruncie tak trudnym do wysondo
wania. Cyfry w takich razach nie mogą bydź dokładne, i za
wsze są mniej więcej mylne. Najpierwiej zastanowimy się nad 
płacą kobiet w przemyśle na wielką skalę, a szczególniej 
w przemysłach przędzalnych, bawełny, wełny, lnu i jedwabiu.

Juliusz Simon pisze, że jedna z Końskich rzemieślniczek, 
zwanych canuses, mówiła kilka lat temu w obec komisyi ba
dań statystycznych, że wyrób jedwabiu jest polem pracy ko- 
biecśj i dostarcza im roboty, zacząwszy od listka morwy, na 
którym hodują robaczka, aż do pracowni z której wychodzą 
gotowe suknie i kapelusze. Nic sprawiedliwszego nad to po
strzeżenie, a dziś byłoby ono jeszcze bardziej uzasadnionem, 
niż w czasie, kiedy je zrobiono po raz pierwszy i kiedy Juliusz 
Simon pisał o niem; kobiety odtąd zaborczo postąpiły z prze
mysłem jedwabniczym. Przy coraz szerszem i doskonalszem 
zastosowywaniu maszyn do różnych działań wyrobniczych, 
usuwały one coraz bardziej mężczyzn, a z czasem nawet 
młodziutkie dziewczęta zajęły miejsca kobiet dojrzałych i dziś
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niektóre czynności są wykonywane wyłącznie przez dziewczęta 
od lat 10—20, a kobiety mające 20 lat przeszło, stanowią przy 
nich wyjątki. W pięknem swem dziele o zawodzie robotnic 
pracujących około jedwabiu, Ludwik Keybaud oświadcza, że 
zajmował się jedynie tkactwem, uważając hodowanie jedwab
ników, rozwijanie kokonów, przędzenie i zwijanie na koło
wrotkach, jako czynności należące bardziej do rolnictwa niż 
do właściwego przemysłu, rzemiosło więcej wiejskie niż mia
stowe. Rozróżnienia tego nie należy pilnować się bardzo 
ściśle; dawniej jeszcze mogło ono bydź właściwsze, ale dziś 
z postępem czasu, wszystkie te czynności, coraz bardziej 
w jeden szereg się łączą. Ludwik Reybaud przed 10-ciu la
ty musiał już postrzegać ruch ten i dążność, kiedy pisząc 
o jedwabnikach dowodził zamiany hodownictwa domowego na 
stowarzyszenia przemysłowe 1. Z jakiegobądź punktu chcieli
byśmy zbadać wszelką gałęź przemysłu, wszędzie widzimy 
jasno że robota fabryczna bierze przewagę nad domową.

Przemysł jedwabniczy należy do rzędu tych które od lat 
10-ciu największym uległy zmianom głównie przez rozwinię
cie się systemu fabryk zamkniętych (manufactures internats), 
na wzór zakładów Jujurieux, Sćauve i Tarare, na które już 
Reybaud i Juliusz Simon zwrócili uwagę. System ten rozpo
wszechnił się nadspodziewanie; p. F. Monnier, referendarz 
rady stanu, były sekretarz komisyi Wystawy Powszechnej 
1867 r. podaje nam najdokładniejsze wiadomości o położe
niu zakładów tych i robotnic tam pracujących2. Pono do 
40,000 młodych dziewcząt w południowych departamentach 
Francyi mieści się przy fabrykach nowego ustroju. W innej

1 Reybaud, La Soie, str. 8.
2 De Vorganisatlon du trarail manuel des jeunes f illes, par F. Mon

nier, 1869.
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części naszego dzieła będziemy rozpatrywać ten system 
z punktu ekonomicznego, obyczajowego i społecznego; tu ogra
niczymy się tylko na zebraniu cyfr odnoszących się do płacy.

Według p. Monnier wynagrodzenie kobiet w przemyśle 
jedwabniczym podniosło się w przeciągu ostatnich lat 10-ciu, 
co najmniej o 25$. Porównując cyfry podane przez pp. L. 
Reybaud i Juliusza Simon z wymienionemi w broszurze p. Mon
nier, widocznem jest podwyższenie tak niegdyś nędznej pła
cy robotnic używanych do zwijania i kołowrotka. Oto są 
cyfry wynagrodzenia kobiet trudniących się jedwabnictwem, 
podane przez Juliusza Simona. Robotnicom do kręcenia jed
wabiu na kołowrotku, lub zapomocą przyrządu zwanego 
ovale płacono najwyżej ośm franków na tydzień a niekiedy 
mniej od pięciu, co znaczy 80 centymów dziennie; robotnicom 
do zwijania lub motania jedwabiu l fr. 25 cent.; zakładają
cym osnowę tyleż prawie; dobrze wytykające wzory brały 
i fr. 75 cent. dziennie; dobrze kręcące jedwab’ 3 fr.; biegle 
narządzające nity i berda 4 fr. 1. Tenże autor pisze, że 
przy najkorzystniejszem obliczeniu, nie można dziennego za
robku tkaczki ocenić wyżej nad l fr. 5 0 cent. 2. Dalej do
daje jeszcze, że niektóre z tych fachów, mianowicie robot
nice wytykające wzory, kręcące jedwab’ i narządzające nit 
i berda, podlegają często przymusowemu świętowaniu, a osta
tnie zwykle miewają robotę nie więcej jak trzy do czte
rech dni w tygodniu. Zastosowywanie coraz szersze mecha
niki w przemyśle jedwabniczym, zmieniło w wielu pracowniach 
ten podział roboty i rozkład zajęcia. Ludwik Reybaud osza
cowywał roczną zapłatę robotnic w Jujurieux, stosownie do 
stopnia ich nauki i rodzaju roboty na 80— 150 fr., nieli-

1 L’ouvriere, str. 42 i 44. 
2 Tamże, str. 40.
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cząc w to utrzymania, jakie miały kosztem zakładu. W ko
łowrotami internat w Tarare, według tego samego autora, 
pensye roczne wynosiły od 40— 100 fr. W Seauve płacono 
W przecięciu od 140— 150 fr., a niekiedy dochodziła opłata 
do 220 fr., oprócz żywności i utrzymania. Obliczając szcze
gółowo koszta jednego z tych internatów, L. Reybaud osza
cowuje jego wydatek dzienny na żywność 4 0 cent.; Ha utrzy
manie i wydatki ogólne 10 cent., na opłatę robotników 16 
cent. razem po 6 6 cent. na dzień, co przez 365 dni w roku, 
wynosi 230 fr. 9 0 cent. i przypada po 7 5, albo po 8 0 cent. 
za dzień rzetelnej pracy. W fabryce pluszu w Tarare (któ
rej nie trzeba brać za jedno z kołowrotarnią tegoż miasta), 
robotnica według obliczenia pana Reybaud, brała l 1/2 albo 2 fr. 
na dzień. Dzisiaj cyfry te o wiele się podniosły, ale dla każdego 
cechu w innym stopniu; najwięcej zyskały robotnice i termi- 
natorki zostające po internatach i podległe systemowi pracy 
mechanicznej; dla innych zarobek podniósł się także ale 
mniej niż dla pierwszych. Przed trzema laty z buntu (rea
listek (kręcących jedwab’ zapomocą przyrządu zwanego orale) 
dowiedzieliśmy się, że od niejakiego czasu pobierają one 
w przecięciu 1 fr. 50— l fr. 60 cent. dziennie, albo 9 fr.— 
9 fr. 60 cent. na tydzień. I tu już widać postęp, bo Juliusz 
Simon podawał płacę tychże robotnic na 8 fr. tygodniowo, 
dodając, że niekiedy spadała do 80 cent. dziennie; zawsze 
to jednak nie stanowi wynagrodzenia sowitego i łatwo sobie 
przedstawić, że nie świetne jest położenie wyrobnic, które 
z tego muszą się utrzymywać i to po większej części w wiel
kich miastach, jak np. Lyon, gdzie mieszkanie i życie są dość 
drogie. Owalistki zbuntowane domagały się, żeby im pła
cono po 2 fr. dziennie i ujęto dwie godziny od dnia robo
czego. Było to może żądanie zbyt wielkiego ustępstwa jedno
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razowo. Fabrykanci zasłaniali się konkurencyą Włoch i Szwaj- 
caryi, przystali jednak na ujęcie dwóch godzin w dniu ro
boty, ale opłaty nie podnieśli, i na tem stanęła ugoda. Od
tąd fabrykanci, którzy chcą żeby ich robotnice pracowały 
dawną ilość godzin, płacą im więcej.

Zakład Seauve najlepszy przedstawia przykład podwyż
szenia w ciągu ostatnich lat 10-ęiu płacy robotnic w mecha
nicznych fabrykach jedwabiu. Kiedy L. Reybaud zakład ten 
zwiedzał, robotnicom dawano w nim prócz pomieszczenia 
i utrzymania 140—150 fr. zapłaty rocznej, a tylko bardzo 
nieliczne wyjątki otrzymywały 2 50 fr. na rok. Dziś przy 
pomyślnej reformie, którą bodajbyśmy widzieli zaprowadzoną 
po wszystkich internatach, robotnicom zamiast rocznie, pła
cą od sztuki i dają tylko mieszkanie, zostawiając im samym 
troszczenie się o inne potrzeby życia; przy takich warun
kach robotnice zarabiają średnio 15— 18 fr. na tydzień, prócz 
mieszkania i opału, które mają bezpłatnie. Stanowi to bardzo 
piękne wynagrodzenie dla młodych, po większej części nie
pełnoletnich dziewcząt; mogą one z tego robić znaczne oszczę- 
dpośpi, jakoż widziano trzy siostry, które wspólnemi siłami 
zebrały sobie w ciągu trzech lat 4,767 fr. 85 cent. 1. W fa- 
bryce wstążek i aksamitu, założonej przez p. Sarda aux Ma- 
zeaux) również płacą od roboty, i robotnice otrzymują w prze
cięciu I 2;fr„ na tydzień przez 6 pierwszych miesięcy, a na
stępnie po 14 fr. oprócz mieszkania; dzień roboczy liczy się 
dziesięć godzin. Są bez wątpienia zakłady, gdzie mniej płacą, 
ale i tam zarobek podniósł się w stosunku do dawniejszego; 
np. w fabryce wstążek w Bourg-Argental, dobre robotnice 
zarabiają' po 2 fr. dziennie, poczynające 1 fr. Nadto mogą 
mieć w zakładzie pomieszczenie i stół, za opłatą 50 centy- i 1

1 Monnier, Les Internats industriels, str. 48.
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mów na dzień W Niemczech, jak się zdaje, zapłata ro
botnie, podniosła się tak samo. W fabryce jedwabiu do szy
cia p. Metz we Fryburgu w Bryzgowii, dają im mieszkanie, 
opał i żywność za odtrąceniem 9 krajcarów od dziennej opła
ty, która wynosi dla młodziutkich, ledwo poczynających bez 
terminatorstwa dziewcząt 26 kraj carów, po miesiącu wzrasta 
do 28 kr, (i fr.) po roku do 29 i dalej co roku podwyższa 
się o jeden krajcer  2. Zważywszy że żywność w tej miejsco
wości jest tanią, że terminatorstwa nie wymagają, i robotni
ce przyjmują nadzwyczaj młodo, musimy przyznać, że jest- 
to bardzo wystarczające wynagrodzenie i zostawia możność 
zbierania nawet pewnych oszczędności, tem bardziej, że ta 
płaca codzienna nie usuwa premii rocznych.

Tak tedy płaca kobiet w przemyśle jedwabniczym pod
niosła' się znacznie od czasu kiedy pp. Reybaud i Juliusz Si
mon pisali o niej. Wzrost ten można bez obawy omyłki 
oszacować na 15—25$. Szczególniej polepszył się los dziew
cząt, zostających przy internatach przemysłowych. Byt ma- 
teryalny jest dziś, w rzeczy samej zadawalniający. Każda 
z nich prawie, może coś z zarobku swego na przyszłość od
kładać.

Prawda że i. Geny żywności podniosły sję jednocześnie, 
nie, sądzimy wszakże,, zęby wzrost ten równoważył i zacie
rał podwyższenie płacy robotników.. Zresztą pamiętać nale
ży i to, że zawsze dla rzemieślnika korzystniej, jest brać wyż
szą pensyą i drożej płacić za produkta, niż mieć tanią żyw
ność przy małem wynagrodzeniu. W pierwszym razie rze
mieślnik, który lubi oszczędzać i umie sobie odmawiać w ży- 1 1

1 Empiete du groupe X. Recueil analytique de Memoires, etc., 
sur 1'amelioration de la conditioir physique et morale de la population, 
str. 122.

s Monnier, str. 60.
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ciu, nierównie prędzej potrafi coś zebrać i byt swój popra
wić. Człowiek nieżonaty lub młoda dziewczyna łatwiej mo
że kosztem małych ofiar z wygód życia, złożyć posag dla 
siebie.

Bawełna na północy ma to samo znaczenie co jedwab’ na 
południu; większe nawet, bo większą ilość rąk zajmuje i wię
kszą daje sumę wyrobów. Według świadectw urzędowych 
najświeższych, bo z 186 7 r. przemysł bawełniany we Francyi 
zajmuje około 6 00,000 osób, z których 200,000 tylko pracuje 
po domach. Większą część tych robotników można racho
wać na kobiety; zajmują one 3/5 albo 2/3 miejsc przy tkal
niach mechanicznych, 1/4 przy fabrykach cycu, a połowę bliz- 
ko w przędzalniach i tkalniach ręcznych. Udoskonalenia, któ
re z dniem każdym ograniczają potrzebę fizycznej siły w wy- 
robnictwie i dzięki którym powiększyła się znacznie liczba 
kobiet pracujących w przędzalniach, pozwalają wróżyć, że sto
sunek robotnic płci żeńskiej będzie ciągle wzrastał. W po
łowie panowania Ludwika Filipa p. Villerme podaje następne 
cyfry średniego zarobku wyrobnic w przemyśle bawełnia
nym: dla kobiśt pracujących w przędzalniach w Lille 0 fr. 
75 cent. do i fr. 75 cent., w Rouen i fr. 20— l fr. 5 0cent.; 
mniej trochę w Mulhouse, gdzie np. robotnice do zwijania, 
otrzymywały tylko 0 fr. 75 cent. do 1 fr. 10 c. W tkalniach 
w Lille, wyrabiające perkal pobierały wszystkiego 4 0— 60 
cent.; w cycarniach także w Lille, odbijające desenie miały 
do dwóch fr. P. Villerme twierdzi, że zwyczajny zarobek dzien
ny kobiśt w przemyśle bawełnianym wynosił 12 — 20 su, a wy
jątkowo tylko dochodził 20—40 su.

W 1861 i 1862 r. Ludwik Reybaud zaznaczył już wyraźne 
polepszenie. W Saiut-Quentin np. i w Lille, kobiety zarabiały 
w przędzalniach od 1 fr. 25— 1 fr. 50, i  w tkalniach otrzymy
wały w przecięciu l fr. 50 c.; w Mulhouse robotnice brały tyleż.
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Jednakże przeglądając ściśle, według gałęzi rzemiosł i kategoryi 
zajęc, wykaz płacy robotników domu Dollfus-Mieg w Dornach, 
widać, że w tym samym czasie w znakomitym owym zakładzie 
wielka część robotnic otrzymywała mniej niż 1 fr. 25 su. 
Wprawdzie wykaz ten mówi, że robotnicom pilnującym stołów 
wrzeciennych (bancs a broches), płacono 1 fr. 55, zostającym 
przy machinach do czesania 1 fr. 50, osnuwającym krośna 1 fr.
60 cent., tkaczkom 1 fr. 65 cent., a niektóre z nich nawet, ale 
tych mała liczba, zarabiały do 2 fr. Dozorczyniom mierzenia 
towarów płacono 1 fr. 55; drukujące perkal z tablic (a la plan- 
che) brały 1 fr. 75 c. Ale to się liczyło wszystko do pensyi wyso
kich, i robotnice tak płatne stanowiły arystokracyą fabryki. Po- 
za tem gronem wybranych spotykamy: trzepaczki pobierające 
1 fr. 16, robotnice do gremplowania którym płacono 1 fr. 16 —
1 fr. 20, a nawet 1 fr. 05 — 1 fr. 10, zwijające na cewki otrzy
mywały wszystkiego 0 fr. 6 0, robotnice do zwijania i motania 
przędzy 1 fr. 25, do oczyszczania tkaniny ze skaz i nitek 1 fr. 
25, drukujące tkaniny zapomocą walców (au rouleau) l fr. 5, 
robotnice do bielenia i szlichtowania 1 fr., do składania materyi 
1 fr. 6 centymów 1. Dodajmy, że mówiliśmy tu tylko o kobie
tach i dziewczętach mających wyżej nad lat 16, i tych znaczna 
liczba zarabiała od l fr. do i fr. 25 cent., a niekiedy mniśj na
wet; z cyfr przeciętnych zawsze jeszcze coś ustąpić trzeba przy 
szczegółowem obliczeniu. W Wogezach mniej jeszcze płacono 
robotnicom; prawda, że życie tam tańsze było i prostsze. 
W Normandy i już robotnice brały więcśj, mianowicie w tkal
niach mechanicznych, przy których w departamencie Niższej 
Sekwany, dzienny zarobek robotnic dochodził niekiedy 2 fr. 50 
i 2 fr. 7 5, a rzadko bardzo spadał do i fr. 50 lub i fr. 25 cent- 1

1 Patrz L. Reybaud, Le Ooton, pieces justifieativos; tableau des salai 
res dans la maison Dollfus-Mieg.
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W tym samym jednak departamencie, w fabrykach cycu i przę
dzalniach, wynagrodzenie dorosłych kobiet wynosiło często 
mniej niż 1 fr. 50, a nawet 1 fr. 25 centymów. W Ogóle kobiety 
w przemyśle bawełnianym za czasu, o którym pisał L. Rey- 
baud t. j. około 1860 r. zarabiały zwykle od 20—35 su, a rzad
ko kiedy płacę ich podnoszono od 35—55 su; to ostatnie wyna
grodzenie dawano tylko przy tkalniach mechanicznych.

Dziś z radością, przyznać możemy znaczne polepszenie; 
płaca podniosła się przynajmniej o 15 do 20%; tkalnie mechani
czne np. które według Wskazówek p. Dollfus około 1860 r. da
wały robotnicom dziennego zarobku na ogół l fr. 65 cent. pła
cą dziś od 2 fr. —2 fr. 25 c. zwyczajnym tkaczkom, a biegłe ro
botnice otrzymują, więcej. Niższe pensye które dawniej wahały 
się między 0 fr. 80 a l fr. 10, dziś ciągle stoją wyżej nad 1 fr. 
25 cent. W prowincyi Le Nord podobnyż widać postęp i można 
ogólnie rachować, że w północnych i zachodnich fabrykach ba
wełnianych robotnice mierne biorą dziś od 1 fr. 25 e. do 2 fr., 
a dobre od 2—3 fr., w niektórych zaś wyjątkowych zdarzeniach 
otrzymują więcej.

W przemyśle wełnianym podwyższenie zarobku kobiet od 
lat 3 0, a mianowicie: wciągu ostatnich 10-ciu lat wybitniejsze 
jest jeszcze niż w bawełnianym; pochodzi to ztąd, że wełna 
z dniem każdym więcej zużywa pracy kobiecej i że coraz szer
sze zastosowanie mechaniki podnosi ją we wszystkich gałę
ziach. Czesanie wełny, zwijanie jej na cewki, tkanie, wszędzie 
dziś prawie wykonywane są maszynami samoczynnemi; ulepsze
nia te podniosły produkcyą a przez to stały się pod względem 
materyalnym prawdziwóm dobrodziejstwem dla kobiet pracują
cych; dzięki im zwiększono liczbę i płacę robotnic. Kiedy przed 
30 laty p. Villerme badał położenie robotników, to przy fabry
kach wełnianych kobiet było bardzo nie wiele, wszystkie bo
wiem wymienione wyżej roboty wykonywano ręcznie po domach.
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Wynagrodzenie tej małej liczby robotnic p. Villerme następnie 
wylicza. W Lodeve robotnice używane do gatunkowania ma- 
teryi oraz oczyszczania jej ze skaz i węzełków brały 0 fr. 75— 
l fr., prządki l fr.— i fr. 50., w Reims zakładającym osnowę 
płacono od l fr. 50— 1 fr. 75. Przed kilku laty jeszcze L. Rey- 
baud w dziele swem o przemyśle wełnianym pisał, że w Lodeve 
fabrykanci ogłosili średnią płacę dla kobiet po 2 fr.; dodaje 
jednak zaraz słuszny wniosek, że to była podwyżka czasowa 
tylko, a zwykłe wynagrodzenie robotnie w tem mieście oszaco
wuje na 1 fr. 25. W Reims według L. Reybaud, płaca kobiet 
w przędzalniach mechanicznych dochodziła 2 fr. 25 i 2 fr. 50 c., 
przy innych zajęciach nie pobierały więcej nad 1 fr. 25 do 1 fr. 
70 c. W Sedanie średni zarobek kobiót dochodził nie wyżćj jak 
l fr. 2 0; w Roubaix przy czesaniu wełny płacono kobietom l fr. 
80, w przędzalniach 1 fr. 6 0, a w tkalniach 2 fr.; w Elbeuf pła
ca robotnic spadała czasami niżej od l fr. 7 5; przy tkalniach 
mechanicznych, świeżo wtedy wchodzących w użycie, docho
dziła 2 fr .  dla robotnic, oczyszczających tkaniny jedwabne ze 
skaz nierówności, wynagrodzenie ważyło się z różnemi zmiana
mi między 1 fr. 75 i 2 fr. 25 c. Ze wskazówek które dziś mamy 
w ręku widzimy, że płace podniosły się od owego czasu. Oto 
są cyfry wyjęte z ksiąg znamienitego domu w Normandyi, który 
mieści razem przędzalnię, tkalnię i szlichtarnię. Średnia płaca 
robotnic do gremplowania, wynosi tam 2 fr. 50; zwijających na 
cewki mechaniczne od 2 fr. 50—2 fr. 75, zakładających osno
wę od 3 fr.—3 fr. 25, robotnice używane do wiązania (les nou- 
euses), arystokratki fabryczne, otrzymują 4 fr., tkaczki zwy
czajne przy warsztatach samoczynnych od 2 fr. 2 5— 2 fr. 5 0 c., 
robotnice wyborowe, takie zwłaszcza, które doglądają kilku 
naraz warsztatów, mogą brać znacznie więcej. Sąto wyna
grodzenia nierównie wyższe od tych, jakie według Reybaud da
wano w fabryce Elbeuf. Trzeba wprawdzie dodać, że według
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tychże samych ksiąg, z których przytoczyliśmy powyższe cyfry, 
robotnice do przebierania wełny, płatne od dnia, zarabiają nie 
więcej, jak l fr. 25 c., ale tych jest mała liczba, składająca się 
zwykle z kobiet starych, od których daleko mniej wymagają niż 
od robotnic innych, którym płacą od sztuki.

W przemyśle lnianym widzimy toż samo co i w wełnianym; 
i tu także tkactwo mechaniczne, niedawno rozwinięte, najwięcej 
wpłynęło na podniesienie pracy kobiet. W całym szeregu czyn
ności fabrycznych tkactwo najwięcej wymaga dobrych robotni
ków, bo tu najbardziej dobroć i ilość wyrobów od woli ich za
leży. Robotnica zręczna a mianowicie pilna, może w tym samym 
czasie, zrobić dwa albo trzy razy tyle co leniwa i niezdatna- 
W r. 186 9 w  Normandyi, w jednej z najgłówniejszych fabryk 
lnianych francuzkich, sporządzono dla nas umyślnie wykaz 
płacy robotnic. Robotnice podzielono w tym wykazie na trzy 
kategorye: do l-ój należą złe, niezręczne i często niestające 
do roboty; do 2 rój dobre, pilne przy robocie ale często nieobec
ne; do 3-ciej należą robotnice bardzo dobre, pilnujące szcze
rze swego rzemiosła, nieoddalające się nigdy i niekiedy kie
rujące dwoma na raz mechanicznemu warsztatami tkackiemi. 
Robotnice kategoryi pierwszej t. j. złe, zarabiają przy mo- 
towidłach mechanicznych 1 fr, 72; przy nawijaniu na cewki 
i fr. 75, przy tkalniach mechanicznych i fr. 94, przy oczy
szczaniu tkaniny ze skaz l fr. 10 c. Drugiej kategoryi robo
tnicom doglądającym stołów wrzeciennych płacą 2 fr. 15., 
robotnicom do zwijania mechanicznego 2 fr. 05., nawijającym 
na cewki 2 fr. 36., wiążącym 2 fr. 50, wybierającym skazy 
1 fr. 30, tkaczkom 2 fr. 8 7. Robotnice 3-ciej kategoryi otrzy
mują 3 fr. 07, w przędzalniach gdzie przędza się moczy, 2 fr. 
86 za przędzenie na sucho, 2 fr. 50 przy stołach wrzecien
nych, 2 fr. 30 przy motowidłach mechanicznych, 2 fr. 39 
przy cewkach, 3 fr. 35 przy osnowie, 3 fr. 75 przy tkaniu
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i 1 fr . 8 7 c. przy wybieraniu skaz. W przędzalniach moczonych 
Połowa robotnic należy do drugiej kategoryi (dobrych robotnic), 
a połowa do trzeciej (bardzo dobrych). W przędzalniach su
ty c h  tylko 1/6 liczy się do 2-giej kategoryi a 5/6 do trzeciej. 
W tkalniach 1/10 kobiet należy do rzędu złych robotnic, 5/10 
do dobrych, a 3/10 do doskonałych. Z tych wskazówek widzi- 
my, że odtrąciwszy wybieranie skaz, robotę bardzo łatwą, zo
stawioną wyłącznie starym lub słabym kobietom, każda ro
botnica pilna zarabia dziennie 2 fr. 50, do 3 fr. 75 c. W tejże 
samej fabryce dziewczętom lat 12-tui 15-tu, płacą za wiąza
nie l fr. 40, za zbieranie płótna zpod warsztatu i fr. 40, za 
osnuwanie 2 fr., za tkanie, jeżeli dobrze to spełniają, 2 fr. 10. 
Dziewczęta te stanowią tylko 1/10 kobiet używanych do tkactwa 
mechanicznego.

Przemysłowiec, który nam udzielił tych wiadomości, dodaje, 
że on płaci robotnicom prawie o 1/5 wyżej niż inni właściciele 
fabryk lnianych w północnej Francyi, a to z tej przyczyny, że 
zakład jego niedawno został ustanowionym. W fabryce tej 
spotykamy jeszcze ustawy, które bodajby jak najwięcej się 
rozpowszechniły; między innemi, zaprowadzony tu jest system 
stałych premii, co w połączeniu z płacą od roboty, najlepsze 
skutki wywiera. Robotnica któraby w danym czasie wytkała 
sztukę płótna nad oznaczoną ilość, uzyskałaby prawo, wziąść 
oprócz zwykłej zapłaty, postanowionej na każdą sztukę płótna,
2 fr. premium; jeśli zamiast jednej, wytka 2 sztuki nadto, to 
już oprócz 2-ch premii po dwa fr., otrzymuje l fr. premium 
dodatkowego. Taka ustawa przysparza płacę robotnicom i po
budza je do pilności; niektóre kobiety zarabiają tu przy tkalni 
mechanicznej 6 fr. na dzień.

Z powyższych obliczeń widzimy, że dzisiaj płaca kobiet 
bardzo rzadko spada niżej od l fr. 50 c. w fabrykach jedwabiu, 
a niżej od 2 franków w bawełnianych, lnianych i wełnianych;

4
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dobre zaś robotnice łatwo mogą zarobić 2 fr. 50 c. i 3 fr. 
a w tkalniach mechanicznych nawet 3 fr. 50 do 4 fr. albo i wię
cej. W Paryżu, według ostatnich obliczeń izby handlowej, śre
dni zarobek robotnicy wynosi 2 fr. dziennie. Wziąwszy na 
uwagę że wielkie fabryki nie świętują a w większej części rze
miosł paryzkich świętowanie powtarza się bardzo często i trwa 
długo, wynika że robotnice pracujące na prowincyi przy fabry
kach zarabiają rocznie w przecięciu o 1/4 albo o 1/3 więcej niż 
w Paryżu. Jeśli policzymy jeszcze różnicę w cenach mieszkań 
i żywności, to nierówność, znaczna już i tak, stanie się. ogromną.

Położenie robotnic pracujących w domu smutniejszy obraz 
przedstawia. Los ich, nieświetny zawsze, dziś stał się praw
dziwie opłakanym. Walka roboty ręcznej z fabryczną w obec 
ciągłego postępu mechaniki z dniem każdym staje się trudniej
szą; możebna wczoraj, dziś jest bardzo trudną, a jutro, z pe
wnością zupełnie istnieć przestanie; fabryki doskonalą ciągle 
narzędzia i wyroby swoje, ręka ludzka zawsze stoi na miejscu. 
Fabryka więc, skoro raz dotknie jakiego rzemiosła, pochłania 
je zupełnie i stopniowo zagarnia cały szereg czynności, za
cząwszy od materyału surowego, wyszłego świeżo z rąk fer- 
mera, aż do chwili ukazania go na półkach kupca. Wszy
stkie roboty, tak przygotowujące jak wykończające wyroby, 
powoli umykają z warsztatów domowych. Wybijanie włókien, 
czesanie, zwijanie na cewki, motanie i rozwijanie przędzy, dziś 
najlepiśj i najtaniej wykonywają się zapomocą stosownych ma
szyn, i stopniowo wszystkie te roboty wstępne, skupiają się 
w fabrykach, albo, jak w Anglii, w ogromnych magazynach 
zwanych workhouses, które także są fabrykami. Póki trwał 
stary system przerabiania w domu materyałów przędzalnych, 
jak przed kilku laty jeszcze, to kobiety trudniły się tylko prze
bieraniem tych materyałów, nawijaniem przędzy na cewki 
i osnuwaniem krosien; potykanie (z wyjątkiem materyi jedwab-
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nych) wymagało zbyt wiele siły, żeby mogło być ogólnie przez 
kobiety dobrze wykonywanem. Ileż przy tych skromnych, 
jednostajnych zajęciach, mogły zarabiać kobiety pracujące po 
domach? P. L. Reybaud powiada, że zwijając przędzę na cew
ki otrzymywały najwyżej 1 fr. na dzień. Według obliczeń 
zarządu miastowego w Reims przed kilku laty, w mieście tym 
robotnice domowe nie zarabiały nigdy więcej nad l frank. 
W Amiens płacono im nieco drożej, bo od l fr. 25 — 1 fr. 50 c. 
W Niemczech mniej jeszcze ceni się robota domowa; w kraju 
tym chata wieśniacza walczy przeciw fabryce z rozpaczliwym 
uporem i potrafiła aż do ostatnich czasów utrzymać dla siebie 
wyrób lnu z całym szeregiem czynności, jakich to zajęcie wy
maga; odrzuciła nietylko tkalnie samoczynne ale nawet szczotki 
mechaniczne; a za ten upór i odwagę, z jakiemi bronią trady- 
cyonalnych zajęć swoich, wieśniacy niemieccy uzyskali sobie 
płacę, która za męzki dzień wynosi 0 fr. 75 c., a za żeński 0 fr. 
30 c. Domowy wyrób bawełny mniej jeszcze przynosi. Przed 
kilku laty 5 0,000 robotnic nawijających cewki i potykających 
wątek zarabiało po 0 fr. 2 5 c. na dzień; los ich nie poprawił się 
dzisiaj i zbliża się czas, kiedy walka rąk z machiną nawijającą 
na cewki będzie niedorzecznością taką, jak dziś jest walka 
kołowrotka przeciw mulljenny.

Żeby dokładnie ocenić wartość wynagrodzeń robotników, 
należy wiedzieć, za ile godzin pracy były one dawane; w wiel
kich fabrykach zwykle prawem określa się długość dnia robo
czego; 12 godzin pracy z dwugodzinowym wypoczynkiem, sta
nowi prawidło ogólne, od którego rzadko się odstępuje. 
W przemyśle jedwab niczym zaszły pod tym względem ulepsze
nia znaczne od czasu, kiedy pisali Juliusz Simon i Reybaud. 
Dzień roboczy wtedy wszędzie prawie obejmował 13 godzin. 
Dziś dzięki niezaprzeczonemu postępowi obyczajów i zdrowe
mu zmysłowi ogółu zmniejszono tę miarę. Niekiedy właści-



5 2 PRACA KOBIET
ciele fabryk ukrócali to nadużycie, często zaś robotnicy mu
sieli zawiązywać stowarzyszenia, żeby wymódz ulgę dla siebie. 
Kiedy Juliusz Simon pisał swoję książkę, kołowrotniczki praco
wały 13 godzin; w 1869 r. dzień roboczy wynosił dla nich 12 
godzin, podniosły bunt i otrzymały, że ujęto jeszcze 2 godziny. 
10 godzin jestto miara, do której zdaje się wszystkie fabryki 
jedwabne chcą, dzień roboczy sprowadzić. P. Monnier w zaj- 
mującem swem dziełku (do którego odwoływaliśmy się wyżej), 
o internatach czyli zamkniętych zakładach przemysłowych, 
przytacza pewną liczbę tych zakładów, gdzie prawem przepi
sane są 10 godzin pracy i gdzie robotnice otrzymują mimo 
to wysokie wynagrodzenia, jak np. w fabryce wstążek aksamit
nych Mazeaus w departamencie Wyższej Loary.

Co się tyczy pracowni domowej, dla tej nie ma już środka 
polepszenia. Szczupłość zarobku zmusza tu uciekać się do 
przedłużania pracy; robota niewdzięczna wymaga wysiłków 
wyczerpujących, i tak pod względem ilości godzin pracy jak 
pod względem szczupłości wynagrodzenia, robotnicy z praco
wni domowych nie mogą obiecywać sobie żadnego polepszenia. 
Przyszłość w najlepszym dla nich razie może tylko zezwolić na 
utrzymanie statu quo, a i to jeśli warsztaty samoczynne nie wy
rugują ostatecznie domowych. Dotąd widzimy jeszcze, że statu 
quo ustępuje ze szkodą warsztatów domowych. Taką jest 
siła postępu, konieczność przemysłowa i naukowa.

Widzimy tedy, że w przemyśle przędzalnym praca kobiet 
przy fabrykach cenioną jest dziś wyżej, płatną lepiej i że za
wdzięczają to one postępowi mechaniki, a głównie wynalazkowi 
tkalni samoczynnych. We wszystkich fabrykach przędzalnych, 
gdzie dzień roboczy był za długi, ilość godzin zmniejszono. 
Jakkolwiek nędzne jeszcze pod wielu względami może być życie 
wyrobnic, musimy jednak przyznać, że od czasu w którym Juliusz 
Simon pisał swoje wymowne dzieło, los ich polepszył się znacznie,
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płace podniosły się o 15—20% i nie spotykamy dziś nigdzie pra
wie, nawet na południu i w przemyśle jedwabniczym, tych prze
rażająco długich dni roboczych z 13 i więcej godzin złożonych, 
które tak sprawiedliwe wywołały oburzenie ekonomisty i mora
listy naszego. Bez wątpienia postęp ten zawdzięczamy w zna
cznej części pisarzowi, który w żywych barwach i w przejmują
cy sposób odmalował cierpienia, wynikające z podobnego stanu 
rzeczy. W każdym razie sprawiedliwość każe zaznaczyć te 
nowe ulepszenia i rozjaśnić ciemny obraz życia wyrobnicy, tym 
promieniem jasnym, który zdaje się lepszą przyszłość zapo
wiadać.
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ROZDZIAŁ III.
O wynagrodzeniu kobiet — Ciąg dalszy. — Hafty i koronki.

Z dniem każdym trudniej jest oznaczyć rozgraniczenie 
wielkiego i małego przemysłu; dawniej można było zaliczyć 
do wielkiego przemysłu rzemiosła, które się wykonywały za- 
pomocą siły parowej lub wodnćj, dziś wszystkie uciekają się do 
tego środka. Z badań izby handlowej w Paryżu, 1860 r. wi
dzimy, że bardzo wiele rzemiosł uważanych dotąd za drugorzęd
ne, używają dziś maszyn parowych. Prawodawstwo angiel
skie chcąc urządzić pracę kobiet, widziało się zmuszonem, co
raz więcej pomnażać swoj e factory extension acts, tak w pra
ktyce granice wielkiego przemysłu posuwały się z dniem ka
żdym, i rozszerzało się panowanie wielkich pracowni. Papier
nie, huty szklane, fabryki tytuniu, zegarów a nawet obuwia 
i gotowego odzienia, stanowią dziś olbrzymie zakłady. Próżno 
więc usiłowalibyśmy oznaczyć stałą granicę między wielkim 
i małym przemysłem: większa część rzemiosł do obu razem 
należy. Ciekawem byłoby jednak się dowiedzieć, w którym 
z tych dwóch systemów pracy przeznaczone jest miejsce dla 
kobiet, bo przemysł wielki ze względu materyalnego ma tę po
dwójną zasługę, że wyższy i stalszy zarobek daje robotnicom 
średniej biegłości. Widzieliśmy, że w przędzalniach i tkal- 
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niach ogólnych, większa część robotnic zarabia po dwa franki 
dziennie, i to, jak się zdaje, jest tylko średnie wynagrodzenie 
robotnic użytych przy fabrykach francuzkich. W tytuniarniack, 
np. przy robocie cygar rzadko się płaci mniej niż 2 fr. 25 c. 
dziennie, a dobre robotnice zarabiają niekiedy po 3 fr. Sąto 
cyfry wyjęte z wiadomości zebranych w styczniu 186 9 r. pod
czas buntu robotników w fabryce tytuniu w Marsylii, w której 
Pracuje 1,000 robotnic. Według badań izby handlowej paryz- 
kiej z 1860, w fabrykach Reuilly i Gros-Caillou płacono ro
botnicom nie wyżej jak po l fr. 8 6 c., lecz cyfra ta musiała pod
nieść się od tego czasu. Kobiety pracujące przy fabrykach 
zegarów we wschodniej Francyi, otrzymywały także średnio 
Po 2 fr. na dzień.

Przy pracy domowej robotnice średniej biegłości zarabiają 
zawsze mniej, o 1/3, o 1/2 a niekiedy nawet o 3/4. Roboty try
kotowe up. dokonywane zapomocą ręcznych, okrągłych war
sztatów platynowych, bardzo łatwych do kierowania, nie przy
noszą nigdy więcej jak 1 fr. 50 c. Zarobek ten zmniejszy się 
jeszcze za wprowadzeniem do Francyi samodzielnych warszta
tów. W Anglii już od dwudziestu lat zastosowane są okrągłe 
i prostolinne mechaniczne warsztaty, wyrabiające trykoty nie
równie prędzej i z mniejszym kosztem, niż te których używają 
we Francyi. Jeden prostolinny, obrotowy warsztat, zastępuje 
5 ręcznych, i jedna kobieta dostateczną jest, dla dozoru dwu
nastu takicli warsztatów, wprowadzonych w ruch zapomocą je
dnej machiny, wówczas, kiedy kołowy warsztat we Francyi, 
zajmuje 5-ciu ludzi 1.

Z czasem więc trykot ręczny musi, jeśli nie zaginąć zupeł
nie to przynajmnićj stać się bardzo rzadkim wyrobem, i zaro- 1

1 Patrz: Enquete de 1861, 3me groupe, Industrie, 67.
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bek jaki dziś jeszcze daje upadnie raczej, ale się nie podniesie 
pewno.

Nie mogąc zastanawiać się zosobna nad każdem z rzemiosł 
w różnych stronach Francyi uprawianych, rozpatrzymy przy
najmniej te dwa, które główny dochód przynoszą, naszym wie
śniakom, t. j. haft i koronki. Juliusz Simon powiada, że biegła 
haftarka, może zapracować 3 i 4 fr. na dzień, ale jestto zaro
bek tak wyjątkowy, że i jedna na tysiąc nie może go zdobyć. 
Najbieglejsze haftarki we wsiach zarabiają ledwo od l fr. 75 c. 
do 2 fr. a większa ich część, poprzestawać musi na 75 cent. 
Pospolitym haftem zarabia się tylko 5 cent. na godzinę. Z in
nych wskazówek widać, że zwykły zarobek za 13 godzin pracy 
haftarskiej wynosi l fr. 25, ale z tego często trzecia lub czwarta 
część przechodzi drogą nadużycia w ręce pośredników, zapo- 
mocą których zbywa się robota, a haftarce za cały dzień mozol
nej pracy, pozostaje tylko 80 cent. Augustyn Cochin, w dziele 
swem Monographie de l'ouvriere des Vosges szacuje na 1 
fr. 10 cent. dzienny zarobek zwyczajnej haftarki, a na 50 cent. 
14-letniej dziewczyny, wykonywającej łatwe i pospolite roboty, 
ściegiem, zwanym plumetis. Ceny te najbardziej zbliżone są do 
otrzymywanych dziś, kiedy dobra haftarka wiejska pracując 
dzień cały, zarabia od 1 fr. — 1 fr. 25 c., mniej zręczna zaś, 
wykonywająca tylko prostsze hafty, otrzymuje ledwo około 60 
cent. i średni zarobek za cały dzień pracy wynosi 85 — 90 cent. 
Takie to szczupłe wynagrodzenie daje rzemiosło, zajmujące 
więcej niż 150,000 robotnic.

Wyrób koronek jeszcze ważniejsze miejsce zajmuje w prze
myśle, a mniej jest popłatny od haftarstwa. W Normandyi, 
w Auvergne, w departamencie le Nord, setki tysięcy kobiet ży
ją  skromnie i pracowicie z tego przepysznego rzemiosła 1, przy 1

1 Według p. Keybaud, F rancya liczy 220,000 koroniarek, z tego 
120,000 w jednej prowincyi Auvergne; we wszystkich innych krajach 
Europy jest ich tylko 295,000.
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którem 13 godzin mozolnej pracy zaledwie im dać może chle- 
ba kawałek. Bogate alansońskie koronki, które przechodzą 
przez ręce 9 robotnic, nim wyjdą w postaci pajęczej, a mimo to 
tak mocnej tkanki, takich bajecznych cen dosięgającej, grubsze 
koronki i pospolite gipiury Aurergne i pośrednie między niemi 
wyroby Chantilly i Bayeux, nigdy prawie, najbieglejszej robot
nicy nie przynoszą więcej nad 1 fr. albo 1 fr. 25, a najczęściej 
wynagrodzenie bywa o wiele niższe. Trzeba przeczytać uczo
ne i znakomite sprawozdanie Feliksa Aubry, do wystawy lon
dyńskiej 1851 r. żeby odczuć całą nędzę położenia tych zrę
cznych i wykwintnych robotnic, któreto tak delikatnie wyra
biają owe eleganckie i drogocenne koronki. Przed 1849 r., 
w Auvergne, kobieta pracująca dzień cały nad koronką, zara
biała od 30—45, a rzadko kiedy 50 cent. 1. Wynagrodzenie 
to podniosło się w skutek zmian zaprowadzonych przez zało
żenie szkół profesyonalnyoh, i zastąpienie koronek nicianych 
przez ozdobne gipiury wełniane i jedwabne. Reforma ta chwi
lowo podniosła wysoko zapłatę dobrych robotnic; dochodziła 
ona nawet do 3 i 4 franków dziennie. Było to jednak polepsze
nie chwilowe, po którem nastąpił ciężki spadek do 1 fr. i 1 fr. 
50, dla biegłych robotnic. Reybaud pisze: że pospolite koro- 
niarki otrzymywały po 40 c. na dzień, i cena ta, jak widać ze 
wszystkiego, nie podniosła się od owego czasu. Tak więc, we 
Francyi środkowej żyje około 120,000 kobiet, które za ciężką 
pracę koronek, otrzymują często mniej niż pół franka na dzień. 
Takież same jest, według Juliusza Simon, położenie robotnic 
w Belgii, gdzie ich liczą do 125,000. Położenie koroniarek 
normandzkich, jakkolwiek niegodne zazdrości, jest wszakże 
nieco lepsze. Przed dziesięciu laty Juliusz Simon pisał, że w Nor- 
mandyi koroniarka zarabia 10 cent. na godzinę, dziś widzimy,  1

1 Ouvriers des deux mondes, III, str. 60.
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że płaca ta się nie podnosi, a owszem dąży do obniżenia; na 
dowód dość jest przytoczyć list, pisany w listopadzie 1868, 
przez jednego z najznaczniejszych fabrykantów koronek w Nor- 
mandyi. „Ze świetnych powodzeń jakie piękne koronki z fa
bryk calvadoskich miały na wystawach, możnaby się domy
ślać dla nich stanu pomyślności, z którego najpierwiej wyni
knąłby powinno podwyższenie płacy robotników; tembardziej, 
że od niejakiego czasu moda wspiera ten przemysł; a jednak 
koroniarka z trudnością może zdobyć l fr.— 1 fr. 25 na dzień. 
Nie mówię tu o wyborowych robotnicach, które otrzymują wię- 
cej za robotę wyjątkowo piękną; ale koroniarki wykonywają- 
ce koronki zwyczajne, t.j. 7/8 ogółu tych robotnic, z pewnością 
rzadko zarabiają więcej niż l fr. a często mniej. To też wi
dzimy, jak one chętnie opuszczają swoje rzemiosło i niezwa- 
żając na ostrość i zmianę powietrza, spieszą do robót w polu, 
skoro tylko sposobność nastręczy się po temu. Tam przynaj
mniej, ci dla których pracują, karmią ich, i jeśli zarabiają nie 
więcej jak 75 cent. na dzień, to mają tę wygranę, że nie po
trzebują troszczyć się o żywność, główną z potrzeb ludzkich. 
Taka pochopność do opuszczania łatwej i przyjemnej roboty do
wodzi, że jest złe któremu zaradzić trzeba. Jeśli ten wstręt ko- 
roniarek do swego rzemiosła będzie się rozprzestrzeniał, to na
leży w przyszłości obawiać się wielkiego upadku tego wyrobu. 
Już dziś, z różnych stron dochodzą nas wieści, że matki nie 
chcą uczyć go swych córek, pragnąc dla nich korzystniejszej 
pracy. Koronki nie są już w stanie zabezpieczyć najpierwszych 
potrzeb robotnicy, kiedy bowiem ceny żywności i wymagania 
ludzi z dniem każdym wzrastały, płaca koroniarek zawsze stała 
na miejscu, i dziś już możebny dochód robotnicy, nie może wy
starczyć na niezbędne jej wydatki" 1. 1

1 Patrz Moniteur du Cahados 5 stycznia 1869 r. list Artura Lecornu,
fabrykanta koronrk.
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Nie zapominajmy, że mowa tu o tej stronie Francyi, gdzie 
los koroniarek najmniej jest nędzny, i zwróćmy uwagę, że au
tor tego listu nie przedstawia nam jakiejś chwili przesilenia, bo 
pisze: „koronka wspieraną jest dziś przez modę.“ Znajdujemy 
tu potwierdzenie w praktyce prawdy naukowej, którą dalej 
rozwiniemy, że rękodzieła zbytkowe, wykonywane po domach, 
które nie dopuszczają podziału pracy i pomocy mechaniki, są 
bardzo niepostępowe i płaca robotników z trudnością wielką 
może się tu podnosić. Co do przyczyn, dla których robota ko
ronek tak nizko się ceni, są one różne, lecz główną jest ta, że jak 
mówi autor powyższego listu: „Widziano koronki maszynowe, 
robiące tak wielkie postępy, iż pytano, azali nie przyjdzie czas 
w którym koronki ręczne zupełnie zaginą. Przedmiot bowiem 
jakikolwiek z prawdziwej koronki, ceniony 2,000 fr. naślado
wanym może być w maszynie najdokładniej, bez różnicy pra
wie, i ocenia się 200 lub 250 fr.“ Jestto okoliczność którą 
warto zaznaczyć. Mechanika, jak widzimy, pomyślnie współ
zawodniczy z koronkami nawet, a moc i doskonałość wynagra
dzając taniością, wkracza w dziedzinę rękodzielnictwa i zagra
ża krosnom koroniarek naszych. Jestto jedna z najważniej
szych chwil dla robotnic ręcznych. „Wszyscy którzy żądają 
rozpowszechnienia się fabryk koronkowych, mówi jeszcze ten 
sam fabrykant, którego słowa przytaczaliśmy wyżej, powinni 
oraz pragnąć żeby okoliczności pozwoliły w krótkim czasie 
podnieść płacę robotnic tak wysoko, iżby wszystkie je na no
wo przywiązać do tego kunsztu znakomitego, dla którego ze- 
słabnięcie dzisiejsze, pociągnąćby mogło wielkie niebezpieczeń
stwo w przyszłości.“

Takie jest położenie tego wykwintnego rękodzielnictwa, 
zajmującego dziś we Francyi 220,000 kobiet. Nie dziw więc, 
że się ono z dniem każdym chyli do upadku. Kiedy to piszemy, 
w Calvados zawiązuje się komitet, pod prezydencyą prefekta
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w celu wynalezienia środków podniesienia rękodzielnictwa ko
ronek, dążącego do zupełnej zagłady. Wynagrodzenie, od wielu 
lat stojąc na miejscu, nie ma już siły przyciągającej dla robot
nic. Praca ta przyjemna, ale niewdzięczna, która w tak po- 
nętnem świetle przedstawia się patrzącemu pobieżnie, zaledwie 
może wyżywić młodą dziewczynę, która jej się poświęca. 
I nie jest to stan przechodni, ma on wszelkie cechy trwałości, 
trudno więc oczekiwać żeby się mógł polepszyć. Chcąc zwię
kszyć płacę koroniarkom, trzebaby albo podnieść cenę koronek, 
albo obniżyć zyski właścicieli; a że pierwsze doszły już wygó
rowanej wysokości, drugie zaś są zupełnie umiarkowane, tru
dno wynaleźć sposób zaradzenia smutnemu losowi robotnic 
koronek. Wałczyć przeciw takiemu stanowi rzeczy byłoby nie
dorzecznie, narzekać bezużytecznie. Jedno czego możemy im 
życzyć, to, żeby szeregi koroniarek i haftarek przerzedziły się, 
żeby część ich wynalazła sobie popłatniejsze zajęcie, a po
zostałe przy tem rzemiośle, mogły mniej produkując, pod
nieść nieco cenę swej pracy. Nie byłoby to klęską dla ludz
kości, gdyby rękodzielnictwo, które dziś rujnując kupujących, 
nie jest w stanie zapewnić chleba tym, którzy nad niem pra
cują, zamknęło się w ciaśniejszych granicach.

Przebiegliśmy tedy wszystkie rzemiosła które we Fran- 
cyi zajmują wielką liczbę rąk kobiecych. Z jednej strony 
widzieliśmy wielki przemysł przędzalny: bawełnę, len, je
dwab’ i wełnę, z drugiej dwa wielkie rzemiosła zbytko- 
we, haft i koronki. Oba te oddziały zestawiwszy z sobą, 
i porównawszy, możemy wyciągnąć niejedne naukę. Każdy 
z nich zużytkowywa prawie równą liczbę robotnic, bo 
350 — 400,000 kobiet przygotowuje i wykończa matery- 
ały przędzalne; najwiarogodniejsze zaś statystyki podają na 
370,000, liczbę haftarek i koroniarek. W pierwszym od
dziale praca jest zbiorową, w drugim wykonywa się po do-
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mach; w pierwszym mechanika ma wielkie znaczenie, w dru
gim cała czynność wykonywa się palcami, zapomocą kilku 
bardzo prostych narzędzi. Materyalne położenie robotnic 
obu oddziałów różni się niemniej jak warunki, w których wy
konywają, swą pracę. W oddziale rzemiosł przędzalnych ro
botnice są stosunkowo wysoko płatne; średni ich zarobek 
wynosi 2 fr. na dzień; w oddziale koronek i haftów, wynagro
dzenie nędzne, wyjątkowo tylko przenosi 1 fr., zwyczajnie 
zaś stoi znacznie niżej. W oddziale przędzalnych rzemiosł 
wynagrodzenia nietylko dziś są wysokie, ale jeszcze dążą 
do ciągłego wzrostu, ulepszenia w maszynach i w sposobach 
wyrobniczych z dniem każdym ułatwiają pracę robotnika i po
zwalają mu wykonywać ją prędzej i  lepiej. Koronki i haft 
zagrożone wynalazkami mechanicznemu, dziś przynoszą mało 
robotnicom, a w przyszłości obiecują dawać mniej jeszcze. 
Do tego w pierwszym oddziale dzień roboczy liczy 12 godzin 
najwięcój, a w niektórych fabrykach 11 albo 10; w drugim 
zaś robotnice pracują niekiedy 14— 17 godzin. A jednak 
filantropowie rozpływają się w skargach i ubolewaniach nie nad 
losem haftarek i koroniarek, które z takim trudem zaledwie 
zdobywają l fr. i których nędzny byt nie przedstawia żadnej 
nadziei polepszenia, ale nad położeniem kobiet przy fabry
kach lnu, bawełny, jedwabiu i wełny, zarabiających 2 fr. dzien
nie, pracujących 12 godzin najwięcej, i których losowi, postęp 
nauki z dniem każdym nowe polepszenie zapewnia.
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ROZDZIAŁ IV.
Jeszcze o płacy kobiet.—Drobny przemysł.—Różne rzemiosła.

Przychodzimy teraz do takiej nieskończonej rozmaitości 
i mnogości rzemiosł, że na wyliczenie ich trzebaby przyzwać 
całą, nomenklaturę, a ułożyć statystykę zarobku jaki przy
noszą, nie podobna prawie, w tak zmiennych warunkach one 
zostają. Żeby przebiedz cały ten labirynt i wystosować plan je
go, według którego możnaby się kierować bezpiecznie, trzeba 
na to nadzwyczaj rzadkiej ścisłości umysłu, i pilnowania się 
bardzo dokładnego porządku w opisie, a nadto, suchością te
go przedmiotu i niezliczoną mnogością rysów, moglibyśmy 
tylko zrazić czytelników, rzucając w ich umysł więcej za
mieszania niż światła. Znakomity moralista, który tak świe
tnie uprzedził nas w opisie położenia wyrobnicy, malując 
w żywych barwach tysiące zawodów kobiecych, dowiódł nie
zwykłych zdolności postrzegawczych i bogactwa stylu. My, 
mniej mamy talentu i skromniejsze bierzemy zadanie; poprze
staniemy więc na skreśleniu kilku grubych zarysów, stara
jąc się im nadać jak największą jasność i dokładność.

Nie będziemy badać wszystkich miejscowości Francyi 
i odpowiednich im rzemiosł, żądając od nich rachunku z losu,
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jaki zapewniają, swoim robotnicom. Byłoby to zadanie nad siły, bo 
pomijając, że tym sposobem rozpraszalibyśmy zbytecznie uwagę 
naszę, nadto spotykalibyśmy na każdym kroku brak dokładnych 
i świeżych wiadomości statystycznych, a tylko takie mogą tu 
mieć pewną wartość. Ograniczymy się więc w obrębie Pa
ryża, kierując się statystycznemi poszukiwaniami tamecznej 
izby handlowej z 1860 r. ogłoszonemi w 1864, i prostując je 
wiarogodnemi wiadomościami później zebranemi. Poznawszy 
tym sposobem stan rzemiosł i los robotnic w Paryżu, 
każdy co posiada zmysł porównawczy i wprawę indukcyjną, 
Potrafi skreślić sobie przybliżone pojęcie o stanowisku kobiót, 
zajmujących się odpowiednemi rzemiosłami w innych miastach 
francuzkich.

Statystyka z r. 1860, rozdziela cały przemysł paryzki na 
10 działów, a ostatni z nich na 6 gałęzi. Zapewne że w tym 
Podziale jest nieco dowolności, należy jednak oddać sprawie
dliwość że obliczenie to wykonane było z największą dokła
dnością, jakiej żądać można od tak mozolnój i zawikłanej 
Pracy. Ustanowienie 10 działów ma wszelkie cechy klasy- 
fikacyi, jeśli nie ściśle dokładnej, to przynajmniej w przy
bliżeniu sprawiedliwej. Błędy asymilacyjne są tu rzadkie. 
Co najwięcej, możnaby mu zarzucić zbyt małą uwagę na 
równość ważności rzemiosł, w tworzeniu działów i zawielkie 
rozdrobienie ostatniej grupy. Oto w jakim porządku doko
nano ten podział:

l-szy dział. Żywność.
2. Budowle.
3. Sprzęty.
4. Odzież.
5. Przędze i tkaniny.
6. Stal, żelazo, miedź, cynk i ołów.
7. Złoto, srebro i platyna.
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8. Roboty chemiczne i ceramiczne.
9. Drukarstwo, rytownictwo i papiernictwo.

10.

l-sza gałąź. Instrumenta muzyczne i zegarmi- 
strzowstwo.

2-ga gałąź. Skóry i rzemienie.
3-cia gałąź. Pojazdy, rymarstwo i rynsztunki wo

jenne.
4-ta gałąź. Bednarstwo, koszykarstwo i szczot- 

karstwo.
5-ta gałąź. Miejscowe wyroby paryzkie (articles 

de Paris).
6-ta gałąź. Rzemiosła nieokreślone (non grou- 

pees).
W każdym z tych działów kobiety biorą, mniejszy lub wię

kszy udział; budownictwo nawet, tak nieodpowiedne sła
bym siłom niewieścim, liczy kilka kobiet między robotnika
mi swemi; sąto wprawdzie wyjątki, rzadkie wykroczenia 
przeciw zwykłemu porządkowi rzeczy. Tak jak w Szwaj
carii  widzieć można mężczyzn haftujących albo robiących ko
ronki, tak też w Paryżu spotykamy kobiety kryjące dachy, 
robiące dachówki lub wyprowadzające kominy. Pominąwszy 
te wyjątkowe zjawiska, które zresztą mają znaczenie tylko 
ze względu psychologicznego, kobiety największą rolę odegry- 
wają w dziale odzienia zajmującym prawie połowę robotnic 
paryzkich bo 47 ze 100 tysięcy. Przemysłem tym trudni się 
prawie dwa razy tyle kobiet co mężczyzn. Dział przędzy 
i tkanin także liczy znaczną większość robotnic płci żeńskiej 
bo 15,000 na 9,500 mężczyzn. Nakoniec w piątej gałęzi 
ostatniego działu (Articles de Paris) pracuje 12,600 robotnic, 
a robotników tylko 10,700. Najmniej zaś kobiet liczą działy: 
budowniczy, gdzie jest ich tylko 35. na 70,000 mężczyzn; dział 
szkła, żelaza i miedzi, w którym na 26,000 mężczyzn, kobiet
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mamy tylko 1,000; pierwsza gałąź ostatniego działu, instru- 
menta muzyczne i zegarmistrzowstwo, licząca na 10,000 ro
botników 783 robotnic; i nakoniec dział żywności, w którym 
jakkolwiek obszerny biorą udział kobiety, jednak zawsze nie 
taki jaki im zdawała się zakreślać natura, bo na 30,000 męż
czyzn, wszystkiego 7,600 liczą tu robotnic płci żeńskiej. Ta
kie są charakterystyczne rysy uwydatniające się w ogólnym 
obrazie rzemiosł paryzkich. Jeśli od nich zwrócimy uwagę 
na dwie statystyki 1847 i  1860 roku, i porównamy je z sobą, 
to postrzeżemy jeszcze inne fakta godne bacznego zastano
wienia: statystyka 1847 r. zamyka się w obrębie starego Pa
ryża; badania robione w r. 1860 objęły Paryż nowy, który 
mury swoje aż do fortyfikacja posunął. To znaczy że i licz
ba robotników musiała uróść znacznie; jakoż w r. 1847 obra- 
chowano że Paryż we wszystkich zawodach razem wziętych 
mieścił 204,925 robotników i 112,891 robotnic, czyli 
ogólnie, blizko 318,000 osób. Statystyka 1860 r. obliczyła 
na 416,811 ilość robotników (mężczyzn, kobiet i dzieci). 
Jestto podniesienie się znaczne, i naturalne przy rozszerze
niu się granic i wzroście ludności w Paryżu. Dziwną i smut
ną jest tylko ta okoliczność, że kiedy liczba robotników męż- 
czyzn urosła przez ten czas, od roku 1847 — 1860, z 204,925 
na 285,861, liczba kobiet zeszła z 112,891, na 105,4 10.

Tak więc obręb miasta zwiększył się we dwoje, ludność 
wzrosła o 1/3, robotników przybyło 1/4, tylko liczba robotnic 
zamiast podnieść się, spadła o 7,000, t. j. o 6 — 5%. Jakaż 
jest przyczyna tego zjawiska i czem ono daje się objaśnić? 
Możnaby go przyjąć za dowód lepszego położenia rodzin 
i przypuszczać, że mężowie otrzymując większe wynagrodze
nie, byli w stanie utrzymać i wychować dzieci, niezaprzę- 
gając żony do pracy zarobkowej. Pocieszający ten wniosek 
może być do pewnego stopnia trafnym, jak również drugi, że

5
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zwiększyła się liczba robotnic pracujących u siebie w domu, 
pędzących życie ciche, nieznane nikomu, w cieniu ogniska 
domowego, nieobjętych więc w żadne ramy urzędowe i nie-  
wciągniętych w spisy statystyczne. Ale najpewniejsza, naj
bardziej udowodniona przyczyna polega w tem, że w ogóle 
rzemiosła, w których kobiety biorą udział, mniej się nadają 
do rozwoju, niż wykonywane wyłącznie przez mężczyzn, i że 
nadto, w pewnych fachach kobiecych wprowadzono nowe spo
soby, niewyuczywszy ich wprzód dostatecznie robotnic, i ztąd  
liczba tych ostatnich zmniejsza się niekiedy ogromnie.

August Cochin, w studium swojem: „Paryż, ludność i prze
mysł jego" zwrócił uwagę że statystyka 1860 r. podaje tylko 
458 kobiet trudniących się malowaniem porcelany, kiedy we-  
dług uprzednich obliczeń było ich 1,010, w złotnictwie zaś, 
przy polerowaniu i nadawaniu połysku wyrobom, liczy się tyl
ko 279 robotnic, w miejscu 284; a jednak, powiada p. Co
chin, oba te rzemiosła rozszerzyły się we dwójnasób, i tylko spo
sób Dutertra spowodował ograniczenie w nich liczby kobiet.
Z drugiej strony, wiele rzemiosł, uprawianych przez kobiety 
w Paryżu, musiało ograniczyć się z powodu konkurencyi pro- 
wincyi, jak to widzimy na gorsetach, które przed 184 7 r. zaj
mowały 2,968 robotników obu płci, a w 1860 już tylko 2,254. 
W drugiej części naszego dziełka poświęcimy osobny rozdział 
rozpatrzeniu wpływu, jaki wywarło na los robotnic wynalezie
nie maszyn do szycia. Tu dodamy jeszcze że w tych nawet 
rzemiosłach kobiecych, które najbardziej się rozwinęły, liczba 
robotnic stosunkowo mało się zwiększyła. Jako przykład, słu
żyć może, między innemi, sztuka kwiaciarska, która w upły
wie czasu od 1847— 1860 r. we troje zwiększyła swoję pro- 
dukcyą, liczba zaś robotnic oddających się tej robocie nie 
urosła nawet o 23% czyli z 5,720 nie doszła i 7,011. W sku-
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tek tych różnych przyczyn, ilość robotnic paryzkich podana 
w statystyce 1860 r. niższą, jest daleko od ogólnśj liczby ko
biet potrzebujących pracy, dla utrzymania siebie i rodziny; to 
też w stolicy Francyi nierównie więcej znajduje się kobiet 
otrzymujących wsparcie, niż mężczyzn. Według noty o obecnym 
stanie ubogiej ludności, którą p. Husson w r. 1864 czytał 
w akademii nauk obyczajowych i politycznych, ogólna liczba 
biednych, która w owym czasie wynosiła w samym Paryżu 
101,570, rozdzielała się jak następuje.

Dojrzałych 
 mężczyzn 21,86 5
 kobiet 35,432

Małoletnich 
     chłopców 21,996

dziewcząt 22,277.
Widzimy z tego że małoletnich ubogich jest prawie równa 

liczba dla obu płci, ale między pełnoletnie mi ilość kobiet 
otrzymujących wsparcie przewyższa prawie o 68% liczbę męż
czyzn żyjących z miłosierdzia.

Jeśli kobiet, biorących udział w przemyśle paryzkim, uby
ło tak znacznie, to za to płaca robotnic podniosła się widocz
nie. „Spisując wykaz wynagrodzeń, powiadają komisarze 
statystyki 1860 r., cenę dnia płatnego w Paryżu dla kobiet, 
Podzieliliśmy na 18 oddziałów. Dla obliczenia wynagrodzeń, 
zamieściliśmy w rzędzie robotnic, dziewczęta nie mające lat 
16, które otrzymują zapłatę za swoję pracę, co podniosło 
o 900 ogólną liczbę robotnic 1. Kobićty w liczbie 106,310 
otrzymują różnego stopnia wynagrodzenia, od 50 cent. do 
10 fr. na dzień. Rozdzielamy te rozmaite zarobki na trzy 
oddziały; 1-szy obejmuje zapłatę do 1 fr. 25; 2-gi od 1 fr. 50 
do 4 fr.; a 3-ci od 4 do 10 fr.  1

1 Liczba robotnic, podana w statystyce, wynosi rzeczywiście 105,410, 
to  mające mniej niż la t 16 w liczbie 6,048 zaliczają się między dzieci.
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W l-szyni oddziale 

1,176 kobiet zarabiają 0,50
 2,429 0,75
 6,505 1,00

7,013 1,25

17,203

„W pierwszym oddziale najwięcej mieści się uziewcząi me- 
mających lat 16 i kobiet, które igłą chcą tylko zwiększyć za
robek mężowski, i przez to podnieść swój dobrobyt; między 
robotnicami tego oddziału, według obliczeń statystyki, 11,310 
jest takich, które mają żywność, opranie i pomieszczenie. Dla 
zachowania więlcszćj ścisłości w wyprowadzeniu średniego ra
chunku, uznaliśmy za słuszne, wyłączyć ten oddział jak również 
i trzeci, w którym policzone są płace dozorczyń pracowni i ko
biet użytych do robót wyjątkowo korzystnych. Jako podstawę

W 2-gim oddziale

 16,722 kobiet zarabiają 1,50
7,644 1,75

24,810 2,00
7,723 2,25

17,273 2,50
2,055 2,75
7,588 3,00

411 3,25
2,250 3,50
1,264. 4,00

88,340

W 3-cim oddziale

2 78 kobiet zarabiają 4,50
270 5,00
146 6,00

7 do 10

767
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więc do oszacowania średniej wartości dziennego zarobku 
robotnic paryzkich, wzięliśmy drugi oddział, składający się 
z 88,340 kobiet, pobierających od 1 fr. 50—4 fr. na dzień, 
zpomiędzy których największa liczba mieści się w oddzia
łach: ubrań, przędzy i tkaniu. Z takiego obliczenia wypadło, 
że średnia zapłata kobiet wynosi 1 fr. 14 cent. na dzień“ 1.

Przytoczyliśmy te słowa redaktora statystyki, bo chcemy 
mu zarzucić mylny sposób przedstawiania rzeczy; ale nim do 
tego przystąpimy, musimy zaznaczyć jeszcze kilka punktów 
godnych uwagi, a mianowicie: że maximum zapłaty, podane 
w statystyce 1860 r. wynosi mniej, a minimum więcej, od wy
mienionych w statystyce 184 7 r. Według tej ostatniej, ma- 
ximum, otrzymywane wprawdzie przez jednę tylko robotnicę, 
wynosiło 2 o fr., minimum, przeznaczone dla szwaczek bielizny 
było 15 cent. Według zaś obliczeń 1860 r. najwyższą zapłatę 
stanowi nie więcej jak 10 fr . a najniższą, niemniej od  50 cent. 
Bez wątpienia, można zarzucić zbierającym wiadomości 1847 r. 
że podali w rachunku wynagrodzenia, które powinny były 
zostać na stronie, jako zupełnie wyjątkowe, i pomieścili w gro
nie robotnic prawdziwą artystkę, malującą na porcelanie; 
a z drugiej strony, kilka starych, bezsilnych, niezdolnych już 
do zarobkowania kobiet. Zawsze jednak, rozpatrując rzecz 
uważnie postrzedz musimy, że wynagrodzenia nadzwyczaj 
nizkie prawie nie istnieją obecnie, chyba tylko dla chorych ro
botnic, bardzo mało czasu poświęcających pracy; zapłaty zaś 
wygórowane, zniżają się w miarę jak urasta liczba dobrych 
robotnic, które podnoszą konkurencyą. Zdolność mniej nie
pospolita, staje się mniej kosztowną. Druga okoliczność za
znaczona w statystyce 1860 r. potrzebująca objaśnienia, jest 1

1 Enquete de 1860. Introduction, str. 32.
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ta, że 50 i 75 cent. stanowią najczęściej tylko zapłatę pienięż
ną, a nie całkowite wynagrodzenie robotnic, które prócz tego, 
mają stół, opranie i pomieszkanie. Kto więc utrzymuje, opie
rając się niby na cyfrach urzędowych, że w Paryżu jest 14,000 
kobiet zarabiających mniej niż po 1 fr. na dzień, ten przekrę
ca istotę rzeczy i wyprowadza wniosek, zbijany przez fakta. 
Sprowadzając tak do zarobku dziennego miesięczną lub rocz
ną pensyą i nielicząc utrzymania, oprania i pomieszczenia, re- 
daktorowie statystyki podają pozorne tylko dowody, w ręce 
tych, którzy usiłują w zwiększonych rozmiarach przedstawić 
złe społeczne i nędzę klasy wyrobniczej. Sprawdzaliśmy sa
mi podania komisyi statystycznEj i przekonaliśmy się, że wię
ksza część robotnic stanowiących pierwszy oddział podanego 
wyżej wykazu zarobku, otrzymuje prócz wymienionej zapłaty, 
żywność, opranie i pomieszczenie.

Tymczasem, średnia wysokość zapłaty robotnic oznaczona 
w statystyce, zdaje nam się wygórowaną. Najprzód niesłusz
nie, według nas, dla wyprowadzenia tego rachunku wzięto tyl
ko drugi oddział, to jest te robotnice które otrzymują od l fr. 
25—4 fr. Ponieważ obliczono że zpomiędzy 17,203 kobiet, 
stanowiących l-szy oddział, w którym płacą mniej niż l fr. 50, 
tylko 11,340 mają prócz zapłaty utrzymanie; należało pozo
stałe 5,863 zaliczyć do tych, które służyć miały za podstawę 
do wyprowadzenia średniej cyfry wynagrodzeń, choćby to 
obowiązywało do przyłączenia jeszcze czwartego oddziału, 
gdzie robotnice otrzymują więcej niż 4 fr. Bardzo to niesłusz
ne tłómaczenie że się to 5,863 kobiet opuszcza z tej przyczy
ny, iż one w „igle szukają tylko sposobu przysporzenia zarobku 
mężów i podniesienia swego dobrobytu." Czyż większość ro
botnic paryzkich, nie jest w tem samem położeniu? Ale je
szcze ważniejszy zarzut uczynić jesteśmy w prawie statystykom 
naszym. Kiedy się mówi o średniem wynagrodzeniu, to
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w myśli przedstawia się nam suma, którą większość robotnic 
pobiera. Tymczasem obliczenia 1860 r. podają nam za śre
dnią zapłatę daleko wyższą, niż ta którą większość kobiet 
otrzymuje. Statystyka powiada że średni zarobek wynosi 2 fr. 
14 cent. dziennie; lecz dość jest rzucić okiem na drugi oddział 
wykazu opłaty, któryto służył za wyłączną podstawę wyprowa
dzenia średniej cyfry, żeby się przekonać iż większość otrzy
muje mniej niż 2 fr. 14 cent. na dzień, bo 16,7 22 kobiśt za
rabia 1 fr. 50; 7,644 zarabia 1 fr. 75; 24,810 2 fr. czyli 
razem 49,176 kobiet otrzymuje mniej niż 2 fr. albo 2 fr. naj- 
więcej; a że cały drugi oddział obejmuje 88,340 robotnic, wy
nika zatem że tylko 39,164 z nich otrzymuje mniemaną śred
nią opłatę lub większą, a 5/9 nie dochodzi do tej zapłaty. 
Omyłka popełniona przez statystykę, okaże się jeszcze bar
dziej uderzającą, jeśli policzymy 5,863 kobiet pierwszego od
działu, którym nie dają utrzymania ani stołu, ani też oprania. 
Wtedy będziemy mieli 55,039 kobiet zarabiających mniej niż 
2 fr. albo maximum 2 fr. wtedy, gdy liczba kobiet otrzymują
cych więcej, nawet rachując razem dozorczynie warsztatów 
i wyjątkowe robotnice, należące do trzeciego oddziału, wynosi 
zaledwo 39,931. Więc 58% robotnic paryzkich (nie licząc 
tych które prócz zapłaty dostają utrzymanie) zarabia mniśj 
niż 2 fr. albo 2 fr. najwyżej; i tylko 42% otrzymują więcej; 
a statystyka oblicza średni zarobek wyżej od 2 fr. Łatwo jest 
przez wyrozumowanie dojść przyczyny tej omyłki; mówiąc
o wynagrodzeniach, mianowicie w rzemiosłach zbytkowych, 
gdzie one dochodzą niekiedy bardzo wysoko, domniemane śred
nie cyfry bywają zawsze wyższe od otrzymywanych przez 
większą część robotnic. W istocie różnica między płacą zwy
czajną i wyższą bywa zawsze większą niż między zwyczajną
i  najniższą; kiedy bowiem robotnice najmniej płatne zarabiają 
50 cent., płatne najlepiśj biorą 10 fr. owóż różnica między
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2 i 10 fr. jest nierównie większa niż między 2 fr. i 50 c., i jeśli 
postawimy na linii 4 robotnice, zarabiające po 50 c. i jedne 
zarabiającą 10 fr., dojdziemy sposobem statystyki do odkrycia, 
że średni zarobek tych 5-u robotnic wynosi 2 fr. 40 na dzień, 
i każemy wierzyć że większa część tych 5 robotnic zarabia 
tyle, wówczas kiedy 4 ich na 5, zarabia nieskończenie mniej- 
Dość jest rzucić okiem na 2-gi oddział, któryto miał nam 
wykazać średnią domniemaną cyfrę, by dostrzedz zaraz, że po
nieważ najniższy zarobek tego oddziału wynosi tylko 1 fr. 50, 
a najwyższy 4 fr., przedział zaś między 4-ma i 2-ma fr. jest 
znacznie mniejszym niż między l fr. 50 i 2 fr. musiała więc 
wyjść średnia cyfra wyższa od sumy otrzymywanej przez 
większość robotnic. Na poparcie jeszcze naszego dowodzenia 
przytaczamy przykład wyjęty na los szczęścia z tejże samej 
zawsze statystyki; bierzemy rzemiosło kuśnierskie, czyli 225-e 
z kolei. Kuśnierstwo zajmuje w Paryżu 16 kobiet, z których
6 zarabia l fr. 50 c., trzy l fr. 75, pięć 2 fr. a dwie po 4 fr. 
Płaca jaką otrzymuje większość robotnic tego fachu, wynosi 
widocznie mniej niż 2 fr., bo 9 kobiet bierze po l fr. 80 i 1 fr.
7 5; a 7 tylko zarabia po 2 fr. i więcej; tymczasem używając 
sposobu statystyki, musielibyśmy przyjąć za średni ich zaro
bek więcej niż 2 fr., ogólna bowiem suma płacy tych 16 ro
botnic wynosi 32 fr. 25, co podzieliwszy na równe części da 
więcej trochę niż po 2 fr. na osobę. Takie są błędy wynika
jące z podobnego sposobu odnajdywania średniej cyfry. Przy
pomina to nam, jak pewien żartobliwy statystyk wyliczał śred
nią cyfrę funduszu mieszkańców wsi, w której najbogatszy fi
nansista Europy i świata całego miał swój pałac, i obracho- 
wał, że w przecięciu każdy z mieszkańców tej wsi posiadał 
100,000 fr. rocznego dochodu. Jako prawdziwą średnią cy
frę zarobku lub dochodu uważać można tylko tę, jaką pobiera 
większość wziętych osób. Ten błąd statystyki 1860 r. znany
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jest wszystkim ludziom kompetentnym, którzy rzecz tę zbliz- 
ka badali, ale żaden nic starał się objaśnić przyczyny tego 
błędu. August Cochin, np. w swojem Studium nad Paryżem, 
Ludnością i przemysłem jego, nieosądzając sposobu w jaki sta
tystyka dochodziła średniej cyfry zarobku, powiada tylko, że 
ogromna większość robotnic paryzkich otrzymywała daleko 
mniej w r. 1860. Później zaszło niejakie polepszenie i August 
Cochin już od 1864 roku, podaje cyfry wyższe od zebranych 
w ostatniej statystyce i średni zarobek robotnic paryzkich 
wylicza blizko na 2 fr. 50. Co do nas, przy braku dokład
nych wiadomości i stałych podstaw, lękalibyśmy się popaść 
w błąd optymistyczny, podając, że obecnie większość pracu
jących kobiet w Paryżu otrzymuje 2 fr. 5 0 cent. dziennie. 
Sądzimy, że to stanowi jeszcze wynagrodzenie tylko udaro- 
wanych szczególnemi zdolnościami i wybranych od losu ro
botnic. Większość zaś złożona z biednych kobiet, które na
tura mniej hojnie uposażyła, a przeznaczenie postawiło w gor
szych okolicznościach, z trudem może zarobić po 2 fr.

Tak więc ze wszystkiego widzimy, że w stolicy Francyi, 
tem siedlisku roskoszy i zbytku, gdzie konkurencya błyszczą
cej magnateryi i wymagania kochającej się w przepychu władzy, 
do takićj wysokości podnoszą ceny żywności i mieszkań, rę
czna robotnica pilna, której biegłe palce wykonywają tyle 
delikatnych i artystycznych wyrobów, zaledwie może zdobyć 
wynagrodzenie równe temu, jakie otrzymuje wyrobnica fa
bryczna w naszych miastach i miasteczkach prowincyonalnych, 
gdzie życie nierównie tańsze i gdzie mniej jest podrażnianą 
widokiem otaczającego zbytku.

Ciekawem byłoby poznać tajemnice wszystkich rzemiosł, 
jakie oczom naszym przedstawia przemysł paryzki i obliczyć, 
ile każde z nich daje zarobku kobiecie. Niezagłębiając 
się jednak w tak drobiazgowe badania, podzielimy ten ogrom-
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ny zastęp robotnic paryzkich na kilka oddziałów i skreślimy 
w krótkich zarysach przeznaczenie każdego z nich.

Zostawimy na stronie podziały ustanowione przez różne 
statystyki, bo te tworzono więcej ze względu na rzemiosła 
i zatrudnienia niż na robotnika. Robotnicy nie są stale przykuci 
w oddziałach przeznaczonych im przez komisyą izby handlo- 
wój, przechodzą łatwo z jednego do drugiego, i kobieta zapisa
na do oddziału odzienia, może się znajdować później w oddzia
le sprzętów, zmieniwszy pryncypała, ale nie zawsze rzemiosło; 
tak jak robotnica przechodząca z kategoryi żywności do od
działu wyrobów chemicznych, nie potrzebuje zmieniać zupełnie 
swego zajęcia. Skromne te pomocnice przemysłu nie zawsze 
zachowują ścisłą specyalność, jaka w dzisiejszych czasach 
zdaje się być obowiązującą dla różnych fachów. Musimy 
więc ustanowić podział prostszy, któryby lepiej odpowiadał 
istotnym warunkom życia robotnic.

Najpierwiej przedstawia się oczom naszym oddział złożo
ny z kobiet, o których trudno powiedzieć dokładnie czy nale
żą do wyrobnic, sług lub komisantek. Mniej zajęte wyrobem 
niż sprzedażą i handlem towarów, nadają im ostatecznie po
stać, która ma podnieść ich cenę, pokazują kupującym, zdo
bią je, stroją, zawijają, niekiedy odnoszą do domów; to zno- 
wuż utrzymują księgi i rachunki. Jestto klasa liczna, gdzie 
(z pozoru więcej niż w istocie) spotykają się z sobą ostatecz
ne krańce zawodu wyrobnicy; gdzie skromna sukienka baweł
niana i biały fartuszek ocierają się ze strojną suknią jedwa
bną powłóczystą, gdzie jedne pędzą życie w zadymionej izdebce, 
wśród stosów prostych towarów, drugie w okazałych salonach, 
przystrojonych z całym wykwintem i przepychem paryzkiego 
zbytku, gdzie obcuje się codziennie z publiką wiecznie czynną, 
zaprzątnioną i skrzętną zaludniającą dzielnice handlowe, rów
nie jak z klasą pracującą, albo z bogatym, próżniaczym
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tłumem z high life. Panny sklepowe, buchkalterki i proste słu
żące, mimo całej różnicy w stroju ich i sposobie życia, mają 
pewne cechy i obowiązki wspólne. Więcej się różnią ich po
wierzchowne role, niż rzeczywiste stanowiska. Pod całą roz
maitością zewnętrzną kryje się wielka jednostajność życia. 
Jak między aktorkami, niewolnica nieraz lepiej jest płatną od 
królowej, a pokojówka może stać wyżej od wielkiej pani, któ
rej usługuje na scenie, tak między robotnicami t ej klasy, czę
sto najskromniej odziana, którą spotykamy w najprostszych 
sklepach, ocierającą się o tłum najpospolitszy, pobiera wyso
ką zapłatę, żyje w dostatku i ma byt najlepiej zapewniony. 
Faktem jest dowiedzionym cyframi statystyki, że kobiety słu
żące u rzeźników, lepiej są płatne, niż ładne i strojne panny, 
z takim wdziękiem zdobiące cukry i podające je w cukierniach; 
również u occiarzy i musztardników kobiety zarabiają nieraz 
więcej, niż te które podają ciasta i lody w najsłynniejszych 
cukierniach. Człowiek nieraz wzdryga się na myśl, że wię
ksza część tych młodych dziewcząt, ubranych i mówiących 
jakby wielkie panie, otrzymuje niewięcej jak 2 fr. 50 na dzień, 
hez żywności i mieszkania, i że zpomiędzy 294 kobiet zapi
sanych u cukierników, statystyka wykryła tylko 12 takich, 
które biorą 3 fr. albo więcśj. Ta klasa robotnic, komisan- 
tek i służących stanowi znaczny oddział w szeregach robotnic 
Paryzkich, albo raczej niestanowiąc osobnego oddziału miesza 
się do wszystkich i obejmuje pewno nie mniej jak 10 do 12,000.

Największa liczba kobiet, trudniących się przemysłem 
w Paryżu, żyje z zarobku igłą. Juliusz Simon zauważył, że 
zpomiędzy 112,000 robotnic pomieszczonych w statystyce 
z r. 1851, większa część bo 60,000 utrzymywała się z szy
cia. Stosunek ten nie zmienił się dotąd. W jednym oddziale 
odzienia, statystyka 1860 r. podaje więcej niż 47,000 kobiet. 
Prawda, że wiele z nich nie trudni się igłą, np. praczki, które
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piorę i prasują, bieliznę; a jest ich blizko 9,000; ale zato du
żo szwaczek spotykamy w innych oddziałach: mieszczą, się one 
prawie we wszystkich rzemiosłach paryzkich; jako to w od
dziale meblów, skór i rzemieni, powozów, umundurowania woj
skowego i wyrobów paryzkich (articles de Paris). Oznaczyć 
stale liczbę kobiet pracujących igłą trudno bardzo: od maxi- 
mum do minimum przedział tu jest ogromny. Najpierwiej 
weźmijmy owe pierwszorzędne robotnice, których zdatność 
polega bardziej na dobrym smaku i bogactwie pomysłu, niż na 
biegłości w ręku; oddają one wielkie usługi modniarkom i kra
wcom damskim, i zarabiają często 5, 6, 8 i 10 fr. na dzień1; 
ale dodajmy zaraz, że jestto ogromna mniejszość, która przed
stawia zaledwie jednę na 100 kobiet, zajmujących się szyciem 
w Paryżu. Za to dość znaczny zastęp między szwaczkami 
stanowią kobiety niemające oznaczonego miejsca i zajęcia, 
nieoddające się stałej pracy, lecz szukające j ej tylko w chwi
lach ostatecznej potrzeby, i znajdujące ją  z największą trudno
ścią za bardzo nizkie wynagrodzenie. Igła jest zwykle ostatnią 
ucieczką kobiety, pozbawionej środków do życia; to też chwyta 
się ona rozpaczliwie tej deski zbawienia, która zaledwie ją może 
utrzymać nad przepaścią nędzy. Szwaczka, by jej się powo
dziło, zwłaszcza jeśli nie jest obdarzona najwyższą biegłością,

1 Statystyka 1860 roku wykazała, że na 3,970 kobiet pracujących 
u krawczyń, 288 zarabiają 3 fr. n a  dzień, a 168 więcej; z tych ostatnich 28 
pobierają 4 fr:; 12, 4 fr. 50; 20,5 fr.; 19,6  fr. jedna zaś bierze 10 fr. Bieli
zna zajmuje 5,106 kobiet, z tych 138 otrzymują po 3 fr. a 144 więcej, 
z których to 29 zarabiają 4 fr. 30—4fr. 50, 7, po 5 fr., 4, po 6 fr. 1, 8 fr.
Między modniarkami na 2,475 robotnic, 200 zarabiają 3 fr. a 295 więcej niż
3 fr. z tych 20 otrzymują 5 fr., 33 po 6 fr., 5 po 7 fr., 4 po 8 fr. a 3 po 9 fr. 
Ze wszystkich rzemiosł igłą, modniarstwo jest najpopłatniejsze. Widzi
my, że wynagrodzenia wysokie rzadkie są dla robotnic paryzkich, zwła
szcza jeśli przyjmiemy w rachunek porę bezrobocia, dwa razy dłuższą dla 
rzemiosł wyżćj przytoczonych, niż dla innych fachów.
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musi koniecznie mieć stosunki, doświadczenie, zdolność prze
wodniczenia drugim, oraz trzeba, żeby młodo rozpoczęła swój 
zawód. Rzadko trafia się żeby wdowa, przedtem niepotrzebu- 
jąca żyć z własnej pracy, zmuszona nagle po stracie opiekuna 
szukać zarobku w rzemiośle, umiała, chciała i mogła pokiero- 
wać się w nowem położeniu. To też w rzędzie fachów, które 
najwięcej dostarczają, nędzarzy odwołujących się do miłosier
dzia publicznego, na czele stoi rzemiosło szwaczek; nie dlatego 
żeby ono nie mogło dać utrzymania miernym nawet robotni
com, które stale jemu się oddają, ale dlatego że jestto rzemio
sło służące za ucieczkę wszystkim nieszczęśliwym, nieposia- 
dającym innego fachu, i zwykły przytułek kobiet, których opu
szczenie, choroba, wiek, położenie familijne, nieumiejętność 
lub przyzwyczajenia skazują na nędzę. Jeśli cały ten liczny 
zastęp robotnic nieregularnych, tę milicyą niewyćwiczoną 
a słabą i niezdolną do przeniesienia długich trudów i do po- 
żytecznej pracy zostawimy na stronie, to znajdziemy, że wiel
ka liczba kobiet pracujących igłą, otrzymuje wynagrodzenie 
niewysokie, ale wystarczające na życie; z tych np. które pra
cują w zakładach gotowego odzienia, 2/3 zarabiają po 2 fr. 
25 cent., 1/5 tylko otrzymuje mniej niż 2 fr. a 1/6 bierze 
po 3 fr. albo więcej. Jestto jedno z rzemiosł najpopłatniej- 
szych w Paryżu, jeśli nas nie myli statystyka 1860 r.; mamy 
jednak i późniejsze wskazówki, które utwierdzają nas w tem 
przekonaniu. Według wiadomości podanych w 186 7 r. do 
statystyki 10 oddziału wystawy powszechnej, dom la Belle 
Jardiniere, w którym pracuje 1,500 kobiet, płacił po 3 fr. 
50, albo 4 fr. dobrym robotnicom a po 2 fr. albo 2 fr. 5 0 cent. 
drugorzędnym. Jednocześnie dom Dusautoy podawał, że ro
botnice jego w liczbie 2,000 otrzymują od 2 fr. 50 — 4 fr. 
My sami, w nowszym już czasie, dowiedzieliśmy się od dozor- 
czyni domu Godillot, że kilka tysięcy kobiet tam pracujących
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pobiera od 2 fr. 50 cen. do 3 fr. 50 cent. Takie same prawie 
cyfry podaj nam dom Hayem. Nie przeczymy, że z tych wska
zówek optymistycznych, które zawdzięczamy ludziom stojącym 
na czele przemysłu, lub ich zastępcom, należy cośkolwiek ująć; 
śmiało jednak utrzymywać możemy, że szyciem, każda kobieta 
niezbyt nawet w niem biegła, ale posiadająca choć trochę 
umiejętności, niejakie stosunki i zdolności kierowania, zarobić 
może 2 fr. dziennie, a najczęściej i więcej. Biada tylko 
tym, które nie mają stałego miejsca, tym które w ostatecznej 
chwili, bez przewodnika rzucają się w szranki robotnic. Takie 
zaledwo mogą zdobyć chleba kawałek.

Trzeci oddział robotnic paryzkich, który wymienić chce
my, stanowią kobiety zajmujące się nie szyciem, lecz innemi 
robotami domowemi, jakoto: praniem i prasowaniem bie
lizny, farbowaniem, wywabianiem plam i t. p. Tu wynagro
dzenia są mniej więcej stałe, z małemi tylko odmianami. 
Zpomiędzy praczek 7/8 zarabia po 2 fr. albo po 2 fr. 50 c. 
dziennie, i często prócz tego dostają porcyą zupy, wina lub 
wódki. Wyższa, ale zarazem rozmaitsza jest płaca dla 
kobiet pracujących u farbiarzy i wywabiających plamy. 4/5 
zpomiędzy nich otrzymują po 2 fr. albo i więcej, a poło
wa ma najmniej po 3 fr. Jestto jeden z przemysłów najpo- 
płatniejszych w Paryżu, zważywszy mianowicie że połowa 
przynajmniej robotnic, które zarabiają w nim mniej niż po 2 fr. 
dziennie, ma za to utrzymanie i pomieszczenie u swego pryn- 
cypała. Oddział ten mieści do 12,000 kobiet.

Czwarty oddział składa się z robotnic zajmujących się 
artykułami paryzkiemi, jubilerstwem i różnemi kunsztami 
zbytkowemi. Tu zarobek dochodzi najwyższej ceny, a je
dnak bardzo rzadko spotykają się robotnice z prawdziwym 
talentem, któreby można uważać za artystki. Kobiety zajmują 
tu najniższy szczebel i używane są do robot najłatwiej-
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szych, które wymagają nieco zręczności, lecz długiej nauki, 
ani męczącego terminatorstwa, ani też smaku wykształconego 
nie potrzebują; to też w tym artystycznym przemyśle, wyna
grodzenia kobiet chociaż stosunkowo wysokie, o wiele jednak 
niższe są od płacy pobieranej przez mężczyzn. W zbytko- 
wych wyrobach paryzkich mnóstwo jest specyalności, robota 
jednak kobiet, zamykająca się w obrębie najprostszych 
czynności, dość jest jednostajną. Bardzo wiele ich trudni 
się polerowaniem metalów i marmuru, spotykamy je więc 
u rzeźbiarzy alabastru, w giserniach bronzowych, u fabry
kantów pił, w fabrykach naczyń ołowianych i t. p. Wiele też 
kobiót trudni się wypalaniem i werniksowaniem; widzieć je 
można we wszystkich zakładach wyrobów metalicznych. 
W rzemiosłach tych robotnica mierna z łatwością zarabia po 2 
fr. 50 na dzień, a dobra otrzymuje 3 fr., niekiedy 3 fr. 5 0 
a nawet 4 fr. ale te ostatnie należą do wyjątków. Jubilerstwo 
dostarcza kobietom zajęć, chociaż zawsze łatwych, ale już nie
co delikatniejszych, za które otrzymują wyższe wynagrodze
nie; i tak kilka tysięcy robotnic użytych tu jest do wybijania 
naznaczonych ażurów, lub wyciskania kratkowych i ciągnio
nych ozdób na tarczach herbowych, kopertach od zegarków 
i różnych biżuteryach. Sąto roboty łatwe, niewymagające 
ani talentu, ani gustu, a przynoszą zarobku po 2 fr. 5 0—3 fr. 
dla miernej robotnicy, dla dobrej zaś 4 fr. Tym które 
trudnią się złoceniem, emaliowaniem i koloryzowaniem, płacą 
prawie tak samo jak poprzednim. U fabrykantów instrumen
tów muzycznych, i we wszystkich gałęziach artykułów paryz
kich często też spotykamy kobiety. Ogólne wynagrodzenie 
robotnic należących do 4-go oddziału wynosi 2 fr. 5 0, często 
3 fr. a niekiedy 3 fr. 5 0, 4 fr. i więcej. Widzimy z tego że 
tu zręczność w ręku wysoko jest cenioną, wtedy nawet kiedy 
nie kieruje nią ani nauka, ani żadna zdolność umysłowa, jak
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to bywa po większej części u wspomnianych robotnic. Inaczej 
rzecz się dzieje w kunsztach zbytkowych, wyłącznie kobiecych, 
jak kwiaciarstwo i stroje z piór. Trudniące się niemi, mają 
zwykle wiele smaku i prawdziwie cudów dokazują w swoim 
zawodzie. Do zręczności i biegłości palców łączą zdolność 
upiększania i urozmaicania swoich wyrobów z niepospolitym 
wdziękiem. To też połowa prawie kobiet zajmujących się 
strojami z piór, otrzymuje po 3 fr. i więcej. Kwiaty sztuczne 
przynoszą często tyleż, czasami nawet choć rzadko dają po 4, 
5 i 6 fr. a niektóre robotnice zarabiają do 10 fr. 1. Sąto wyro
by, nietylko zaspakajające potrzeby kobiet trudniących się 
niemi, ale dające nawet pewien dobrobyt biegłym robotnicom. 
Spełniające więc obowiązek społeczny, który polega na tem, że
by dogadzając nieszkodliwym zachceniom magnatów, wspoma
gać klasę pracującą i zapewniać dach, chleb, nawet nieco 
dostatku i swobody tym, którzy owocami swej pracy pieszczą 
i zabawiają oczy nasze.

Ostatni oddział robotnic paryzkich o którym mówić bę
dziemy, składają kobiety różnego wieku i pochodzenia, stare 
i dzieci, z których jedne zaznały dostatku i pomyślności, inne 
zrodzone były w nędzy, a wszystkie dziś bez środków do ży
cia, stosunków i umiejętności, przykute są nieudolnością swoją 
do robot łatwych, grubych i niepopłatnych. Większa ich część 
nie ma żadnego stałego zawodu i poświęca swe niewprawne ręce 
i umysł niewykształcony pierwszej lepszej pracy, która się 
trafi. Jestto kategorya kobiet nieudolnych, bez fachu i sta
nowiska, nędznych nieszczęśliwych, żyjących częścią z miło
sierdzia publicznego, częścią z niewdzięcznej pracy swojej, 
częścią zaś z występku i poniżenia. Tu się spotyka tysiące istot

1 Według statystyki 1860 roku 5 tylko kwiaciarek na 6,000 zarabiają 
10 fr.
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oddanych niby różnym zajęciom, skazanych jednak na nędzę 
materyalną i narażonych na ciężkie próby moralne. Kobiety 
te pobierają tak małą zapłatę, że istotnie pojąć niepodobna 
jakby ona mogła im na życie wystarczyć. Najwięcej tych 
biednych wyrobnic spotkać można przy fabrykach chemicz
nych, w oddziale przędzy i tkanin, i w tych wszystkich za
wodach nieokreślonych, których tyle zawsze się znajduje 
w wielkich miastach. U fabrykantów zapałek chemicznych, 
świec, lamp, knotów, żelatyny albo kleju, w fabrykach guta
perki, w dystylarniach oleju i tłustości, największa część ro
botnic otrzymuje 1 fr. 25 albo 1 fr. 50 i 1 fr. 75 c. na dzień 1. 
Dodajmy jeszcze, że wszystko to są rzemiosła najwstrętli- 
wsze. Wyrób kołder i bai, przędzenie jedwabiu, przędzenie 
i wykręcanie bawełny, wyrób szalów i t. d. niewięcej  d ają za
robku kobietom 1 2. Średnia cyfra płacy ich Wynosi tu najczę- 
ściej tylko i fr. 50 dziennie. W fabryce szalów w Paryżu, 
kobietom zakładającym osnowę, płacono w 1860  r. po 8 fr. 
na tydzień, robotnicom używanym do berda, mniej jeszcze 3. 
Rozskubywaniem wełny, około r. 1860, trudniło się w Paryżu 
1,155 kobiet, wszystkie w pracowniach ogólnych. Z tych 110 
zarabiało l fr. na dzień, 5 0 l fr. 25, 420 1 fr. 50, a tylko 
75 otrzymywało więcej. W przemyśle tym zatem, większość 
robotnic miała nie więcej jak l fr. 25 dziennie 4. Przędzal
nia ubogich, założenie której statystyka 1860 r. zamieszcza 
W rzędzie usług publicznych, liczy 1,250 robotnic, z tych

1 Patrz: L ’enquete de 1860, les industries 166, 169, 170, 176 i 179.
2 Patrz: L’enquete de 1860, les industries 96, 98, 104,105,108,110 i t. d.
3 Patrz: Les Ouorters des deux mondes, tom I, str. 359 i 360. Mono- 

grapftie du tisseur en chale.
4 Patrz: L’enquSte, 1’induetrie 102.

6
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1,220 zarabia po 40 — 60 cent.; a najlepsze przodki tego fi
lantropijnego zakładu otrzymują 1 frank 25 albo 1 fr. 50. 
Jakkolwiek mniemanie to zdawać się może paradoksalnem, 
nie ulega wszakże zaprzeczeniu, że w pewnych gałęziach prze
mysłu, robotnica mniejsze pobiera wynagrodzenie w Paryżu, 
niż na prowincyi; to też zakłady te mieszczą najczęściej zbiór 
robotników bardzo podejrzanej uczciwości, i stanowią przy
tułek nieuctwa, lenistwa i rozpusty. Statystyka zaznaczyła 
fakt zdumiewający, że dziewczęta niemające l6 lat, użyte przy 
fabrykach zapałek chemicznych, w liczbie 181 wszystkie bez 
wyjątku czytać ani pisać nie umiały. Za przędzenie i grem- 
plowanie wełny połowa robotnic pobiera w Paryżu tylko od 
1 franka 25— 1 franka 50 cent., a przemysłowcy uskarżają 
się na przyjęty tu zwyczaj świątkowania poniedziałków. My
cie i przebieranie gałganów, wyrób skór i safianów, wy
platanie mat, robienie zabawek dziecinnych i t. p. zajęcia, 
przynoszą równie małe wynagrodzenie jak nawijanie cewek, 
wyjmowanie plam, polewanie ulic i oczyszczanie ścieków. Za
robek biednych pracownic, według podania statystyki 1860 r. 
krąży tu między 1 fr. i 1 fr. 50 cent. Taki jest skład ostatniej 
kategoryi robotnic paryzkich, kategoryi kobiet niczego grun
townie nieumiejących, do której dodać jeszcze należy wiele 
innych, nieokreślonych profesyi, jako to: kobiety sprzedające 
ciasto, pokazujące zabawki na publicznej drodze i t. d. Nie
szczęsnych tych istot Paryż liczy niemniej jak 15 tysięcy. 
Z wiadomości zebranych przez izbę handlową, dowiadujemy się, 
że najwięcej pomiędzy niemi jest Niemek i Flamandek, które 
los nieszczęsny rzucił na bruk Paryża bez środka do życia, 
bez stosunków i talentu. Zamiatających ulico najwięcej Nie
mek i Alzatek.

Wymieniliśmy pięć kategoryi robotnic paryzkich, które po- 
dzielićby jeszcze można na tysiące; a chcąc sprawiedliwie oce-
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nić dochody tych kobiet, musimy, niepoprzestając na oznacze
niu ich dziennego zarobku, wziąść jeszcze w uwagę przymuso
we świętowania, któremu ulegają, wszystkie gałęzie przemysłu, 
w pewnych porach roku. Świętowania te czyli bezrobocia sta
nowią prawdziwą klęskę drobnego przemysłu i czas ich trwa
nia nazywa się martwą porą (morte saison). Straszna ta na
zwa określa dobrze czas, w którym wysychają wszelkie źródła 
zarobku, chociaż potrzeby życia biednych wyrobników zostają 
te same. Martwa pora stanowi chorobę i ułomność społeczną. 
Lepsze urządzenie przemysłu i racyonalniejsza, że tak powiem, 
higiena socyalna, silnie i skutecznie oddziaływują dziś przeciw 
temu cierpieniu; wielki przemysł położył znaczne zasługi w tym 
względzie, bo skrócił, a nawet w wielu gałęziach pracy, całkiem 
skasował martwą porę. W wyrobnictwie paryzkióm jednak 
istnieje ona dotąd i chcemy właśnie określić j ej rozmiary.

Statystyka 1860 r. z drobiazgową dokładnością podaje 
liczbę przemysłowców podlegających martwej porze i tych któ
rzy są od niej swobodni; należy tylko zwrócić uwagę, że 
wiadomości te zebrała ona od samychże przemysłowców, z któ
rych niejednemu mogło zależeć na tem, żeby zakład jego ucho
dził za czynny bez przerwy przez rok cały. Jakkolwiekbądź, 
na 101,171 przemysłowców, zamieszczonych w statystyce, 
36,356 oświadczyło, że podlegają corocznie martwej porze, 
a 64,815, że są od niej swobodni. Z tego wynika iż rzemiosł 
podlegających bezrobociu jest 36%, niepodlegających 64%. 
Minimum martwej pory 5% podane jest w oddziale żywności. 
Maximum 67% w budowniczym, za którym następuje oddział 
Wyrobów paryzkich. Niektóre rzemiosła kobiece szczególniej 
są zarażone tą chorobą. W oddziale żywności, cukiernicy 
tylko przez sierpień, wrzesień i październik mają wiele za
jęcia. W oddziale ubrań 3/4 szwaczek, krawczyń i modnia- 
rek uskarżają się że u nich bezrobocia trwają od 4-ch do 6-ciu
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miesięcy na rok i rozdzielają, się na dwa peryody: od stycznia 
do marca, i od lipca do września. Dla wykwintnych praczek 
pora martwa trwa przez pięć miesięcy od maja do września, 
czyli przez cały czas, na który klientela ich opuszcza miasto; 
w fabrykach słomkowych kapeluszów roboty ustają prawie na 
pół roku. Fabryki szalów podlegają bezrobociu, które dzie
ląc się na dwa peryody, trwa 4 albo 5 miesięcy i cięży pra
wie na połowie tych zakładów. Koronki i szmuklerszczyzny 
doświadczają tej klęski przez 4 miesiące, toż samo dzieje się 
z większą częścią (58%) pracowni, gdzie drogie kruszce prze
rabiają. Najwięcej bezrobocie prześladuje jubilerów; tłóma- 
czy się totem, że przemysł ich głównie podsycany jest handlem 
wywozowym, który przez pewną część roku ulega zupełnćj 
stagnacyi, a tylko za zbliżaniem się zimy potrzebowanie jest 
wielkie; ztąd i robotnic niezawsze tu w jednój ilości potrze
bują. W wielu innych rzemiosłach zwykle czwarta część lub 2ls 
zakładów ulegają bezrobociu w ciągu trzech miesięcy. W od
dziale artykułów paryzkich klęska ta najwięcej dosięga fabry
kantów szychu, kwiatów sztucznych i strojów z piór.

Dla kobiśt te przymusowe świętowania, ciężące głównie 
nad rzemiosłami, którym się one oddają, są prawdziwą klęską. 
Pocieszamy się jednak tem, że 2/3 przemysłowców czują się 
wolnymi od bezrobocia. Dowodzi to, że zmiany zaprowadzo
ne w przemyśle skutecznie działają przeciw tej groźnej choro
bie. W rzeczy samej ustanowienie wielkich składów gotowych 
wyrobów (les grandes maisons de confection), muszą koniecz
nie przykrócić to przymusowe zawieszenie robót. ; Dążnością 
dzisiejszego przemysłu jest przygotowywać wyroby zawczasu, 
bez zamówień i w wielkich masach wystawiać na sprzedaż 
przedmioty służące do użytku ogólnego, lub do zbytku przy
stępnego dla wielu. We Francyi domy mające podstawę trwa
łości, kapitał kredyt, wstępują śmiało na tę nową drogę-
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Wzrost ludności kupującej, dla której, przy zniżonych cenach, 
przedmioty zbytkowe stały się przystępniejsze, wspiera i przy
śpiesza ten ruch handlowy. Tym sposobem i w drobnym na
wet przemyśle mniej częste i długie bywają bezrobocia, i dziś 
już tylko zakłady mające sarnę wyborową klientelę nie idą za 
tym prądem, a takich mamy bardzo mało, i niewielka liczba 
robotnic tam pracujących sowicie jest opłacaną. To nam 
objaśnia, dla czego 64% przemysłowców paryskich okazało się 
swobodnymi od martwej pory.

Znacznie też zmniejsza w Paryżu doniosłość bezrobocia 
peryodycznego, wynikającego głównie w skutek wyjeżdżania 
na lato z miasta bogatych jego mieszkańców, napływ cudzo
ziemców i mieszkańców prowincyi, których piękna pora przy
ciąga do stolicy. Przesadą np. jest wielką utrzymywać, że 
praczki wykwintne pozbawione są roboty od lipca do listo
pada. Najprzód, że tylko mała liczba bogatej publiczności 
może się oddalać z miasta aż na 5 miesięcy, a potem, nie 
wzięto tu w uwagę ludności napływowej, która w owym cza
sie napełnia hotele paryzkie i dostarcza roboty praczkom.

I wiele jeszcze dałoby się sprostować w tym względzie, 
ale jedną z głównych pomyłek jest mniemanie, że robo
tnice z zakładów, w których roboty czasowie ustają, przez 
cały ten czas wszystkie pozbawione są pracy. Martwa pora 
nie jest zupełnem ustaniem robot, lecz tylko ich zmniejszeniem, 
w skutek którego albo uszczupla się grono robotnic, albo, jeśli 
liczba ich zostaje tą samą, to każda znacznie mniej ma zajęcia 
niż przed tem, lecz nigdy nie są wszystkie pozbawione pracy. 
Statystyka 1860  r. potwierdza nasze dowodzenia. Podając 
w spisie 9 04 robotników z fabryki kapeluszów słomianych, zwra
ca uwagę, iż według wskazówek kilku przemysłowców, rzeczy
wista liczba tych robotników powinna wynosić 2,500 i że taka 
różnica tej cyfry z poprzedzającą wynika ztąd, iż spis ów ro-
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biony był w ciągu martwej pory. Skutkiem więc bezrobocia 
było zmniejszenie się o 1/3 liczby robotników 1. Juliusz Simon, 
mówiąc o robotnicach wybijających ażury w wyrobach metalicz
nych, powiada, że one przez 3 miesiące w roku, tylko dwa dni 
w tygodniu pracują.

Równą też przesadą byłoby twierdzić, że skoro dla prze
mysłu jakiego nastanie martwa pora, kobiety w nim pracujące 
pozbawiają się wszelkich dochodów; one pod tym względem 
szczęśliwsze są od mężczyzn, mogą się zwrócić do robót, choć 
mniej popłatnych, dających im wszakże pewne wynagrodzenie. 
Statystyka izby handlowej powiada, że robotnice słomianych 
kapeluszów w czasie bezrobocia najczęściej się oddają innemu 
przemysłowi. Z tejże statystyki dowiadujemy się, że krawczy- 
nie szyjące na zamówienia, które dawniej podlegały świętowaniu 
przez 6 miesięcy, obecnie pracują przez ten czas w fabrykach 
gotowego odzienia. Szwaczki koszul zajmują się przez ciąg 
bezrobocia szyciem bielizny domowej, jakoto: prześcieradeł, 
obrusów i serwet. Biegłe haftarki przygotowują przez mar
twą porę wstawki i kołnierze, zwane cols Marie. Nie skończyli
byśmy nigdy, gdybyśmy chcieli przytaczać wszystkie podobne 
przykłady. Jest pewna liczba rzemiosł, stanowiących jakby 
szereg zastępców wyższego i znaczniejszego przemysłu, ztądto 
pochodzą tak bardzo nizkie płace, spotykane w niektórych za
kładach; nie mają one bowiem stałego grona robotników, 
a przyjmują tych, którzy tracąc zwykłe miejsce, szukają pracy 
tymczasowej tylko i biorą ją  za małe nawet wynagrodzenie. 
Widzimy więc, że martwa pora nie jest nigdy zupełnie niepro
dukcyjną. Przemysł, to jak rola w kraju, gdzie rolnictwo 
kwitnie, odłogiem ona nigdy nie leży, ale plony jego bywają 
większe i mniejsze. 1

1 Patrz: L ’enquete de 1860, industrie 71.
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Sąto okoliczności, często wymykające się uwadze tych, 
co mówią o martwej  porze. Ale pomimo tego wszystkiego, 
bezrobocie jest klęską, której bodajby jak najprędzej zaradził 
rozwój wielkiego przemysłu, i system przysposabiania wyrobów 
gotowych. Sprowadzona do rozmiarów, któreśmy wskazali, 
Pora martwa zostawia wprawdzie kobietom sposób zarabiania, 
ale zarobek ten bywa o połowę niższy, niż w innym czasie. Jak
by dla zrównoważenia uszczerbku, jaki martwa pora przynosi 
zarobkom w pewnych gałęziach przemysłu, mianowicie w tych 
które się stosują do mody i gdzie właśnie to świętowanie 
Przymusowe bywa najdłuższe, ustanowiono godziny dodatnie. 
Zgadzamy się że równowaga ta nie jest zupełną, ale na ileż 
oszacować mamy deficyt? Sądzimy że zważywszy wszystkie 
Wyżej wymienione okoliczności, na trzy miesiące świętowania 
odliczyć można z rocznego dochodu 30-to dniowy zarobek 
robotnic. I tak, dla wyrobnicy paryzkiej, której średnie wy
nagrodzenie stanowi 2 fr. dziennie, trzeba byłoby rachować 280 
dni roboczych w roku, a jeśli odliczymy dni 10 na przypadek 
niezdrowia, to pozostanie 270 dni, co znaczy 540 fr. dochodu 
rocznego. Jeśli suma ta wejdzie do domu podtrzymywanego 
już pracą męża, to może zapewnić dobrobyt; jeśli stanowi je
dyny dochód kobiety jednej, wdowy lub dziewczyny, musi ona 
wiele znieść zmartwień, wiole mieć mocy nad sobą i umiejętno
ści życia, żeby te skromne środki wystarczyć mogły na zaspo
kojenie wszystkich wydatków, w mieście takiem jak Paryż. 
Ale kiedy los przeznaczy z takiemi zasobami żyć wdowie dzie
ćmi obarczonej, to udziałem tej nieszczęśliwej musi koniecznie 
stać się nędza, jałmużna, występek, lub najstraszliwsze męczar
nie ubóstwa.
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ROZDZIAŁ V.

O przyczynach nierówności wynagrodzeń dla mężczyzn i kobiet.—  
Różne uwagi odnoszące się do rzemiosł kobiecych.

Od wieków, między wynagrodzeniem kobiet i mężczyzn 
istniała znaczna różnica. Dla czego praca kobiót mniej jest 
cenioną niż męzka? Zkąd różnica ta pochodzi? Czy ma natu
ralną, nieuniknioną i niepokonalną przyczynę, czy tóż wy
pływa tylko z przypadkowych i przechodnich okoliczności? Czy 
kobieta o krzywdę swoję ma się upomnieć u społeczeństwa, 
u natury czy u siebie samej? Czy różnicę tę uważać mamy jako 
przeznaczoną na wieczne trwanie, czy owszem wierzyć że ustą
pić musi, a przynajmniej oczekiwać j ej umniejszenia? Sąto 
ważne pytania, przed któremi cofnąć się mogą bojaźliwe umy
sły, a które jednak należy objaśnić przy świetle rozwagi i do
świadczenia.

Niektórzy ekonomiści starają się wytłómaczyć różnicę pła
cy dla obu płci, opierając się na zasadzie, że ona stosuje się 
do potrzeb robotnika; a że potrzeby kobiety mniejsze są niż 
mężczyzny, więc i zapłata pierwszej musi być niższą. Tłóma- 
czenie to jest bardzo nieuzasadnione; wysokość wynagrodze
nia nie zależy bynajmniej od potrzeb tego, który je otrzymuje. 
Bo i jakże ograniczyć stale potrzeby czyto mężczyzny czy ko
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biety. U nas potrzebą, jest jadać mięso dwa razy na dzień, 
gdzieindziej tylko w dnie świąteczne, albo dwa razy na tydzień, 
a jeszcze dalej kasztany i placki tatarczane zaspakajają wy
magania. W jednej miejscowości robotnik potrzebuje mieć 
dobrą odzież mieszczańską, w drugiej zadawalnia się łachma
nami. Nie potrzeby więc stanowią miarę wynagrodzenia, ale 
Wynagrodzenie wpływa na powstawanie i rozwijanie się po
trzeb. Gdyby zresztą one stanowiły jedyną lub główną przy
czynę nierówności płacy kobiet i mężczyzn, nierówność ta nie 
byłaby tak wielką. Różnica potrzeb dwóch płci istnieje rze
czywiście tylko w ilości pożywienia, bo odzienie, mieszkanie 
i opal, kosztują prawie jednostajnie jak jednym tak drugim. 
Pożywienie zaś nie może stanowić więcej jak połowę wydatku, 
choćby najskromniejszego. Przytem różnica w ilości pokarmu 
Potrzebnego kobiecie i mężczyźnie nie może być większą jak 
o 1/3 1. Potrzeby więc kobiet byłyby mniejsze tylko o 1/8 od 
Potrzeb mężczyzn, tymczasem zapłatę otrzymują one o połowę, 
albo we dwoje niższą stosownie do rzemiosła i kraju w jakim 
zostają 1 2. Dowód jasny że nierówność wynagrodzenia nie

1 W Lodeve obliczono przed 10 laty, że pożywienie mężczyzny ko
sztowało 75 cent. a kobiety 65 c. na dzień. W Elbeuf, w tymże samym 
czasie na wyżywienie robotnicy rachowano 60 albo 80 c. dziennie, na 
Wyrobnika zaś 90 c. albo 1 fr. (Patrz: Reybaud, L a laine str. 71 i 121).

2 Oto jest kilka cyfr, wyjętych z dzieła L. Reybaud o wełnie. 
W Amiens, we wspólnej pracowni, kobiety zarabiają 1 fr. 25,1 fr. 50,1 fr. 
15 i 2 fr.; mężczyźni 2 fr. 50, S fr., 3 fr. 50. W Ronbaix w przędzalni 
mężczyzna bierze 2 fr. 50, kobieta 1 fr. 60. W Fourmics, też w przę
dzalni, kobiecie płacą 1 fr . 30—1 fr. 50; dobry robotnik zaś bierze 4 fr. 
Cyfry te wzięliśmy bez wyboru z  dzieła Reybaud, La laine, na stronicach 
393, 238 i 182. Mało to stanowi jeśli dziś się zmieniły. W Paryżu według 
ostatniej statystyki średni zarobek robotnika wynosi więcej niż dwa razy 
tyle co średni zarobek robotnicy. Pierwszy liczy się 4 fr. 57, a ostatni 
2 fr . 14 cent.
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jest odpowiedną do różnicy potrzeb. Zresztą, czemże po
trzeby tkaczki od warsztatu mechanicznego, większe są od po
trzeb koroniarki? albo potrzeby szwaczki maszynowej, od po
trzeb szwaczki ręcznej ?

Jakaż zatem przyczyna, że mężczyznom płacą drożej niż 
kobietom? Sądzimy że jedynie słuszne objaśnienie tej różnicy 
polega w tem, że praca ludzka jestto towar, który się opłaca 
tem lepiej, im więcój jest potrzebowany, a mniej się nastręcza. 
Każdy niezbyt nawet wielki ekonomista zrozumie, że im licz
niejsze są drogi zbytu, i handel obszerniejszy, tem wyżej ceni 
się towar. Toż samo dzieje się z pracą: im szersze ma pole 
przed sobą, the field o f employment, jak mówią Anglicy, tem 
więcój może się podnosić jej wartość, czyli opłata za nią. Otóż 
dla mężczyzn otwarte jest pole pracy bezgraniczne prawie; 
przystępne są dla nich wszelkie roboty wymagające siły, jak 
również te, gdzie potrzeba zręczności tylko: w Belgii widzimy 
mężczyzn, a przynajmniej młodych chłopców robiących koronki; 
w Szwajcaryi spotykamy pasterzy z haftem w ręku, a na połu
dniu wszędzie wyrób jedwabiu zajmuje robotników tyleż pra
wie co robotnic. Kobiety niezdolne do robót ciężkich, gdzie 
siły potrzeba, musiały poprzestać na drugich, t. j. tych, które 
zręczności tylko wymagają. A tem ciaśniejszy był dotąd za
kres ich pracy, że cywilizacya nasza nieokrzesana jeszcze i ma
ło wspierana nauką, nierównie więcej zużytkowywała dzieł siły 
niż zręczności. Nadto, do przyrodzonej słabości fizycznej kobiet 
łączy się jeszcze brak wykształcenia. Wychowanie ich stoi 
nierównie niżej i zdolności są mniej rozwijane. Usunięte od 
większej części zajęć wymagających siły, dla niezdatności przy
rodzonej, w innych, prawie zawsze ubiegane bywają przez męż
czyzn, więcej od nich nauki posiadających. Powtarzamy więc, 
że powód poniżenia zarobku kobiet spoczywa w tem, iż mało 
mają dróg przed sobą otwartych, i całym tłumem rzucają się na
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nie, a brak rozwoju umysłowego, nieumiejętność rzemiosła 
i na tych dostępnych drogach, stawią je na ostatnim szczeblu. 
Miejsca otwarte kobietom zawsze są natłoczone, targowisko pra
cy ich zawsze przepełnione, overstocked, jak mówią Anglicy, i dla 
tego robota ich mniej się ceni. Na poparcie naszego twier
dzenia użyjemy kilku przykładów: Przypuśćmy że jeśli koronki 
dają dziś nie więcej jak 60 — 80 c. koroniarkom z Auvergne 
albo Normandyi, a haft 1 fr. haftarkom lotaryńskim, to dla 
tego tylko, że robotnice te ograniczone mają wydatki. Gdyby 
jednak potrzeby ich nagle urosły, to i płacę podniesionoby 
zaraz. Zgoda. Ale kiedy w przemyśle tym 80% ceny wyrobu 
odlicza się na robotnika, to z podniesieniem zapłaty musianoby 
i cenę towaru podnieść stosownie, coby pociągnęło za sobą 
zmniejszenie odbytu i sprowadziło albo świętowanie przy
musowe, albo przywrócenie dawnych cen robotnicom. 
Często jeszcze, szczupłość płacy robotnic objaśniają tem, 
że znaczna ich część, mając utrzymanie od mężów lub kre
wnych, nie żąda wiele i przez to psują cenę wszystkim kobie- 
tom, które trudnią się tem samem co one rzemiosłem. Przy- 
puśćmyż że naraz wszystkie haftarki i koroniarki domagają 
się wynagrodzenia jak najwyższego. Chcąc zadowolnić ich 
żądania, musianoby naznaczyć wyższą cenę wyrobów, co pocią
gnęłoby koniecznie zmniejszenie odbytu, takich mianowicie 
przedmiotów zbytkowych jak hafty i koronki. Żeby więc dla 
haftarek i koroniarek podnieść zapłatę, trzeba koniecznie albo 
liczbę robotnic zmniejszyć, tak iżby wszystkie mogły mieć za
jęcie, choć przy mniejszem, w skutek podrożenia, potrzebowa
niu wyrobów; albo wyrabiać je w lepszym gatunku i tśm zachę
cać kupujących do dawania wyższej zapłaty; albo nakoniec trze
ba żeby wzrost bogactwa ogólnego i zamiłowanie zbytku, wywo
łały większe potrzebowanie tych przedmiotów; inaczej zarobek 
haftarek i koroniarek nie może podnieść się na długo. Widzi
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my tedy ran jeszcze, że nizkie  wynagrodzenie robotnic wypły
wa nie z ograniczonych ich potrzeb, nie z położenia rodzinnego 
wielu z nich, ale z braku dróg otwartych dla pracy kobiecej.

Ekonomista, przyzwyczajony do szczegółowych badań, od
krywa jeszcze inne przyczyny szczupłości płacy kobiet. Dotąd 
nie zwróciliśmy uwagi na dość ważną okoliczność, że w rzemio
słach wyłącznie kobiecych praca rzadko kiedy bywa podzieloną 
i wykonywaną zapomocą maszyny. Koroniarka albo haftarka 
odrabia jedna całą koronkę lub haft, od początku do końca, 
a jeśli nawet niekiedy robota rozdziela się, jak np. w koronkach 
alansońskich lub hafcie Nancy, to machiny nie wchodzą tu ni
gdy w zastosowanie. Na cenę pracy wywiera to wpływ wielki; 
przemysł nie znający maszyn, nie może być postępowym, nie 
rozszerza się i nie ulepsza. Nadto w przemyśle takim cena roboty 
wyłącznie prawie stanowi o cenie wyrobu, jak to już widzieliśmy 
w koroniarstwie i haftarstwie, co dla zarobku jest bardzo niedo- 
godnem. W takich rzemiosłach, gdzie ceny wyrobów zależą od 
ceny pracy, podniesienie zapłaty, jeśli nie jest zupełnem niepodo
bieństwem, to przedstawia ogromne trudności, bo podwyższe
nie cen (wyjąwszy wypadek ogólnego wzrostu bogactwa) zmniej
sza potrzebowanie, a mniejsze potrzebowanie wywołać musi 
zmniejszenie produkcyi. Jeśli teraz zechcemy zastanowić się 
i porównać, zobaczymy, że zupełnie inaczej rzecz się ma z wię
kszą częścią rzemiosł męzkich. Weźmijmy np. przemysł żela
zny; tu w ogólnym oszacowaniu wyrobów cena roboty stanowi 
bardzo mało; płaca robotników może się podnosić niesprowa- 
dzając odpowiednego podwyższenia wartości przedmiotów 
przez nich wykonanych; mogą tu nawet jednocześnie podnosić 
się wynagrodzenia i spadać ceny produkcyi. Pochodzi to ztąd, 
że w przemyśle żelaznym wszystkie prawie roboty wykonywają 
się zapomocą maszyn, każde więc ulepszenie w mechanice, 
oszczędność opalu, lub tysiące innych okoliczności mogą nagro
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dzie podwyższenie płacy robotnikom. Zwracamy tedy bacz
ność czytelnika na to postrzeżenie, którego dotąd nic spotyka
liśmy nigdzie, że im w przemyśle jakim robota bardziej jest po
dzieloną, im szerzej zastosowana w nim mechanika, im więcej 
on jest postępowym, tem prędzej robotnik może się w nim spo
dziewać podwyższenia zapłaty, przy ciągłych ulepszeniach 
w sposobach i środkach wyrobniczych. Jeśli zaś w rzemiośle 
jakiem, robota jest mało, albo wcale niepodzielona i maszyny 
nieużywane, kiedy, jednem słowem cały wyrób zależy w niem 
od pracy robotników, wtedy trudno iżby się wynagrodzenia 
ich podniosły. W położeniu tem, niestety, znajduje się większa 
część rzemiosł kobiecych, i to jest przyczyna, na którą mało 
zwracano dotąd uwagi, że nędzna płaca robotnic trwa ciągle 
w jednej mierze, mimo skarg i zabiegów tak samych obżałowa- 
nych, jak i wielu filantropów naszych.

Jako jedne jeszcze z przyczyn niższej opłaty dla kobiet, 
stawiliśmy wyżej brak ich wykształcenia. W samej rzeczy, ko
biety, nawet w podzielonych i postępowych rzemiosłach, zajmują 
zwykle szczeble niższe, bo zdolne są do robót takich tylko, któ
re najmniej wymagają rozwinięcia i nauki. Na dowód przyta
czamy kilka przykładów: w Paryżu jubilerowie i złotnicy przyj
mują zarówno mężczyzn i kobiety. Zobaczmyż jakie miejsca 
jedni i drugie zajmują? Oto kobiety służą zwykle do wybijania 
ażurów już naznaczonych, polerowania, wygładzania, wyci
skania ozdób kratkowych lub t. p. zajęć łatwych, niewymaga- 
jących ani sztuki, ani też wiele nauki. Mężczyźni nietylko 
współzawodniczą z kobietami w tych prostych i łatwych robo
tach, ale są nadto rytownikami, rysownikami, robią modele, wy- 
rzynają emalią, oprawiają drogie kamienie i t. d. 1. Aptekar-  1

1 Enquete de 1860, industries 158, i następne: również industries 
205, 212.
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stwo i zielnictwo też dla obu płci są otwarte, ale mężczyźni są tu 
prowizorami, zajmują się przygotowaniem lekarstw i używani 
bywają w laboratoryach; kobiety tylko przebierają i zawijają 
zioła, lub przyklejają nadpisy 1. W fabrykach porcelany ko
biety zajmują się szmelcowaniem i dekalkografią; mężczyźni są 
malarzami, wyrabiają kwiaty, figury i herby 2. W drukarniach 
kobiety najczęściej odznaczają marginesy, liniują, składają 
i zszywają arkusze; mężczyźni układają stronice, są protami, 
zecerami i korektorami. W fotografii, pierwsze naklejają i re
tuszują, drudzy są malarzami i miniaturzystami. Dość przej
rzeć w statystyce izby handlowej paryzkiej rzemiosła składają
ce oddział VII (złoto, srebro i platyna), oddział IX (drukar
stwo, rytownictwo, papiernictwo), pierwszą gałąź X oddziału 
(instrumenta muzyczne i zegarmistrzowstwo) i piątą gałąź tego 
samego oddziału (artykuły paryzkie), żeby się przekonać iż we 
wszystkich tych rzemiosłach, choć wiele się kobiet zajmuje, ale 
zawsze użyte są do robót najłatwiejszych i najprostszych, wszy
stkie zaś czynności, wymagające nauki i przygotowania, wyko
nywają mężczyźni.

Wykazawszy główne przyczyny nierówności wynagrodzeń 
dla obu płci, pozostaje nam rozwiązać ważne pytanie: jak długo 
nierówność ta trwać może w przyszłości? Powiedzieliśmy wy
żej, iż dla mężczyzn zakres pracy zawsze był daleko obszerniej
szym niż dla kobiet, a jako przyczynę postawiliśmy najprzód 
stan cywilizacyi naszej, która nieokrzesana i mało wspierana 
nauką, używa dotąd jeszcze nierównie więcej dzieł siły niż 
zręczności. Powtóre stan obyczajowy, w skutek którego wy
chowanie dziewcząt było dotąd daleko bardziej ograniczone, 
niż wychowanie chłopców; czas nauki ich krótszy i wykształce- 1

1 Patrz: L ’enquete, 1’industrie 183.
"2 Tamże: industries 184 et 185.
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nie fachowe ciaśniejsze. Czy okoliczności tak nieprzyjazne 
dla kobiet są normalne, niezbędne w społeczeństwie ludzkiem? 
Czy trwać mają zawsze? Sądzimy że nie, i że różnica zarobku 
kobiet i mężczyzn musi osłabnąć i porównać się z czasem. 
A nie są to przypuszczenia nieuzasadnione. Prosty rzut oka na 
postęp przemysłu i cywilizacyi może nas przekonać że dążność 
ta istnieje w samej rzeczy, i z dniem każdym bardziej się 
uwydatnia.

Cywilizacya postępuje coraz dalej i coraz więcej czer
pie światła z nauki, roboty wymagające siły coraz bardziej 
ustępują przed temi, które zręczności tylko wymagają. Przy 
machinach, wykonywających ciężkie roboty, nadzór, baczność 
i biegłość, codzień stają się potrzebniejszemi, a do tego ko- 
bieta niemniej wcale jest zdolną od mężczyzny. Od chwili 
kiedy zamiast podnoszenia ciężarów rękami i popychania zapo- 
mocą kolan ciężkich przyrządów, dość jest lekkiego ruchu 
palców, żeby tylko wiązać i równać nitki, kobieta stanęła 
na równi, a niekiedy przewyższa nawet mężczyznę, jak to 
widzimy w wielkim przemyśle. Kiedyś w hrabstwie York 
w przysłowie weszło, że wyrób wełny jest robotą mężczyzn; 
dziś dzieje się inaczej. Mechaniczne tkalnie, tak wełny jak 
lnu, zajmują więcej kobiet niż mężczyzn i ci ostatni ogólnie 
umiej w nich zarabiają. Jeden z wielkich przemysłowców opo
wiadał nam że u niego w tkalni lnianej jest 12 kobiet, kierują
cych dwoma warsztatami, a ani jednego mężczyzny, któryby 
mógł lub chciał to uczynić.

Jedną z wielkich dźwigni porównania zarobku kobiet i męż
czyzn jest płaca od sztuki lub roboty, coraz ogólniój wprowa
dzona we wszystkich rzemiosłach i czynnościach fabrycznych. 
Wobec tej zmiany ustępuje wszelka nierówność położenia 
obu płci; nie ma już mowy o różnicy potrzeb ani stanowiska 
w społeczeństwie lub rodzinie. Robota na sztuki z niewzru



9 6 PRACA KOBIET
szoną bezstronnością nagradza każdego, mężczyznę czy kobie
tę, według zasług jego; jestto prawo ślepej sprawiedliwości, 
nieubłagane i niedające się przekupić. Dziś już nierzadko 
się trafia, że młoda dziewczyna zarabia więcej niż ojciec jej 
w sile wieku będący, a żona, więcej od męża przyczynia się do 
utrzymania rodziny. W księgach tkalni mechanicznych zna
leźć można wiele podobnych przykładów.

Nierówność w wychowaniu dwóch płci też dąży już do 
zatarcia się, a przynajmniej do zmniejszenia, i to są powody, 
dla których wierzymy, że różnica wynagrodzeń musi zesłabnąć 
stopniowo. Ruch ten rozpoczął się już nawet, a wielki przemysł 
przoduje mu. Kiedy w drobnym przemyśle, jak to widać ze 
statystyki paryzkiej izby handlowój, średnie wynagrodzenie 
mężczyzn we dwoje prawie większem jest dotąd niż kobiet, 
w przędzalniach różnica ta wynosi ledwo 1/3, a w tkalniach 
mechanicznych niknie zupełnie, lub przeważa na stronę kobiet.

Tak więc wielki przemysł stał się prawdziwym dobroczyń
cą kobiet pod względem zarobku; podniósł ich położenie pra
wie na równi z położeniem mężczyzn; przypuścił do robót, 
które nie tylko dziś dają im znaczne wynagrodzenie, ale 
doskonaląc się ciągle, obiecują świetniejszą jeszcze przyszłość. 
Kiedy koroniarka i haftarka, trudniąc się rzemiosłem, stojącem 
ciągle na miejscu, nie mogą oczekiwać żadnego polepszenia 
w swym bycie, tkaczka, oddana przemysłowi postępowemu, 
gdzie każdy dzień niemal nowe przynosi udoskonalenia, spo
dziewać się powinna, że przy coraz większem ułatwieniu i po
śpiechu w robocie, obniżą się ceny wyrobów, zwiększy się po
trzebowanie i płaca podniesie. Jeśli robotnica zamiast jednym, 
zacznie kierować dwoma warsztatami, nie ulega wątpliwości, że 
zarobi więcej, a jeśli warsztat zamiast 140 ruchów na minutę, 
w tym samym czasie będzie robił ich 180 albo 240, to wyna
grodzenie znowu się podniesie. Różnica więc jest ogromna
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między losem robotnicy, przykutej do rzemiosła stojącego za
wsze na jednem miejscu, bez zmian i ulepszeń, a  losem tej, która 
bierze udział w przemyśle postępowym, idącym ciągle naprzód. 
Tamta skazaną jest na dźwiganie ciężkiego i wiecznie jedno
stajnego przeznaczenia, ta, dziś już szczęśliwsza, widzi przed 
sobą nadzieję coraz lepszego bytu.

Powiedziawszy o wpływie, jaki fabryka wywarła na los ro
botnic przez nią użytych, obaczmy jeszcze jak wyszły na jej za
łożeniu te, które poza obrębem j ej pracują. Powiadają że fabryka 
uniemożebnia domową robotę kobiet i zarobek ich sprowadza 
Prawie do zera. Uwaga to niezupełnie sprawiedliwa. Prawda że 
konkurencya pracy ręcznej z maszynową jest niemożebną, że 
dziś niepodobna prząść wrzecionem lub na kołowrotku, czesać 
wełny zapomocą dawniejszych prostych przyrządów, że wkrót
ce zaniechają motać przędzę i zwijać na cewki po domach; 
proste roboty igiełkowe staną się bardziej jeszcze niepopła- 
tnemi niż są dzisiaj, ale nie idzie zatem, żeby wszystkie rze
miosła domowe upadły za wprowadzeniem fabryk. Owszem, 
przemysł domowy, który bezpośrednio nie współzawodniczy 
z przemysłem fabrycznym, raczej zyskuje niż traci na sąsiedz
twie fabryk. Jeśli np. przędzalnia lub tkalnia zakłada się w oko
licy haftarek i koroniarek, to one muszą koniecznie wygrać na 
tem, bo fabryki odrywając pewną liczbę kobiet od ich rzemio
sła, oswobadzają je od przeludnienia: robotnice ręczne, mniej 
liczne, będą mogły otrzymywać nieco wyższy zarobek. Nie 
ulega wątpliwości, że w Belgii założenie po gminach szkół, 
gdzie uczą tkactwa, zbawiennie wpłynęło na los koroniarek, tak 
jak w Le Nord, Wogezach i Calvados, takież szkoły popra
wiły byt haftarek. Fabryka zgubną jest tylko dla tych rzemiosł 
domowych, które z nią współzawodniczą, a inne chyba pod
nieść może.

7
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ROZDZIAŁ VI.
O nauce kobiet użytych w przemyśle.

Jeśli prawdą, jest, że nie samym chlebem żyje człowiek, to 
do kobiety słowa te zastosować można w szczególności. Żeby 
potrafiła doścignąć rozwinięcia zakreślonego jej od natury, że
by godnie spełnić mogła liczne obowiązki jakie na nią niebo 
włożyło, trzeba jej coś innego niż sowita zapłata; trzeba jej na
uki jeśli nie obszernej, to przynajmniej rozmaitej; trzeba j ej 
tysiącznych wiadomości nabytych, których ani uczucie, ani in
stynkt wrodzony zastąpić nie mogą. Żona i matka, od natury 
na gospodynią i mistrzynią przeznaczona, powinna nauczyć się 
przygotować do tego powołania. Kobieta, żeby spełnić godnie 
swój zawód: być żoną użyteczną, matką zdolną, musi koniecz
nie nauczyć się wiele i wiele spamiętać w swem życiu.

Tak powinniśmy pojmować cel i znaczenie nauki dla kobiet. 
Trzeba być bardzo ciasnego umysłu i pospolitych uczuć czło
wiekiem, żeby sądzić, iż skoro kobióta umie czytać i pisać, zna 
cztery działania, geografią i pisownię, nie pozostaje już nic do 
żądania. Zapewne nie mogą nas posądzić czytelnicy o niechęć, 
ani nawet obojętność dla nauk szkolnych, a jednak gdyby ka
zano nam wybierać między wzbogaceniem umysłu kobiety wszy
stkiemu wiadomościami, jakich tylko można w szkołach naszych
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zaczerpnąć, a wykształceniem jej w praktycznych życiowych 
naukach, w niezbędnej sztuce kucharstwa, szycia, gospodar
stwa, utrzymaniu ładu domowego, w znajomości higieny, 
w umiejętności hodowania fizycznie i moralnie swych dzieci; 
'v wyborze takim nie wahalibyśmy się ani chwili jednej; i nie
zawodnie kobietę, któraby posiadając te tak proste a trudne 
jednak nauki, nie umiała przytem ani jednego wiersza przesy- 
labizować, ani najłatwiejszego rachunku zrobić, uważalibyśmy 
za mniej niedoskonałą, od tej któraby, znając nauki szkolne, 
o drugich nie wiedziała.

Nauka zatem kobiet, czyli zbiór wiadomości im potrzebnych, 
by mogły godnie spełniać powołanie swoje, zupełnie inny 
ma zakres, niż nauka mężczyzn. Nie idzie zatem żeby jak dla 
jednych tak dla drugich nie było rzeczą użyteczną, a nawet ko
nieczną, umieć czytać, pisać i rachować, ale dla kobiet wycho
wanie domowe daleko jest ważniejszem niż nauki szkolne. Dla 
tegoto w badaniach naszych nad wykształceniem kobiet uży
tych w przemyśle, ustanowimy dwa oddziały: jeden poświęcimy 
nauczaniu szkolnemu, którego celem są pewne określone wia
domości, drugi zaś wychowaniu domowemu, przedmiot które
go stanowi nauka życia rodzinnego.

Statystyk wychowania elementarnego tyle zebrano we 
Wszystkich krajach, że długi czas nie mogliśmy się zgodzić, żeby 
nam zabraknąć miało wskazówek potrzebnych do zbadania zaj
mującego nas przedmiotu, wychowania robotnic w wielkim i ma
łym przemyśle. Szukaliśmy ich wszędzie, kołataliśmy do wszyst
kich drzwi, prosiliśmy ministra żeby nam przedstawił tablice sta
tystyczne, porównywające wychowanie ludności mieszczańskiej
i przemysłowej z wychowaniem klasy wiejskiej i rolniczej, ale ten, 
mimo najlepszych chęci, za które mu prawdziwie wdzięczni je
steśmy, mógł nam dostarczyć tylko nierównie bardziej ogółowych 
wskazówek bez poddzielenia, jakiegośmy żądali. Udawaliśmy się
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do przemysłowych towarzystw kilku wielkich miast fabrycznych 
o wykazanie nam jaki jest stosunek liczby robotnic piśmien
nych do niepiśmiennych w zakładach, mieszczących się w pro- 
wincyach, gdzie się towarzystwa te zawiązały, ale, niestety, i tam 
znaleźliśmy więcej gotowości do odpowiedzi, niż danych, mo
gących nas oświecić. Czytaliśmy wreszcie wszystkie doku- 
menta nowo wyszłe z ministeryum oświecenia, czyli dwie wiel
kie statystyki wychowania elementarnego, z 1863 i 1866 r., 
sprawozdanie inspekcyi naznaczonej do wykazania stanu wy
chowania elementarnego w 1864, statystykę wyższych kursów 
naukowych z 1868 r., wiadomości statystyczne o wychowaniu 
profesyonalnem; czerpaliśmy wskazówki ze świadectw zagra
nicznych, mianowicie z wielkiej statystyki angielskiej z 1861 r., 
przeglądaliśmy różne ogłoszenia prywatne i tylko jeden zna
leźliśmy dokument, wykazujący nam cyframi dokładny stosu
nek ilości robotnic piśmiennych i niepiśmiennych; sąto staty
styczne poszukiwania izby handlowćj, odnoszące się do prze
mysłu paryzkiego 1860 r. Statystyka, opierająca się na da
nych najogółowszych i najprostszych, może nam z łatwością 
przedstawić liczbę popisowych piśmiennych i niepiśmiennych 
w każdym departamencie, kobiet które mogły lub nie mogły 
podpisać własnoręcznie kontraktu małżeńskiego, ilość więźniów 
umiejących i nieumiejących czytać i pisać, ale niezagłębiając 
się w dalsze powikłania życiowe, każe nam drogą indukcyi do
chodzić wypadków więcej zagmatwanych, do odkrycia i wy
kazania których potrzeba dłuższej pracy, cierpliwości i rozwa
gi. Studya nad stopniem oświaty robotnic użytych w przemy
śle, podzielić można na trzy części: l-sza zawierać będzie 
ogólne porównanie wykształcenia kobiet z wykształceniem 
mężczyzn; 2-ga wykształcenia rzemieślniczek i robotnic pra
cujących około roli; 3-cia nakoniec, wychowania kobiet tru
dniących się wielkim i drobnym przemysłem. Skoro zestawi-
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iny z sobą stopień oświaty mężczyzn i kobiet, niższość tych 
ostatnich uderzy nas w sposób najboleśniejszy. Z jakiegokol
wiek źródła zaczerpnęliśmy wiadomości, wszędzie widzimy to sa
mo: wszędzie dziewczęta mniej umieją od chłopców, robotnice 
są ciemniejsze od robotników. Ze świadectw ministeryalnych 
1867 r. widzimy, że przy podpisywaniu kontraktów małżeń
skich, mężczyzn nieumiejących podpisać swych nazwisk było 
25%  a kobiet 4 1% . Statystyka wykładów naukowych dla do
rosłych osób z 1868 r. podaje, że mężczyzn uczęszczających 
na nie było 684,092 a kobiet 95,281. Ze statystyki an
gielskiej z 1861 r. widać że w tym czasie do szkół elementar
nych w Anglii i ks. Walii, uczęszczało 827,801 chłopców 
a dziewcząt 721,511. Wprawdzie w szkołach niedzielnych 
(sunday schools) na 1,210,297 dziewcząt, liczono 1,178,100 
chłopców, ale niebiorąc nawet w rachunek niższego nauczania 
w sunday schools, niż w Weekday schools, widzimy że i tak ró
wnowaga nie jest przywróconą i liczba dziewcząt pobierają
cych nauki, tak w Anglii jak we Francyi pozostaje zawsze 
mniejszą od liczby uczących się chłopców.

Przyczyny tej różnicy w wychowaniu dwóch płci łatwe są do 
objaśnienia;dziewczyna nierównie więcój, a mianowicie wcześniej 
od chłopców zdolną jest do usług.Umysł jej rozwijasię wcześniej, 
charakter ma tkliwszy i uleglejszy, zaraz prawie, skoro umie już 
chodzić o własnych siłach, staje się użyteczną matce, i może ją  po- 
niekąd zastąpić w zachodzie około domu. Rozrzewniający praw
dziwie widok przedstawia siostra starsza, sama wątła i drobna 
jeszcze, otaczająca już troskliwością młodsze rodzeństwo, strze
gąca ogniska domowego i z największem staraniem wypełnia
jąca tysiące pożytecznych czynności. Bolesnem jest tylko i nie- 
sprawiedliwem że właśnie w skutek dobroci swój i wczesnego 
rozwinięcia, dziecię to zbyt często pozbawionom zostaje wy
chowania szkolnego, wtedy kiedy chłopcy niespokojnym zwy
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kle i niepodległym charakterem przynaglają rodziców, że ich 
chętniej i wcześniej posyłają do szkoły. Książe Albert an
gielski, który pilnie zajmował się kwestyą wychowania, w adre
sie swoim do kongresu edukacyjnego 22 czerwca 1857 słusznie 
powiedział: „Dzieci w rodzinie wyrobnika stanowią nietylko 
potomstwo jej, ale oraz część siły produkcyjnej i pracują ra
zem na zaspokojenie potrzeb życia. Córki zwłaszcza są słu
gami domu, pomocnicami matki, dozorczyniami dzieci, chorych 
i starych.“ To też im rodzina jest liczniejszą, tem pewniej naj
starsza siostra nie pójdzie do szkoły. We Francyi, do tej głó
wnej przyczyny łączą się jeszcze inne, jako to: że w wielu 
gminach nie ma szkółek żeńskich, tylko męzkie, albo wspólne, 
co zniechęca rodziców do posyłania tam córek, powtóre, mnie
manie jest ogólne że szkoły bardziej są dla chłopców niż dla 
dziewcząt przeznaczone, a nareszcie, rodzice w ogóle mniej są 
ambitni dla córek, niżeli dla synów, i skłonniejsi do odmówie
nia wykształcenia pierwszym niż drugim.

Postarajmy się teraz rozwiązać pytanie, czy różnica w wy
chowaniu kobiet i mężczyzn skłania się do upadku, do wzrostu, 
albo też do pozostania w jednej mierze? Mybyśmy sądzili że 
do upadku. Wprawdzie cyfry statystyczne na pierwszy rzut 
oka nie potwierdzają togo mniemania. W 1853 r. na 100 
małżeństw było 33,70 małżonków i 54,75 żon nieumiejących 
podpisać swego nazwiska; liczba zatem żon niepiśmiennych 
była o 63%  wyższą od liczby niepiśmiennych mężów. Według 
świadectw złożonych w ministeryum w r. 1867, w ostatnich la
tach na 100 małżeństw było 25 mężczyzn a 41 kobiet nie
umiejących pisać, znowu o 63% więcej żon niż mężów niepi
śmiennych. Taka ścisła jednostajność stosunku po 13-tu la
tach, zdaje się dowodzić najjawniej że jeśli ciemnota zmniej
sza się z postępem czasu, to w sposób najzupełniej odpowiedni 
dla obu płci, tak że pierwszy stosunek (3 męż. niepiśmiennych
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na 5 kobiet) pozostał niezmienionym. A jednak wierzymy że 
w niedalekiej przyszłości, nauki elementarne będą, tak samo 
rozpowszechnione między kobietami jak i między mężczyznami. 
Wierzymy w to, najprzód dla tego, że różnica w wychowaniu 
elementarnem daleko mniejszą jest w miastach niż po wsiach, 
ponieważ zaś ludności miejskiej przybywa nierównie więcej 
niż wiejskiej, więc już z tego względu wychowanie elementar
ne dąży do porównania dla obu płci. Powtóre, prawo 1867 r. 
obowiązujące wszystkie gminy gdzie jest więcej niż 500 dusz, 
do zakładania szkółek żeńskich, podnieść musi bardzo wycho
wanie kobiet po wsiach; potrzecie, jeszcze przed wyjściem tego 
dobroczynnego postanowienia, inspektor naukowych zakładów 
Niższej Sekwany w sprawozdaniu o postępach zaszłych w jego 
departamencie, powiada, że równo z założeniem po niektórych 
gminach osóbnych szkółek dla dziewcząt, gdzie rodzice mieli 
możność powierzać kobietom wychowanie córek, szkółki dzie
wcząt zaczęły być prawie zawsze więcej  uczęszczane niż 
szkółki chłopców. Poczwarte, ze statystyki wykładów nauko
wych dla dorosłych osób, za rok 1868 , widzimy że w roku 
tym liczba ich dla kobiet znacznie urosła, a dla mężczyzn 
umniejszyła się nieco. Wszystkie te okoliczności razem wzię
te, każą nam wierzyć, że różnica w elementarnem wychowaniu 
kobiet i mężczyzn dąży do zmniejszenia.

Jeśli teraz porównamy stopień oświaty ludności przemy
słowej i rolniczej, przekonamy się że przewaga zostaje po stro
nie przemysłowej klasy, mianowicie co się tyczy kobiet. Nie 
ulega zaprzeczeniu że wyrobnice miastowe ogólnie więcej są 
oświecone od wiejskich. W urzędowem ogłoszeniu poprze- 
dzającem statystykę wykładów naukowych dla dorosłych, za rok 
1868 mieści się zaskarżenie na przesądy które dotąd po wsiach 
zwłaszcza, przedstawiały nauczanie kobiet jako rzecz niebez
pieczną. Z drugiej strony, śledząc uważnie i porównywając z so-
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bą dwa urzędowe spisy departamentów, z których jeden uło
żony jest według ilości małżonków niepiśmiennych, a drugi, 
według liczby żon równie nieumiejętnych, przekonywamy się 
że wszystkie bez wyjątku departamenty przemysłowe wyższy 
jeszcze rząd zajmują w drugim spisie niż w pierwszym, co do
wodzi jasno, iż oświata kobiet wyżej stoi w przemysłowych niż 
rolniczych departamentach. Departament Wyższego Renu np. 
ósmym jest ze względu na oświatę mężczyzn a szóstym co do 
oświaty kobiet; departament Wogezów zajmuje czwarte miejsce 
co do wychowania mężczyzn a trzecie co do wychowania ko- 
biet, i tak wszystkie departamenty przemysłowe: la Somme, 
Seine-Inferieure, Pas-de-Calais, le Nord, gdzie kobiety naj
większy biorą udział w przemyśle, na liście oświaty kobiety stoją 
pod liczbami 27,28,30 i 42, na liście zaś wychowania mężczyźni 
zajmują 31,37,42 i 53 miejsce. Dodajmy że nie jestto bynaj
mniej przypadkowy zbieg okoliczności, ale fakt stały i godny 
uwagi.

Zagranicą tak samo jak we Francyi wyżej stoi oświata 
ludności przemysłowej niż rolniczej. Jako dowód dość byłoby 
przytoczyć słowa Edwina Ohadwick: „W Anglii, powiada ten 
znakomity moralista 1, w obwodach fabrycznych, spodziewam 
się że wkrótce będziemy mieli milion dzieci wychowanych we
dług systemy halftime. Ludzie, wyznaczeni do zbadania jakie 
zastosowanie znalazł ten system pomiędzy ludnością rolniczą, 
przerażeni są przeludnieniem napotykanem w wielu bardzo 
mieszkaniach wieśniaczych, sądzą że takie skupienie w jedneśj 
izbietylu kobiet i mężczyzn, w niwecz obróci wszelkie starania 
przedsięwzięte w celu polepszenia moralnego i umysłowego wy-  1

1 Seanecs et travaux de l’Acade'mie des Sciences morales (octobrc 
1868).
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kształcenia tychludzi.“ Tak więc jeden złudzi najbardziej oświa- 
domionych w tym względzie potwierdza, że wyrobnicy wiejscy 
niżej stoją od miastowych, co do wychowania szkolnego, a nawet 
poniekąd co do obyczajowego i materyalnego stanu. W r. 1867, 
zarządzono pod zawiadywaniem parlamentu, drobiazgowe bada
nia, odnoszące się do osóbnego sposobu urządzenia pracy rolnej, 
zwanego, the agricultural gangs, urządzenie to rozpowszechnio
ne w niektórych hrabstwach, ma tę szczególność że w większej 
części robót około roli, zastępuje mężczyzn, kobietami i dzie
ćmi, mianowicie dziewczętami. Dowiedziano się z tych badań 
że młodzi ci robotnicy, wszyscy prawie płci żeńskiej, zostawali 
w stanie zupełnej ciemnoty i stali nierównie niżej od wyrob
ników fabrycznych. Takież samo zaniedbanie szkół spotykamy 
we Francyi, w niektórych osadach wiejskich, gdzie młodzież 
obu płci wcześnie bardzo zaprzęganą bywa do robót rolnych. 
W czwartym tomie Ouvriers des deux mondes można znaleźć 
opis włościanina z Laonnais, dostarczający ciekawych w tym 
Względzie szczegółów. Skupienie rolników obu płci w wielkich 
zakładach przedstawia trzy główne korzyści dla postępu oświaty 
ludowej: najprzód, dopuszcza wdanie się prawa, które może 
przed wejściem dzieci do fabryk domagać się złożenia świa
dectwa że uczęszczały pilnie do szkoły; powtóre, ułatwia poda
wanie tańszym sposobem szerszego wychowania dla klasy ro
boczej; nakoniec daje możność wprowadzenia ulepszeń w spo
sobach uczenia, dzięki którym uczeń nierównie prędsze i wię
ksze robi postępy. W Anglii główne fabryki korzystają obecnie 
ze wszystkich tych danych, to też wychowanie obu płci, a mia
nowicie kobiet, stoi tam daleko wyżej, niż w innych częściach 
królestwa W. Brytanii. Nowe ustawy, które tu znacznie 
udoskonaliły dawne prawodawstwo, obostrzyły bardzo i wpro
wadziły w ściślejsze wykonanie, przymus prawny w naukach 
szkolnych dla młodzieży przyjmowanej do fabryk. Zresztą,
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zauważano już wyżej, że dzieci zapisane do szkoły w okręgach 
fabrycznych okazywały się daleko pilniejszemi niż w okolicach 
rolniczych. Według statystyki 1861 r. pilność ich najwyżej 
stała w miastach fabrycznych, a najniżej w hrabstwach Devon, 
Somerset i Hereford, wyłącznie rolnictwu oddanych. Tak więc, 
widzimy, że przy istnieniu prawa obowiązującego wszystkie dzie
ci przyjmowane do fabryk, uczęszczać do szkoły, prawa, które 
potwierdzonem zostało i skuteczniej zastosowanem przez nowe 
ustawy, młodzi wyrobnicy fabryczni, po większej części dziew
częta, nierównie więcej korzystają w Anglii z oświaty, niż 
ludność rolnicza. Dorośli robotnicy tóż mają tu więcej sposo
bności podtrzymywać i rozwijać swoje pierwotne wychowanie; 
i wszelkie wskazówki pozwalają nam wnosić, że korzystają oni 
z tych ułatwień. Dwaj urzędnicy francuzcy z wydziału wychowa
nia publicznego, którym polecono było zebrać wiadomości o sta
nie oświaty klasy średniej w Anglii, piszą: „Szkoła dziewcząt, 
która stanowi trzeci oddział Mechanics’ institute wysoko jest 
cenioną w Manchester i, jak powiadają, zbawienny wpływ wy
wiera na moralny stan ludności wyrobniczej. Szczególnie godne 
są uwagi w tej szkole osobne wykłady, odbywające się w godzi
nach popołudniowych, dla kobiet zamężnych, którym zajęcia 
domowe na uczenie się mało zostawiają czasu. Wiele dorosłych 
dziewcząt i kobiet przychodzi tu w wolnych chwilach dnia, dla 
nabycia nauk elementarnych, oraz wiadomości z higieny i go
spodarstwa domowego. To dopełnienie szkoły żeńskiej 
w Manchester nabyło wiele rozgłosu, i zaczyna być naśladowa- 
nem w całej Anglii" 1. Nakoniec ulepszenia zaprowadzone 
w sposobach nauczania, też znacznie się przyczyniły do postępu 
oświaty robotników w fabrykach angielskich. System halftime, 1

1 De l'enseigmment des classes moyennes et des classes ouvrieres en An- 
gleterre, par Marguerin et Mothere, str. 181.
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który zależy na kolejnym podziale czasu między pracą ręczną 
a umysłową, wydał najpomyślniejsze owoce i ogólnie zalecany 
i szerzony jest w królestwie W. Brytanii. Lord Brougham, 
w mowie którą miał jako prezydent, na zgromadzeniu angiel
skiego towarzystwa postępu oświaty społecznej, powiedział że 
zastosowanie w szkole systemu halftime, jest dla pedagogicz
nej nauki tem, czem nowy wynalazek dla mechaniki. Ludzie 
najdoświadczeńsi w tym względzie, Chadwick i profesor Faw- 
cett, utrzymują że uczeń wychowany według tego systemu, 
więcej może nauczyć się i spamiętać w ciągu trzech, niż inne 
dzieci przez sześć godzin. Wszystkim tym okolicznościom, 
to jest przymusowi prawnemu, tworzeniu jak największej liczby 
zakładów naukowych, ulepszeniom w sposobie uczenia, przy
pisać należy że robotnicy w fabrykach angielskich (a kobiety 
zajmują między niemi 2/3), posiadają dziś więcej wiadomości 
szkolnych od otaczającej ludności rolniczej.

Jeśli z Anglii przejdziemy do Belgii, przekonamy się że 
i tu fabryka zbawiennie wpłynęła na oświatę ubogiej ludności. 
Flandrya, trapiona tradycyonalnym pauperyzmem, powzięła 
myśl szczęśliwą założenia szkółek tkackich, gdzie najwię- 
cej dziewcząt oddawano. Ze sprawozdań urzędowych, ogłoszo
nych w Bruges, 1863 r. widzimy że środek ten sprowadził 
znaczny postęp w oświacie i obyczajach młodzieży obojga płci, 
należącej do klasy wyrobniczej. „Uczniowie tych zakładów, 
czytamy w urzędowem sprawozdaniu, muszą zwykle uczęszczać 
na dwie godziny do szkoły, gdzie obok wytchnienia po pracy, 
znajdują sposobność nabycia powszechnych wiadomości. Do
świadczenie przekonało, że wychowanie naukowe i moralne 
najłatwiej przyjmuje się w tych pracowniach komunalnych, 
w których przedtem nie było w zastosowaniu i najlepszy 
wpływ wywiera na charakter i obyczaje młodych robotników. 
Zauważano nawet że uczniowie uczęszczający do pracowni
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przez czas poświęcony nauce czytania, pisania i pierwszych 
zasad arytmetycznych, wyuczają się prawie równie prędko jak 
te dzieci, którym każą dzień cały siedzieć w szkole. Postrze
żenie to zgadza się z temi, jakie w Anglii zrobiono o pracy 
według systemu halftime“ 1 . Tak więc w Belgii jak w Anglii
wielki przemysł posunął i rozwinął oświatę robotników; a że 
w tkalniach najwięcej mieści się kobiet, oneto najbardziój sko
rzystały z tego postępu.

We Francyi, widzimy toż samo; mimo że założenie pier
wszych fabryk odbyło się tu w czasie bardzo niepomyślnym, 
widziano wszędzie wielkich przemysłowców wprowadzających 
i podtrzymujących szkoły, przytułki i domy robocze; miasta 
fabryczne składały ofiary dla ustanowienia wychowania bez
płatnego, i ogół ludności odpowiedział tym chwalebnym usiło
waniom. W sprawozdaniu które Karol Thierry Mieg przed
stawił w r. 1861 towarzystwu przemysłowemu z Mulhouse 
czytamy co następuje: „Znaczną część ludności roboczej 
w Mulhouse składają przybysze z departamentów sąsiednich 
i wsi, odległych nieraz o mil pięćdziesiąt od tego miasta. Ro
botnicy zrodzeni w Mulhouse, otrzymali wszyscy wychowanie 
elementarne, ale z nowoprzybyłemi rzecz dzieje się inaczej.“ 
Jeśli więc w wielu miastach przemysłowych spotykamy jeszcze 
ślady ciemnoty i nieuctwa, to zwykle nie wśród młodzieży miej
scowej, lecz w tłumach wędrownych przybyszów, pochodzących 
z osad wiejskich. Sprawozdania inspektorów wychowania ele
mentarnego w departamencie le Nord nie zostawiają wątpli
wości w tym względzie. W uczonych swoich studyach nad 
ludnością przemysłową, Ludwik Reybaud tysiąckrotnie oddaje 
sprawiedliwość obecnemu wychowaniu naszych robotników i ro
botnic fabrycznych. „W Reims, powiada, nie wielu jest chłop- 1

1 Rapport de la commission de Venseignement techniąue. Przypis str. 125.
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nów i dziewcząt lat 20, któreby nie umiały czytać i pisać. Przy
mus widzimy jedynie w biurach dobroczynności i towarzystw 
miłosiernych, gdzie nie udzielają wsparcia przed złożeniem do
wodu, że dzieci chodzą do szkółek. Szkółki gminne dobrze są 
utrzymane i sowicie uposażone. W starannie wyporządzonych 
pomieszczeniach zbiera się 5,000 uczniów a 2,000 dzieci mie
ści się w ochronkach" 1. W Mulhouse, Reybaud najwięcćj 
chwali ochronki i domy robocze dla dziewcząt. „Wpływ, jaki 
ochronki, domy roboty i szkółki fabryczne wywierają na młode 
pokolenie, potężny jest już dzisiaj, a w przyszłości śmiało 
oczekiwać możemy świetniejszych jeszcze rezultatów. Wycho
wanie bezpłatne w Mulhouse ma głównie na celu, żeby żadnej 
władzy umysłu uczniów nie zostawić odłogiem i każdemu z nich 
dać możność pójścia za swoim powołaniem" 2. A Mulhouse nie 
stanowi wyjątku między miastami francuzkiemi, wiele z nich 
poszło za jego przykładem; Alzacya przepełniona jest podo- 
bnemi zakładami. Miasta w le Nord choć znajdują się w mniej 
przyjaznych okolicznościach, idą także za ogólnym kierunkiem. 
„W Amiens, powiada Reybaud, Vilerme podawał stosunek 
robotników niepiśmiennych w dziesięcioletnim peryodzie od 
1827 — 1836 r. 60 i 50 na 100; później, stosunek ten zmniej
szył się do 3 0 na 100, licząc w to ludność spisaną w 1836; 
w terażniejszem pokoleniu liczba niepiśmiennych jest prawie 
nic nieznaczącą" 3. Toż samo Reybaud mówi o Roubaix. Lode- 
ve i Tarare nienapróżno także usiłują dorównać pod tym wzglę
dem innym miastom. Nowsze wskazówki i dowody potwier
dzają wyżej wymienione fakta. Według wiadomości podanych 
przez Jana Dollfus, wychowanie kobiet w Mulhouse staje

1 Reybaud. La Laine, str. 155.
2 Tenże. Le Coton, str. 69 i 70.
3 Tenże. La Laine, str. 244.
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dziś prawie na równi z wychowaniem mężczyzn. Inspektorowie 
zakładów naukowych w departamencie le Nord, powiadają 
w swych sprawozdaniach że tam osobne są. klasy dla dzieci 
pracujących przy fabrykach i przy kopalniach, i ubolewają iż 
rolnictwo i koronkarstwo nie mają swoich wydziałów 1. Spra
wozdanie, poprzedzające statystykę wykładów dla osób doro
słych za 1868 r., podaje że zpomiędzy 300 kobiet uczęszcza
jących w Sedanie na te wykłady, o 7 tylko nie umiało 
czytać i pisać, inne chciały tylko dopełnić dawniej otrzymane 
wychowanie, a wiele znało już na tyle pisownię i arytmetykę, że 
mogły prowadzić korespondencyą i proste rachunki handlowe 1 2. 
Kto tylko sumiennie śledzi za bieżącemi wypadkami, ten nie 
może zaprzeczyć, że przez zakładanie szkółek bezpłatnych, 
w fabrykach lub obok nich, przez rozbudzenie w umyśle wy
robników pojęcia o potrzebie nauki i przez nadanie popędu do 
dzieł filantropijnych i dobroczynnych, przemysł wielki ogro
mnie przyczynił się do posunięcia oświaty młodzieży obu płci, 
a mianowicie kobiet.

Nie sądźmy jednak, by postęp zrobiony pozwalał nam 
zamknąć oczy na dzisiejsze niedostatki. Bynajnmiej. Pra
wodawstwo, aż do ostatnich czasów źle stosowane do pracy 
dziecięcej i nieprawny zwyczaj roboty nocnej, niemało 
szkody przyniosły pod pewnemi względami wychowaniu mło
dych robotników. Opiekunowie wychowania publicznego za
znaczają szczególnie te wypadki w niektórych departamen
tach; w papierniach np. gdzie młode dziewczęta użyte są 
w wielkiej liczbie, nadużycie pracy nocnej powtarza się czę
sto i ważną stanowi przeszkodę w wychowaniu dzieci obojga

1 Etat de 1’instruction primaire en 1864. Tome I. Departement du 
Nord.

2 Statistigue desc ours d'adultes pour 1868, str. 17.
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płci 1. Ale przy całej szkodliwości tych wykroczeń, przyznać 
należy że szkolne wykształcenie kobiet klasy wyrobniczej, 
bardzo się rozwinęło pod skrzydłem fabryki.

Szczególnie zbawienny wpływ wywarły szkółki dziecinne. 
Sposoby oświecania kobiet i dziewcząt dojrzałych okazały się 
mniej wystarczające, z przyczyny niechęci z jaką rodzice lub 
opiekunowie posyłają młode dziewczęta do szkół wieczornych. 
Znakomity przemysłowiec z Alzacyi, Bourcart de Guebwil- 
ler, jasno przedstawił zkąd pochodzi ta opieszałość. „Ustana
wiając bibliotekę i odczyty w Guebwiller, powiada on, zaczą
łem też wprowadzać nauczanie młodych dziewcząt; zbierały się 
one trzy razy na tydzień w pomieszczeniu które nająłem dla od
czytów. Młodzież męzka była na te wieczory usuwaną z zakładu, 
robotnice zaś uczyły się szycia, a razem słuchały zajmującego 
czytania, lub wykładów nauk elementarnych. Trwało to przez 
dwa lata, w końcu jednak musiano zaprzestać. Młoda dziew
czyna wychodząc jedna wieczorem, naraża się zawsze na nie
bezpieczeństwo, rodzice zaś nie mogą każdą rażą towarzyszyć 
córkom i przychodzić znowu żeby je odprowadzać; a jednak 
byłoby rzeczą bardzo pożądaną ułatwić im nabycie wiadomości 
szerszych nad te które ze szkoły wynoszą" 1 2. Przeszkodą więc 
w ustanowieniu odczytów dla robotnic dojrzałych, jest nie
możność zgromadzania ich wśród dnia kiedy zajęte są robotą 
przy fabrykach, względy obyczajowe zaś nie pozwalają przy
zywać je wieczorami. Żeby zaradzić tym trudnościom, wspo
mniany wyżej przemysłowiec Guebwillerski, radzi w sobotę 
zaraz po południu uwalniać robotnice od pracy, jak to przyjęto

1 Etat de l’instruction primaire, t. I, str. 273.
2 Enquite sur Venseignement professionnel, tom I, str. 284. Porównaj 

toż spostrzeżenie w Rapport de la Commission de 1’enseignement 
techniąue, str. 171, oraz w Rapport sur la statistiąue des eours d’adul- 
tes de 1868, str. 18.
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już jest w W. Brytanii. Bourcart żąda nawet żeby posta
nowienie to prawem utwierdzić. Powtarzamy jednak raz je
szcze, że mimo tych wszystkich trudności, powstrzymujących 
rozwój oświaty, pod względem wiadomości szkolnych, robotnice 
fabryczne znacznie wyżej dziś stoją od kobiet trudniących się 
uprawą roli, a nawet w większej części miast naszych, od ro
botnic oddanych drobnemu przemysłowi.

Jeśli np. zestawimy z sobą umysłowy stan tkaczów maszy
nowych i tkaczów ręcznych, pierwsi koniecznie zyskają na tem 
porównaniu. Za warsztatem domowym robotnik pracuje wię
cej godzin w dniu, pozostaje mu więc mniej czasu na wypoczy
nek i naukę; powtóre, dzieci nierównie wcześniej zaczynają 
pracować w domu niż w fabrykach. W okolicach gdzie tka
ctwo ręczne uprawiają, zwyczaj jest powszechny, że pię- 
cio lub sześcioletnie dziewczęta i chłopaki służą już do rozsku- 
bywania kądzieli, nawijania na cewki, i motania przędzy. 
W Oumiers des deux mondes 1 możecie znaleźć zajmujące 
opisanie tkacza z Sainte-Marie-aux-Mines. Autor jakkolwiek 
zdaje się nieprzychylnym wielkiemu przemysłowi, przyznaje 
jednak „że obecnie więcej uczęszczają do szkół dzieci, które 
przedtem zajmowano nawijaniem cewek, bo dziś maszyny wy
konywają tę robotę.“ Tkacze ręczni i ich rodziny przedstawiają 
wszędzie obraz ciemnoty. W znakomitych swoich szkicach 
o pauperyzmie, Wiktor Modeste podaje jako fakt niezbity, 
że: „biedni ci wyrobnicy, tak nędznie opłacani, stanowią klasę 
rzemieślników, którzy najbardziej usuwają dzieci swoje od wy
chowania elementarnego, żeby je zaprządz do pracy nad siły“ 2. 
Przed 20 przeszło laty, położenie tych tkaczów ręcznych (han- 
dloomweavers), zubożonych zupełnie postępem mechaniki,  1 2

1 Ouvriers des deux mondes, tom IV, str. 367.
2 Modeste. Le pauperisme, str. 139.
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zwróciło już baczność parlamentu angielskiego, który nakazał 
rzecz tę rozpatrzeć; sprawozdawca p. Nassau Senior, zmuszo
ny był wyświetlić stan zupełnej ciemnoty w jakim się znajdo
wali. W późniejszych czasach na jednem z ostatnich posiedzeń 
angielskiego towarzystwa postępu nauk społecznych, pewien 
człowiek, wielce doświadczony, wykazał następstwa zbyt za
poznawane dotąd, jakie system pracy domowej (piecework sy
stem at home) pociąga za sobą, prowadząc rodziców do nad
używania sił małych dzieci i pozbawiania tych nieszczęśliwych 
istot (the little ones) godzin nauki i zabawy. Ezecz jest do
wiedziona, że w tych okręgach Normandyi i  le  Nord, gdzie prze
waża praca za warsztatem domowym, oświata stoi równie niz- 
ko jak w okolicach tychże samych prowincyi, gdzie ręczna 
praca jest przyjętą. Flers i Laigle nie różnią się pod tym 
względem od Elbeuf i Louviers, a Saint-Quentin i Amiens nie 
wyprzedzają Sedanu ani Eoubaix.

Przechodząc do rzemiosł wyłącznie kobiecych, haftów 
i koronek, przekonywamy się że po większej części robo
tnice tych wykwintnych przedmiotów, mniej są oświecone 
niż tkaczki maszynowe. W opisie wyrobnicy wogezkiej 
August Cochin powiada że: „haftarstwo dając odrazu pra
wie, wynagrodzenie 10 i 12 letnim dziewczętom, przyciąga 
je tak, iż zrzekają się szkół i pozostawione w wiecznej cie
mnocie, nie są w stanie prawie naprawić własnego odzie
nia. Po większej części ani czytać ani szyć nie umieją" A. 
Z urzędowego sprawozdania 2 inspektorów szkół w depart. le 
Nord, dowiadujemy się, iż koroniarki nie otrzymują wycho
wania, które zapewnione jest dzieciom pracującym przy fa
brykach lub kopalniach. Liczny zastęp kobiet i dziewcząt 
w przemyśle jedwabniczym, zaprzężony jest także do przed-

1 Ouvriers des deux Mondes, tom III, str. 49.
2 Etat de l’insru ction primaire, r. 1864, tom I. 8
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wczesnej i długiej pracy, a oświata zaczyna tu przezierać do- 
piero od czasu jak wprowadzono system fabryczny.

W przemyśle domowym tedy, nieuctwo i ciemnotę uważać 
można jako ogólny stan kobiet. Koroniarki, haftarki, nawija
jące na cewki i motające przędzę, od kolebki prawie zaprzę
żone są do roboty; każda z nich skoro tylko umysł j ej zdolnym 
już jest choć do jakiej takiej uwagi, trzyma w ręku igłę, szydeł
ko, czółenko lub kołowrotek. „Zimą śnieg, latem robota, nie do
zwalają wysyłać dzieci do szkół" 1. Porównajmyż teraz, ten smu
tny obraz, z położeniem robotnic fabrycznych; weźmijmy np. 
wielką fabrykę p. Dollfus w Dornach. Zajmuje ona przeszło 
1,3 00 kobiet; w ostatnim oddziale tego olbrzymiego zakła
du w przędzalni, gdzie najwięcej jest robotnic wędrownych 
z obcych departamentów, na 543 mamy 166 tylko, czyli 30 
na 100 kobiet nieumiejących czytać. Oddział wyciskania deseni 
zajmuje tu 364 kobiet i dziewcząt, z tych 237 jest piśmien
nych; w tkackim zaś oddziale, głównie do kobiet należącym, 
ze 422 robotnic, tylko 59, czyli 13 na 100 jest nieczytają- 
cych; 53, czyli 12 na 100 umieją czytać ale nie piszą, a 310, to 
jest 75 na 100 i czytają i piszą 1 2; gdybyśmy liczyli tylko dziew
częta młode od lat 18, to stosunek ten wypadłby jeszcze lco- 
rzystniej. Należy zwrócić uwagę, że większa część kobiet bio
rących udział w wielkim przemyśle, tak w Anglii jak we Fran- 
cyi, pracuje w tkalniach mechanicznych, gdzie położenie ich jest 
zadawalniające, tak pod względem materyalnym jak umysłowym, 
bo mają zapewnione wysokie wynagrodzenie i dobre wychowanie.

Teraz porównajmy tkactwo mechaniczne z tysiącem 
różnych rzemiosł, które w Paryżu zajmują przeszło 100,000 
kobiet. Statystyka 1860 roku podaje, że zpomiędzy tych

1 Ouvriers des deux mondes, tom III, str. 27.
2 Wskazówki udzielone przez p. Dollfus.
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robotnic, średnia liczba umiejących czytać i pisać, wynosi 87 
na 100; byłby to stosunek bardziej jeszcze zadawalniający niż 
W tkalniach p. Dollfus, gdzie tylko 7 5 na 100 posiadają obie te 
Umiejętności; ale któż nie wie że w Paryżu jest tysiące zawo
dów dobrze płatnych, do których wchodzą osoby wykształcone, 
niemogące iść w porównanie z prostemi z ludu pochodzącemi 
Wyrobnicami w Mulhouse? Trzeba tu usunąć z rachunku pan
ny sklepowe, buchhalterki, kwieciarki, artystyczne modniarki, 
i całą tę arystokracyą zbytkowych rzemiosł, w których pracu
ją kobiety, wyszłe zupełnie z innego koła, niż wyrobnice fa
bryczne. Jeśli się weźmiemy do szczegółowego przeglądu, to 
W tym samym Paryżu znajdziemy setki zawodów, gdzie oświata 
mniej jest rozpowszechnioną niż w tkalniach mechanicznych. 
Już dwa oddziały: budowli i powozów, przedstawiają mniej za
dawalniający stosunek piśmiennych do niepiśmiennych, niż tkal
nie w Mulhouse; ale idźmy dalej: zpomiędzy kobiet użytych przez 
handlujących owocami, tylko 75 na 100 umieją czytać i pisać, 
z tych co się zajmują u mleczarzy, połowa nawet liter nie umie, 
na 1,236 kobiet służących w winiarniach, jest tylko 864 
piśmiennych, co oznacza że 30 na 100 pozostają w nieuctwie; 
u fabrykantów zwierciadeł spotykamy więcej niż 1/3 robotnic 
niepiśmiennych; ze 170 kobiet mieszczących się u handlarzy 
obicia papierowego, 70 tylko umieją pisać i czytać; na 1,251 
kobiet i dziewcząt pracujących u czapników, 88 7 jest piśmien
nych; z zajętych zaś u kapeluszników, 3/5 tylko umieją pisać. 
Taki sam stosunek widzimy u robotnic pracujących w fabry
kach waty; połowa prawie kobiet trudniących się robieniem 
pistonów i osadek do piór zostaje w zupełnej nieświadomości. 
U fabrykantów świóc woskowych i innych, tudzież w fabrykach 
lamp nocnych w dystylarniach oleju i tłuszczu, stosunek ro
botnic niepiśmiennych krąży między 1/3 i połową; u fabry
kantów płócien i papierów woskowanych wynosi 1/3; w fabry-
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kach tektury i u piorących gałgany 1 2/5, u kuśnierzy jest 
ich więcej niż 1/3. W oddziale potrzeb wojskowych 9 28 
robotnic umieją czytać ipisać, a  49l nie umieją; u  fabrykantów 
guzików rogowych i kościanych jest więcej niż 25 na 100 
zupełnie nieoświeconych kobiet; nakoniec u ogrodników, ma- 
raicherów 1 i traczów piłujących tarcice, tylko 158 ko
biet umieją czytać i pisać, a 163 to jest większa część pozo
staje w zupełnej ciemnocie 2. Według wszelkiego zatem prawdo
podobieństwa, we wszystkich tych rzemiosłach oświata mniej 
jest rozpowszechnioną niż między robotnicami w fabrykach 
naszych. Zarzucą nam może, żeśmy umyślnie wzięli rzemiosła 
najniższe i najmniej płatne? W istocie tak, ale czyż sądzicie, 
że wyrobnice fabryczne pochodzą z wyższych warstw społe
cznych, niż zostające przy wymienionych fabrykach? Wszyst
ko więc się składa na potwierdzenie naszego dowodzenia, że 
wychowanie wyżej stoi w zakładach fabrycznych, niż w domo
wych pracowniach, przy skrzypiących i zluzowanych warszta
tach, albo w ciasnych i ciemnych izdebkach, z okopconemi 
i zczerniałemi od wilgoci ścianami, gdzie od świtu do późnej 
nocy widzieć można wynędzniałe postacie kobiet i dzieci, schy
lonych nad robotą z igłą w ręku.

Ale wychowanie szkolne nie jest, jakeśmy mówili, wszyst- 
kiem dla kobiety; potrzebne jej są jeszcze wiadomości roz
maitsze i praktyczniejsze. Otóż, ze smutkiem wyznać nam 
przychodzi, że tychto wiadomości braknie im bardziej jeszcze, 
niż umiejętności czytania i pisania, jakkolwiek i tu widzieli
śmy wielkie niedostatki; że ogromna jest liczba kobiet, które 
nie umieją utrzymać czysto mieszkań swoich, zgotować rosołu 
dobrego, naprawić sobie odzienia, a nadewszystko niezdolne

1 Maraicher, w Paryżu ogrodnik uprawiający grunta w nizinach.
2 Patrz: L’enquete de 1860, les industries 14, 17, 24, 52,58,60,70,73, 

87, 108, 137, 169, 176, 180, 190, 195, 196,225, 231, 248, 268, 270, 272.
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są, wychować dzieci zdrowo i dobrze. Często widzieć można 
wyrobnicę noszącą bieliznę jednę i tę sarnę, aż nim nie opad
nie z niej w łachmanach, bo nie umie jej wyprać ani naprawić 1. 
Nie jedna dobrowolnie prawie sprowadza na dziecię własne 
śmierć przedwczesną, przeładowując je pokarmem. Potwierdza 
się tu prawda ta, że instynkt wrodzony, przywiązanie, miłość 
na nic się nie zdadzą, jeśli zewnętrznemi oznakami tych uczuć 
nie kierują umiejętność i rozsądek. Przy najwyższem wyna
grodzeniu wyrobnika, niedostatek i nędza nie wyjdą z domu 
jego, póki nie ma w nim ładu i umiejętności życia. Pożywienie 
ich jest złe, często szkodliwe, a kosztuje drogo, i nie raz rze
mieślnik spółubiega się z bogatemi rodzinami o lepszy towar 
na rynku lub w sklepie handlarza. Odzienie mają brudne i po
darte, choć nie stare i kosztowne, dzieci ich są słabe, chorowite, 
wynędzniałe, cierpiące na kość pacierzową; a matka je przecie 
kocha i usiłuje otoczyć wszelką troskliwością! Jednem słowem, 
kto się bacznie przypatrzy rodzinnemu życiu wyrobnika, ude
rzony zostanie dziwną mieszaniną nędzy i zbytku, ubóstwa 
i przesytu. Zdumieć się trzeba nad stosunkiem wydatków 
i używania tych ludzi.

Dzięki Bogu złe to zmniejsza się stopniowo; widzimy 
już wielki postęp w tym względzie i byłoby niesprawiedli
wością brać obraz przeszłego pokolenia, za dzisiejszy stan 
rzeczy, sądzić że co było przed 30 laty, to i obecnie się 
powtarza. Ochronki, szkoły, zakłady dobroczynne, chrze
ścijańskie i filantropiczne, starania zarządów miejskich, na
czelników przemysłu i różnych wyznań, wywarły najzbawien- 
niejszy wpływ na zwyczaje naszego ludu. Dziewczęta uczą 
się w szkółkach i ochronkach szyć i cerować, a niekiedy nawet 
prać bieliznę; w zakładach więcej postępowych uczą je kuchar-

1 Doktor Kuborn, w sprawozdaniu o pracy kobiet w głębi kopalń, 
przytacza, że pewnemu górnikowi żona kupiła w ciągu jednego roku 
25 par pończoch, bo nigdy ich nie prała i nie cerowała.
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stwa; a niektórzy przemysłowcy każą, im odbywać początkowe 
kursa higieny i ekonomii domowej. Ale to wszystko są dopiero 
zasiewy, i trzeba czasu, żeby one weszły. Lord Russel powiedział 
kiedyś, że ćwierć wieku czekać trzeba, nim prosta myśl jaka 
przyjmie się w głowie ludu angielskiego. Oby Bóg dał, żeby 
głowy ludzkie nie potrzebowały dłuższego czasu na przyjęcie 
zdrowych i użytecznych pojęć. W każdym razie postęp jest już 
widocznym i nie może ujść oka bezstronnego postrzegacza. 
Ludwik Reybaud tak się odzywa o domostwach wyrobników 
sedańskich: „Skoro wchodzisz do tych mieszkań, uderzony jesteś 
czystością i porządkiem. Sprzęty tu są proste, nie wiele ich, 
ale wszystkie w dobrym stanie i starannie utrzymane, firanki 
u okien białe, miedź połyskująca od czystości; u najzamożniej
szych widzieć można dywan rozesłany na posadzce, a na ścianach 
ryciny, przedstawiające sceny z wojny lub z Pisma ś-go. Po tych 
drobnostkach poznajesz naród który ma poczucie własnEj go
dności i umie siebie szanować, nie znosi w domu bezładu i nie 
opuszcza się w ubraniu i zachowaniu się za domem. Trudno nie 
raz pojąć, jak gospodyni może wystarczyć na wszystko a jednak 
nic tu nie jest zaniedbane. Każda z nich prawie, przywiązana 
do fabryki lub jakiegokolwiek rzemiosła, na urządzanie się 
w domu ma tylko godziny przeznaczone na wypoczynek, 
i w tym czasie zdąży uprzątnąć mieszkanie, pomyć i opatrzyć 
dzieci, i przygotować posiłek. Wszystkiemu umie wystarczyć, 
i niestrudzenie codzień dokonywa tych cudów czynności" 1. 
Pocieszający taki obraz nie w jednym Sedanie spotyka nasz 
moralista. W Roubaix także, chociaż istnieją jeszcze owe forty, 
które tak smutną zjednały sobie sławę, dziś służą już za schro
nienie tylko wędrownym robotnikom przybywającym z Belgii, 
i Ludwik Reybaud postrzega, iż w ogóle: „Robotnicy tutejsi

1 Keybaud. La laine, str. 93.
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usiłują, żeby mieszkania ich nie ustępowały otaczającym po- 
mieszkaniom drobnych handlarzy. Najdostatniejsi nie mają 
więcej nad dwa lub trzy pokoje; sprzęty stosowne są wszędzie 
do sumy otrzymywanego wynagrodzenia i przyzwyczajeń 
robotnika; niektórzy wkładają w nie znaczną część swoich 
oszczędności i pierwszą przyjemność znajdują w przystrojeniu 
swego pomieszkania; niekiedy spotykałem się tu nawet z przed
miotami dozwolonego zbytku: z zegarami, zwierciadłami i krze
słami pokrytemi adamaszkiem" 1.

Ale wracając do kobiet, które nie umieją utrzymać ładu 
i gospodarstwa domowego, musimy zwrócić uwagę, że, spo
tykamy je nietylko między wyrobnicami wielkiego przemysłu; 
jestto złe nierównie ogólniejsze. Niesłusznie rozpowszech
niło się we Francyi uprzedzenie, że wszelkie przywary i niedo
statki ludności wyrobniczej, zrodziły się jednocześnie z wpro
wadzeniem fabryk. Przesąd ten powstał ztąd, że baczność 
klas wykształconych, mianowicie moralistów i polityków, zwró
coną została na życie i zwyczaje wyrobników, dopiero za 
skupieniem się ich w wielkich zakładach przemysłowych. Wte
dy to odkrył się stek nędzy, ciemnoty i występku, nieznanych 
przedtem nikomu; uznano więc fabryki, za jedyny powód nie
szczęść, które dopiero z ich założeniem na jaw wystąpiły. Byłoto 
dowodzenie nieuzasadnione, oparte na sofizmacie, zwanym w lo
gice sofizmatem współczesności (sophisme de concomitance). 
Nie zwrócono nawet uwagi że większość tych nieszczęśliwych, 
pogrążonych w ciemnocie i godnych politowania, nie należała do 
zakładów mechanicznych, ale jak tkacze z ulicy fitaques w Lille, 
albo jak dziś jeszcze większa część robotników w Saint-Quentin 
i Amiens, oddawali się pracy po domach. Błąd taki dozwolo
nym był jeszcze w pierwszych chwilach bolesnego wrażenia, 
wywołanego odkryciem tej strasznej choroby społeczeństwa,1 Reybaud. La laine, str. 210.
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ale dziś nadeszła pora rozwagi i porównania; możemy i powin
niśmy sprostować pojęcia mylne i niesprawiedliwe.

Rzemieślniczki domowe są, równie nieświadome w sztuce gospo
darskiej, jak wyrobnice fabryczne. „W Amiens, mówi Reybaud, 
zaczynają już bardzo myśleć o prawie stosującem się do mie
szkań niezdrowych; pobudowano cyrkuły, gdzie powietrza i prze
strzeni nie braknie, a mieszkania nie droższe są jak w starych, 
zrujnowanych domach. Przeszkodą największą w zaprowadze
niu tych ulepszeń, jest opór ludności. Mieszkańcy zdają się 
przykuci do miejsc, gdzie od dziadów i pradziadów żyć przy
wykli, i tak się zespolili z tem siedliskiem nędzy, że nie czują 
ani potrzeby, ani chęci z niego się wyrywać. Nie pochodzi to 
z przyczyny, że robotnicy mało przebywają w mieszkaniach 
swoich, czas cały spędzając w pracowniach ogólnych; Amiens 
nie jest miastem fabrycznem, ale rzemieślniczem. Zaledwo jest 
tu kilka zakładów, gdzie wyrabiają aksamit utrechcki i tkaniny 
bawełniane za pomocą motorów parowych. Na ogromną ilość 
tkalni, tylko 6 00— 7 00 warsztatów mechanicznych znaleźć 
tu można; najwięcej pracują przy warsztatach ręcznych nie- 
opuszczając ogniska domowego. Ciekawy byłem porównać 
czystość i utrzymanie domóstw ciągle zajętych, ze stanem tych 
których mieszkańcy całe niemal dnie spędzają w pracowniach 
ogólnych; ostatnie zyskały na tem porównaniu; nie zastawione 
i nie przepełnione wydały się nam lepiej, niż izby rzemieślni
ków, gdzie warsztat zajmuje część miejsca przeznaczonego na 
sprzęty domowe" 1. W rzemiosłach wyłącznie kobiecych, robo
tnice również mało posiadają umiejętności utrzymania domu 
i spełniania obowiązków macierzyńskich. Widzieliśmy że haf- 
tarki wogezkie „nie są w stanie uszyć ani naprawić własnego 
odzienia; że ogólnie nie umieją ani szyć ani czytać." Zauważano

1 R eybaud , L a  laine, s tr. 238 .



W  X IX  W IEKU. 121
nawet między niemi zupełnie szczególną; nieumiejętność, którą 
warto jest podać do wiadomości. „Statystyka 1851 r. zaznaczyła 
ten osobliwszy fakt, że: w pewnej wsi jednego ze wschodnich de
partamentów, dziewczęta co rano idą czesać się do fryzyera, bo 
same nie umieją" 1. Mowa tu o haftarkach a nie o robotnicach 
z tkalni i przędzalni. Różne statystyki angielskie potwierdza
ją także że młode dziewczęta, trudniące się haftarstwem nie 
umieją zgotować rosołu, ani utrzymać ładu domowego, ani 
nawet zaszyć cośkolwiek 1 2. Nieumiejętność szycia jest zresztą 
bardzo pospolitą nawet w wielkich miastach, gdzie nie ma fabryk. 
Angielskiemu towarzystwu postępu oświaty społecznej, które 
zajęło się pilnie kwestyą pracy kobiet, na jednem z ostatnich 
posiedzeń udzielono bardzo zajmujących wiadomości o stanie 
wyrobnic dublińskich. Z wiadomości tych okazuje się, że wiele 
kobiet szukających w tem mieście zajęcia, nie umieją nawet trzy
mać igły w ręku. Tak samo rzecz się dzieje w Niemczech jak 
to zaznacza „Neue Bahnen," organ wyzwolenia kobiet; nako- 
niec po wsiach naszych wychowanie ich ze względu na sztukę 
zarządu domowego bodaj że równie nizko stoi. W Oumiers 
des deux mondes, autor monografii rolnika uprawiającego 
winnicę w Amiens powiada, że: „w rodzinie nie uczą tu gospodar
stwa domowego, i pożytecznie byłoby założyć szkoły gospodar
skie dla dziewcząt." Jeśli mamy wierzyć zawierającemu się 
w tym samym zbiorze opisowi stanu włościanina z Laonnais, 
to dzieci rolników w tej okolicy są równie źle hodowane, 
karmione i niedorzecznie pielęgnowane jak wśród rodzin wyro
bników fabrycznych.

Z powyższych postrzeżeń wynika, że nie tylko w miastach 
fabrycznych, ale ogólnie w całej Francyi znajomość zajęć do
mowych stoi równie nizko między kobietami, jak znajomość

1 Ouvriers des deux mondes, tom III, la brodeuse des Vosges. Notes.
2 Patrz: L 'enąuete de 1843, str. 124, i następne.
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nauk szkolnych. Więcej nawet jest takich które nie umieją 
nic uszyć i zgotować najprostszej, potrawy, niż niepiśmiennych. 
Jestto stan potrzebujący silnych i pośpiesznych środków za
radczych. Już przed 30 laty p. Michał Chevalier słusznie się 

 dziwił że nie myślą nad nauczaniem w ludowych szkołach go
spodarstwa domowego, higieny i  życia praktycznego. Wycho
wanie, czyli nauka obyczajowa, powinna być nieodłączną 
w oświacie ludowej. To też  zaczynają już zwracać baczność 
na to. Rząd, ludzie stojący na czele przemysłu i prywatne 
stowarzyszenia, na wyścigi usiłują walczyć już nie tylko przeciw 
nieznajomości elementarnych nauk, ale bąrdziej jeszcze przeciw 
gorszej klęsce wyrobników naszych: przeciw nieświadomości ży
cia praktycznego, brakowi najprostszych i najpospolitszych 
umiejętności życiowych, przeciw niezdatności pokierowania za
rządem domu i rodziny.

Na zakończenie tego rozdziału o umysłowym stanie ro
botnic naszych, pozostaje nam dodać słów kilka o wpływie 
jaki nań wywierają różne rodzaje przemysłu. Przed, kil
ku laty rozpowszechniło się przekonanie ogólne, przyjęte 
nadto skwapliwie i bez rozwagi, że praca maszynowa i zbyt 
podzielona, poniża i przytępia umysłowe władze robotników. 
W mniemaniu tem było wiele lekkomyślności; nieco więcej za
stanowienia i nauki, głębsza znajomość przemysłu zaczynają 
powoli leczyć ludzi, zdrowiej na rzeczy patrzących, z tych 
zastarzałych uprzedzeń.

Przyglądając się bacznie istotnym warunkom pracy w ró
żnych fachach, z łatwością postrzegamy że zajęcia należące 
do wielkiego przemysłu nie, mają w sobie nic, coby mogło po
niżyć lub osłabić umysł wyrobnika. Najpierwiej trzeba usunąć 
fałszywe i ułudne barwy, w jakich poeci malują nam niektóre 
ulubione swoje zawody. Wierzyć, że pasterz który całe lata 
spędza wśród stada owiec, pozbawiony wszelkich stosunków
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z ludźmi, albo pasterka pasąca wynędzniałą trzodę na chudych 
pastwiskach gminy, która odrywa się od tego wiecznie 
jednostajnego zajęcia po to tylko żeby uprzątnąć nieczystości 
z drogi, zanieść w góry brzemię chrustu na ramionach, lub 
hoiówać statki na rzece, wierzyć że te nieszczęśliwe istoty żyją
najzgodniej z prawami natury, że umysł ich jest najpod- 
nióślejszy i dusza najskłonniejsza do jasnych poglądów, 
byłoby to brać urojenie za rzeczywistość, marzenie za prawdę. 
Dalecy jesteśmy od lekceważenia życia wieśniaka i rolnika, 
którego umysł obarczony jest tysiącem starań i kłopotów około 
uprawy roli, od osławiania gospodyni, oddanej najróżnorodniej
szym trudom około dobytku, nabiału i ogrodu; sąto czynności 
nietylko korzystne materyalnie, ale oraz zmuszające umysł do
działania i wzbogacające go tysiącem pożytecznych wiadomo- 
ści, które rozwijają władze mózgowe. Ale trzeba przyznać, że 
między zajęciami wiejskiemi są i takie powołania męzkie i ko
biece, które tylko zacieśniają i obezwładniają pojęcie, gdzie 
ustaje wszelki rozwój ducha, sprężyna myśli zatrzymuje się 
i pęka. W badaniach 1861 r. odnoszących się do wychowania 
elementarnego w Anglii, jeden ze sprawozdawców w następny 
sposób opisuje stan znacznej części młodzieży obu płci po 
wsiach: „Długa i jałowa przerwa dzieli chwilę, w której dziecię 
po raz ostatni opuszcza ławkę szkolną, od czasu kiedy się 
rozpoczyna jego wychowanie fachowe. Od świtu idzie ono 
w pole odganiać ptastwo od wzrastających zasiewów i zostaje 
tam aż do zachodu słońca; to znowu wypędza na paszę trzodę 
chlewną i gęsi, albo pilnuje krów i owiec. Przy takich za
jęciach, wiecznie jednę przestrzeń ma przed oczami, to samo 
stado wróbli odgania i jedne pola przechodzi; codzień o ten
sam płot się opiera, usiądą u stóp jednej zagrody! I to trwa 
miesiące, a może i lata całe. Zastój umysłowy musi być ko- 
niecznem następstwem podobnego życia. Nie raz słyszałem 
od ludzi zblizka temu się przypatrujących, jaka straszna
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odrętwiałość opanowywa umysł, jaka ciemna chmura roztacza 
się nad całą, istotą moralną takiego dziecka; traci ono wszelkie 
ślady wiadomości nabytych w szkole, oprócz może najbardziej 
zmysłowych i machinalnych." Poszukiwania z 1867 r., odnoszące 
się do agriculłural gangs, razy dwadzieścia może wracają do 
bardziej jeszcze uderzających opisów umysłowego poniżenia 
tysiąca młodych robotników wiejskich we wschodnich hrabstwach 
W. Brytanii.

A drobny przemysł ? czy sądzicie że on dostarcza zawsze 
zajęć więcej myślących ? Czyż ręczne nawijanie cewek, mota
nie lub tkanie ma być bardziej umysłowe od tychże czynności 
wykonywanych za pomocą maszyn ? Albo jakie można znowu 
mieć pojęcia o rozwoju umysłowym młodej dziewczyny, która 
dzień cały spędza za warsztatem tkackim na rzucaniu tam 
i napowrót czółenka, i to nie przez dwanaście, ale niekiedy 
przez czternaście i piętnaście godzin dziennie? Wiadomo tak
że że między robotnicami trudniącemi się drobnym przemysłem, 
są takie, którym miesiące i lata całe schodzą na naklejaniu 
różnokolorowych papierków na małych komódkach. Przy
patrzywszy się zblizka wszystkim tajemnicom drobnego prze
mysłu, odkrylibyśmy tysiące podobnych zajęć, wiecznie jedno
stajnych, do których jedynie potrzebny jest ruch nawy- 
knienia i pewnego rodzaju machinalna uwaga. Czyż między 
szwaczkami nie ma mnóstwa kobiet, które całe życie nie robią 
nic prócz zachylania zakładek w przodach od koszul ? Albo 
też w robocie rękawiczek czy do każdego szczegółu nie wy
znaczono także osobnych robotnic ? jedne kroją, drugie zszy
wają, inne jeszcze rąbią rękawiczki. Najszczegółowszy po
dział pracy widzimy w drobnym przemyśle. W haftarstwie 
osobne są nieraz robotnice do dziurek, osobne do dzierz- 
gania, do sypanego ściegu, do kratki i t. d. Cudowne ko
ronki alansońskie przechodzą także przez ręce wielu robo-
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tnie, z których każda ma jakąś ścisłą, specyalność. W małym 
więc przemyśle istnieje podział pracy tak, jak i w wielkim. 
Cała różnica między tkaczką maszynową i robotnicami, któ
reśmy obecnie wymienili, polega najprzód na tom że pierwsza 
krócej zostaje przy robocie, a powtóre że potrzebuje ona 
baczniejszej uwagi i większej wprawy, żeby unikać wszelkich 
pomyłek w tkaninie, zapobiegać im i naprawiać; oraz dobrej 
woli i starania, żeby prędzej wykonywać robotę. Zresztą jed- 
nostajność zajęcia zupełnie nie ścieśnia i nie przytłumia myśli, 
jeśli tylko nie trwa ono zbyt długo, to umysł owszem wy
poczywa przy niem, praca wymagająca tylko machinalnej uwagi, 
pozwala robotnikowi oddać się myślom zupełnie odrębnym; tak 
Spinoza kręcąc szkło na pręcie i pilnie zarabiając sobie utrzyma
nie tą monotonną pracą, ułożył system filozoficzny, który mimo 
błędów swoich jest jednym z cudownych tworów myśli ludzkiej; 
tak z drugiej strony w obrębie czynności praktycznej, tylu robo
tników wychowanych w tkalni lub przędzalni, wyszło na wyna
lazców, bogatych przemysłowców lub światłych filantropów.

Skończyliśmy już tedy przegląd umysłowego stanu robotnic, 
użytych w wielkim i drobnym przemyśle. Widzieliśmy i za
znaczyliśmy wiele niedostatków we względzie wiadomości 
szkolnych, a mianowicie w wychowaniu domowem i gospodar- 
czem tych kobiet; ale z drugiej strony złożyliśmy dowód bez
stronności, wymieniając dokonane ulepszenia. Uważaliśmy 
to za obowiązek nasz. Krytyka, która po naganie nie oddaje 
zasłużonych pochwał i nie uznaje ulepszeń obok niedostatków, 
traci wiele ze swój siły i wartości. Wynalezienie środków za
radczych przeciw wykazanym niedostatkom, będzie zadaniem 
naszem w następujących częściach tego dzieła.
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CZĘŚĆ DRUGA.
O  W D A N IU  S I Ę  P R A W A  D L A  O G R A N I C Z E N I A  I W Z B R O N I E 

NIA P R A C Y  K O B I E T  W  P R Z E M Y Ś L E .

ROZDZIAŁ I.

Rozbiór zasad, w imię których rząd może się wdawać w ugody zawierane 
między pełnoletniemi.

W obec moralnej i materyalnej nędzy, jaką wyrobnice 
cierpią i dziś jeszcze, mimo wprowadzonych ulepszeń, każdy 
filantrop uczuwa chęć i potrzebę wynalezienia, zgodnych ze 
sprawiedliwością i skutecznych, środków zaradczych. Umysły 
krańcowe, które nie mają dość cierpliwości, aby wyczekiwać na 
powolne i stopniowe ulepszenia, z charakteru najczęściej, a nie
kiedy z wyrozumowania, dają pierwszeństwo zawsze radykal
nym i doraźnym zmianom, w nich jedynie upatrując skuteczny 
sposób osiągnienia zamierzonego celu. Tak i dla podniesienia 
bytu wyrobnic, ci ludzie nie widzą innego środka nad wdanie 
się rządu i przymus prawny. Jedni z nich, posuwając się do 
ostatecznych granic, żądają aby władze publiczne jednym za
machem pióra stanowczo wzbroniły kobietom trudnić się w pra
cowniach ogólnych; inni, jeszcze się nieco miarkując w zuch
walstwie swojem, domagają się tylko ustaw ograniczających; 
wszyscy zaś niezachwianie wierzą w sprawiedliwość i skutecz
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ność interwencyi rządowej. Bez wątpienia, byłoby to bardzo 
Wygodnie, gdyby kilka wierszy skreślonych na kawałku papieru, 
Posiadało nadprzyrodzoną jakąś siłę, leczącą W jednćj chwili 
i na zawsze, rany społeczeństwa. Niepodobna przypuścić, aby 
toż społeczeństwo mogło nie przyjąć lekarstwa tak łatwego do 
zastosowania i tak prędko działającego. Jednak, wszystkie 
umysły rozważne i doświadczone, którym znane są przejawy 
Właściwe naturze ludzkiej i powikłania stosunków społecznych, 
nietylko nie dowierzają skuteczności tych doraźnych i gwałto
wnych środków, ale przeciw użyciu ich protestują w imię spra
wiedliwości i tych zasad najwyższych, które kierują i urządzają 
stosunki ogółu i jednostek.

Zakazać kobietom pracować w pracowniach zbiorowych, 
albo w jakich bądź specyalnych rzemiosłach, byłaby to niespra
wiedliwość krzycząca i krzywda zadana swobodzie człowieka; 
a podtrzymywać i bronić takie prawo, mogą tylko ci, którzy 
w kobiecie widzą istotę niezupełną, niemogącą ani mającą pra
wa rozrządzać sobą dowolnie, szczególnego gatunku twór na
tury, niedochodzący dojrzałości przez życie całe. Taki zakaz 
wkładałby na rząd ogromną odpowiedzialność, zobowiązania 
się nieskończone, których wagi i rozciągłości nie obliczyli chy
ba zwolennicy interwencyi rządowej.

Zobaczmy najprzód, naczem ci ludzie opierają opinią swoję, 
a następnie pozostanie nam zbić jedno za drugiemich dowodzenia 
i wykazać na zasadach logiki, do czegoby ono w końcu dopro
wadzić musiały. „Obowiązkiem rodziny i społeczeństwa, pisał 
przed trzema laty doktor Kuborn w sprawozdaniu akademicznem, 
jest rozwijać w każdym a w nikim nie przytępiać, wrodzonych 
dobrych zdolności fizycznych i moralnych. Kobieta stworzona 
jest na matkę; przeznaczeniem jej strzedz ogniska domowego. 
Zajęcia które ją odrywają od tych przyrodzonych obowiązków 
i przeszkadzają rozwinięciu się jćj sił fizycznych, powinny jej
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być wzbronione." W imię tych zasad, doktor Kuborn doma
gał się aby rząd zakazał kobietom oddawać się robotom pod
ziemnym w kopalniach. Belgijski medyk, doktor H. L. Le- 
foyre, z tegoż samego zapatrując się punktu, zachodzi dalej 
jeszcze i tak się wyraża: „Półśrodki na tej drodze pozostaną 
bez skutku prawie; bo jeśli ograniczymy się na zamknięciu ko
bietom wstępu do niektórych tylko zakładów, to chęć zysku 
którą się wyróżniają, zaprowadzi je niebawem do pracowni po
zostawionych dla nich otworem. Nie będziemy mieli społeczeń
stwa dobrze uorganizowanego, pokąd żony i córki nasze, 
z przyrodzenia słabe i potrzebujące opieki mężczyzny, będą 
miały zupełną swobodę oddawać się pracom wszelkiego rodzaju. 
Kobiety muszą być zaliczone do rzędu małoletnich." Nierównie 
logiczniejsi w tem od lekarzy rzemieślnicy domagali się też kil
kakrotnie jak najszerszego zastosowania tych zasad. Typo- 
grafowie brukselscy, przyjąwszy za hasło „kobieta w rodzinie" 
(la femme dans son menage) głośno protestowali w obec Euro
py drukarskiej (deyant l’Europe typographique) przeciw sy
stemowi, któryby prowadził do spodlenia kobiety (a avilir la 
femme) przez użycie jej do prac zecerskich. W Paryżu tka
cze szalów wystąpili z podobnąż protestacyą. Pewien publi
cysta rzemieślnik, odznaczający się talentem i wielką znajo
mością paryzkiego ludu, p. Corbon, w zajmującem swem dziele: 
„tajemnice ludu paryzkiego" (le secret du peuple de Paris) 
bronił powyższej teoryi. Kiedy przed czterma laty, w Vaux- 
Halle otworzyły się pierwsze zgromadzenia publiczne, przez 
rząd nieumocowane (non autorisees), mające na celu roztrzą
sanie kwestyi pracy kobiet, wielu mówców wypowiedziało ex 
cathedra też same myśli i kilku z nich obstawało za wdaniem 
się rządu dla wzbronienia kobietom, już nietylko pracy w ko
palniach i przy maszynach poruszanych siłą hidrauliczną lub 
parową, ale w ogóle wszelkiej roboty w pracowniach ogólnych.
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Na jednem z ostatnich posiedzeń angielskiego towarzystwa 
postępu nauk społecznych, niektórzy członkowie, jeśli nie wy
powiedzieli wyraźnie tej samej myśli, to przynajmniej bardzo 
podobne zasady głosili i wielu się domagało, aby parlament wy
dał przepisy, ograniczające ściśle robotę szwaczek i modniarek. 
Są ludzie przejęci czcią niemal bałwochwalczą dla wymarzone
go ideału kobiety, którzy głoszą, iż wszelkie płatne zajęcia po
winny jej być wzbronione a opierają się zawsze na tem twier
dzeniu, „że w dobrze uorganizowanem społeczeństwie, praca 
męzka powinna żywić całą rodzinę.“

Taki jest naturalny i prawidłowy rozwój teoryi dowodzącej 
potrzeby wdania się prawa w ograniczenie pracy kobiecej.

Napróżno zwolennicy tych przekonań próbują zatrzymy
wać się na różnych stopniach pochyłości na którą wstąpili. 
Punkt wyjścia jest tu zawsze jeden, a pewien rodzaj logicznej 
konieczności, zmusza tego kto raz wszedł na tę drogę, z koń- 
ca w koniec ją przebiedz. Przejrzyjmy z kolei, jednę po drugiej 
zasady, na których się opiera powyższa teorya; jest ich trzy. 
Pierwsza zamyka się cała w wyrazach: „dobrze urządzone 
społeczeństwo;" słowa te, na pozór tak nieokreślone, i łatwo dają
ce się naciągnąć w tę lub owę stronę, mają tu wszakże pewne 
ukryte znaczenie, które łatwo jest wyjaśnić. Wyrażenie to 
przeczy, iż społeczeństwo jestto istota zupełna, niezależna, obda
rzona wolą, zrodzona i powstała z działania sił i dążeń indy
widualnych, posiadająca w sobie samej prawo ruchu i rozwoju. 
Przedstawia je natomiast jako ciało bierne, zależne zawsze od 
jakiegoś kierownika i organizatora; chce je mieć materyą bez
władną a podatną, której dany czynnik zewnętrzny może na
rzucić kształty dowolne. Jednem słowem, to wyrażenie: „społe
czeństwo dobrze uorganizowane,“ nadaje jakiejś władzy, jakiejś 
inteligencyi wyższej nad toż społeczeństwo, prawo naginania 
go, przerabiania i urządzania według własnego poglądu, a pod tą

9
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-władzą, pod tą inteligencyą wszechwiedną pojmuje rząd.

Drugą podstawą teoryi nad którą się zastanawiamy jest to, 
że: zasadniczą jednostkę społeczeństwa stanowi nie indywi
duum lecz rodzina. Rodzinę uważa za całość, poza obrębem 
której indywiduum je s t niczem. W  rodzinie, każdy jej członek 
ma właściwy sobie zakres czynności, a władza która społeczeń
stwem rządzi, powinna czuwać nad tem, aby każde kółko tej 
machiny olbrzymiej, pozostało tam, gdzie mu przeznaczono, aby 
kobieta zamknęła działalność swą w domu, a mężczyzna sam 
jeden zarabiał tyle, iżby całą rodzinę wyżywił.

Trzecia nakoniec zasada, z porządku ekonomicznego pły
nąca, polega na tem, że praca kobieca, współzawodnicząc z męz- 
ką obniża j ej wartość, a ztąd w logicznem następstwie, dochód 
rodziny zamiast się powiększyć przez wspólną pracę, staje się 
owszem mniejszym, niż kiedy obowiązek zaopatrywania wspól
nych potrzeb, wyłącznie tylko na mężczyźnie spoczywa.

Na takich to podstawach opartą jest teorya interwencyi 
rządowej w kwestyi kobiecej pracy. Być może, iż zwolennicy 
tej teoryi nie mają dość odwagi czy logiki, żeby tak jasno i do
bitnie głosić pojęcia swoje jakeśmy je tu rozwinęli. Zbyt czę
sto widzimy ludzi, niezdających sobie dokładnie sprawy z rze
czywistego znaczenia zasad bronionych przez nich, równie jak 
z następstw do których one prowadzą. Chwytają się danych 
pojęć, kierując się prostym popędem, niewdając się w ich roz
biór, oparty na rozwadze i rozumie. Ale mniejsza o  to na teraz. 
Zwolennicy interwencyi rządowej, wszyscy bez wyjątku głoszą 
w sposób mniej lub więcej osłonięty albo jasny, że rząd powi
nien czuwać nad duszami, że każda jednostka powinna być pod
daną rodzinie i przez rząd uważaną jedynie ze stanowiska sto
sunków rodzinnych; nakoniec, że gdyby usunięto lub ograniczo
no pracę kobiecą poza obrębem domu, praca męzka byłaby
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popłatniejszą. Co do nas, wszystkie te pojęcia uważamy za 
równie szkodliwe jak błędne.

Najpierwiej, fałszywem jest mniemanie, jakoby celem wła
dzy państwowej było urządzenie społeczeństwa według ideal
nego jakiegoś planu. Rząd nie jest istotą wyższą, nadludzką, 
Wszechwiedną i wszechmocną; jest on raczej płodem tegoż spo
łeczeństwa, którem kieruje, a z którego wypłynął,—jest pełno
mocnikiem jego. Powołanie rządu i obowiązki jego nie są bez
graniczne; czynności jego, owszem, winny być określone ściśle, 
Wytknięte jasno przez prawo naturalne a jaśniej jeszcze przez 
prawo pisane; dźwigać zaś powinien te wyłącznie obowiązki 
którym pojedyńcze osobistości nie mogłyby sprostać. Prawo 
rządu nad jednostkami ma granice swoje; stanowisko jakie 
Względem nich zajmuje, niemal zawsze jest negatywne. Władza 
jego zatrzymuje się na granicy wolnej woli człowieka i wtedy 
tylko może się wtrącić, gdy ta wola wyuzdana wykracza prze
ciw naturze, depce wolną wolę bliźniego i jego bezpieczeń
stwu zagraża. Nie jest więc i nie może być powołaniem rządu 
krzewić cnotę, mądrość lub zdrowie. Czynności władzy stosu
ją się głównie i jedynie do strzeżenia porządku publicznego, 
usuwania zawad materyalnych, których jednostki zwalczyć nie 
byłyby w stanie; taki jest zakres jej działalności. Jeśli zaś nie
kiedy wkracza w granice duchowe i moralne, to powinien za
chowywać jak największą powściągliwość i poszanowanie swo
body osobistej. Ta swoboda nienaruszalna, daje każdemu 
prawo żyć i postępować według własnej woli, pracować według 
upodobania, z rąk i myśli swoich robić jaki chce użytek, byle 
nie przestąpił granicy, to jest nie pogwałcił jawnie i bezpośred
nio swobody drugiej jednostki.

„Praca, jako własność podlega prawu, bo nie ma własności 
którejby prawodawca nie objął przepisami"1 mówił przed trze-

1 Le travail etant nne propriete, relćve de la loie. str. 197.
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ma laty w parlamencie belgijskim pan Elhougue, wymowny 
deputowany. „Czyż z tej zasady, że własność materyalna, 
ubezpiecza się przepisami, można wyprowadzać wniosek, że 
i taką własność człowieka jak praca, godzi się prawem krę
pować?—odpowiedział na to słusznie pierwszy minister Belgii 
p. Frere Orban,—to tak jakbyśmy twierdzili, że jeśli możemy 
zabijać woły, powinno nam być wolno zabijać i ludzi. Wol
ność człowieczeńska nie podlega ograniczeniu prawnemu" l. 
Odpowiedź ta, jakkolwiek słuszna, nie jest zupełna; bo samo 
nawet określenie własności materyalnej nie jest dowolne i rząd 
nie może w tym względzie mieć władzy nieograniczonej; on nie 
tworzy, tylko przyznaje i uświęca prawo własności; nie może 
więc nigdy prawa tego znieść, może je określić ale nie mo
że tamować. Wtedy nawet kiedy interes ogólny, uznany 
i stwierdzony przez wszystkich, wymaga żeby własność pry
watna została oddaną na usługi publiczne, i wtedy się jeszcze 
prawo własności nie burzy; wynagrodzenie opłacone z góry 
właścicielowi, zamienia tylko przedmiot posiadany, nie odej
muje własności ale ją zastępuje inną, tej samej wartości. 
Bez wątpienia, były ciężkie czasy ciemnoty i gwałtu, w któ
rych zasady źle pojmowane ulegały codziennej przemocy; wła
sność rzeczy równie mało szanowano jak i owę najpierwszą, 
najświętszą ze wszystkich, będącą podstawą i źródłem wszel
kiej innej, własność pracy. Wtedy znano tylko prawo zaboru, 
niewolnictwa, grabieży i poddaństwa a prawo posiadania i wol
nej pracy, długo uważane było jako regalia (comme des droits 
r egaliens). Ale te czasy minęły. Dziś główną podstawą nasze
go prawodawstwa stało się prawo własności osobistej, niety

1 „De ee qu’on peut reglementer la propriete des choses, peut-on 
conclurc qu’on peut reglementer la propriete de l’homme, le travail? 
Autant dire que puisqu’on peut abattre des bosufs, l’on doit pouvoir 
abattre des Uommcs. La liberte de 1’homme cst soustraite a la regle- 
mentation.“ str. 197.
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kalnej nawet dla rządu, a z drugiej strony, jeszcze świętsze 
i niezależniejsze od pierwszego, prawo wolnej pracy. Jeśli tedy 
mogą zachodzić rzadkie wypadki, w których koniecznością jest 
niezbędną wywłaszczyć osobę prywatną z pewnej posiadłości, 
a raczej przedmiot posiadany przez nią, innym zamienić w in
teresie publicznym, to w żadnym razie nie może być potrzebnem, 
użytecznem ani nawet możebnem odbierać człowiekowi wolną 
wolę, to jest swobodę osobistą, prawo wolnej pracy. Można zna
leźć równoważnik danej posiadłości, ale nie ma rzeczy któraby 
mogła zastąpić wolność człowieczeńską a postanowienie, któreby 
znosiło lub ścieśniało dla pewnych jednostek czy pewnej kate- 
goryi ludzi prawo pracy, byłoby wywłaszczeniem bez wynagro
dzenia, grabieżą prawdziwą. Rząd któryby wzbraniał jakiej- 
bądź klasie społeczeństwa, jakiegobądź wydziału pracy, prze
kraczałby granice przyrodzone i prawne, nadużywałby władzy 
swojej i gwałcił obowiązki.

„Ale, powiadają niektórzy, nie osoba pojedyncza leez rodzi
na stanowi prawdziwą jedność społeczną; jąto przedewszy- 
stkiem potrzeba mieć na względzie. Owóż w rodzinie mężczy
zna jako silniejszy, powinien zaopatrywać potrzeby wspólne— 
a miejsce kobiety jest przy ognisku domowem. Nie poniosła
by więc krzywdy rodzina, gdyby zabroniono oddawać się pracy 
najemniczej, kobiecie, bo nietakie jest jej przeznaczenie natu
ralne; silniejszy i zdolniejszy od niej mężczyzna, powinien ją 
zastępować poza domem, gromadząc środki do wspólnego ży
cia. Rodzina, dodają, jest uznana i uświęcona przez prawo, pra
wo więc powinno wglądać, ażeby ona istniała nie z imienia 
tylko, lecz w rzeczywistości; gdzie zaś kobieta nie stoi przy ogni
sku domowem, tam nie ma prawdziwej rodziny. Kobieta zre
sztą będąc istotą słabą, dla tej słabości swojej powinna być 
strzeżoną przeciw własnym błędom. Wątła moralnie tak jak 
i fizycznie, z natury swojej jest ona zawsze małoletnią; rząd
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zatem powinien ubezpieczyć stosownemi przepisami tę małole- 
tność przyrodzoną a tak, niegwałcąc świętych praw natury, 
nadałby przez to rodzinie pożądaną jedność i żywotność."

Podobne zasady fałszywe są z punktu widzenia prawnego 
i  w  zupełnej zostają sprzeczności z naszym kodeksem cywilnym; 
zastosowanie ich cofnęłoby nas do barbarzyństwa. Tak! u nas 
nie jest i nie może być cechą rodziny, poniżenie jednej płci do 
stanu wiecznej małoletności. Podobne pojęcie spotkać można 
tylko u ludów starożytnych albo na Wschodzie. W obec cywi- 
lizacyi dzisiejszej, kobieta u nas nie jest uważana za istotę nie
doskonałą i niższą; doszedłszy do lat posiada równe prawa 
z mężczyzną; mogąc jak on nabywać własność, na równi z nim 
może pracować. Słabsza fizycznie, nie wykazuje niczem, żeby 
moralnie lub umysłowie niższą była. Pokąd dobrowolnie nie 
zrzecze się części woli swojej, jest samowładną panią swojego 
losu. Zamiast ją uważać jako zawsze małoletnią, prawo w wie
lu razach robi ją opiekunką. Nie tylko więc nie zaprzecza jej 
prawa rozrządzania swoją własnością, zaczynając od najpier
wszej ze wszystkich: osoby swojej i pracy, ale nadto powierza 
jej często prawo i obowiązek czuwania nad własnością i osobą 
drugiej istoty. I tak według naszego prawodawstwa cywilne
go, kobieta pełnoletnia jest osobą uzdolnioną i zupełną (capa- 
ble et complete).

Nadto, u nas rodzina, jakkolwiek wielkie ma w społeczeń
stwie znaczenie, nie jest wszakże głównym pierwiastkiem jego 
(son element primaire). Indywiduum tylko stanowi ten pier
wiastek. Rodzina to ramy, ale ramy które nie obejmują wszy
stkich członków społeczeństwa. Wiele jest bowiem jednostek 
niemających rodziny; jedne nie miały jej nigdy, inne osamo
tnione zostały. Ogromna liczba wdów i starych panien, w wiel
kich miastach, równa się ilości kobiet zamężnych a niekiedy ją 
przewyższa. A wdowy te i panny muszą żyć i żyć najczęściej
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z własnej pracy; czy więc podobna odebrać im zarobek nieza- 
pewniwszy wprzód zaspokojenia ich potrzeb? Niekiedy znowuż 
kobieta zostaje głową rodziny; zwykłato kolej rzeczy w razie 
j ej wdowieństwa, choroby lub niedołęztwa oj ca albo męża. Gdy
by módz ograniczyć wolność pracy kobiecej dla przypuszczal
nego lub rzeczywistego dobra rodziny, trzebaby inaczej urzą
dzić tę rodzinę. Trzeba żeby nie było kobiet opuszczonych, więc 
z konieczności niezależnych; trzeba żeby każda miała męzką 
rękę do podpory; żeby w razie śmierci lub choroby ojca czy 
męża, prawo obowiązywało brata, szwagra, syna, jednem sło- 
wem wszystkich krewnych z kolei a w braku ich, rząd nare
szcie, do utrzymywania sieroty i wdowy. To znaczy że w miej
sce rodziny jaką dziś posiadamy, pokolenie utworzyćby trzeba. 
Ale pokąd są kobiety, które muszą utrzymywać się same, rząd 
nie może im zamykać jakiejbądź gałęzi pracy, niedając im 
korzystnego natomiast zajęcia w innym zakresie.

Równać kobiety z dziećmi dlatego, że jak jedne tak dru
gie słabe są fizycznie, i domagać się żeby prawa przepisujące 
prawidła pracy dziecinnej, rozciągały się i do kobiet, jestto 
źle pojmować prawdziwe zasady, na jakich opiera się nasze cy
wilne i przemysłowe prawodawstwo. Prawo wdaje się w urzą
dzenie pracy dziecięcej, nietyle dla osłonienia słabości fizycz
nej, ile raczej i przede wszy stkiem dla tego, że dziecko moral
nie jest istotą niedokonaną, zależną, która nie jest i nie może 
być w stanie rozrządzać samo sobą. Dla dziecka prawo nie 
tworzy niewoli i poddaństwa nowego, tylko powierza pieczy 
rządu obowiązki ojca rodziny; nie ścieśnia swobody dziecka, 
nie od własnych zastrzega je bezprawiów, ale zasłania przed 
możliwem nadużyciem ojca, lub krzywdą innych osób. Czyliż 
może tak samo postąpić z kobietą? Z pewnością nie! Kobieta, 
nawet zamężna, nie jest nigdy tak zależną jak dziecko. Gdy 
mąż chce nad nią dopuścić się gwałtu, ona, może się udać pod
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opiekę sądu, który dając rozłąkę (separation de corps), przy
wraca j ej zupełną swobodę. Tak więc, ograniczenie prawem 
pracy, które jest dobrodziejstwem dla dziecka, byłoby uciskiem 
dla kobiety.

Pozostaje nam jeszcze do rozbioru punkt trzeci, wyprowa
dzony z porządku ekonomicznego. Ten obwinia pracę kobiet  
o zniżanie wartości pracy męzkiej, uszczuplanie ich wynagro
dzenia. Wielu robotników przyjęło to za aksiomat i widzieliśmy 
nieraz jak odwoływano się do niego, ilekroć fabrykanci chcieli 
przypuścić kobiety do rzemiosł, w których przedtem nie brały 
udziału. Niektórzy filantropowie, ze szczególnem upodobaniem 
przywiązują się do tej niby naukowej zasady i nie przeczymy 
że ma ona zwodniczy pozór prawdy, więc pojmujemy łatwo, że 
umysły nienawykłe do drobiazgowego rozbioru zjawisk eko
nomicznych, dają się ułowić w te sidła.

Nie potrzebujemy wykazywać, że gdyby nawet ten wniosek 
miał za sobą naukową prawdę, byłoby niemniej krzyczącą nie
sprawiedliwością, opierając się na nim, wzbronić kobiótom pra
cy poza domowej. Konkurencya kobiet i mężczyzn jest natural
nym wynikiem i nikt przeszkadzać jej nie ma prawa. Usunię
cie kobiety dla podniesienia zarobku mężczyzny, byłoby środ
kiem sztucznym i uciskającym; byłoby to wziąść od jednych 
żeby dać drugim. A nadto nie widzimy, dlaczegoby praca 
kobieca miała psuć cenę pracy męzkiej? Sądzimy przeciwnie, 
że mężczyzna otrzymywałby niechybnie niższe wynagrodzenie, 
gdyby prawo mogło skutecznie zabronić kobiecie pracy zarob
kowej poza obrębem domowego ogniska.

Niema rzeczy mniej zrozumianej przez ogół jak teorya za
robku. Wszędzie powtarzają słowa Cobdena: „gdzie dwóch ro
botników ugania się za jednym panem, tam płaca ich się obni
ża; a gdzie dwóch panów ubiega się o jednego robotnika, tam 
ona się podnosi.“ W słowach tych, bez wątpienia, jest wiele
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prawdy, ale trzeba szukać głębiej, żeby odkryć źródło wyna
grodzeń. Obok wniosku Cobdena, postawimy drugi, którego 
prawdziwość jeszcze powszechniej jest znana: jeśli w jakim 
kraju, produkcya w stosunku do ludności jest znaczna, praca 
opłaca się drogo; jeśli zaś produkcya jest mała, wtedy i wy
nagrodzenie staje się nizkie. Bo podstawą wynagrodzeń jest 
sama produkcya i niedorzecznem byłoby twierdzić, że płaca 
robotników może się stale podnieść, kiedy produkcya się zmniej
sza. Jakiż byłby więc skutek zniesienia pracy kobiecej poza 
obrębem domu? Oto umniejszenie a więc podrożenie wyrobów. 
A czyliż można przypuścić, żeby przy mniejszej liczbie a wię- 
kszej drożyznie wyrobów, wynagrodzenia były nie nominalnie 
lecz istotnie wyższe? Jestto niepodobieństwem. Przypuśćmy że 
rząd przez jakąś moc cudowną, której w nim nie widzimy, po
trafił wygnać z fabryk miliony pracujących kobiet w Anglii; 
produkcya przemysłowa zmniejszyłaby się koniecznie o poło
wę. Chcąc ją podnieść do dawnego stanu, musianoby chyba 
oderwać tyluż mężczyzn od rolnictwa, a i wtedy nawet, pro
dukcya fabryczna, choć już nie mniejsza, byłaby droższa; pro
dukcya zaś rolnicza byłaby i droższa i mniejsza, chyba że w miej
sce miliona mężczyzn powołanych do fabryk, użytoby więcej 
niż milion kobiet do uprawy roli. Nicby tedy nie zyskano; ko- 
biety wygnanoby z fabryk na pole, aleby ich nie wrócono do
mowemu ognisku. Żądać podniesienia płacy robotników przez 
usunięcie kobiet od pracy pozadomowej, jest najdziwaczniejszą 
zachcianką; jestto, liczbę gąb zostawiając tę samę, zmniejszyć 
o połowę ilość rąk które je żywiły. Jeśli w przędzalni lub fa
bryce do wyciskania deseniowych tkanin, maszynista, robotnik 
kierujący samoczynnym warsztatem lub wyciskający desenie, 
otrzymuje wysoką płacę, to pochodzi ztąd, że dodatnie zajęcia 
przygotowawcze lub wykończające, jak: wybijanie, oczyszcza
nie, nawijanie przędzy, tkanie i szlichtowanie materyi, niedro
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go kosztują; ale niechno tylko roboty te podrożeją, wynagro
dzenia maszynisty i t. d. niepodobna będzie zachować t em sa- 
mem. Fakta zresztą stwierdzają słuszność tego dowodzenia; 
nigdzie mężczyźni nie otrzymują wynagrodzeń wyższych jak 
w Anglii; i nigdzie też nie ma więcej kobiet pracujących przy 
fabrykach.

W przędzalniach, gdzie przeszło połowa robotników składa 
się z kobiet, widzimy mężczyzn, zarabiających po 35 szylingów, 
czyli 43 fr. 25 cent. na tydzień, za 60 godzin pracy; to jest 7 5 
cent. na godzinę. W prowincyach fraucuzkich, mężczyźni 
otrzymują najwyższą płacę w le Nord i Normandyi gdzie przę
dzalnie i tkalnie napełnione są kobietami; a to dlatego, że pro- 
dukcya w tych okolicach jest bardzo znaczna; gdyby kobiety 
usunięto z fabryk, produkcya by się zmniejszyła i podrożała 
a wynagrodzenie mężczyzn spadłoby niżej.

Tak tedy, żadna z trzech zasad, na których zwolennicy 
usunięcia kobiet z przemysłu opierają swoje dowodzenia, nie 
jest sprawiedliwą. Zadługo byłoby wyliczać wszystkie błędy 
filantropów zbyt skoro przyjmujących myśli upodobane. Sądzą 
niektórzy iż oddalając kobiety z pracowni wielkiego przemysłu, 
wynagrodzą to, otwierając im wstęp do rzemiosł zbytkowych. 
Zapewne myśl otworzenia nowych dróg dla robotnic jest szczę
śliwą, przyklaskujemy jej szczerze; lecz przesadzając pojęcie 
o doniosłości tego środka, mylą się podwójnie; wszystkie te no
we rzemiosła, do których chcą przypuścić kobiety, bardzo nie
wiele robotników używają, niektóre wymagają wielkiego 
wykształcenia; trudno byłoby zresztą usunąć z nich mężczyzn 
zajmujących tu swoje miejsce od kilku pokoleń; obecność ich 
niezawsze da się zastąpić. Rzućmy okiem na statystykę 1860 r. 
artykuły paryzkie zajmują tylko 10,742 mężczyzn; drukarstwo, 
rytownictwo, papiernictwo 13,191; instrumenta muzyczne 
i zegarmistrzowstwo liczą ich razem 10,005; 1 1,395 robo-
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tników trudni się wyrobami ze złota, srebra i platyny, co ra
zem wziąwszy wynosi około 45,000 posad; należy przypuścić 
że połowę ich zajmą słusznie mężczyźni, pozostaje więc 22,500 
posad do zajęcia. Jakażto niewystarczająca cyfra, wobec setek 
tysięcy kobiet zarabiających na chleb przy fabrykach naszych. 
Ale drugi, Większy jeszcze błąd popełniają ci, co wyobrażają so
bie, że przez zamieszczenie kobiet w rzemiosłach zbytkowych, 
zapewnionoby życie rodzinne; dla niektórych, to prawda, ale nie 
dla wszystkich. Z pomiędzy 12,419 kobiet, pracujących w od
dziale artykułów paryzkich, 8,889 czyli więcej niż trzy czwar
te trudni się w warsztatach; toż samo widzimy w zegarmi- 
strzowstwie i instrumentach muzycznych. W drukarstwie, ryto- 
wnictwie i papiernictwie, cztery piąte kobiet, wykonywają swo- 
ję robotę w pracowniach ogólnych. "Wyroby złote, srebrne, pla
tynowe, mniej jeszcze sprzyjają życiu rodzinnemu; więcej niż 
dziewięć dziesiątych robotnie zajmują się tu w ogólnych pra
cowniach; na 3,580 spotykamy tylko 303 pracujących w do
mu. Pożądanem byłoby zapewne, aby przyjmowano kobiety 
w drukarniach i pozwolono im zastąpić mężczyzn w sklepach 
gdzie praca nie jest męczącą. Ale trudno marzyć iżby zecerka 
lub sklepowa mogła oddać się życiu domowemu; mianowicie 
sklepowa która 14 do 15 godzin dziennie, bo od 7-mej rano do 
dziewiątej lub dziesiątej wieczorem, musi być za domem.

Koniecznem następstwem usunięcia kobiet z fabryk, byłoby 
podrożenie wyrobów i wzrost nędzy. Co się zaś tyczy podnie
sienia przez to życia rodzinnego, jestto nadzieja tylko, która 
jak sądzimy, bardzo jest blizką ułudy. Czemże zresztą życie 
rodziny dla klasy uboższej, tam gdzie utrzymanie drogie i nę
dza panuje? Kobieta miałaby więcej czasu do łatania odzieży 
swoich domowników, ale odzieżą tą byłyby zawsze nędzne ła
chmany, w skutek drożyzny materyałów; dłużej przebywałaby 
w domu, ale pod naciskiem nędzy, zmuszona oddawać się wszel-
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kiej pracy możliwej, mniejby miała czasu na wytchnienie a mie
szkanie j ej zawsze zajęte, pozostałoby nędzne i bardziej jesz
cze odrażające. Matka siedziałaby przy dziecku swojem, ale 
z igłą w ręku, powstrzymując pieszczoty, któreby opóźniały jej 
robotę; wychowanie dziecka musiałaby zaniechać, bo to odry
wałoby ją od pracy zarobkowej. Jednem słowem kobieta stanę
łaby przy ognisku domowem, ale przyciśnięta wiecznym gło
dem, przykuta do ciągłej, nużącej a niewdzięcznej pracy, nie 
przyniosłaby obecnością swoją korzyści ani sobie, ani domo
wnikom. A coby się wtedy stało z wdowami i sierotami nieza- 
mężnemi, temi nieszczęśliwemi które oprócz pracy rąk wła
snych, nie mają innych środków do życia? Jestto przerażają
ce pytanie o którem pomyśleć nie można bez zgrozy i słuszne
go oburzenia, bo wszystkie te cierpienia fizyczne i moralne nie 
byłyby dziełem natury lub srogiego i nieuniknionego fatalizmu 
ale tworem samowolnego prawodawstwa.

Pierwszy krok, zrobiony na tej drodze, zaprowadziłby da- 
lej niż to przewidzieć można. Zamykając kobietom fabryki, 
rząd wziąłby na siebie moralne zobowiązanie dostarczyć im in
nego zajęcia i dać odpowiedne wynagrodzenie. Pewien le
karz belgijski, który domagał się aby władza usunęła kobiety 
od pracy fabrycznej, pisał przed trzema laty co następuje: 
„Spytają mnie może kto będzie żywił 100,000 kobiet i dziew
cząt które od 1-go stycznia 1872 roku, zostaną bez pracy; 
a nawet nie 100 lecz tylko 12 tysięcy robotnic pracujących 
dziś w kopalniach, jeśli nieszczęście będzie chciało, że zmiany 
ograniczą się tylko na tej kategoryi wyrobnic, odpowiem bez 
wahania że: to nie do mnie należy." Słowa te dreszczem przej
mują. Domagają się żeby 100,000 kobiet wygnano z fabryk, 
gdzie dziś uczciwie na chleb zarabiają, a nie troszczą się o to 
co się stanie z niemi. Filantropia taka byłaby zabójczą. „Jest 
rzecz straszniejsza niż praca bez chleba, powiedział wymó-
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wnie Juliusz Simon; oto potrzeba, zdolność, chęć pracy bez 
pracy.“ My zaś dodajemy: jest rzecz straszniejsza jeszcze, kie
dy brak pracy wypływa nie z natury rzeczy, nie z konieczności 
nieubłaganej, ale z samowoli ludzkiej, z nakazu prawa. Od
powiedzialność, któraby w podobnym razie na rząd spadła, by
łaby tak widoczna, iż trudno przypuścić żeby się od niej wy
winął. Pan Kubom żądając usunięcia kobiet z kopalń, dodał 
że: „trzeba pomnożyć liczbę domów ubezpieczeń (maisons de 
prevoyance), któreby mogły służyć zarówno potrzebującym 
pracy robotnikom, jak żołnierzom i urzędnikom wysłużonym." 
Nie trzeba nawet bardzo przenikliwego wzroku, żeby prze
widzieć do czego ten system, dość zresztą logiczny, musiał
by doprowadzić. Wdanie się rządu w pracę przemysłową po
ciągnęłoby koniecznie uznanie prawa pracy, prawa wspiera
nia nędzy i prawa przytułku (la reconnaissance du droit au 
trayail, du droit a 1’assistance et du droit a la retraite). Le
karz francuzki doktor Weber, który w sprawozdaniu swojem 
do towarzystwa przemysłowego w Mulhouse, rozwijał myśl, 
że kobieta zamężna nie powinna odstępować ogniska domo
wego, robił zarazem następną uwagę: „Żeby osiągnąć ten 
cel, nie należy zezwalać na małżeństwo człowiekowi, który 
nie złoży dowodów że jest w stanie utrzymać żonę i dzieci. 
Trzeba najpierwiej żeby jego prowadzenie się było porządne, 
żeby jego zdatność do ożenienia się była stwierdzoną dowo
dnie przez zebrane oszczędności. Trzeba żeby małżeństwo 
było nagrodą." Trudno być konsekwentniejszym a mniej 
praktycznym. Toż samo zdaje się myśleli Sismondi i Moro- 
gues. Dość tedy postawić nogę na gruncie despotyzmu, żeby 
być przymuszonym wielkiemi krokami postępować dalej i da- 

l ej po tej slizkiej pochyłości. Pogwałciwszy w jednym wzglę
dzie swobodę osobistą, trzeba ją  gwałcić coraz więcej; nie
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pomogą, tu sztuczne półśrodki i zastrzeżenia, które owszem 
pociągają, do coraz bardziej naciągniętych przepisów. Poza 
obrębem naturalnego porządku rzeczy, nie ma już twardego 
i stałego gruntu, każda pochyłość jest ślizką. Z przepisu 
w przepis przechodzi się tu w położenie tak powikłane i nie
bezpieczne, że społeczeństwo, ściśńione tylu więzami, musi 
użyć gwałtownego wysiłku żeby odzyskać dawną żywotność, 
i przywrócić naturalny bieg rzeczy, jedynie racyonalny 
i zdrowy.
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ROZDZIAŁ II.

O fizycznym i moralnym stanie kobiet pracujących w przemyśle na wiel
ką i małą skalę. O środkach prawnych, zamierzonych w celu poprawienia 

i zabezpieczenia zdrowia i moralności robotnic.

Organizm ludzki jest niezmiernie wątły i w skutek samej 
doskonałości swojej, nadzwyczaj czuły na wszelkie wpływy ze
wnętrzne. Rodzaj życia, zwyczaje, ćwiczenia i trudy codzienne 
ogromnie nań oddziaływają. Kobieta słabsza, drażliwszych ner
wów niż mężczyzna, więcej jeszcze odczuwa czynniki zewnę
trzne i wyraźniejsze nosi cechy codziennych zajęć jakim się 
oddaje. Każdy zawód uprawiany odbija się na organizmie czło
wieka, bądź sprzyjając regularnemu spełnianiu jego funkcyi 
życiowych, bądź wstrzymując lub przyśpieszając rozwój natu
ralny, bądź nakoniec kalecząc i burząc normalną harmonią 
różnych organów i członków.

Lekarze zastanawiali się szczególniej nad ustrojem kobiety, 
nad względami i troskliwością jakich ta natura wątła wymaga: 
Mulier, propter uterum, id est, quod est, powiedzieli oni 
i rozwinęli w różnych postaciach ten aksiomat medyczny. Prze
szedłszy dzieciństwo kobiety, wykazali następnie trzy główne 
peryody w j ej życiu: menstruacyą, poczęcie i karmienie płodu; 
nie trudno im było przedstawić ile istota tak słaba, nerwowa,
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narażona na tak częste i tak ważne przejścia, potrzebuje dla 
zachowania wątłego zdrowia, stosownej higieny, życia spokoj
nego, regularnego, w któremby wypoczynek i ruch były szczę
śliwie pogodzone. Doktor Weber w rozprawie, którą, czytał 
towarzystwu przemysłowemu w Mulhouse, w porywających 
barwach odmalował położenie kobiety w obec przemysłu: „Że 
kobieta słabszą jest od mężczyzny, powiada, to prawda nie
zbita; ma ona tak jak dziecię większą żywość w ruchach i cha
rakterze, ztąd długa jednostajność w zajęciu męczy ją bardziej 
niż mężczyznę; trawienie ma prędsze i mniej pokarmu przyj
muje naraz, a zatem częściej zmuszona jest przerywać sobie 
pracę żeby wziąść pożywienie. Ta potrzeba częstszego wypo
czynku i pokarmu, wynika jeszcze z przyrodzonych j ej zdol
ności. Kobieta jest więcej rzeźka i zwinna niż mężczyzna; 
w tym samym czasie może odbyć więcej poruszeń; to też w mia
rę jak mechaniczne motory coraz potężniejszej siły dostarczają, 
kobieta częściej powoływaną jest do fabryk, gdzie łatwość 
i szybkość j ej ruchu, harmonizuje tak dobrze z automatyczną 
siłą olbrzymów mechanicznych. Niemniej wszakże te ruchy 
wyczerpują bardzo kobietę; jestto to samo co przejść zwolna 
lub przebiedz równą przestrzeń. Ale co szczególnie szkodli- 
wem jest dla kobiety przy warsztacie, to konieczność ciągłego 
niemal stania. Pozycya ta sama z siebie męcząca, bo wstrzy
muje obieg krwi w dolnych członkach, dla kobiety musi być 
jeszcze przykrzejszą niż dla mężczyzny, chociażby tylko ze 
względu na jej siły mniej rozwinięte; ale nadto są jeszcze szcze
gólne przyczyny, które dla kobiety zwiększają niedogodność 
długiego stania. Ich regularność miesięczna, ciężarność, skóra 
mnićj sprężysta niż u mężczyzny, system limfatyezny bardziej 
rozwinięty i układ miednicy sprawiają, że obieg krwi w niższej 
połowie ciała, powolniejszy jest u kobiet, a ztąd powstają na
brzmienia żył, wrzody i t. p. dolegliwości, oraz usposobienie
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organów wewnętrznych do zboczeń, osłabień i zairytowania 
Gdybyżto jeszcze kobieta tak jak mężczyzna znajdowała 
wypoczynek wyszedłszy z pracowni, ale każda prawie ma jakąś 
małą gospodarkę i dzieci potrzebujące j ej starań." Takie 
uwagi doktor Weber przedstawił towarzystwu przemysłowe
mu w Mulhouse, odnośnie do pracy kobiet przy fabrykach, 
i niema sprawozdania tyczącego się robotnic w przemyśle, któ- 
reby nie mieściło podobnego opisu, niekiedy w mniej prostój 
formie, bardziej deklamatorskiego, ale w gruncie wyrażającego 
toż samo. Znakomity historyk, który w najwyższym stopniu 
posiada sztukę strojenia w namiętne wyrazy myśli filantropij
nych, Michclet, w popularnem jednem dziele, bardziej obra
zowo i wrażliwie maluje, w jakiej sprzeczności z budową ko- 
biety zostają trudy narzucone jej przez cywilizacyą naszę. 
Według niego kobieta jest ciągłąkonwalescentką, której nieba 
dały męża lub ojca jako przybocznego lekarza, opatrznościo
wego stróża j ej zdrowia. Podobne zdania stanowią ogólne tło 
wszystkich memoryałów, sprawozdań i statystyk, zebranych 
w ciągu trzydziestoletnich badań nad położeniem kobióty, 
przy dzisiejszej cywilizacyi czynnej i pracowitej. Słabość przy
rodzona i nieodstępnie towarzysząca białogłowie od wyjścia jój 
z dzieciństwa do początków starości, jest nigdy niewyczerpa- 
nóm źródłem wymownych deklamacyi filantropów, niechętnem 
okiem patrzących na przemysł dzisiejszy. Niech Bóg uchowa 
żebyśmy mieli być niesprawiedliwemi i zamykali oczy na głę
boką prawdę zawartą w tych smutnych opisach; ale strzeżmy 
się oraz przesady, uniesienia i niedorzecznych wymysłów; 
umiejmy zachować jasność i prawdę w poglądach naszych. 
Nie żyjemy dziś w Olimpie Greków, gdzie istoty nadprzyro
dzone mogły zająć się wyłącznie harmonijnem rozwijaniem 
władz duchowych i fizycznych, i gdzie boginie, żyjąc ambrozyą 
i nektarem w wiecznej bezczynności, mogły z drobiazgową

10
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pieczołowitością wystrzegać się wszelkiego ruchu szkodliwe
go bogactwu form, wykwintności kształtów i piękności ry
sów. Mieszkamy na ziemi z natury jałowej, w społeczeństwie 
uciśnionem nędzą, i troskami, gdzie nieubłagana konieczność 
zarabiania na życie ciężką i ciągłą pracą, co rano jawi się 
przed każdą istotą ludzką, mężczyzną, kobietą i dzieckiem na
wet. Dokoła nas toczy się walka o byt, co chwilę spotykamy 
starcia się, cierpienia i męki fizyczne lub moralne, które orga
nizm nasz chciałby usunąć lub uprzedzić, ale które znosić 
i wytrzymywać musimy dla wywalczenia najpierwszej z potrzeb 
człowieka, środków do życia. Śledzić więc czy praca taka szko
dzi t ej lub owej istocie ludzkiej, to dzieło zupełnie bezowocne, 
jeśli doń nie przyłączymy praktycznego wynalazku pracy 
zdrowszej, a równie korzystnej i niemniej przystępnej dla 
wszystkich.

Ale, niestety, powszechnie ograniczają się na pierwszej czę
ści zadania; wykazują złe co jest bardzo łatwem, często je na
wet przesadzają; ale się nie pytają czy w innych zawodach 
mniej jest nędzy i cierpienia. Mamy przed oczami liczne bada
nia nad stanem robotnic różnych kategoryi. Jedne z nich od
noszą się do kobiet pracujących w kopalniach, inne do wyro
bnic fabrycznych w ogólności, niektóre, i te niemniej są smutne, 
mówią o robotnicach z drobnego przemysłu, inne nakoniec, da
ją  nam bolesne opisy losu rolniczek. Czytając te sprawozda
nia każde z osobna, serce się ściska, sądzisz żeś stanął u szczy
tu prób i boleści ludzkich; ale porównywając między sobą te 
obrazy smutne i wzruszające, przychodzimy do przekonania, że 
trudy i niebezpieczeństwa w nich odmalowane, nie są właściwe 
jednej jakiejś gałęzi przemysłu, lecz przywiązane są do pracy 
samej i nie dają się prawie od niej odłączyć.

Weźmy uczone sprawozdanie doktora Kuborna o położe
niu kobiet w kopalniach węgla ziemnego w Belgii, lub podanie
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izby pruskiej o pracy kobiet w kopalniach szlązkich: któżby 
czytając je wątpił, że be dne owe robotnice to najnieszczęśli
wsze istoty ludzkie? Obrócone są do przenoszenia przez naj
niższe galerye w dzień węgla, a w nocy ziemi i kamieni; do ha
mowania i przywiązywania wozów na pochyłościach, stoją przy 
pompach, robotę rozpoczynają o czwartej lub piątej rano, i pra
cują od ośmiu do dwunastu godzin. W przerażający sposób 
malują nam ich ciężką i grubą pracę, kilkaset metrów pod po
wierzchnią ziemi w atmosferze zepsutej i nadzwyczaj zmiennej 
temperaturze, wśród niebezpieczeństw wszelkiego rodzaju; 
zwracają naszę uwagę na częste wypadki przedwczesnych po
rodów, zronienia w skutek długiego zostawania w pozycyi sto
jącej, wysilenia ciągłego, uderzeń i upadków.

Przechodząc do badań nad losem robotnic fabrycznych, spo
tykamy niemniej smutne fakta. Pomijając pp. de Villerme 
i de Blanqui, doktor Weber, Lefevre i wielu innych, wykazują 
choroby fabryczne. Mówią o suchotach bawełniarek, o wpły
wie warsztatu mechanicznego na piersi tkaczek, o gorącej tem
peraturze w salach, gdzie się. wyciskają i szlichtują tkaniny.

Dalej idą sprawozdania o przemyśle na mniejszą skalę rozwi
niętym; te usiłują zwrócić uwagę czytelnika, że roboty które 
dają wiele kurzu, zwłaszcza rzemiosło mularskie, rodzą choro
by piersiowe i dodają, że w Szlązku wiele bardzo kobiet jest 
pomocniczkami mularzów. Zajmują się tkaczką lyońską, która 
pracując przy warsztacie a la Jacquard, rękami i nogami ra
zem, zawieszona jest między pasami trzynaście godzin dziennie. 
Przy robocie szalów pokazują nam młode dziewczęta od 10 do 
12 lat liczące, które rzucają czółenko 13 do 14 godzin dzien
nie. W przemyśle jedwabni czym narzekają na rozwijanie ko
konów i gremplowanie filozeli; pierwsze ma sprowadzać ból 
krtani (bassine), rzucanie się krwi piersiami, zgniłe gorączki 
i suchoty; od gremplowania zaś dostają oftalmii. Dalej mówią
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o szlifierkach kryształu, które ustawicznie schylone nad kołem, 
ręce trzymają, zawsze w wodzie i oddychają, pyłkiem szklanym. 
Zatem idzie nabijanie materaców i mieszanie kastorowych wło
sów z wełną na kapelusze, co jest szkodliwem na zdrowie, po
mimo swojej prostoty. Doktor Espagne przedstawia straszny 
obraz chorób, pochodzących od szycia maszyną i wykazuje 
wpływ jaki czynność ta wywiera na menstruacye i system rodny. 
Z drugiej strony doktor Haxo, obudzą litość naszę malując 
obraz haftarki Vogezkiej, schylonej w milczeniu nad robotą 19 
godzin na dobę, która nawet jedząc chleb leżący na kolanach, 
nie wypuszcza z rąk igły z obawy, żeby i kwadransu czasu nie 
stracić. Inny opowiada o chorobach koroniarek, jak osłabienie 
wzroku, w skutek ślęczenia nad delikatnym rysunkiem, zaczer
wienienie powiek od pyłku blejwasowego i t. d. Inni nakoniec 
prawią nam o wyczerpującej pracy krawczyń, modniarek i szwa
czek, o nocach które spędzają nad robotą bez przerwy i wypo
czynku. I tak niema zawodu, w którymby szukając tylko złej  
strony, nie można było wynaleźć obrazów, pobudzających wy
mowę opowiadającego i litość słuchacza.

Niedostatecznie jeszcze oceniamy i mało znamy nędzę pra
cownic małego przemysłu; przytaczamy więc tu słowa, wyjęte 
z angielskich statystycznych wiadomości o pracy szwaczek
i  modniarek londyńskich; wypisujemy dosłownie długi ustęp, 
niechcąc brać na siebie odpowiedzialności przez obcinanie lub 
streszczanie podobnych sprawozdań:

„Rachują, że w Londynie jest 1,500 pracowni modniarek 
i szwaczek i że każda z nich mieści od 2 do 30 i 35 młodych 
dziewcząt; średnia liczba wynosi 10. To czyni razem około
15,000 robotnic, nielicząc kobiet które pracują u siebie. 
W  niektórych zakładach, uchodzących za najlepiej utrzymywa
ne, w porze strojów (fashionable), która obejmuje 4 miesiące 
w roku, zwyczajny dzień roboczy liczy 15 godzin; ale często by
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wa że się przedłuża i do ośmnastu. W wielu zakładach, czas 
roboty w tej porze jest nieograniczony; robotnice mają, zaledwie 
sześć, często cztery, niekiedy trzy a w danym razie tylko dwie 
godziny na dobę dla snu i odpoczynku, a nieraz nawet całą noc 
pracują (In many establishments the hours of work, during the 
season, are illimited; the young women never getting more than 
six, often not more than four, sometimes only three, and oca- 
sionally not more than two hours for rest and sleep, out of the 
twenty four, and very freąuently they work all night). Panna 
Baker, przełożona zakładu modniarek, podaje że w domach gdzie 
dzień roboczy jest oznaczony, robotnice pracują zwykle od go
dziny 8 rano do 11 wieczorem; ale i tu nawet, jeśli są jakieś na
glące zamówienia, to robota trwa do drugiej i trzeciej godziny po 
północy a w razie potrzeby i noc całą. W zakładach mniej do
brze zarządzanych, zwyczajna praca przeciąga się do pierwszej 
i drugiej po. północy. Panna Baker pracowała w jednym z ta
kich domów, gdzie przez trzy miesiące z rzędu, nie miała nigdy 
więcej jak cztery godziny wypoczynku na dobę, kładąc się zwy
kle między dwunastą i pierwszą w nocy, a wstając o czwartej 
rano. Z powodu ogólnej żałoby po śmierci króla Wilhelma IV 
panna Baker pracowała niekładąc się ani razu od czwartku ra
no do pół do jedenastej w niedzielę; upewnia że przez cały ten 
czas nie spała wcale i żeby ją  sen nie zmorzył, szyła stojąc przez 
te trzy noce, siadając tylko na pół godziny dla wypoczynku. Toż 
samo było z innemi robotnicami w tym domu. Pani 0 ’Neill, 
przełożona szwaczek, tak opowiada: „Na wiosnę dzień roboczy 
jest nieograniczony; pospolicie trwa od 6 rano do północy.“ P. 
O’Neill pracowała tak przez dwa czy trzy miesiące z kolei. Nie 
rzadko trafia się szwaczkom pracować przez noc całą; w porze 
najwięcej ożywionej, zwykle trzy razy na tydzień, robota całą 
noc nie ustaje. W zakładach, które niby czuwają nad zdrowiem 
swoich robotnic, pracują wtedy pospolicie od 4 rano do 11 wie
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czorem, nigdy krócej. Młode dziewczęta, często dla wypoczyn
ku, całą niedzielę spędzają w łóżku. Pewien lekarz pan Mac- 
Devonald, powiada, że przez 20 lat miał klientelę złożoną 
w wielkiej części z młodych szwaczek i modniarek; potwierdza 
on że w porze ożywionej roboty, czas wypoczynku ogólnie nie 
trwa dłużej jak cztery, a często trzy godziny, powiada jeszcze, 
że znał młode robotnice, które przez sześć miesięcy z rzędu, 
niemiały więcój jak dwie godziny wytchnienia na dobę. Pan 
Devonald utrzymuje, że w żadnym rzemiośle i żadnej fabryce, 
praca nie może iść w porównanie z pracą młodych szwaczek. 
Między mężczyznami niema wyrobników, którychby zajęcie tak 
długo trwało“ 1.

Tak się wyraża statystyka angielska; podaje niemniej na
uczające wskazówki o pracy młodych haftarek kołnierzyków, 
bielizny dziecinnej i muślinu na suknie. „W Irlandyi, czytamy 
tam, założono kilka szkółek kaftarskich, gdzie młode dziewczę
ta przyjmowane są dla uczenia się tego rzemiosła; niektóre 
z nich umieszczane bywają rocznie i uczone darmo z tym wa
runkiem, że pracować muszą dla przełożonej; inne płacą sześć 
pensów na tydzień za lekcye szycia i haftów. Młode dziewczę
ta zaczynają pracować od sześciu lub siedmiu lat wieku, i po
spolicie zostają przy robocie dziesięć godzin dziennie, nielicząc 
w to dwóch godzin wyznaczonych na obiad. Siedzieć tak długie 
godziny na ławkach lub krzesłach, w niewygodnej pozycyi, nad 
robotą męczącą dla oczu, to bez wątpienia, bardzo szkodliwe 
dla tak młodych dzieci. Zdaje się że w tych szkółkach nie 
uczą nic prócz haftu i szycia." Zatem mały przemysł ma także 
swoje ciemne strony, odpowiadające ciężkim warunkom prze
mysłu na wielką skalę. Odpowiedzą nam może, iż przytaczamy 
stare świadectwo i że od tego czasu stan rzeczy, zapewne, po

1 Patrz Children’s Employement commission. Second Report of the 
Commissioners. Trades and manofactures, 1843, str. 114 i następne.
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lepszyć się musiał. Dałby to Bóg! Nasze wskazówki, niestety, 
nie pozwalają, nam przypuszczać wielkiej poprawy. Zajmujące 
podanie, doktora Jordana, czytane w Birmingham w r. 186 8 na 
posiedzeniu angielskiego towarzystwa postępu nauk społecz
nych, dostarcza szczegółów o obecnem położeniu modniarek 
i szwaczek; wykazuje w jak niezdrowych warunkach utrzymy
wane są ich pracownie, w których brak powietrza sprowadza 
bardzo częste suchoty. Inne sprawozdanie w tym samym przed
miocie, czytane w r. 1863 na posiedzeniu tegoż towarzystwa 
w  Edymburgu powiada, że od r. 1843 stan rzeczy nic się nie 
poprawił. W r. 1855 hr. Shaftesbury, podał w izbie lordów 
wniosek żeby ograniczono liczbę godzin roboty w pracowniach 
i zarządzone z tej przyczyny badania wykryły, że u szwaczek 
i modniarek, nadzwyczaj długie trwanie roboty nie zmieniło się 
wcale. W czerwcu 1863 r. w jednym z głównych magazynów 
mód na Regent-street w Londynie, śmierć jednej młodej robot
nicy sprowadziła śledztwo i sędzia oświadczył, że do zgonu 
przyczynił się w znacznej części brak snu i nad miarę długa 
praca w izbach przepełnionych i nieprzewietrzanych. Nakoniec 
nowsze statystyki wykazały najwyraźniej, że ilość godzin 
podana w 1843 roku w większej części zakładów pozostała 
ta sama.

We Francyi, zdaje się że podobny jest stan rzeczy. Pomija
jąc już szwaczki i modniarki, widzimy haftarki, które według 
badań izby handlowej 1860  r. pracują u siebie w domu po 16 
godzin dziennie. Badanie, odnoszące się do wychowania facho
wego zaznacza że od września do stycznia, rzemieślnicy ar
tykułów paryzkich, których 3/5 stanowią kobiety, pracują do 
północy 1. Wiele rzemiosł, jak zabawek dziecinnych, cacek  1

1 Deposition du frere Baudime.
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i cukiernictwa, od początku zimy do połowy stycznia, zajmują 
robotników przez całą noc.

Podobny przemysł, w szczególny sposób i przedwcześnie 
zużywa siły dziecinne; nie w ósmym lecz w szóstym roku za
czynają tu pospolicie pracować. Zanim pójdą do fabryk wią
zać przędzę, długo ją przedtem nawijają na cewki w domu. 
Doktor Kuborn robi spostrzeżenie, iż małe dziewczynki, któ
re nie doszły jeszcze lat potrzebnych dla wstąpienia do ko
palń, obracane są przez rodziców do zbierania węgla na po
wierzchni i przedstawia smutny obraz tej niewdzięcznej pracy. 
Stwierdzonem jest przez statystykę wychowania profesyonal- 
nego, że umowy terminatorskie, nieustannie gwałcone są w Pa
ryżu za zgodą rodziców i że dzieci obu płci pracują codzien
nie do godziny 10 wieczorem, a nadto jeszcze i w niedzielę, nie 
rzadko cały dzień. W Lionie gdzie jest przyjęty zwyczaj pra
cowania darmo na rzecz naczelnika zakładu, prządki terminu
jące dobrowolnie przedłużają o dwie lub cztery godziny co
dzienną robotę, żeby zarobić na skromne wynagrodzenie.

Sądzi kto może, iż roboty rolnicze wolne są od tych na
dużyć i warunków szkodzących zdrowiu? Przejrzyjcie tylko 
ogromny zbiór wiadomości o agricultural gangs, z 186 7 r. 
a przekonacie się że i w tym zawodzie kobiety wiele mają do 
przeniesienia. Dziewczynki od pięciu i sześciu lat wieku, uży
wane są w Anglii do pielenia i sadzenia kartofli i wybierania 
kamieni i to przez 10 godzin dziennie. Dodajmy, że nim przyj
dą na miejsce roboty i wrócą z niej do domu, muszą nieraz 
zrobić pięć albo sześć mil angielskich drogi. Statystyka an
gielska upewnia, że w czas roboczy, zwyczajną jest rzeczą dla 
tych dzieci wyjść z domu o 4 rano a wrócić dopiero o 9 lub 
10 wieczorem. Przytem wiele gałęzi rolnictwa szkodliwie 
działa na zdrowie. Moczenie konopi, tarcie lnu, roboty wyko
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nywane najczęściej przez kobiety, nie są zdrowsze od wszelkich 
robót fabrycznych.

Przejrzawszy tak pokrótce wszystkie gałęzie kobiecój pra
cy, napotkaliśmy ciężkie i często nieuniknione cierpienia. Ja
kiż ztąd wniosek wyprowadzić należy ? Jeden lekarz potępia 
tę robotę dla tego, że wymaga długiego stania; drugi potępia 
inną, że robotnicę zmusza siedzieć w jednej pozycyi zgiętą 
i nachyloną, przez 12 do 14 godzin. Jeden woła na szczupłość 
izb, w których pracują modniarki, szwaczki i robotnice artyku
łów paryzkich; drugi na szkodliwość roboty w polu, gdzie ro
botnica narażona jest na zmienność powietrza, wilgoć z traw 
i zboża pochodzącą i stanie w nachylonej postawie. I tak każ
dy zawód, jeśli go weźmiemy odrębnie i będziemy rozpatrywali 
na wszystkie strony, będzie wzywał opieki prawa dla urządze
nia lub wzbronienia pracy, którą z kolei uznamy za szczegól
nie szkodliwą. Tu doktor Kuborn woła żeby rząd zakazał 
kobietom pracować w kopalniach; tam doktor Weber i dr. Le- 
fevre żądają tegoż samego dla fabryk; gdzieindziej, filantropi, 
którzy nie mogą powstrzymać zupełnie roboty modniarek i szwa
czek, domagają się przynajmniej ograniczenia jej prawem; na- 
koniec, wielka liczba sprawozdawców a nawet kilku komisarzy 
statystycznych wiadomości o agricultural gangs, chcą aby za
broniono kobietom, pracującym koło roli, pleć wilgotne zboże.

Widzimy ztąd, jak kwestya pracy kobiecej rozszerza się 
i  wikła coraz bardziej, gdy na nią patrzymy z wysoka, gdy za
miast śledzić szczegółowo i, że tak powiemy, przez mikroskop 
badać osobno każdy jej oddział, osądzamy ją jednostronnie 
i ogółowo.

Tak samo prawie rzecz się ma, jeśli tę kwestyą rozpatru
jemy pod względem moralnym. Śledząc odrębnie jedno z ty
siącznych zajęć kobiecych, niechybnie znajdziemy w niem nie
dostatki i nadużycia i nietrudno będzie, w żywych barwach
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kreśląc złe, aż nadto prawdziwe niestety, obudzić zajęcie, li
tość, oburzenie nawet. Bez wątpienia chwalebnem i pożytecz- 
nem byłoby dziełem, rzucić światło w owe ciemne i nieznane 
schronienia występku, wyprowadzić na jaw te obyczaje naj
gęstszą mgłą okryte, otrząść to błoto okrywające najniższe 
warstwy społeczne, ale z warunkiem nie tracenia z oczu mo
ralnego stanu innych sfer towarzystwa. Od trzydziestu lat cała 
baczność moralistów zwrócona jest na ludność wyrobniczą; 
a zapominają wszyscy że są inne klasy towarzyskie, z których, 
gdyby uchylić zasłonę, znalazłoby się także aż nazbyt wiele 
występku i brudu. Zapewne ludność miejska więcej narażona 
jest na grube i niepoprawne błędy; młoda dziewczyna więcej 
spotyka tu pokus i przyczyn upadku. Lecz kiedy mimo wy
kształcenia, mimo powierzchownej skromności i pozorów przy
zwoitości, ściśle w wielkim świecie strzeżonych; mimo hańby 
i poniżenia jakim występek piętnuje kobiety wyższej klasy, 
tyle widzimy usterków w wykwintnych kołach towarzystwa, 
to czyż można się dziwić, że młoda dziewczyna z ludu, od ko
lebki bez opieki rzucona, pozbawiona tysiącznych słodyczy, 
jakie daje umysł wykształcony i ogładzone towarzystwo, pocią
gana do występku pragnieniem zmysłów, próżnią ducha a czę
sto przytśm i żądzą złota, tak trudno zdobywanego przez pra
cę; popychana nieświadomością, niekiedy zaś nawet potrzebą, 
czy można się dziwić powtarzam, gdy taka istota upadnie? 
Ze społecznego stanowiska, kwestye moralności są ściśle 
odpowiedne; zadaniem jest nie to żeby się dowiedzieć czy ta
ka a taka kategorya wyrobnic podlega wielu błędom, ale 
żeby zbadać czy przyczyną tych błędów jest rodzaj pracy 
i urządzenie rzemiosła i czy można im zapobiedz zmianami 
praktycznemi? 

Słuchając każdego z moralistów, który zajmuje się wy
łącznie pewną jakąś kategoryą wyrobnic, zdawałoby się że
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obyczaje kobiet studiowanych przez niego, są, wyjątkowo złe 
i zepsute. W sprawozdaniu doktora Kuborna np. o pracownicach 
kopalni belgijskich, spotykamy najciemniejsze obrazy młodych 
dziewcząt uwiedzionych w 14 lub 15 roku życia, przez naczel
ników robót jakim się oddają; oczom naszym przedstawiają się 
gromady kobiet i mężczyzn, wracających lub idących ponuro 
do roboty, a od nich odłączające się grupy, aby z wyuzdaniem 
i bezwstydem oddać się w oczach towarzyszy najsprośniejszym 
uciechom; a te izby gdzie mężczyźni i kobiety razem spoczy
wają, te oddzielne wypadki bezwstydnej i występnej rozpusty, 
skreślone w najżywszych barwach, wzbudzają w nas bolesne 
uczucie smutku i politowania.

Ale za doktorem Kubornem przychodzi inny moralista, 
który badał wyłącznie przędziwo i tkactwo; ten usprawiedliwia 
Wyrobnice z kopalń, uważając je za wielekroć lepsze od przą
dek i tkaczek i przedstawia takiż sam szereg odrażających obra
zów, wybranych i skreślonych po mistrzowsku, takież przytacza 
dowody i wywołuje w sercach naszych też same bolesne uczucia.

Sądzicie może iż przemysł, który się nie posługuje 
siłą parową ani hidrauliczną i który tylko małą liczbę ro
botników zgromadza we wspólnych pracowniach, jest przez to 
mniej skażonym? Bynajmniej. Takiemiż barwami malują nam 
obyczaje terminujących tkaczek liońskich i powiadają że upa
dły tak nizko w mniemaniu ogólnem, iż trudno jest każdej 
z nich znaleźć człowieka, coby chciał zostać jej mężem. To sa
mo słyszymy o ręcznych tkaczkach szalowych. Domowe nawet 
rzemiosła nie są od zarzutów wolniejsze. Najprzód narzekają 
na nieuczciwość powszechną między wyrobnicami domowemi, 
które przywłaszczają sobie pospolicie część powierzonego mate- 
ryału. Pod względem zaś obyczajów, nie zawsze stoją wyżej od 
robotnic fabrycznych. „Mylnem jest mniemanie, piszą o nich, 
jakoby wolne były od zepsucia; dostarczają one co najmniej
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tyleż ofiar co i wspólne zakłady. Stopień moralności ludzkiej 
zależy od ducha który nią, rządzi. Gdzie jest wiele złego przy
kładu, gdzie wola nie jest kierowana surowemi zasadami, tam 
ladą okoliczność, choćby się najrzadziej trafiała, sprowadzi nie
chybnie z drogi obowiązku." Jeśli bowiem rozpierzchłe domowe 
rzemiosła nie mają dozorców fabrycznych, którym tak łatwo jest 
uwieść robotnicę, to mają za to stręczycieli, tak zwanych fak
torów, którzy rozdają i przyjmują robotę po chatach i używają 
nierównie większej jeszcze władzy. Jeśli spotkania w praco
wniach wspólnych, lub przy wyjściu z nich, stanowić mogą istotne 
dla obyczajów niebezpieczeństwo, to z drugiej strony częsta 
bezczynność i przymusowe świętowanie, nieuniknione w pra
cowniach domowych, niemniej im zagrażają. Pan Eeybaud 
zrobił to spostrzeżenie, mówiąc o klasie roboczej w Amiens. Wia
domo że w tem mieście, aż do ostatnich czasów, bardzo mało 
fabryk liczono i że ludność wyrobnicza pracuje tam najwięcej 
po domach; a Jednak od j ej obyczajów można byłoby więcej 
oczekiwać i wymagać, pisze Eeybaud; niestety, zbyt wielu 
z pomiędzy tych robotników źle urządzają życie swoje; trwonią 
pieniądze wraz ze zdrowiem, oddają się rozpuście bez przewidy
wania następstw jakie ona pociąga. Młode dziewczęta niedobrze 
są strzeżone i niedostatecznie same bronić się umieją przeciw 
słabości własnej i ponętom próżności. Wodze są puszczone 
namiętnościom ludzkim, a przyczyna leży w znacznej części 
w przymusowem bezrobociu, na jakie pracujący po domach 
tak często bywają skazani. Większa równość w robocie, 
mogłaby wiele złego naprawić. Największą bowiem rękojmią 
dobrych obyczajów jest ciągła, obowiązkowa czynność" 1. 
Ogólnie narzekają moraliści na małe wynagrodzenie, dłu
gie bezrobocia, to znów wyczerpujące godziny pracy w prze

1 Reybaud, La laine, str. 245.
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myślę na małą, rozwiniętym skalę, a ztąd rodzącej się żądzy 
i niemal potrzebie gwałtownych uciech. Nadmierne zamiłowanie 
strojów, które chciano w szczególności przypisać robotnicom 
fabrycznym, p. Juliusz Simon zarzuca również i liońskim, pra
cującym w małym przemyśle. Każdy ekonomista lub moralista, 
który badał obyczaje haftarek wogezkich, zwrócił baczność na 
ogólne u nich zepsucie. W Ouvriers des deux mondes 1 czyta
my, iż złe prowadzenie się, zamiłowanie zbytku i uciech, po
wszechnym stało się tam zwyczajem. Nakoniec na posiedzeniu 
angielskiego towarzystwa postępu nauk społecznych w r. 1868 
kilku mówców, porównywając obyczaje robotnic birmingham- 
skich, użytych w wielkiej liczbie do fabryk żelaznych, z obycza
jami robotnic liwerpoolskich, które nigdy prawie nie pracują 
poza domem, wykazało najdobitniej moralną wyższość pier
wszych.

Praca rolna, zdająca się wywierać wpływ tak dobro
czynny pod każdym względem, także od zepsucia nie broni. 
Angielska statystyka agricultural gangs podaje nam smutny 
obrazobyczajów młodych rolniczek we wschodnich hrabstwach 
Anglii, gdzie młodzi chłopcy i dziewczęta, pozostawieni w po
lu bez żadnego dozoru, znajdują tysiączne schronienia w krze
wach, rowach, stodołach i zbożu, które do ukrycia występku im 
służą. Przedstawia oraz cały szereg pojedyńczych wypadków 
zebranych po kancelaryach sądowych, a dowodzących że jeśl 
nie ze względu na częstość, to ze względu na charakter złego 
wsie gorsze są może niż miasta. Faktem jest często stwierdza
nym, że miasteczka otaczające Manchester i łąki co okalają 
Cheshire, nie ustępują pod względem zepsucia obyczajów, tym 
wielkim miastom fabrycznym. W 1843 r. główny inżynier Hai- 
naut dowodził w urzędowem śledztwie, za pomocą następują-

1 Les ouvriers des deux mondes t. III, str. 27, 66, a także 56 i 65.



158 PRACA KOBIET
cego wykazu, ułożonego według spisów zarządu cywilnego (etat- 
civile), że stosunek liczby dzieci nieprawego i prawego uro
dzenia, bardziej jest niekorzystny w rolniczym okręgu Tour
nai niżeli w razem wziętych kantonach węglowych: Boussu, 
Dour, Paturages, Roeulx, Charleroi, Gosselies i Seneffe, gdzie 
kobiety pracują w kopalniach. Oto jest ów wykaz:

R. 
1841

[
Ur. pr. Ur. niepr. Stos. ur. 

niepr. do pr.
1° Okręg Tournai . . 6,954 622 0,090.

 2° Wyżej wymienione 
 kantony węglowe. . 7,126 379 0,053.

R. 
1842

 1° Okręg Tournai . . 6,328 567 0,089.

2° Miasta w Charleroi, 
Gosselies i Roeulx . 436 35 0,080.

W r. 1866 według spisów zarządu cywilnego, w znakomi- 
tém mieście fabrycznem w Verviers, gdzie tak wiele kobiet 
pracuje w fabrykach sukiennych, na 1289 dzieci nowonaro
dzonych liczono tylko 102 nieprawych co daje stosunek o 8%  
niższy od tego, jaki według powyższego wykazu przypada na 
rolniczy okręg Tournai.

Jeśli wierzyć różnym opisom z życia ludności wiejskiéj, ze
psucie w niéj musi być ogromne. Oto jak pewien godny i uczci
wy nauczyciel maluje obraz włościanina z Laonnais: „Zarząd 
gospodarstwa domowego, powiada on, między innemi i hodo
wanie dzieci, które gdzieindziej stanowią główne zajęcie mat
ki rodziny, tu zajmują miejsce podrzędne, i są zupełnie za
leżne od czynności rolniczych. We wsiach Laonnais, dziecię 
Skoro na świat przyjdzie, staje się dla matki ciężarem, bo jéj 
nie dozwala pracować około roli; ale to trwa niedługo. Chcąc 
prędzej wrócić do zwykłych zajęć, kobiéta wkrótce odłącza
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dziecko, porzuca je przede dniem, zostawia w domu samo, a je
śli obawia się wypadku, to przywiązuje do kolebki" l. Opis 
życia rolników w Champagnes, niemniej smutne robi odkrycia; 
widzimy tu stosunkowo zacną matkę rodziny, która „pozosta
wia córki swe bez dozoru, pomiędzy robotnikami mieszkający
mi pod j ej dachem, którym dozwala nawet, żeby nie stracić 
zysku, wprowadzać do domu, w oczach tychże córek, kobiety 
złego prowadzenia, z któremi żyją wspólnie"2. Dalej spotyka
my opowiadanie, że w Landach widziano młode dziewczęta i  ko- 
biety pracujące wraz z mężczyznami, przy ziemnych robotach 
kolei żelaznych, nocujące z nimi w jednych, na prędce skle
conych szałasach, i nierobiące skrupułu we wspólnem prawie 
pożyciu. To wszystko, dodają, wywołało najopłakańsze na
stępstwa obyczajowe i higieniczne, zagroziło przyszłości tych 
robotników istotnem niebezpieczeństwem, rozsiewając między 
nim, najstraszniejszych chorób objawy3. To mówią o ludności 
rolniczej; o stronach, które nie mają najmniejszej styczności 
z przemysłem. W opisie kobiet handlujących płótnem w Lille, 
spotykamy niemniej opłakane dowody zepsucia wieśniaków. 
„Byłoby niesłusznem, powiada ów opis, przypisywać wyłącznie 
przemysłowi zepsucie obyczajów, jakie zauważono w departa
mencie le Nord; dziewczęta wiejskie równie słabe są jak miej
skie, a co smutniejsza jeszcze, to że większość ich stara się uwi
kłać młodych włościan bogatych, ażeby ich zmusić do ożenie
nia. Ztąd wielka liczba nieprawych dzieci, które nizki interes 
rzadko dozwala uprawnić przez małżeństwo. W r. 1856 w gmi
nie R. w okolicach Lille, liczącej około 800 mieszkańców, 
było 16 dziewcząt ciężarnych" 4. Moglibyśmy przedłużyć do

1 Ouvriers des deux mondes, t. IV str 74. 
a Tamże t. I, str. 72 i 104.
8 Tamże.
* Tamże t. III, str. 268.
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nieskończoności podobne przytoczenia, ale na cóż się to przy
da? Celem naszym nie jest wytoczyć sprawę ludności wiejskiej, 
lub usprawiedliwić klasę rzemieślniczą; chcemy wykazać że 
złe moralne, niestety, jest wszędzie, chociaż w różnych stopniach; 
chcemy dowieść że nie należy wierzyć ślepo tym studiom i po
szukiwaniom, zajmującym się wyłącznie jedną jakąś gałęzią 
robotnic, jednem rzemiosłem; że nietrudno jest wcale wykazać 
istotne zgorszenie, zebrać głośne wypadki zepsucia i że wnio
sek, wyprowadzony z tych opisów i zdarzeń pojedyńczych, by
wa niekiedy zbyt bezwarunkowy a zatem niezawsze zgodny 
z prawdą.

Nie będziemy zresztą przeczyli, że zepsucie większem jest 
w środkowych punktach przemysłu, niżeli po wsiach i małych 
miasteczkach; błędy są tu niezawodnie liczniejsze, Wiele przy
czyn ten fakt tłómaczy, a mianowicie iż życie w miastach jest 
więcej ukryte, a zatem odpowiedzialności uniknąć łatwiej; męż
czyźni rzadziej tu dźwigają ciężar i następstwa upadku, do 
którego pociągają kobiety. Powtóre, klasa bogatych próżnia
ków liczniejszą jest zawsze w miastach. Zresztą wielkie gro
dy są zwykłem zbiegowiskiem, gdzie wszelkie żywioły zepsu
cia szukają przytułku i ukrycia. Fabryka raczej przyciąga, niż 
tworzy występek. Pamiętajmy że wielki przemysł nie dawno 
jeszcze zaczął się rozwijać we Francyi; wszystkie nasze tkal
nie mechaniczne, bardzo jeszcze świeżo powstały. Wiele za
kładów tutejszych, do nadawania dychtu tkaninom i czesania 
wełny, od wczoraj dopiero rachują swe życie. Przybywając 
tedy w okolice, w których dotąd były nieznane, rzemiosła fa
bryczne musiały wezwać cały zastęp koczujących kobiet i męż
czyzn z obcych miejscowości, i między temi właśnie zepsucie 
jest największe; ale obecność robotników koczujących, nie
unikniona przy powstawaniu wielkiego przemysłu, nie jest 
wcale warunkiem jego istnienia. Powoli ludność ta osiedla się,
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zakorzenia w kraju i stopniowo się poprawia. Paktem jest nie
zawodnym, że ludność rzemieślnicza podniosła się moralnie od 
pewnego czasu.

Czegóż to nie mówiono i nie pisano o zepsuciu obyczajów 
w Reims ? P. Villerme przedstawiał to ognisko przemysłowe, 
jako liweranta prostytucyi paryzkiej; a jednak godnem jest za
stanowienia, że w owym czasie, to jest przeszło przed 30 laty, 
fabryk istniało w Reims bardzo niewiele, a liczba robotnic fa
brycznych niezmiernie ograniczoną, była. Ręczne czesanie 
przędzy zajmowało wtedy blizko dziesięć tysięcy robotnic pra
cujących po domach; tkactwo mechaniczne jeszcze nie było roz
powszechnione w tej okolicy, prządki więc tylko zbierały się 
we wspólnych pracowniach. Od tego czasu liczba kobiet pra
cujących w fabrykach powiększyła się. Maszyny do czesania 
Heillmanna i Hubnera, w olbrzymich rozmiarach rozwinęły prze
mysł mechaniczny. Tkactwo z pod strzechy przeszło do fabryk. 
Pytanie czy zepsucie z tem się powiększyło? Wszelkie wska
zówki jakie mamy w tym względzie, każą nam sądzić przeci
wnie. P. Juliusz Simon na posiedzeniu Ciała prawodawczego 
w r. 1869 przyznał, że obyczaje się poprawiły. Mówiono też 
wiele o upadku moralności w Saint-Quentin; ale i to miasto, 
aż do ostatnich czasów oddawało się wyłącznie pracy domo- 
wej. W większej części miast fabrycznych, badacze bezstron
ni przyznają jeśli nie zupełnie pożądany stan moralności, to 
przynajmniej znaczne w tym względzie polepszenie. „Obycza
je  w  Roubaix są dobre, powiada Ludwik Reybaud; małżeń
stwa wczesne; na 55,000 ludności, liczono w r. 1864 tylko 69 
par żyjących w związku nieprawym i 55 nieprawie urodzonych 
dzieci" 1. Znany jest pocieszający stan obyczajów w Sedanie. 
Wielki przemysłowiec z Wesserling, p. Aime Gros, w którego 1

1 6 1

1 L. Reybaud, La laine, str, 212. 1 1
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nakładach pracuje więcćj niż 6,000 robotników, podawał 
W statystyce wychowania profesyonalnego, że w jego kantonie 
nie było ani jednego małżeństwa fikcyjnego 1. Drugi znakomi
ty przemysłowiec alzacki, Bourcart z Guebviller, który wcale 
nie szczędził nagany robotnicom, przyznał wszakże iż wspólne 
pożycie mężczyźni kobiet  niezwiązanych małżeństwem, prawie 
nieznane było w tem mieście, a skoro trafił się podobny wypa
dek, to robotnicy sami starali się urządzić w ten sposób, iżby 
przestępcy musieli zmienić tryb życia, pod karą wygnania z gro
na towarzyszy. Wierzymy że w pochwałach tych może być 
nieco przesady, tak jak i było w naganach. W wielu miastach 
położenie jest jeszcze opłakane, a prawie we wszystkich pozo
stawia coś do życzenia. Że jednak zaszło polepszenie, widzi
my ze statystycznego wykazu nieprawie rodzących się dzieci, 
wyjętego z dzieła p. Legoyt, głównego redaktora ogólnej sta
tystyki francuzkiej.

Dzieci nieprawe na 100 urodzin:
R. 1851—r. 1856 R. 1856— r. 1866.

Sekwana 26,92 26,32
Miasta 12,21 11,49
Wsie 4,03 4,39

„Tak więc, dodaje Legoyt, liczba nieprawych dzieci na wsi 
tylko się powiększyła"1  2. W miastach ta liczba zmniejszyła się 
znacznie, co tem bardziej godnem jest uwagi, że w dziesięcio
letnim peryodzie, od 1856 do 1866 r., przemysł na wielką ska
lę ogromnie się posunął naprzód i coraz więcej kobiet powoły
wał do swych pracowni. Przed 1856 r. bardzo mało tkalni me
chanicznych istniało we Francyi. W jednej Alzacyi od r. 1856 
do 1862, liczba mechanicznych warsztatów tkackich urosła co

1 Statystyki t. I str. 369.
2 Rocznik ekonomii politycznej za r. 1869, str. 9.
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najmniej o dwie trzecie, czyli z 14,000 na 25,000. Wzrost ten 
jeszcze większy był w le Nord, a wiadomo że głównie tkactwo 
mechaniczne przyciąga kobiety do wspólnych pracowni. Licz
ba i znaczenie warsztatów szlichtarskich również urosły 
W ogromnych rozmiarach. Śmiało więc rachować można że 
w  r. 1866 kobiet pracujących w fabrykach musiało być dwa 
razy tyle co w 1851, a jednak stosunek nieprawych urodzin nie 
tylko nie powiększył się w miastach, ale się zmniejszył; zjawi
sko to godne uwagi.

W Anglii także spostrzeżono poprawę obyczajów robotnic 
przemysłowych. Na jednem  z ostatnich zgromadzeń angielskiego 
towarzystwa postępu nauk społecznych, prezes oddziału ekonomii 
politycznej, profesor Fawcett, członek parlamentu, potwierdza
jąc zdanie różnych mówców, oświadczył że znał bardzo dobrze 
ludność w Cornouaille, gdzie ogólnie przyjęty jest zwyczaj po
syłania młodych dziewcząt do robót kopalnych na powierzchni 
ziemi, i wykazuje fakt godny uwagi, iż nigdzie obyczaje kobiet 
nie stoją wyżej jak między temi dziewczętami; występek i pło
che związki nieznane są między tą ludnością. Cały ów postęp 
dokonany został bez najmniejszego uczestnictwa prawa i za
sługę jego przypisać należy wyłącznie wielkiemu ruchowi re
ligijnemu i umysłowemu, jaki powstał niegdyś w Cornouaille za 
pojawieniem się Wesleya, który cudownie spełnił tutaj powo
łanie misyonarza.

Nietrzeba więc brać dosłownie wszystkich ponurych a sta
rych obrazów, malujących obyczaje robotnic przemysłowych. 
W opisach tych pospolicie jest wiele przesady, a nadewszystko 
wiele rysów, które istniały niegdyś ale dziś już się zatarły. Po
stęp widoczny niemal wszędzie, w niektórych zaś miejscowo
ściach jest ogromny. Przyczyny tego polepszenia są różne; naj
przód przemysł ustalił się i urządził lepiej; pozbył się tych robo
tników, zebranych z samych wyrzutków społeczeństwa, których
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w początkach nieodzownie użyć musiał. Dziś oni się osiedlili 
i koczujących mamy już mniej daleko; uwaga ogółu, przemy
słowców, towarzystw filantropijnych, dobroczynnych i religij
nych zwrócona jest obecnie na stan robotników w wielkim 
przemyśle. Od dwudziestu lat wszczął się wielki i skuteczny 
ruch na drodze oświaty owej warstwy ludności. Czy środki 
prawne mogły przyczynić się do tego polepszenia? jakiż wpływ 
wywierały w przeszłości? jaki wywrzeć mają na przyszłość? 
Nad tem właśnie zastanowić się chcemy.
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ROZDZIAŁ III.

O prawach i zwyczajach, rządzących pracą kobiet poza granicami 
Francyi.

Rozmaite mogą być sposoby wdawania się rządu w pracę 
kobiecą. Może wydać prawo ogólne, zabraniające im brać 
jakibądź udział w pracach przemysłowych, albo zakazać jakie
goś rzemiosła w szczególności. Może też ów zakaz zastosować 
tylko do pewnej kategoryi kobiet, np. do zamężnych i młodych 
matek, albo też do dziewcząt małoletnich. Jeśli zaś prawodaw
ca nie zechce wydać takiego zakazu, to może przepisać go
dziny lub warunki roboty, może zarządzić pewne zastrzeżenia, 
uznane jako potrzebne dla zdrowia lub obyczajów robotnic: 
np. zamykać maszyny i pasy w pudłach, odłączać kobiety od 
mężczyzn, bądźto w pracowniach, bądź przy wyjściu z nich 
i naznaczać dozorczynie zamiast dozorców dla robotnic. Ta- 
kichto różnych sposobów wdania się rządowego domagali się 
moraliści.

Ale w całej tej sprawie góruje jedna okoliczność, a to że 
nigdy i w żadnym kraju nie było na prawdę mowy o usunięciu 
z wielkiego przemysłu nie tylko ogółu kobiet, ale ani nawet 
pewnych kategoryi, jak np. młodych matek. Pomysł ów nie 
był nigdy wniesionym na żadnym parlamencie; nie znalazł 
się ani jeden deputowany dość śmiały aby go podać, chociaż 
wielu publicystów, a z tych niektórzy cieszący się dość wielką
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sławą, domagali się kroku takiego. Ale tam gdzie publicysta 
wchodzi bez obawy, mąż stanu cofa się przerażony; odpowie
dzialność bowiem cięży na tym, kto stanowi i pisze prawo, nie 
zaś na tym, który się tego prawa domaga.

Poza obrębem tego bezwzględnego zakazu, wszelkie inne 
sposoby wdania się rządu w pracę kobiecą były i próbowane 
i używane.

Najbardziej zaborczem w tym względzie okazało się 
prawodawstwo angielskie, a raczej ono jedno wynalazło oso
bny system obostrzenia pracy kobiecej w przemyśle. Na pierw
szy rzut oka może to wydać się dziwnem; ale kto przywykł 
głęboko w przedmiot spoglądać, badać wszystko gruntownie 
i wszechstronnie, ten zrozumie dobrze jakie powody skłoniły 
parlament zająć się z taką drobiazgowością pracą kobiet. Jedną 
z tych przyczyn, główną nawet, jest właśnie to cechujące 
Anglików, głębokie poszanowanie swobody. Prawodawca an
gielski nigdy nie pozwolił sobie ograniczać ani krępować 
pracy człowieka pełnoletniego; nie było więc żadnego postano
wienia, tak jak we Francyi lub w Niemczech, ograniczającego 
pracę robotników fabrycznych. Ale dzięki owemu zmysłowi 
przebiegłości praktycznćj, który natchnął Anglików, iż w pra
wodawstwie cywilnem obok trybunału ścisłego prawa, postawili 
trybunał słuszności, mężowie stanu mogli tu ścieśnić pracę 
fabryczną, bez najmniejszej ujmy dla swobody obywatelskiej. 
Obostrzając przepisami robotę kobiet, w gruncie rzeczy i przez 
to samo obostrzyli pracę robotników fabrycznych; gdy bowiem 
w większej części rzemiósł, mężczyźni i kobiety zajmują się 
razem w tych samych pracowniach, niepodobna powstrzymać 
robotę jednych, a drugich z korzyścią prowadzić. Nawet rze
miosła uprawiane wyłącznie przez mężczyzn, odczuły skutek 
przepisów wydanych dla kobiet, bo kiedy w fabrykach baweł
nianych, lnianych, wełnianych i jedwabnych, oznaczono ilość
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godzin roboty, naturalnie że wyrobnicy z zakładów kruszco
wych poczuli się także w prawie odmówić dłuższój pracy. 
W istocie więc parlament przepisując prawidła dla pracy ko- 
bićt, przepisał je tem samem i dla pracy męzkiój, a my upatru
jemy tu nie przypadkowe i nieprzewidziane następstwo, ale 
umyślny cel factory acts.

Z drugiej strony jeśli parlament mniemał że nie przekracza 
swegu zakresu, obejmując przepisami pracę robotnic, to dla 
tego iż w Anglii kobieta, pod pewnemi względami, uważana 
jest jako małoletnia. Kodeks angielski nie daje j ej pełności 
praw, jaką przyznają kobiecie ustawy francuzkie. W wielu 
okolicznościach obchodzą się z nią jak z istotą słabą, potrzebu
jącą opieki. Dziewczynę prawo zasłania od uwodziciela, uzna
jąc przez to j ej słabość moralną; kobićta zamężna pozbawiona 
tu jest wszelkich praw, które jój kodeks francuzki nadaje: wła
dza mężowska w ugniatający sposób cięży nad żoną, a bardziej 
jeszcze nad jej funduszem 1. Dziś Anglicy dążą wyraźnie do 
zmienienia tego stanu rzeczy. Dotąd wszakże, gdy uważali ko- 
bietę za małoletnią, nietylko co do funduszu ale i pod moralnym 
Względem, nie dziw że w zakresie pracy otoczyli ją prawną 
opieką. Wprawdzie ta opieka jest złagodzona i ostrożna; ogra
nicza pracę, ale nie odsuwa od niej kobiety.

Wiadomo w jaki sposób postępować zwykli prawodawcy 
angielscy; nie usiłują nigdy przepisywać ustaw na wieczność 
całą i na wszystkie stosunki społeczne. Obierają skromniejszą 
i mędrszą drogę; ustanawiają przepisy na pewną tylko liczbę 
ściśle określonych wypadków; po kilku latach doświadczenia, 
wnoszą poprawki i rozszerzają zastosowanie prawa; a tak usta
wy, przychodząc jedna za drugą, nie kasują dawnych, tylko je 
rozwijają i dopełniają. Ułożone tak jedna po drugiej, ustawy te 1

1 Zobacz o tym przedmiocie: A  brief  summary o f the laws o f England, 
concerning women, by Barbara Bodichon. 1869.



168 PRACA KOBIET

wyglądają nakształt geologicznych pokładów, które nie po
wstały razem, ale tworzyły się długo i stopniowo. Ten sposób 
tak mądry w zastosowaniu, dla badacza przedstawia pewne 
trudności. Nie ma nic bardziej zmiennego i powikłanego, jak 
takie prawodawstwo. Trzeba je brać w samym zarodku i śle
dzić za różnemi ich przemianami, w naturalnym i logicznym 
rozwoju. W rzeczy samej, prawodawstwo angielskie nigdy nie 
stoi na miejscu; ciągle się tworzy i postępuje. Jestto ciało 
żyjące, którego rozwój nie wstrzymuje się nigdy.

Pierwsze wtrącenie się prawa w pracę wielkiego przemy
słu sięga początków bieżącego stulecia. Sir Robert Peel, wielki 
fabrykant, pierwszy przeprowadził ustawę i  2 Jerzy III (rozdział 
LXXIII) względem utrzymania zdrowia i dobrych obyczajów 
młodych robotnic, z fabryk wełnianych i bawełnianych. Za
broniono im pracować dłużej nad 12 godzin. Nieco później, 
w r. 1819 nowy bill, wnosząc poprawkę do pierwszego, zakazał 
w tychże fabrykach używać dzieci, niemających lat dziewięciu. 
To są pierwsze próbki prawodawstwa przemysłowego w Anglii, 
skromne pokuszenia, które stopniowo miały doprowadzić do 
środków bardziej radykalnych i zrozumiałych. Należy zwrócić 
uwagę, że te pierwsze postanowienia stosowały się jedynie do 
dzieci, lecz bynajmniej nie do mężczyzn i kobiet pełnoletnich; 
powtóre że obowiązywały tylko fabryki bawełniane i wełnia
ne, pomijając wszystkie inne. Rozporządzenia te były prawie 
bezskuteczne. Nie ustanowiono osobnych urzędników dla ich 
wykonania, powierzając ten obowiązek sędziom pokoju (justices 
of the peace) a raczej poruczając im wybrać w każdem hrab
stwie po dwie osoby, dla zwiedzania zakładów objętych tem pra
wem i upominania się o jego zastosowanie. Lecz środek ten 
okazał się niewystarczającym.

Po długiem więc doświadczeniu i ścisłej rozwadze, parla
ment postanowił zrobić ważny krok naprzód. W r. 1833 wy
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dał postanowienie, przepisujące pracę dzieci i młodzieńców 
w fabrykach i zakładach W. Brytanii i Irlandyi, o wiele śmielsze 
od poprzedzających. Zabraniało ono każdemu co nie miał łat 18 
pracować w nocy, to jest po 8 wieczorem do pół do szóstej rano. 
Dla osób mających 18 lat skończonych, określało czas roboty 
na 12 godzin dziennie, prócz soboty, w której wolno było pra
cować tylko 9 godzin. Przewidując zaś zepsucie maszyny, co 
W przypuszczeniu mogło powstrzymać robotę przez trzy godzi
ny, prawo pozwalało w następne dni przedłużać pracę o jednę 
godzinę, żeby odzyskać czas stracony. Dla osób pracujących 
12 godzin, wyznaczało 1 1/2 godziny na posiłek. Potwierdzając 
rozporządzenie z 1819 r., które wzbraniało przyjmować do fa
bryk dzieci, niemające 9 lat skończonych, prawo z 1833 r. 
dodawało iż dziecko nieliczące lat jedenastu, nie może praco
wać dłużej nad 48 godzin na tydzień a 9 na dzień (w sobotę 
mniej). Nakoniec akt ten ustanawia nadzór nad wykonaniem 
rozporządzeń powyższych.

Rozszerzyliśmy się nad nim, bo onto jest podstawą prawo
dawstwa dzisiejszego i pierwszym dokumentem zwanym: factory 
acts, na który powołują się wszystkie późniejsze. Nie czyni on 
wzmianki o kobietach, które równie jak mężczyźni pełnoletni, 
nie podlegały jeszcze żadnym przepisom, ale robi wyraźne roz
różnienie między dwóma oddziałami osób, objętych ustawą. Je
dne, od lat 9 do 11 nazwane są dziećmi (children) i dla nich ro
bota nie może trwać dłużej nad 9 godzin dziennie. Drugi oddział 
stanowią młodzieńcy (young persons) od lat 11 do 18 liczący 
i  ci mają naznaczonych 12 godzin pracy na dzień, a 69 na tydzień, 
bo w sobotę pracują o 3 godziny krócej. Dzięki temu mądremu 
rozdzieleniu na dwie klasy osób objętych opieką prawa, i dla 
kobićty ograniczono wkrótce liczbę godzin roboczych.

W samej rzeczy, akt 7 i 8 (Wiktorya rozd. XV) nazwany: 
An act to amend the laws relating to labour infactories, wpro
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wadziwszy różne poprawki do poprzednich bilów, dodał co nastę
puje do paragrafu 32. „Rozkazano jest aby żadna kobieta, mają
ca wyżej nad lat 18 nie pracowała w fabryce w inny sposób ani 
dłużej, nad czas oznaczony dla młodzieńców (young persona) 
i aby, komu tylko będzie dowiedzionem użycie do pracy kobiet 
mających wyżej nad lat 18 przez dłuższy czas, lub w inny sposób, 
za każde podobne przestępstwo skazany był na karę przepi
saną za użycie młodzieńców, wbrew postanowieniu prawa.“ 
Tak tedy ważne postanowienie poddania kobiet dojrzałych 
i pełnoletnich pod przepisy, od których mężczyźni byli wolni, 
wprowadzono prawie podstępnie w prawodawstwo angielskie 
przez prosty i krótki artykuł bez wstępu, zatracony w całości 
ogromnego bilu. Dość było wśród niezliczonych przepisów dro
biazgowych oświadczyć nagle, że kobiety mające wyżej nad lat 
18 powinny być przyłączone do młodzieńców niemających tego 
wieku. Taki był akt zatwierdzony prawie ukradkiem 1844 r. 
W zastosowaniu, dodano mu jeszcze inną znaczącą poprawkę. 
Według paragrafu 35, dzieci i młodzieńców (young persona), 
a zatem i kobiet wszelkiego wieku, zaliczonych grzecznie do 
młodzieńców, bez względu na lata, niemożna było w sobotę za
trzymywać przy robocie dłużej niż do pół do piątej wieczorem. 
Należy tu zwrócić uwagę, że akt 1844 r. pozwalając, zgodnie 
z aktem z 1833 r., nagradzać czas stracony przez zepsucie ma
szyny, lub zatrzymanie siły hidraulicznej, dodawaniem po go
dzinie pracy w dni następne, zrobił wyraźny wyjątek dla sobo
ty, w którymto dniu robota, bądź co bądź, musiała się kończyć 
o pół do piątej.

Według tego postanowienia, kobiety dojrzałe mogły praco
wać przez pierwsze pięć dni w tygodniu po 12 godzin a w so
botę 9. Robota w nocy była im wzbroniona zupełnie. Wkrótce 
przepisy te uznano za niewystarczające.
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Akt z 1850 r. nazwany: An act to  amend the acta relating 

to labour in factories, zabronił młodzieńcom i kobietom pra
cować w fabrykach przed 6 rano i po 6 wieczorem, przez pier
wsze pięć dni w tygodniu, a po drugiej z południa w sobotę. Na po
siłek, jak przed tem wyznaczone było półtory godziny; zatem 
rzeczywistych roboczych, pozostawało dziesięć i pół w dni zwy
czajne a siedem w sobotę, czyli 60 godzin w tygodniu. Dla wyna
grodzenia zaś czasu straconego w skutek ustania maszyny lub siły 
hidraulicznej, młodzieńców i kobiet niemożna było zatrzymy
wać przy robocie dłużej niż do 7 wieczorem. Zabieranie zaś ich 
do pracy w godzinach przeznaczonych na posiłek, również miało 
się uważać jako przekroczenie prawa. Za tym bilem idzie wiele 
innych, nad któremi warto zastanowić się nieco.

Należy zwrócić uwagę, że te akta któreśmy wymienili i obja
śnili, nie stosowały się do wszystkich fabryk angielskich i irlandz
kich, lecz tylko do przędzalni i tkalni wełnianych i bawełnianych, 
tkanin mieszanych, konopnych, lnianych, paczesnych (d’etoupes) 
i jedwabnych. Dodajmy jeszcze, że w fabrykach tu wymienionych 
prawo obejmowało tylko pracownie wyrobów w ścisłem znacze
niu (les seuls ateliers de fabrication proprement dite). Czyn
ności zaś przygotowawcze, lub dopełniające, jak: rozpakowywa
nie, pakowanie, wykończanie, i wielo innych, wyjęte były z pod 
wszelkiego ograniczenia. Pod natchnieniem niepokonanej lo
giki, parlament uznał za potrzebno dopełnić dzieło rozpoczęte.

Jakoż akt z 1845 r. (8 i  9 Wiktorya, rozdział XXIX) otwie
ra szereg tych bilów dodatkowych, odpowiednych (paralleles) 
poprzednim, a mających stopniowo poddać wszystkie pracownie 
W. Brytanii pod prawodawstwo ustanowione z razu tylko dla fa- 
bryk bawełnianych, wełnianych i t. d. Ten akt z 1845 r. stosował 
się do zakładów odbijania deseniów na tkaninach (print works), 
i ustanawiał opiekę nad kobietami tu pracujące mi w podobnych, 
acz trochę odmiennych przepisach jak powyższe. Późniejszy bil
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z 1855 r. obejmuje ustawy dla zakładów blechowych, szlichtują
cych i farbujących materye. Akt ten zaczynał się od najdokła
dniejszego wyliczenia wszystkich pracowni, lub miejsc gdzie się 
wykonywały roboty, które urządzał i przepisywał. Niebyły to już 
tylko zamknięte i zakryte izby, ale oraz szopy, podwórza, pola, 
czyli kawały ziemi przeznaczone do zajęć około blechu, szlichto
wania i farbowania, któreto prace miały być objęte przepisami 
prawa. Tylko pracownia domowa, w ścisłem tego słowa znacze
niu, gdzie dziecię pracuje u własnych rodziców, pozostała od 
opieki wolna. Praca kobiet w rzemiosłach rządzonych przez 
bleachers act 1855 r. poddaną była zupełnie takim samym pra
widłom, jakie wydane były dla fabryk bawełnianych, wełnia
nych i t. d. to jest musiała się wykonywać od 6 rano do 6 wie
czorem, z półtoragodzinną przerwą na jedzenie zostawioną. 
Zatem na rzeczywistą robotę pozostawało godzin 101/2,  a  że 
w sobotę kobiety powinny były być uwalniane o 2 po południu, 
więc praca ich trwać miała najwyżej 60 godzin w tygodniu. Jak
kolwiek dokładne i zrozumiałe było wyliczenie miejsc i pomie
szczeń objętych tym aktem, okazał się on jeszcze niedostate
cznym i w niektórych miejscach dwuznacznym. To wywołało 
dwa bile późniejsze z lat 1860 i 1861, żeby poddać przepisom 
(factory acts) wszystkie pracownie trudniące się blechem, szlich
towaniem i farbowaniem.

Czytelnik zauważył pewno, że wszystkie rozbierane tu ak
ta odnosiły się do zakładów, zostających w ścisłym stosunku 
z wyrobem materyałów przędzalnych i które ostatecznie były 
tylko przynależnościami przędzalni i tkalni bawełny, wełny, lnu 
i t. d. Ale z ogromnem rozwinięciem się przemysłu w Anglii, za
częto prócz tkanin właściwych, wykonywać mnóstwo innych 
wyrobów w olbrzymich fabrykach. Parlament poczuł zatćm 
potrzebę rozszerzyć znowu zastosowanie factory acts i objąć 
przepisami, wszelkiego rodzaju zbiorową pracę. Spotkał jednak
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niemałą trudność w nakazaniu tak rozmaitym wyrobom, równie 
ścisłych prawideł jak wyżej wymienione i uznał że przedsię
biorąc też same środki, należy zaprowadzić znaczne zmiany 
w ich formie. Pierwszem z rzemiosł objętych temi nowemi usta
wami był wyrób tiulu i fabrycznych koronek. Widzieliśmy już 
w jak znacznych rozmiarach rozwinęła się ta gałąź przemysłu 
w pierwszej połowie naszego wieku. Nottingham, główne jej 
siedlisko, zawdzięcza j ej swój wzrost szybki i trwały. W r. 1860 
liczono 4,0 00 maszyn do robienia koronek; przedstawiały one ka
pitał 100,000 franków. Zdawało się że w tych fabrykach ro
bota nie da się tak uregulować. Naśladownictwo koronek jest- 
to wyrób zbytkowy, zależny od kaprysu mody; żądania więc na 
ten produkt przybywają zwykle jednoczasowie. Parlament się 
jednak nie cofnął przed żadną trudnością. Bil z r. 1861 zabra
nia kobietom pracować w fabrykach koronek dłużej niż w przę
dzalniach i tkalniach objętych dawniej prawem. Młodzieńcy od 
lat 16 do 18 (youths) nie mogli nawet być zatrudniani dłużej 
nad 9 godzin dziennie. Z drugiej strony fabryki koronek, wbrew 
prawidłom rządzącym w innych zakładach, mogły rozpoczynać 
robotę od 4 1/2 r. i przeciągać ją do i o wieczorem, z tym jedy
nie warunkiem, aby nie wymagano od kobiet i młodzieńców wię
cej godzin pracy niż prawo pozwalało. Tak więc tej gałęzi 
przemysłu zostawiona było swoboda, której nie miały inne. No
we bile dopełniały stopniowo to powolne prawodawstwo i obej
mowały przepisami zwanemi factory acts kilka świeżo powsta
łych rzemiosł, zajmując się nadto zarządzeniem pewnych ostroż
ności sanitarnych. Nie poprzestano już na określeniu ile go
dzin mają pracować kobiety, lecz do niektórych robót wcale 
używać ich zabroniono. Factory acts extension z 1864 roku 
zawierał kilka zastrzeżeń względem przewietrzania fabryk i in
nych środków sanitarnych. Dalej zabraniał dzieciom, młodzień
com i kobietom, przyjmować pokarmy w tych częściach fabryk
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zapałek chemicznych, gdzie się odbywała jakabądź czynność fa
bryczna, oprócz piłowania drzewa. Żadnej podobnej ostrożności 
nie przedsięwzięto dla mężczyzn. Factory acts extension z 1867 
r. miał znowuż na celu fabryki papieru, szkła, kryształu, tyto
niu i kauczuku, zastosowując do nich przepisy, ograniczające 
godziny robocze dla kobiet i zarządzając niektóre środki sani
tarne szczególnie mające je na widoku. Dla czuwania nad wy
konaniem tych wszystkich postanowień, inny bil the sanitary 
act tworzył osobną komisyą zwaną: Nuisance authority, upo
ważnioną wchodzić w każdej porze dnia i nocy do zakładów 
objętych wszystkiemi powyższemi aktami, dla przekonania się 
naocznie czy nakazane ustawy nie są pogwałcone?

Factory acts eatension act 186 7 r., stosował się wyłącznie do 
zakładów gdzie pracuje 50 osób lub więcej. Prawodawstwo an
gielskie uznało za konieczne posunąć dalej rozporządzenia, któ
re zdały mu się pożytecznemi. Postępując ciągle i coraz dalej we
dług raz przed sześćdziesięciu laty przyjętej zasady, wydał nako- 
niec tlie workshops regulation act 186 7 (akt z r. 1867, przepisu
jący prawidła dla pracowni). Wierny swemu tradycyonalnemu 
zwyczajowi przestrzegania dokładności i jasności, prawodawca 
londyński zaczynał od wytłómaczenia wyrazów jakich miał użyć. 
„Wyraz handi-craft (rzemiosło), powiada on w przedmowie, 
będzie stosował się tylko do wszelkiego rodzaju roboty, wyko
ny wanej w celu zarobku lub handlu i polegającej na wyrobieniu 
jakiegobądż przedmiotu lub części jego, na przerobieniu, przy
gotowaniu, ozdobieniu, jednem słowem na przysposobieniu da
nego przedmiotu do handlu. Wyraz workshop (pracownia) sto
sować się ma do Każdej izby lub jakiegobądż miejsca, czyto 
zakrytego czy na wolnem powietrzu, gdzie rzemiosło (handi- 
craft), wykonywa dziecko, młoda osoba lub kobieta, i do którój- 
to izby lub miejsca właściciel (le patron) ma prawo wstępu 
i nadzoru." Zatem wyraz workshop, obejmował wszystko prócz
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strzechy domowej, pod którą właściciel nie mógł wchodzić i roz
patrywać roboty. Dawszy takie objaśnienie, akt zabrania we 
Wszystkich rzemiosłach (handicraft) używać dzieci mających 
mniej niż ośm lat; dla dzieci od 8 do 18 roku, ogranicza czas 
roboczy do sześciu i pół godzin dziennie i nie pozwala im pra
cować inaczej jak od szóstej rano do ósmej wieczorem. Młodzień
ców i kobiety zabrania zajmować dłużej nad dwanaście go
dzin, z których należy wytrącić półtora godziny na posi
łek, pozostaje zatem 10 1/2 godzin rzetelnej pracy. Pomie- 
nione osoby nie mogą bydź powoływane do roboty przed 
piątą rano ani zatrzymywane później jak do dziewiątej wieczo
rem; nakoniec dzieci, młodzieńcy i kobiety nie powinni być 
używani do roboty w niedzielę ani od godziny drugiej po połu
dniu w sobotę, chyba tylko w tych zakładach, gdzie pracuje nie 
więcej jak pięć osób i gdzie robota polega jedynie na wyrabia
niu lub naprawianiu przedmiotów, mających częściowo na 
miejscu się sprzedawać.

Takie są rozporządzenia zawarte w workshops regulation 
act 1867. Zasługują one na najwyższą uwagę. Już tu nietylko 
przemysł na wielką skalę, nietylko zakłady o motorach hidrau- 
licznych i ogniowych, ale oraz niezliczoną rozmaitość drobnych 
rzemiosł wszystkich bez wyjątku, objęto przepisami prawa. 
Pracownie najbardziej ukryte, niemające więcej nad dwóch 
łub trzech robotników, uległy ograniczeniu godzin pracy dla 
kobiet, dzieci i młodzieńców. Próba to odważna i śmiała, której 
skuteczność doświadczenie tylko pokaże. Tak tedy w całej 
dziedzinie przemysłu angielskiego, zacząwszy od przędzalni 
bawełny do najskromniejszej pracowni szyjących igłą, robo
tnica pełnoletnia nie powinna i nie może pracować dłużej nad 
dziesięć i pół godzin dziennie a sześćdziesiąt na tydzień.

Wszakże prawodawstwo angielskie nie poprzestało jeszcze i na 
tym akcie, jakkolwiek wydaje się on nawet rozległym i zuchwałym
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i przedsięwzięło niedawno drugą, bardziej jeszcze zdumiewającą 
próbę. Od rzemiósł umyślono przejść do rolnictwa. We wscho
dnich hrabstwach Anglii istnieje osobne, szczególne i nieskoń
czenie ciekawe urządzenie pracy rolnej. Przedsiębiercy jej 
zwani gang mastera (chefs de bande) werbują na kilka mie
sięcy, a nawet i rok cały, kobiety i dzieci, które łączą w uorgani- 
zowane gromady. Później  umawiają się ryczałtowie z dzierżaw
cami lub właścicielami okolicznemi o wykonanie robot polnych, 
jak opielenie zboża, żniwo, i t. d. i przenoszą się z całym zastę
pem swych robotników, na miejsce gdzie praca ma się wykonać. 
Parlament wejrzał w ten szczególny i całkiem nowy ustrój ro
bót rolniczych. Agriculturals gangs act, między innemi prze
pisami, zabrania pomieszczać kobiety i mężczyzn w jednej gro
madzie; nie pozwala również kobiecie przyłączać się do groma
dy dowodzonej przez mężczyznę, chyba że druga kobieta, godna 
szacunku i upoważniona przez zarząd hrabstwa, już tam zostaje. 
Agricultural gangs act obejmuje nadto prawidła co do prze
strzeni, jakie mogą przebywać kobiety, zostające w takich ko
czujących gromadach i czasu, który pracy poświęcić mają.

Na dokończenie obrazu prawodawstwa angielskiego, stosują
cego się do robotnic, pozostaje nam jeszcze przytoczyć postano
wienie o wiele dawniejsze od poprzedzających, które, jako odno
szące się do przemysłu zupełnie oddzielnego,a z drugiej strony ja
ko przesiąkłe duchem radykalizmu, jakiego nie spotykamy gdzie- 
indziej, kładziemy na końcu, pomijając porządek chronologicz
ny. Chcemy mówić o akcie z 10 sierpnia 1842 r. (5 i 6 Wikto- 
rya, roz. XCIX). Zabrania on stanowczo używania kobiet i dzie
ci do prac w kopalniach, dozwalając im tylko robót na powierz
chni, z wyjątkiem bardzo ciężkich i niebezpiecznych. Jakoż od 
dnia 1 marca 1843 r. wstęp do kopalń dla kobiet i dzieci zam
kniętym został. Taki jest rozwój prawodawstwa angielskiego 
względem pracy kobiet dojrzałych.
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Widzieliśmy jak za pomocą rozdzielenia pracujących na 
dwie kategorye, oddane pod opiekę prawa, dzieci i młodzień
ców do lat 18, przyszło w r. 1844 do narzucenia przepisów pra
cy kobiet pełnoletnich, przez proste przyłączenie ich do mło
dzieńców (young persons). Raz dopełniwszy tego zlania, po
zostawiono je na zawsze. Odtąd prawodawstwo rozwijało się 
w dwóch kierunkach: z jednej strony za każdym nowym bilem 
rozszerzało się, podciągając coraz to więcej rzemiosł pod prze
pisy swoje; z drugiej zaś wnikało coraz głębiej w organiza- 
cyą pracy, skracając stopniowo  godziny robocze pięciu pier
wszych dni w tygodniu, a zawieszając je całkowicie w sobotę po 
południu. Skutkiem tego ruchu, w dwóch jednocześnie kierun
kach, były następne przepisy dla wszystkich robotnic W. Bry
tanii i Irlandyi, tak w wielkim jak drobnym przemyśle: 1° zakaz 
pracowania w nocy; 2 ° skrócenie roboty do 1 0  godzin dzien
nie, przez pięć pierwszych dni w tygodniu; 3 ° zamykanie zakła
dów w sobotę od południa i przez całą niedzielę.

Robert Baker, inspektor fabryk angielskich, zamknął du
cha i znaczenie tego prawodawstwa w następnych wyrazach: 
„Factory acts, powiada, ochraniają siły fizyczne, ograniczając 
godziny pracy i ułatwiają rozwijanie zdolności umysłowych 
w robotnikach, zostawiając im czas na wychowanie publiczne 
i domowe; ale nie przedsiębiorą żadnych środków dla fizyczne
go lub moralnego dozoru nad niemi, nie postrzegają żadnego nie
bezpieczeństwa dla obyczajów w pomieszaniu obu płci razem; 
nie strzegą uszu dziecięcych od sprośnych rozmów, jakie mogą 
w fabrykach słyszeć. Zalecane przez nie ostrożności sanitarne 
są niewystarczające; nie wspomagają niczem ekonomii przemy- 
słowej i nie dają cnocie żadnej osłony wobec występnych po- 
kuszeń i zwyczajów. Tych wszystkich szczegółów, tak ważnych 
w zdrowo pojętej karności, prawo pisane nie objęło a większa 
część fabrykantów nie przyjmuje w rachubę, mimo ważnego12
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wpływu jaki wywrzećby mogły na produkcyjność pracy. Mo
ralną tę i społeczną powinność pozostawiono każdemu do wy
pełnienia z własnej woli, przez poczucie obowiązku lub z reli
gijnych przekonań" 1. Takie są słowa p. Bakera, taki sąd jego 
cierpki i surowy. Tak więc prawodawstwo angielskie nie zdo
łało zaspokoić oczekiwania i wymagań dość licznej szkoły, prze
jętej podobnym duchem jaki tchnie ze słów powyżej przytoczo
nych. Poprzestało bowiem na przepisaniu godzin pracy, nie- 
podejmując się czuwać nad obyczajami. Ale czy prawodawca 
mógł, czy powinien był iść dalej? Najpierwsi, najlepsi myśli
ciele angielscy sądzili że nie, i my ich sąd podzielamy. Cnota 
nie nakazuje się prawem; moralny wpływ sam jeden tylko może 
usunąć i stłumić występek.

Zatrzymując się na tym punkcie widzenia, z którego patrzył 
prawodawca angielski, musimy zapytać siebie, czy dzieło jego 
skutecznem było? Czy przepisy prawa były dobrze wykonane? 
czy były dobrze zarządzone i w związku między sobą? czy osią
gnęło cel zamierzony? Na te trzy pytania odpowiemy przez trzy 
przytoczenia, wyjęte ze sprawozdań inspektorów fabryk an
gielskich.

P. Horner, jeden z nich, w sprawozdaniu z r. 1860 o za
stosowaniu przepisów factory acts, tak się wyraża: „Przestęp
stwem dla którego nie ma usprawiedliwienia, bo się popełnia 
zawsze ze świadomością rzeczy i w celu osobistego zysku, jest 
zatrzymywanie przy robocie, dzieci, młodzieńców i kobiet 
dłużej nad czas prawem oznaczony. Stwierdziłem już częstość 
tego wykroczenia w sprawozdaniach moich do Sekretarza pań
stwa. Podinspektorowie (les sous-inspecteurs) usiłowali wy
korzenić ten zwyczaj, używając władzy, jaką im prawo nadaje 
w podobnych razach; ale ta jest zbyt ograniczona, i z wyjąt- 1 1

1 Sprawozdanie R. Bakera, inspektora fabryk angielskich r. 1867
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kiem wypadków, w których szczególne okoliczności do pomocy 
stawały, wszelkie usiłowania inspekcyi dla wykrycia i stwier
dzenia tych nadużyć, okazały się bezowocne i pozostaną, takie- 
mi, pokąd factory acts dają taką łatwość obchodzenia przepi
sów. Jestto fakt który niejednokrotnie już zaznaczałem." Od 
czasu kiedy to pisał p. Horner, parlament umocnił owe przepisy 
nowemi rozporządzeniami, mianowicie: sanitary act z r. 1866. 
Prawa inspekcyi zostały rozszerzone i nie ulega zdaje się za
przeczeniu, że zastosowanie factory acts odczuło to wyraźnie. 
Na pytanie czy wykonanie przepisów stało się ogólnem, nie 
wahamy się odpowiedzieć twierdząco co do wielkich fabryk, do 
których odnosiły się postanowienia pierwszych factory acts. 
Inaczej wszakże sądzimy o rozmaitych rzemiosłach objętych 
aktami wydanemi po 1860 r. W fabrykach koronek naprzykład, 
gdzie robota może się zaczynać o czwartej rano i trwać do 
dziesiątej wieczorem, z warunkiem żeby kobiety nie pracowały 
dłużej nad 1 0 1/2 godzin w dniu, prawdopodobnie, warunek ów 
nader często pomijanym bywa. Ale do najliczniejszych nadużyć 
drogę pozostawia: workshops regulation act. Zapewne, łatwe to 
przedsięwzięcie przepisać ustawą parlamentu prawidła pracy 
dla kobiet, W niezliczonem mnóstwie pracowni drobnego prze
mysłu, ale nierównie trudniej dopilnować wykonania tych roz
porządzeń po wszystkich ukrytych i nieznanych nieraz praco
wniach, które na tysiące liczyć trzeba. Należałoby mieć chyba 
całe wojsko Argusów i nieskończone mnóstwo policyjnych są
dów, aby módz dowieść nadużycia i wymierzyć karę za nie. 
I wtedy jeszcze wieluby się wymykało z rąk sprawiedliwości. 
W zakładach należących do przemysłu na wielką skalę, 
gdzie warsztaty poruszane są siłą wody lub pary, panuje me
chaniczna regularność, jak w zegarach. Lecz małe pracownie, 
w skutek mnogości swojej i nierównie zmienniejszych warun
ków roboty, umykają zpod nadzoru zewnętrznego, jaki im chcą
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narzucić. Kto tylko zajmował się terminatorstwem, ten wie jak 
niezmiernie trudno jest wprowadzić w wykonanie, prawa i prze
pisy do niego się odnoszące. Statystyka wychowania profesyo- 
nalnego, pełno w tym względzie podaje zgodnych między sobą 
świadectw. Rodzice a niekiedy i dzieci same wchodzą w zmo
wę z majstrami i paraliżują przez to wszelki nadzór. O ileż 
trudniejszem jest jeszcze zadanie, gdy idzie nie o dzieci ale 
o kobiety dorosłe. Dobrowolnie przyjmują one zabijające dłu
gie godziny roboty i pierwsze powstałyby przeciw urzędnikowi, 
któryby chciał wydrzeć im z rąk haft, szal lub suknię nad któ- 
remi pracują. Widzimy więc że workshops regulation act aż 
nazbyt często pozostaje bezsilnym. Gdyby w sposób, jakiego 
nie możemy przewidzieć, potrafiono zastosować go dosłownie 
we wszystkich pracowniach drobnych rzemiosł, których tysiące 
liczy każdy kraj przemysłowy, niewieleby to poprawiło los 
robotnic. Przedmioty któremi we wspólnej pracowni mogłyby 
się zająć tylko przez pewien czas oznaczony, przenosiłyby do 
siebie, to jest w miejsca często bardziej jeszcze niezdrowe, 
gdzie braknie światła i ognia, i przedłużałyby w gorszych wa
runkach robotę, od której rząd chciałby je ochronić.

Przechodzimy teraz do drugiego pytania, czy jest związek 
między różnemi przepisami, zawartemi w długim szeregu facto- 
ry acts? W tym względzie inspektor fabryk angielskich Robert 
Baker, na świadectwo którego powoływaliśmy się wyżej, tak 
się wyraża w sprawozdaniu z r. 1867. „Niejednokrotnie do
magałem się zaprowadzenia zmian w aktach następnych: 1° 
print works act (dotyczące zakładów wyciskania deseniów na 
tkaninach); 2° bleaching and dyeing works act (o zakładach 
blechu i  farbierni), 3° calendering and finishing act (o fabry
kach koronek) i nakoniec 40 for extending the prorisions oj 
the bleaching and dyeing works acts (rozszerzające przepisy 
dotyczące zakładów blechu i farbierni). Wszystkie te ustawy,
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należałoby odwołać, a pracownie podlegające im obecnie, jak 
i te, któreby pod nie podciągnąć chciano i objąć przepisami 
factory acts extension act, uwzględniając wszakże szczególne 
warunki, któreby mogły być wymagane przez taką lub inną ga
łąź przemysłu. W obecnym stanie rzeczy factory acts właści
we i późniejsze ustawy, któreśmy wyliczyli a którebyśmy ży
czyli widzieć odwołanemi, chcą w jednaki sposób ograniczyć 
godziny pracy dla robotników wszystkich pokrewnych między 
sobą kategoryi. Ale taka jednostajność pozostaje na papierze, 
a w zastosowaniu zmienia się w wielką rozmaitość przepisów. 
Wszystkie te ustawy różnią się mniej lub więcej w warunkach, 
co utrudnia bardzo ich wykonanie a nie przedstawia korzyści, 
mogących trudność tę wynagrodzić. Każda z nich wymaga 
osobnego przepisu, każda jest tłómaczona właściwym jej spo
sobem. Jeden prywatny zakład przemysłowy może obejmować 
cztery lub pięć odrębnych działów, z których każdy ma osobne 
prawidła i podlega innym przepisom prawnym. Taki stan rze
czy pociąga za sobą największe niedogodności." Zwykła to 
słaba strona prawodawstwa zbyt drobnostkowego; uproszcze
nie jest tu pożądanem ale często niemożebnem. Rozmaitość 
stanowi życie, a jednostajność byłaby śmiercią. Stopniowanie, 
zrozumiałość i różnorodność sąto cechy prawodawstwa an
gielskiego; tworzyło się ono powoli, rozszerzało się w mia
rę potrzeb czasu. Objąwszy wszystkie gałęzie przemysłu, 
a obawiając się skrzywdzenia którejkolwiek z nich, starało 
się uwzględniać właściwe każdej wymagania. Ta sama je
dnak zaleta, z innego względu zamienia się w wadę, bo 
przez nią prawodawstwo staje się zawikłanem, pełnem deli
katnych odcieni i rozróżnień. Kto chce ustanawiać przepisy 
dla rzeczy tak zmiennej w przestrzeni i czasie jak przemysł, 
temu z trudnością udaje się wyminąć ten szkopuł. Najbezpie
czniej i najpraktyczniej być powściągliwym w postanowieniach, 
żeby módz je skuteczniej wykonywać. Naszem zdaniem prawo
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dawstwo angielskie niekiedy wychodzi z tych granic; works- 
hops regulation' act może na zawsze pozostać martwą literą.

Ale obaczmy jakie skutki prawa angielskie wywarły w tych 
gałęziach przemysłu, w których weszły w zastosowanie. Czy 
owoce te odpowiedziały oczekiwaniom prawodawcy, czy go za
wiodły? Odpowiedź na to znajdujemy w słowach wspomnionego 
wyżej inspektora fabryk p. R. Balcera, który powiada: „Do 
r. 1830 (przed wydaniem aktu 3 i 4 Wilhelm IV), noga urwa
na w fabryce i zwichnięta kość pacierzowa (curved spine) we
szły były w przysłowie, zamykające rodzaj protestacyi, w prze
mysłowych obwodach Lankashire i Yorkshire. Były wpraw
dzie hrabstwa fabryczne, gdzie nie spotykano wcale kalek, bo 
tam dzieci, a nawet dorosłe kobiety rzadko trzymano przy ro
bocie przez długie godziny, ale tych wyjątków szczęśliwych 
było nader mało. O ileż bardziej pocieszającym jest obecny 
stan rzeczy! Przysłowie o kalectwach fabrycznych zginęło sa
mo z siebie i protestacya już nie ma powodu istnienia. Dziś we 
wszystkich naszych obwodach fabrycznych spotkać nogę ska
leczoną, lub pacierzową kość zwichniętą w skutek pracy przy 
fabrykach, zdarzy się chyba u którego starca jako zabytek da
wnych czasów. Twarze niegdyś blade, z dzikiem wejrzeniem, 
dziś zmieniły się w zdrowe i wesołe; postacie suche i kościste, 
nabrały pełnych i zaokrąglonych kształtów; wesołość przebija 
się w ruchach, szczęście w całem zachowaniu się robotników. 
Fizyczny stan kobiet zostających przy fabrykach, można obec
nie porównać ze stanem mieszkanek każdej wioski i jestto 
bodaj najważniejszy i najżywotniejszy fakt dla handlowej przy
szłości Anglii.“ W r. 1833 co najmniej 200,000 kobiet praco
wało przy fabrykach W. Brytanii i Irlandyi. Byłyto mizerne 
i wynędzniałe postacie, z wyrazem zniechęcenia na twarzy. 
Według słów doktora Smitha, znakomitego chirurga z Leeds, 
ramiona ich były ostre, głowy pochylone, na twarzach ani zdro
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wia, ani szczęścia tam nie czytałeś. Dziś jest ich 400,000 
a tenże doktor Smith powiada, że są, piękne, kwitnące, silne, 
muskularne, wesołe i szczęśliwe. Takie są jednogłośne świa
dectwa chirurgów, którzy trudnili się badaniem tych fabryk, 
gdzie 70,000 osób, a w tej liczbie 40,000 kobiet trudni się 
Przygotowaniem materyałów przędzalnych. Myliłby się wszak
że, ktoby sądził że cały ten postęp przypisać należy wdaniu 
się prawa; warunki robót fabrycznych poprawiły się znacznie 
z samego porządku rzeczy, w skutek odkryć mechanicznych 
i chemicznych; pracownie pobudowano większe i z lepszą wen- 
tylacyą. Należy jednak oddać sprawiedliwość i prawodawstwu, 
gdyż skrócenie dnia roboczego wiele się przyczyniło do tych 
zmian pocieszających.

Zanim opuścimy Anglią, chcielibyśmy jeszcze w kilku sło
wach przedstawić stan opinii publicznej w tym kraju względem 
zajmującej nas kwestyi. Widzieliśmy iż prawo angielskie, 
z małemi wyjątkami, nie usunęło kobiet z jakiegobądź wydziału 
pracy, tylko ograniczyło dla nich liczbę godzin roboczych. Czy 
powinno iść dalej? Pytanie to w ciągu lat ostatnich kilkakrotnie 
stawione było wobec angielskiego towarzystwa postępu nauk 
społecznych. Wiadomo czem są kongresy i towarzystwa filan
tropijne; nie powściągliwą przezornością kierować się one 
zwykły, ale skłaniają się raczej do radykalnych poglądów i śro
dków. Zapominają najczęściej, że dla zaradzenia chorobom spo
łecznym, trzeba czegoś więcej niż gołosłownych frazesów, i wo- 
lą wygodnie poprzestać na wyrzeczeniu kilku zdań, bez użycia 
żadnych środków czynnych, lub wołaniu o sposoby gwałtowne 
i doraźne, bez troski i zastanowienia jakie ich następstwa bę
dą? Tak też nie brakło nigdy głosów, żądających usunięcia 
z wielkiego przemysłu, bądź wszystkich kobiet bez wyjątku, 
bądź młodych matek przynajmniej; lecz przyznać należy, że 
towarzystwo nauk społecznych w Anglii nie dało się uwieść
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temi projektami. Na zapytanie, co sądzi o używaniu kobiet 
i dziewcząt do fabryk i pracowni, wydział ekonomii politycznej 
i handlu jednogłośnie prawie uznał, że mimo pewnych niedo
godności, jakie pociąga za sobą fabryczna praca kobiet a zwła
szcza młodych mężatek, w ogóle przynosi ona owoce poży
teczne, jeśli jest umiejętnie kierowana i zarządzana spra
wiedliwie.1 Sądzimy że to jest wyrażeniem opinii publicznej 
w Anglii, a wszyscy moraliści i przyjaciele ludzkości, istotnie 
praktyczni, powinniby się zgodzić na ten sprawiedliwy i umiar
kowany pogląd. Co się tyczy długości pracy, domagają się 
ograniczenia j ej dla kobiety do dziewięciu godzin dziennie. 
Znakomity członek dzisiejszego ministeryum, p. Forster,, 
w mowie do wyborców swoich mianej we wrześniu 1872 roku, 
uznał słusznem ich żądanie, ale oraz wyraził wątpliwość,ażeby dla 
przeprowadzenia tej zmiany potrzebnem było wdanie się prawa.

Z Anglii przechodząc do lądowych państw europejskich, 
zanim się weźmiemy do szczegółowego rozbioru naszej kwestyi, 
musimy wprzód wykazać ogólne różnice, zachodzące między 
postępowaniem odwiecznem rządu W. Brytanii i władz stałego 
lądu, względem interesów prywatnych. W Anglii wszystko się 
robi i urządza przez prawo; ono wnika w szczegóły najdro
bniejsze, przewiduje wszystko, określa wszystko, nie pozostawia 
nic samowoli wykonawców. Na stałym lądzie przeciwnie, po
przestają zawsze niemal na ogółowych i niedokładnych przepi
sach, a urzędnicy, obowiązani stosować takowe, muszą wy
najdywać właściwe środki administracyjne, jeśli chcą literę 
prawa w życie i pożytek przyoblec. Prawodawca zadowalnia się 
ukazaniem celu; wykonawcy wynajdują drogi do niego. 
W tem głównie leży różnica, na którą usiłujemy uwagę zwrócić.

Ze wszystkich krajów Europy, Prusy najwięcej ulega
ją  przewadze tak zwanej biurokracyi, czyli zarządu. Właśnie

1 ’Transactions o f the national association for the promotion o f sócial 
science, rok 1868, posiedzenie w Birminghamie, str. 34.
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mamy w ręku bardzo ciekawy zbiór praw i okólników mini- 
steryalnych, odnoszących się do robotników przy fabrykach, 
budowie dróg żelaznych, kopalniach, żupach solnych i t. d.1 Wzią- 
wszy same prawo, we wlaściwem znaczeniu tego wyrazu, nie 
spotykamy w niem żadnej wzmianki o kobietach. Pisano kil
kakrotnie w Prusiech o pracy dziecinnej, ale nie zajmowano 
się nigdy robotnicą dorosłą. Gdy jednak weźmiemy do rąk okól
niki ministrów, tłómaczące osnowę praw, i ukazujące wyko
nawcom władzy prawidła jakich mają się trzymać w zastosowa
niu, znajdziemy tam kilka przepisów, tyczących się pracy ko- 
biecej, a niektóre z nich nawet dość znaczące. Okólnik mi
nistra handlu i robót publicznych z dnia 18 sierpnia r. 1858, 
poleca dozorcom fabryk czuwać nad tem, żeby dziewczęta nie- 
niające lat 16, nie pracowały razem z chłopcami lub mężczyzna
mi, wyjąwszy tylko wypadki nadzwyczajnej konieczności, szcze
gólną zaś w tym względzie uwagę zwraca na drukarnie i fabryki 
tytuniu. Tenże sam okólnik wkłada na dozórców obowiązek 
przestrzegania przyzwoitości robotników, w drodze do fabryk 
i napowrót. Przepisy te nie mają wielkiego znaczenia. Oto jest 
jeden godniejszy uwagi. Rozporządzenie królewskie z 21 grudnia 
1846 r. względem robotników pracujących przy budowie dróg 
żelaznych, następny ustęp zawiera: „Kobiety powinny być uży
wane tylko w razach wyjątkowych i z upoważnienia miejscowej 
władzy policyjnej, a i wtedy jeszcze należy im wyznaczać zaję
cia, oddzielające je od robotników płci męzkiej .  Ten ustęp wię
kszą ma wagę ze względu na dążność jaką wykazuje, niż na wła
sne swoje znaczenie. Szczególną jednak baczność zwrócił zarząd 
pruski na pracę kobiet w kopalniach. Zgromadzenie kopalniowe, 
w okręgu Bonn, rozporządzeniem administracyjnem z d. 9 
lutego 1827 r., zabroniło kobietom pracować w podziemiach. 
Godne są objaśnienia przyczyny tego zakazu. Nie pochodził on 
z troskliwości o kobiety lub rodzinę, ale z całkiem innych pobu

1 O głoszony p rzez  K le tk e , 1864.
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dek. Praca kobieca w kopalniach, powiadano, nie tylko naraża 
ich własne zdrowie i życie, ale też wszystkich innych robotni
ków. Obecność ich pomnaża niebezpieczeństwo i wypadki. Tak 
mówiono w skutek wypadku, sprowadzonego przez nieostroż
ność jednej z robotnic. Wtedy wydano ów zakaz, który z cza
sem rozpowszechnił się w całem państwie pruskiem. Rada ko- 
palniowa wrocławska, postanowieniem z dnia 20 października 
1868 r. rozciągnęła na Szlązk zakaz używania kobiet do ro
bót podziemnych. Jeden z właścicieli kopalni zaprotestował 
i udał się do ministra o odroczenie rozporządzenia królewskiej 
dyrekcyi kopalń we Wrocławiu, a nieotrzymawszy skutku swo
jego żądania, podał tę kwestyą, w formie prośby, do izby depu
towanych. Komisya izby zatwierdziła rozporządzenie dyrek
cyi, a nadto uradziła jednomyślnie, z wyjątkiem jednego tylko 
głosu, aby władza zarządziła śledztwo, dla zbadania czy nale
ży ograniczyć prawem roboty kobiet i dziewcząt w kopalniach, 
fabrykach i około pieców do topienia żelaza. Już przy ustano
wieniu prawa w r. 1853 o pracy dziecinnej, była mowa o wpro
wadzeniu także pewnych przepisów, tyczących się pracy kobie- 
cej, ale wkrótce zapadł wyrok, orzekający, iż potrzeba opieki 
prawa nad kobietami, niedostatecznie wykazaną została. Czy 
obecnie potrzeba ta dowiedzioną jest lepiej? Tak musiała osą
dzić komisya izby pruskiej. O zamknięciu jednak robotnicom 
wstępu do fabryk nigdy mowy nie było, i wnosić można że nie 
będzie, chyba tylko o skróceniu godzin roboczych i wzbronieniu 
pracy nocnej .

Austrya uboższą jest jeszcze niż Prusy w dokumenta, ty
czące się pracy kobiet. Prawo o kopalniach, wyszłe 23 marca 
1854 r., nie zawiera żadnych szczególnych w tym względzie 
przepisów. Paragraf 200 zdaje się tylko ukazywać, oddając to 
zresztą sumieniu właścicieli kopalń, iż byłoby do życzenia, 
aby mężczyźni i kobiety pracowali osobno. Co się tyczy
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fabryk, tych jeszcze bardzo niewiele jest w Austryi. Lecz da
lekie od nieufności względem zakładów fabrycznych, Niemcy 
Południowe i Węgry, uskarżają się owszem na brak takowych. 
Rzecz to szczególna i godna uwagi; podczas gdy we Francyi 
i w Anglii niektórzy moraliści chcą. poprawić los kobiet, zamy
kając im wstęp do zakładów fabrycznych, w Austryi moraliści 
i przyjaciele ludzkości, jedyny sposób podniesienia stanowiska 
robotnicy, upatrują w pobudowaniu wielkich rękodzielni, do 
którychby i kobiety powołano. Bardzo ciekawe dzieło doktora 
Tomasza Richtera 1 wiele nas uczy w tym względzie. Opisuje 
nędzne i upodlające zajęcia kobiet w okolicach, w których nie 
zakwitł jeszcze przemysł na wielką skalę, i jak o błogosławień
stwo niebios wzywa, o zakładanie tych fabryk, na które się 
Wzdryga pewien oddział naszych filantropów. Na północnym 
krańcu Niemiec, wyszło inne dzieło niedawno, które nabyło pe
wnego rozgłosu 2 i z podobnemże uniesieniem, mówi o pracy fa
brycznej, dla słabszej połowy rodu ludzkiego. Nakoniec, dzien
nik niemiecki, podtrzymujący kwestyą kobiecą, Neue Balinen, 
niemniej hojne sypie pochwały dla fabryk, których rozwój tak 
Wysoce przyczynił się do podźwignienia kobiety ze stanu zależ
ności, jaki zdawał się być jej przeznaczonym na zawsze. W isto
cie nędza i upodlenie robotnicy, największe są w tych okolicach, 
W których przemysł mało się jeszcze rozwinął. W chwili gdy 
Piszemy te słowa, znajdujemy się w Toskanii. Piękna ta okoli
ca liczy wiele papierni, poruszanych siłą wody, przy których 
wiele kobiet znajduje zajęcie. Godziny pracy są tu długie, pra
wem nieograniczone, robota nocna weszła we zwyczaj; młode 
dziewczęta, na przemian co trzeci tydzień, spędzają noce przy

1 Das Recht der Frauen auf Arbeit; Wiedeń, 1869 r.
3 Die Frauen Arbeit und der Kreis threr Erwerbsfohiykeit von Daul, 

A ltona,1867 r
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fabryce. I cóż? sądzicie może, iż tak twarde prawidła odstrę
czają mieszkańców i wywołują oburzenie moralistów miejsco
wych? Przeciwnie ! słychać tu tylko jednogłośne błogosławień
stwo wznoszące się nad przemysłem, zapewniającym stałe i ko
rzystne zajęcie dla wszystkich. Miejscowości, w których wzno
szą się te papiernie, słyną w dalekich okolicach, gdzie z zachwy
tem powiadają: „w kraju tym niema biednych; kobiety wszyst
kie pracują tam w sposób właściwy i są hojnie płatne." Taki jest 
pogląd na przemysł w jedynem państwie, w którem można po
równać na miejscu, nowy stan rzeczy z dawniejszym.

W Belgii, kwestya pracy kobiecej przy fabrykach i w kopal
niach, niedawno jeszcze podniesioną została, wobec opinii pu
blicznej i parlamentu, i dotąd czeka na rozwiązanie. Kraj ten, 
w  całem znaczeniu wyrazu fabryczny, jeden z pierwszych w Eu
ropie, rzucił światło na położenie klasy wyrobniczej, pracującej 
w fabrykach, ale nie wydał osobnych praw, urządzających roboty 
lub zamykających je w ciaśniejszym obrębie. Rozporządzenie, 
wyszłe 7 września, 1843 r. postanowiło komisyą dla zebrania 
wszelkich potrzebnych wskazówek, względem pracy dziecięcej 
i położenia robotników fabrycznych. Odtąd, rozpoczęły się 
w całym kraju, ścisłe, sumienne i gruntowne badania. Udawano 
się po wskazówki do przemysłowców, do zgromadzeń handlo
wych, do akademii i towarzystw medycznych. Ale z tych szcze
gółowych i bezstronnych poszukiwań, w praktyce nie otrzymano 
nic, prócz grubych tomów ogłoszeń, pełnych zajmujących fak
tów i pouczających świadectw. 1 Praca zaś tak dzieci jak robot
ników dorosłych, nie uległa żadnym przepisom. Kwestyi więc 
tej nie rozwiązano ale i nie porzucono na zawsze; bo po dwudzie
stu trzech latach poruszono ją znowu, z większym niż przed

1 E nquete sur la condition des classes ouvrieres et sur le travail des 
enfants, 3 vol, Bruxelles, Lesigne. 1846.



W X IX WIEKU. 1 8 9

tem rozgłosem. Fabryczna praca kobiet i zgubny wpływ ta
kowej na ich zdrowie stały się powodem pewnego rozruchu 
w narodzie i żywych sporów w izbach, na początku 1869 r. 
Brukselska akademia medyczna stanęła na czele ruchu, 
a sprawozdanie doktora Kuborna, oraz mowy doktora Vleminxa 
W izbach, wywołały w kraju, silne wzburzenie umysłów. Inni 
filantropowie, publicyści i deputowani, jak doktor Lefevre, lub 
p. d’Elhoungne, bardziej jeszcze spory te ożywili. Domagano się, 
aby kobietom zamknięto wstęp do pracowni wielkiego prze
mysłu. Minister spraw wewnętrznych p. Pirmez i prezes rady 
p. Frere-Orban, bez trudności odparli te niepomierne żądania; 
ale w oporze swoim okazali się równie krańcowi, jak ich prze
ciwnicy w zaczepce. Odrzucając bezwarunkowo ustanowienie 
prawa ograniczającego pracę dziecinną i długość dnia robocze
go, zapomnieli o nieubłaganych wymaganiach przemysłu stare
go świata. To też izby nie przyznały im słuszności, i po sześ
ciodniowych roztrząsaniach od 15 do 21 stycznia 1869 r., przyj
mując wniosek pana d’Elhoungne, wysłały petycyą do ministra 
spraw wewnętrznych „z prośbą o objaśnienia." Zatem w Belgii, 
kwestya ta dotąd nie jest rozwiązaną. Dziś, zwyczajna, rzetel
na robota w fabrykach belgijskich, trwa trzynaście godzin, to 
znaczy, o godzinę dłużej niż we Francyi a o półtrzecia więcej 
niż w Anglii. Przez te trzynaście godzin mogą zarówno praco
wać dzieci, jak dorośli. Nocna praca nie zabroniona jest także 
nikomu. Warunki to, bez wątpienia, bardzo ciężkie i surowe. Są
dzimy też, że z czasem przyjdzie prawo, które ograniczy znacz
nie pracę dziecinną i określi długość dnia roboczego dla do
rosłych osób. Być może iż praca nocna też wzbroniona będzie, 
z wyjątkiem tych fabryk, w których jest niezbędną. Interwencya 
prawna, w takich granicach zamknięta, byłaby tu bardziej we
dług nas usprawiedliwioną, niż tam gdzie idzie o zakaz używa-
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nia kobiet w kopalniach. Zapewne, pożądanym byłoby, żeby 
kobiśty opuściły zajęcia, tak mało zgodne z ich wątłą naturą; 
ale na to trzeba działać przez wpływ czysto moralny, a jeśli za
rządy postanowią zamknąć im tę drogę zarobku, jak to już 
uczyniono w Liege, to zastosowanie tego prawa zakazu powinno 
być stopniowe i pełne względności.

W Szwajcaryi praca fabryczna znajduje się prawie w tych 
samych warunkach, co w Belgii. Dzień roboczy i tu liczy trzyna
ście godzin rzetelnej pracy dla kobiet i mężczyzn; a jednak taki 
stan rzeczy, w tym demokratyczno-republikańskim narodzie, nie 
wywołał dotąd żadnej skargi. Przyjaźniejszy stosunek gospoda- 
rzów z robotnikami, odrębne zupełnie urządzenie pracy dla mło
dych dziewcząt, polegające na zamykaniu ich w fabrykach zam- 
kniętych(manufactures-internats),zapobiegają wielu krzyczącym 
nadużyciom i niedogodnościom, uderzającym w innych krajach. 
Ktoby w tym praktycznym narodzie, gdzie bez wyjątku pra
wie wszystkie kobiety oddają się pracy zarobkowej, chciał 
pod pozorem opieki, usunąć z fabryk płeć słabszą, spotkałby 
niezawodnie we wszystkich stanach zdumienie raczej niż po
parcie.

Ameryka, w której dziś krocie kobiet pracują przy fabry
kach rozmaitego rodzaju, w mniemaniu ogólnem, nie ścieśnia 
swego przemysłu żadnemi przepisami prawa. „Właściciele fa
bryk, pisze wydawca Northern Whig, mogą w tej części świata 
utrzymywać w działaniu maszyny swoje przez dwadzieścia czte
ry godziny z rzędu, jeśli zechcą tego i posiądą sposób zatrzyma
nia przez tak długi czas, rąk potrzebnych przy cewkach i war
sztatach. Żadna władza nie wtrąca się w te układy; ale stosu
nek właściciela z robotnikami jest tu tak braterski, że z obn 
stron przyjęto jakby stałe prawidła, i system krótkich godzin 
roboty wszedł w zastosowanie, tak jak gdyby kongres postano
wił tysiące przepisów i kar przeciw ich nadużyciu, a całemu
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zastępowi urzędników poruczył bronić i ochraniać robotników. 
W zakładach fabrycznych praca zaczyna się zwykle o godzinie 
siódmej; od południa do pierwszej robotnicy uwalniają, się na. 
obiad, poczem wracają, do zajęcia i zostają do godziny szóstej; 
zatem dzień roboczy, nieograniczany żadnemi przepisami, jest 
tu równy angielskiemu, obwarowanemu tysiącem prawnych za
strzeżeń." Tak czytamy o fabrykach wzorowo urządzonych 
w Lowell naprzykład, i w przędzalni Lisburu, w Paterson 
(New-Jersey); ale nie należy sądzić, że tak samo dzieje się wszę
dzie. Błędem jest pospolitym, że gdy jest mowa o Stanach zje
dnoczonych, przyjmujemy tylko ustawy obejmujące cały zwią
zek, niebiorąc w uwagę praw, stosujących się do pojedyńczych 
stanów. O ile prawdą jest, że praca fabryczna w Ameryce nie 
ulega przepisom prawnym, o tyle mylnem byłoby przekonanie 
takie, odnośnie do niektórych okolic tego olbrzymiego związ
ku. W wielu miejscowościach spotykamy nader długie dni ro
bocze. W Massachussets praca po fabrykach trwa dwanaście 
do trzynastu godzin; tylko w sobotę kończy się o czwartej go
dzinie. W stanach położonych na zachód, tenże sam jest zwy
czaj. W New-Jersey, istnieje prawo, zabraniające pracować 
dłużej nad dwanaście godzin, ale to prawo, powiadają iż często 
gwałconem bywa. Praca dziecinna ulega tóż prawnym przepi
som, w kilku stanach. W New-Jersey, niewolno używać do fa
bryk dzieci niemających lat dziesięciu. Biorąc miarę z zakła
dów przemysłowych w Lowell, zbyt pochlebne tworzymy sobie 
pojęcie o fabrykach amerykańskich. Używanie kobiet w prze
myśle ogromnie tu jest rozpowszechnione, zwłaszcza w ciągu 
kilku lat ostatnich. Statystyczne wiadomości z 1860 r. podawa
ły liczbę kobiet, w jednych tylko bawełnianych fabrykach, na 
73,605. Według statystyki z r. 1870, zakładów fabrycznych 
w owym czasie było wszystkich w ogóle 252,148, a robotników
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w nich pracujących 2,053,088. W tej liczbie kobiet 323,768, 
mężczyzn 1,615,504, a resztę stanowiły dzieci.

Większa część tych kobiet nie należy, jak młode dziewczę
ta w Lowell, do rodzin drobnych dzierżawców lub właścicieli, 
którzy wysyłają swe córki na lat kilka do przędzalni, żeby sobie 
posag zebrały. 'Pochodzą owszem niemal wszystkie z Niemiec, 
Irlandyi lub Kanady. Odbywa się tu nawet rodzaj werbunku 
z dalekich stron i fabrykanci mają osobnych agentów, których 
wysyłają umyślnie do Kanady, zaciągać młode dziewczęta na ro
botnice do fabryk w Nowej-Anglii i Pensylwanii. Taki stan rze
czy w Ameryce widzimy. Praca też tam więcej podlega kontroli 
prawa, niż sądzą pospolicie, a wpływ obyczajów na dobre sto
sunki między robotnikami i chlebodawcą, nie tyle jest powszech
nym, jak wielu mniema; różnica w położeniu robotnic starego 
i nowego świata nie tak wielka, jak każą wierzyć przesądy i sta
re opowieści. 1

W ostatnich latach monarchii lipcowej we Francyi, często 
podnoszono kwestyą pracy kobiecej. Niektórzy publicyści, 
współcześni osiedleniu się u nas przemysłu na wielką skalę, mię
dzy innemi Sismondi, chcieli, aby kobietom zamknięto wstęp do 
fabryk; takież same później było zdanie Blanquiego. Wniosła 
te tak przesadzone, tak niezgodne z prawem i niepodobne do 
wykonania, nie znalazły poparcia, ani u władzy rządowej, ani 
w narodzie. Umiarkowańsze jednak żądania zostały przez rząd 
i przez izbę uwzględnione. Towarzystwo przemysłowe w Mul- 
house, które tak wytrwale domagało się prawa, ograniczającego 
pracę dziecięcą, starało się również o przepisy dla pracy kobiet. 
W r. 1847, wydział izby parów, zajmując się przejrzeniem 
i rozwinięciem prawa o fabrycznej pracy dzieci, podawał wnio
sek, żeby zastosować do kobiet i dziewcząt każdego wieku, i i

i Patrz o tem: Daul’s Frauen Arbeit, str. 760 i następne.
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wszystkie rozporządzenia, odnoszące się do młodzieży od dwu
nastu do szesnastu lat liczące, to jest, zabronić im pracować 
w nocy i dłużej jak dwanaście godzin we dnie. Baron Dupin, 
myśl tę rozwinął w znakomitem swem sprawozdaniu, które we 
Francyi i zagranicą rozgłos zyskało. Takie porównanie kobiet 
z niedorosłą młodzieżą, byłoby naśladowaniem prawodawstwa 
angielskiego. Rewolucya lutowa powstrzymała ten zamiar. 
P. Wołowski wznowił go na posiedzeniu zgromadzenia prawo
dawczego 14 sierpnia 1848 r. Zrazu nie miało to żadnych na
stępstw, ale we trzy tygodnie później, zgromadzenie rewolu- 
cyjne, pomijając wszelkie żądania postronne i wbrew usiłowa
niom p. Leona Faucher, prawem z 9 września 1848 r. ograni
czyło do dwunastu godzin rzetelną pracę w fabrykach i zakła
dach. Leon Faucher, nazwał to socyalizmem złego gatunku 
(socialisme batard). Pierwszy to raz, jeśli pominiemy wyrok 
rządu tymczasowego z dnia 3 marca, widzimy pokuszenie pra
wa o wdanie się w pracę pełnoletnich mężczyzn i wmieszanie 
się w stosunki prywatnego znaczenia. Jedyny to, jak dotąd, 
przykład w swoim rodzaju. Zgromadzenie tedy narodowe, 
rozciągnęło do wszystkich bez wyjątku robotników fabrycz
nych, opiekuńcze środki, któremi wydział Izby parów radził 
W r. 1847 otoczyć kobiety. Tylko zakaz roboty nocnej pomi
nięty został. Od owego dnia, aż do ostatnich czasów, nie pod
niósł się we Francyi ani jeden głos, domagający się ogranicze
nia, przez jakiebądź przepisy prawne, dnia roboczego dla ko
biet pracujących przy fabrykach. Lecz kwestya roboty nocnej, 
często owszem poruszana była. W r. 1847 towarzystwo prze
mysłowe w Mulhouse, zwracało na ten przedmiot uwagę mini- 
steryum. We wrześniu 1851 r. p. Mimerel z Roubaix, na radzie 
ogólnej w le Nord, złożył godne uwagi sprawozdanie, w którem 
dowodził potrzeby ograniczenia pracy nocnej. Tak poruszona 
kwestya ciągle jeszcze w zawieszeniu zostaje. W ostatnich

13
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latach, kilka śmielszych głosów podniosło się, żądając ściślej
szych przepisów i radykalniejszej interwencyi prawa. W bada
niach, odnoszących się do wychowania profesyonalnego, p. 
Bourcart z Guebviller dowodził, że mężczyźni tylko mogą wy
trzymać 12 godzin dziennej roboty w pracowni i składał życze
nia, aby prawo zabroniło, kobietom zwłaszcza, pracować więcej 
jak 10 lub 11 godzin; oraz żądał, aby skasowano popołudnio
wą robotę sobotnią. Jednem słowem, chciał aby zaprowadzono 
we Francyi prawa i przepisy angielskie. Co do nas, ze szcze- 
rem uznaniem powitalibyśmy zakaz pracy nocnej dla kobiet 
i z sercabyśmy pragnęli, aby dzień roboczy skrócono do dzie
sięciu godzin, chociaż nie uważamy za stosowne tę ostatnią 
zmianę utwierdzać prawem. Należy zwrócić uwagę, że dotąd 
tak we Francyi jak w Anglii, najwięcej zwolenników zniesienia 
roboty nocnćj i skrócenia dnia roboczego znajdujemy w gro
nie wielkich przemysłowców. Do takich należą członkowie to
warzystwa przemysłowego w Mulhouse; do takich też p. Bour
cart, p. Miller; w Anglii zaś Owen, sir Robert Peel i inni, któ
rych będziemy jeszcze mieli zręczność przytoczyć.

Ze wszystkich tedy państw europejskich, jedna Anglia 
przedsięwzięła środki wyłącznej opieki nad kobietami, pracu- 
jącemi w fabrykach. Francya poczuła się w obowiązku ogra
niczyć prawem długość dnia roboczego, nietylko dla kobiet, ale 
i dla mężczyzn. Kilka małych stanów amerykańskich także 
wprowadziło u siebie ustawy, ograniczające w pewnych razach 
pracę osób dorosłych. Wszystkie inne kraje, jak: Prusy, Bel
gia, Szwajcarya, nie uznały za potrzebne mieszać się w ogóle 
do pracy pełnoletnich, tak kobiet jak i mężczyzn. Obecny więc 
stan rzeczy jest taki: w Anglii kobieta pracuje sześćdziesiąt 
godzin na tydzień; we Francyi siedemdziesiąt dwie; a prawie 
wszędzie indziej siedemdziesiąt ośm godzin.
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CZĘŚĆ TRZECIA.
O Ś R O D K A C H  P O P R A W I E N I A  L O S U  K O B I E T Y  I O D B U D O 

W A N I A  R O D Z I N Y  W K L A S I E  W Y R O B N I C Z E J .

ROZDZIAŁ I.
O ulepszeniu wychowania kobiet i nowych zawodach któreby można 

otworzyć dla nich.

Badając fakta, staraliśmy się przedstawić je z najściślejszą 
Prawdą, niepozwalając sobie powiększać ich znaczenia, kraso- 
mówczemi upiększeniami, lub też osłaniać grzeszną pobłażliwo
ścią. Malując stan rzeczy, wyrzekliśmy się wszelkich roszczeń 
artystycznych, starając się tylko o wierność. Nie chodziło nam 
o działanie na wyobraźnię czytelnika roztaczaniem przed nim 
faktów, obrachowanych z góry na efekt, ale o prawdę rzetelną. 
Lecz i to proste opowiadanie, tylu nędz i cierpień, budzi głę
boką litość i gorące współczucie, jeśli w nie sercem wniknie
my. Widzimy z niego, jak zależne i pozbawione wszelkiej po
mocy jest położenie wielu kobiet, w tem bogatem i pracowi- 
tem społeczeństwie dzisiejszem, możemy więc zmierzyć wiel
kość dzieła odkupienia, w którem tyle szlachetnych umysłów 
założyło cel działalności całego życia swojego. Obecnie pozo
staje nam zbadać, jakie środki, jednostki i ogół przedsiębrać 
mają, dla przyniesienia skutecznej i trwałej pomocy tak licz- 
nej niedoli.
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Każdy, pracujący nad ulepszeniem ustaw lub obyczajów 

ludzkości, stoi na ślizkiej i niebezpiecznej pochyłości. Serca 
szlachetne i gorące, żywo przejęte miłością ludzi, dają się 
uwieść złudzeniami, które ukazują im przyszłość w pięknem, 
lecz zwodniczem świetle. Przeciwnie, umysły zastanawiające 
się, i rzecz każdą biorące pod rozbiór rozumu, pogrążają się 
niekiedy w analizie faktów bieżących tak dalece, iż wzrokiem 
przykutym do obecnej niedoli, nie dostrzegają biegu codzien
nych wypadków i postępu pojęć. Błąd jednych, jak drugich, 
wypływa z całkiem przeciwnych źródeł, lecz zarówno obezwła
dnia ich usiłowania i nie dozwala osiągnąć zamierzonego celu. 
Tylko umysły istotnie praktyczne, które wiedzą że życie spo
łeczeństw, tak jak i życie jednostek, jest ciągłą, chociaż niedo- 
strzeżoną przemianą, wolne są od tych zboczeń, z których je
dno leży w złudnem mniemaniu, że obecny stan rzeczy można 
doraźnie i z gruntu przemienić; drugie zaś wypływa z abstrak
cyjnego na rzeczy poglądu.

Wystawa paryzka z roku 1867 powzięła szczęśliwy, choć 
nie łatwy do uskutecznienia zamiar, wykazania naocznie, pole
pszenia obyczajów, jakie zaszło, w bieżącem stuleciu, u naro
dów oświeconych. Ustanowiono nowy szereg nagród dla tak 
nazwanćj: Harmonie sociale. Jako przedmiot dla tego nowego 
konkursu, obrano przedewszystkiem wynalezienie systemów 
roboczych, któreby matek rodziny nie odrywały od domowego 
ogniska; z drugiej zaś strony, poręczały skuteczne środki opie
ki nad młodemi dziewczętami, zmuszonemi, w skutek wymagań 
przemysłu, pracować poza obrębem domu. Zbyt wiele przy
pisywalibyśmy zasługi medalom i nagrodom, gdybyśmy sądzili, 
że one stanowczy wpływ na los kobiet wywarły. Niemniej je
dnak ten pomysł dobroczynne sprowadził następstwa, zwraca
jąc ogólną uwagę na najważniejsze zadanie chwili obecnej, 
wspierania w opinii publicznej ruchu, przychylnego wyzwoleniu
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kobiety w przemyśle. Wiele jeszcze mamy innych świadectw 
społecznych i aktów urzędowych, przejętych tym samym du
chem, który kierował ludźmi, urządzającymi wystawę 1867 r.,
i przyznać należy, iż od lat pięciu czy sześciu, ogromny na tej 
drodze dopełnił się postęp, jeśli nie w czynach, to w pojęciach 
Przynajmniej. Dziś jesteśmy w epoce poczęcia, mamy dopiero 
rzucone nasiona, ale te padły w łono społeczeństwa, przygoto
wanego na ich przyjęcie i nie można wątpić że wielka ich liczba 
Przeznaczona jest do wzrostu, powolnego zrazu, według natu
ralnych praw każdego bytu, ale ciągłego i tem trwalszego. Kon
kurs: Harmonii społecznej był nie przyczyną, lecz skutkiem 
tych nieokreślonych zrazu pragnień, które dziś zaczynają przy
bierać kształty wyraźne i gotują się w czyn zamienić, bo są 
istotną potrzebą czasu.

Te pierwsze objawy rodzącej się idei, pierwsze kroki filan
tropów, żeby ją w czyn wcielić, zamierzamy skreślić w tej czę
ści naszego dzieła, powołując się na doświadczenie wszystkich 
narodów, ażeby oznaczyć ściśle praktyczne warunki, od których 
zależy skuteczność i trwałość przygotowującej się reformy, ja
ką opinia publiczna przyzywa i gotowa jest dopełnić.

Szukając przyczyn obniżenia płacy robotnic, odkryliśmy 
ich dwie; pierwsza, iż w skutek tradycyi, zwyczajów i obycza
jów społecznych, mało jest zawodów otwartych dla kobiet. 
Druga, iż w tych gałęziach przemysłu, które im pozostawiono, 
brak nauki i biegłości w rzemiośle zmusza je poprzestawać na 
robotach grubych i najbardziej pierwiastkowych. Pole ich pra
cy ograniczone i ciasne, a i tego nie umieją korzystnie wyzy
skać. Zatem zależność ich stanowiska płynie z dwóch źródeł; 
jednem są przesądy i uprzedzenia, które dziś już słabnąć za- 
czynają; drugiem, brak wykształcenia kobiet. Jedyne lekarstwo 
na ten stan rzeczy, pewne i skuteczne ale działające powoli, 
jest podźwignienie wykształcenia niewiast.
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Wszystko co się dało napisać i powiedzieć o tem, już powie

dziano przed nami. Przychodzimy zapóźno aby wykazać teorety
cznie niedostatki wykształcenia jakie kobiety otrzymują; wszel
kie skargi w tym względzie zanadto już są pospolite, nadto okle
pane. Brak wiedzy, dziedziczna i uparta choroba, cięży bez
ustannie prawie nad połową, żeńskiej ludności. Nietylko nauki 
szkolne, ale najpospolitsze, tyczące się codziennego życia wia
domości, obce są zwykle dla umysłu wyrobnicy. Kobiecie z ludu 
braknie wychowania, zarówno jak nauki. A jednak, ze wzglę
dów ekonomicznych, istota, prawie całkiem pozbawiona siły fizy
cznej, i przez pierwszą lepszą maszynę korzystnie dająca się za
stąpić, nie może stać się prawdziwie użyteczną, więc i otrzymać 
wysokiego wynagrodzenia, inaczej jak przez rozwinięcie drogo
cennych zalet swojego umysłu. Jestto nieubłagane prawo cywi- 
lizacyi naszej, zasadnicza formula postępu społecznego, ażeby 
za pomocą siły mechanicznej, wypełnić wszelkie gałęzie pracy 
ludzkiej, z wyjątkiem tylko czysto umysłowych czynności. Ra
mię człowieka, z dniem każdym, pozbywa się części włożonego 
nań ciężaru, ale to dobrodziejstwo ogólne zamienia się w krzy
wdę dla jednostek i stanów, które nie mają innego narzędzia 
pracy, innych środków zarobkowania, prócz słabych rąk swoich. 
Owóż, gdy wszystko się doskonali, gdy każdy wyrób staje się 
coraz wykwintniejszym, delikatniejszym, niemal się uducho- 
wnia, jedno wychowanie kobiet pozostało prawie na miejscu. 
Wszystko urosło, wszystko podniosło się i ulepszyło, tylko 
umysł wyrobnicy pozostał nieokrzesany i ciemny, a zatem i jej 
praca mało się ceni. Czyto walcząc z wrzecionem i kołowrot
kiem, przeciw stołom przędzalnym; czy chcąc za pomocą drutów, 
wytrzymać konkurencyą wielkich warsztatów trykotowych, czy 
współubiegając się o pierwszeństwo z maszyną do szycia, wy
robnica wszędzie i zawsze poświęcać się musi pracy niewdzię
cznej, pokąd nie stanie, jako dozorczyni, przy tym szeregu ma
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szyn, które jej robotę zagarnęły na własność swoję. A jakkol
wiek olbrzymie stały się dziś ramy przemysłu fabrycznego, 
wiele jeszcze pozostało kobiet, dziewcząt, które z pracy ręcznej 
muszą utrzymać życie własne, a często i rodziny swojej. Nadto, 
maszyny z nieubłaganą surowością, nie w każdem położeniu, 
nie w każdej fazie życia kobiety dają się użyć.

W świeżych badaniach, odnoszących się do technicznego 
wychowania, które tyle światła rzuciły na stan ludności robo
czej, minister handlu zapytywał pannę Marchef-Gerard (prze
łożonej zakładu profesyonalnego, przy ul. la Perle w Paryżu), 
co należy uczynić we Francyi, żeby dostarczyć robotnicom 
korzystniejszego zajęcia? a ta kobieta z głową i doświadczeniem, 
odpowiedziała: „uczyńcie je więcej rozwiniętemi umysłowie 
i więcej fachowemi zarazem" (rendez les femmes a la fois plus 
intelligentes et plus speciales). Krótka ta odpowiedź najwier- 
niej maluje wymagania przemysłu w dzisiejszych czasach. Do 
tak wykwintnych i postępowych wyrobów, jakie są dziś używa
ne, potrzebni są koniecznie wykonawcy z umysłem otwartym 
przez gruntowne wychowanie ogólne i posiadający przytem 
głęboką znajomość tysiącznych szczegółów danego rzemiosła, 
ażeby zdołali pojąć i odtworzyć codzienne niemal odkrycia i ule
pszenia. Dawniej nauka nie była potrzebna kobietom. Nieopu- 
szczając rodzicielskiego domu, otrzymywały w kilku lekcyach 
dziedziczne wiadomości, wystarczające do utrzymania własnego 
życia i dobrobytu rodziny. Uczyły się obracać kołowrotkiem, 
obchodzić się z wrzecionem i kądzielą, igłą i drutami. W tem 
zamykała się nauka, którą matka przelewała na córkę w kilku 
słowach lub poruszeniach. Ale dziś, większa część tych narzę
dzi domowych stała się bezużyteczną; inne straciły dużo na 
Wartości swojej; wychowanie zaś kobiety, pozostało niemal na 
dawnej stopie. Ztąd pochodzi ta niezdatność kobiet do usług 
pożytecznych. Wszystko dokoła nich się zmieniło, one jedne
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stoją, na miejscu; niedziw, że czują, się jak zbłąkane i odurzone 
wśród tej cywilizacyi, wrzącej czynem rozumnym, wśród tych 
przyrządów cudownych, do których przyjęcia i zrozumienia, tak 
mało przysposobiło je wychowanie.

Gdy badamy zblizka stan naszego społeczeństwa, uderza 
nas ogromna różnica, jaką widzimy między tem ważnem stano
wiskiem któreby mogły zająć kobiety, a tem miejscem już nic 
nieznaczącem, na jakiem dziś stoją. Przed oczami naszemi 
rozwija się cały szereg czynności, do których sama natura 
zdawała się je przeznaczać. Handel, naprzykład, ma u nas 
znaczenie tak ważne, jak przemysł. Zajmuje z pewnością nie 
mniej rąk i głów, ile ich tamten zużywa. Kobieta bez zaprze
czenia niemniej jest zdolną, a jak chce wielu, zdolniejszą niż 
mężczyzna do handlowego zawodu; umysł ma żywy, rzut oka 
pewny, liczy dokładnie a szybko, uwaga j ej przerzuca się z ła
twością i zatrzymuje na drobnych przedmiotach, porządek 
i wdzięk w otoczeniu jest jedną z potrzeb j ej ducha. Z natury 
prawsze i do poświęceń zdolniejsze, a oraz więcej uległe od 
mężczyzn, kobiety mogą oddać ogromne usługi, jako kasyerki, 
komisantki i sekretarki. Do utrzymywania ksiąg, ukła
dania wyciągów rachunkowych, kwitów, biletów, ogłoszeń 
i t. p. są one co najmniej, równie jak mężczyźni zdolne. Brak
nie im tylko siły fizycznej i wynalazczej władzy umysłu; pod 
każdym innym względem doskonalsze są od nas. Z tych wszyst
kich przymiotów umysłu i serca kobiety jakiż zrobiono użytek? 
żadnego prawie! Widzimy codziennie żony kupców, dające dowody 
zdolności i dokładności w kantorach mężów, przy kupnach i sprze
daży; widzimy wdowy wielkich przemysłowców, okazujące rozum, 
energią, i pojmowanie interesów, które nierzadko prowadzą da
lej, ale te codzienne przykłady nie wprowadziły dotąd na do
mysł, że te same kobiety, które dziś tak wybornie zastępują 
i wspierają mężów swoich, mogą stać się ogólnie doskonałemi
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pomocnicami. Liczba komisantów i urzędników, w ogromnej 
masie zarządów publicznych i prywatnych we Francyi, wynosi 
kilkakroć stotysięcy; a między niemi nie znalazłoby się może 
i czwartej części zawodów, którychby kobiety nie mogły speł
niać z równą, a raczej większą dokładnością niż mężczyźni. 
Ale te zalety właściwe płci niewieściej, sąto nasiona, na grunt 
jałowy rzucone, a na źle uprawnej roli zarodki więdną i usy
chają nakoniec.

W samych przemysłowych zawodach, ileżto jest ta
kich, które według zdrowego poglądu na rzeczy, powinny 
słusznie należeć do kobiet. W wyrobach francuzkich, lek
kość i biegłość ręki, żywość i pojętność myśli, wykwintność 
gustu, stanowią główną podstawę; a wszystkie te drogocenne 
zalety spotykamy w umyśle i naturze kobiety. Potrzeba tylko 
trochę pracy dołożyć, ażeby wyprowadzić je na jaw; tymczasem 
dziś, dla braku tej pracy właśnie, wszystkie owe zdolności po
zostają w uśpieniu, nierozwinięte i niewykształcone, jak dya- 
ment w stanie pierwotnym, którego blask i ogień są ukryte nim 
go cierpliwa i umiejętna ręka nie oszlifuje. Kobieta nie ma 
wprawdzie twórczości umysłu, nie jest zdolną do mistrzowskiej 
sztuki; jćj ustrój duchowy, tkliwa, uczuciowa natura, żywa i ru
chliwa wyobraźnia, brak silnego rozumu, któryby łączył, kie
rował i skupiał te wszystkie ulotne i zmienne wrażenia, nie do
zwalają j ej rozwinąć się w prawdziwego artystę. Ale ta sama 
mieszanina zalet i niedostatków staje się prawdziwie pożyte
czną w podwładnym, który powinien tylko wypełniać myśli in
nego: opracowywać i wykończać drobne przedmioty, naślado
wać i odtwarzać podane wzory. Łatwość w pochwyceniu lek
kich odcieni, umysł drobiazgowy, wierność w wykonaniu, są
to przymioty, które kobieta posiada jeszcze w wyższym stopniu 
niż mężczyzna. Ale te przymioty leżą dziś głęboko zagrzebane, 
pod grubą warstwą ciemnoty i nieokrzesania, które życie twar
de i grube obyczaje bezustannie powiększają. Kobiety, które
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nie są w stanie utrzymać igły w stwardniałych i niezgrabnych 
palcach, jakżeby mogły użyć tych wykwintnych zdolności, któ- 
remi ich Stwórca obdarzył, a które przytępiane z dniem każdym, 
giną, w końcu zupełnie.

W wydziale artykułów paryzkich widzieliśmy więcej kobiet 
niż mężczyzn, ale zajmują one ostatnie szczeble tego artysty
cznego wyrobnictwa, używane są tylko do najprostszych i naj- 
bardziej pierwiastkowych robót, jak do wybijania ażurów, po
lerowania, emaliowania i wyrzynania ozdób, pracują jako retu- 
szerki i kolorystki i temi łatwemi robotami zarabiają dziennie 
1 frank 50 cent., 2 fr. i 3 fr. najwyżej; mężczyźni w tych sa
mych rzemiosłach przygotowują modele, wyrzynają dłutkiem, 
są rytownikami, dekoratorami i rysownikami, malują kwiaty, 
postacie, herby i miniatury i za to otrzymują wynagrodzenie 
rzadko kiedy niższe od 4 franków, a często dochodzące do 6 — 
8— 10— 12—i 15 franków na dzień. Powiedzą nam może iż 
zajęcia te z prawa i urodzenia należą do mężczyzn, lub że są 
względy socyalne, uprawniające ten nierówny podział pra
cy między jedną i drugą połową rodu ludzkiego? Że tak nie 
jest, to pewno: ale środki nabycia oświaty i nauki były zawsze 
liczniejsze dla mężczyzn niż dla kobiet i przez to utworzył się 
ten podział pracy sztuczny ale uświęcony zwyczajem, który 
trwałością swoją, w oczach wielu, nabył pozoru naturalnego 
i normalnego prawa.

Nieubłaganie logiczny wiek XIX nie mógł długo szanować 
podobnych przesądów. Zanadto widocznie jedna połowa ludz
kości pozostała niżej w rozwoju umysłowym, przez co nie mo
gła pożytkowi ogólnemu oddać usług do jakich uzdolniła ją 
natura, a sama została skazaną na życie pełne trudów, nie
wdzięcznych i ciężkich umartwień. Anglia pierwsza dała hasło 
odrodzenia. Nie możemy odmalować tu ruchu na korzyść oświa
ty ludowej, jaki się wszczął w W. Brytanii, na początku bie
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żącego stulecia. Już w roku 1800, doktor Birbeck założył 
w Glasgowie pierwsze fundamenta sławnych Mechanice Insti- 
tutes, rodzaju uniwersytetów dla wyrobników, które tak świe
tna przyszłość czekała. W 1825 roku, gorące słowa lorda 
Brougham zjednały nowych stronników dla sprawy oświaty lu- 
dowej i nadały jej silne stanowisko. Wtedyto powstało: 'To
warzystwo krzewienia pożytecznych wiadomości, do którego od 
początku zapisali się: historyk Ilallam, lord John Russell, lord 
Aukland i biskup z Durham. W pierwszych tych próbach nie 
zwracano jeszcze szczególnej uwagi na kobiety, niemniej je
dnak i one korzystały z nauczania udzielanego wszystkim 
ogólnie wyrobnikom. Ruch rozpoczęty w 1825 roku odnowił 
się w ćwierć wieku później, i tą rażą już kobiety były ce
lem osobnego zajęcia. Rząd, wbrew swym starym tradycyom, 
postanowił wziąść na siebie sprawę wychowania profesyonalne- 
go. Wystawa powszechna 1851 roku wykryła całą niższość 
Anglii, we względzie tych rzemiosł, w których sztuka wchodzi 
w zastosowanie. Wielki naród zawsze pierwszy uznaje i za
znacza własne błędy, a jasny pogląd, dowód którego składa od
krywając takowe, jest zapowiedzią siły i energii, z jaką ma 
przystąpić do ich naprawy. Tak właśnie uczyniła Anglia. Rząd 
i parlament postanowili nie szczędzić żadnych ofiar dla rozkrze- 
wienia w narodzie wiadomości artystycznych, ukształcenia 
uczniów i nauczycieli w celu rozwinięcia sztuki rzemieślniczej. 
Utworzono w łonie komitetu wychowania osobny wydział, zna
ny pod imieniem A rt department, który miał na celu urzą
dzić na ogromną skalę publiczne nauczanie rysunku w całem 
królestwie i włożył na państwo wielki obowiązek uczynienia 
tej nauki jak najprzystępniejszą dla wszystkich stanów.

Nie będziemy wchodzić w szczegóły tyczące się A rt depart
ment i jego licznych zakładów. Wydział to jest skompliko
wany ale owoce wydał pożyteczne. Opis jego znajduje się
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w uczonem sprawozdaniu, stanowiącem zarazem ciekawą książ
kę, ułożoną przez panów Marguerin i Mothere, na których pre
fekt departamentu Sekwany włożył obowiązek szczegółowego 
zbadania wychowania klas średnich i roboczych w Anglii. In- 
stytucye pochodzące od A rt department dzielą się na dwie ka- 
tegorye: jedna z nich ma na celu ogólne nauczanie, przeznaczo
ne dla powszechnego wykształcenia gustu w narodzie, druga 
zaś nauczanie specyalne i przysposabianie nauczycieli sztuki. 
Kategorya pierwsza obejmuje: l ° centralne szkoły kunsztów, 
których w 1861 roku było ośmdziesiąt siedem, a wokoło nich 
tworzyły się miejscowe stowarzyszenia elementarnych szkół 
rysunku; we wszystkich tych zakładach, liczono w 1861 roku 
91,836 uczniów pobierających wychowanie artystyczne; 2 °  in- 
spekcyą corocznie przeglądającą centralne szkoły kunsztów 
i stowarzyszenia szkół elementarnych; 3° coroczny konkurs 
narodowy, między laureatami konkursów miejscowych; 4° mu
zeum główne w South-Kentsington, które dostarcza różnym 
szkołom: wzorów, odlewów, fotografii, pism odnoszących się do 
sztuki i co roku w pewnej liczbie miejscowości urządza wędro
wną wystawę wzorów sztuki krajowej; 5° fundusz na zapo
mogi dawane szkołom artystycznym, dla zakupienia wzorów 
i innych przedmiotów pomocniczych do nauki. Druga katego
rya instytucyi założonych przez A rt department mająca na ce
lu przysposabianie nauczycieli kunsztów, posiada normalną 
szkołę artystyczną założoną w South-Kentsington; do szkoły tej 
przyjmują tylko za złożeniem świadectw o posiadaniu wiado
mości ogólnych; nauka w niej jest bezpłatna a nawet dobrym 
uczniom rozdają się co tydzień znaczne nagrody. Wychowańcy 
tej szkoły otrzymują wykształcenie tak specyalne, że za ukoń
czeniem jej mają przed sobą zawód jasno wytknięty; wycho
dzą ogólnie na artystów rzemieślników.
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Takiem jest w głównych zarysach skomplikowane urządze

nie Art department; tworzy ono obszerną sieć na cały kraj 
rozciągniętą. Za pomocą premii, egzaminów, patentów, zapo
móg i wystaw artystycznych, wpływa ogromnie na wykształ
cenie dobrego smaku w narodzie; przedewszystkiem rozwija 
i podnieca talenty ukryte. Żaden naród nie posiada tak mądrze 
obmyślanego systemu wspierania wychowania ludowego; i rze
czą jest godną uwagi że przykład ten najpierwszy dał rząd an
gielski, który dotąd miał za prawidło najzupełniejszą neutral
ność w tym względzie.

Jakież w tych nowych zakładach zajmują miejsce kobiety? 
Stoją one na równi z mężczyznami, co tworzy fakt wymowny. 
Dotąd wychowanie kobiet było tak zaniedbane we wszystkich 
krajach na świecie, że przypuszczenie ich do publicznych na
ukowych zakładów, na prawach równych z mężczyznami, uwa
żało się za szczególną łaskę; porównanie z płcią męzką było dla 
nich tem samem co nadanie przywileju. Udzielono im prawo 
korzystania ze wszystkich środków wychowania, z wszelkiej po
mocy jaką rząd ofiaruje niższym klasom ludności, i w istocie ko
rzystają one z zapałem z tej oświaty, do której otworzono im 
drogę. Zapewniają nas że w stowarzyszonych szkołach elemen
tarnych rysunku i w szkołach centralnych okazują niekiedy 
większą zdolność niż mężczyźni. Robota ich bywa często po
prawną a zawsze zręczną. Ozdoby, modelowanie i akwarele 
udają się im dobrze, ale w niektórych ćwiczeniach odznaczają 
się szczególnie; przytaczamy naprzykład jedno z nich, które 
da wam jasne pojęcie o sposobie uczenia w centralnej szkole 
artystycznej w Anglii. Bierze się jakikolwiek kwiat do kopio
wania akwarelą z natury, z żyłkami i cieniowaniem; nastę
pnie uczeń z pojedynczych szczegółów tego kwiatu, z kielicha, 
listków it. d. powinien ułożyć ozdobę (ornamentacyą). Nie jest- 
to czynność machinalna; trzeba mieć wiele dobrego smaku,



2 0 6 PRACA KOBIET
twórczość w szczegółach, bystrość i łatwość pomysłów żeby 
wykonać to odbudowanie i nadać mu układ wykwintny. Otóż 
powiadają, że kobiety celujące są w tem ćwiczeniu. Przyjmo
wane jako uczenice, mogą one wychodzić na nauczycielki 
w tych samych zakładach. Szkoła normalna również jest otwar
tą dla kobiet, a stypendya udzielają się im w sumie pięciu do 
piętnastu szylingów na tydzień (6 franków 25 cent. do 18-tu 
fr. 75-ciu cent.).

Sztuka gra ważną rolę w drobnych rzemiosłach, ale i na
uka ma tu swoje miejsce; to też zrobić robotnika nie martwą 
sprężyną wykonawczą ale działaczem myślącym w pewnej mie
rze uczonym, któryby umiejętnie kierował swojem rzemiosłem, 
jestto myśl która poczęła kiełkować i wzrastać od początku 
bieżącego stulecia, a nigdzie nie znalazła gruntu tak dobrze 
przysposobionego i bardziej żyznego jak w Anglii. Prywatne 
zakłady Medianie's Institutes były pierwszym zarodkiem wy
chowania naukowego klasy roboczej. Ale przyszedł czas 
w którym uznano potrzebę silniejszego poparcia i rząd ra
źnie przystąpił do dzieła, rozpoczynając je w roku 1859. 
Rozszerzając zadanie wydziału A rt department polecił mu 
urządzić popularne udzielanie nauk stosowanych i odtąd ten 
wydział rady przybocznej nosi imię Science and A rt depart
ment. Plan, którego pilnowano się dotąd w wychowaniu artys
tycznemu małemi zmianami zastosowano do nauk. Przyjmo
wano nauczycieli i nauczycielki patentowane po złożeniu 
egzaminów. Rozdzielano medale i nagrody, nakoniec ustano
wiono prawidło, że każdy kandydat robotnik który otrzymał 
medal lub nagrodę, daje nauczycielowi swemu albo nauczycielce 
prawo do pewnego oznaczonego premium. Premia te powięk
szają się w miarę zasług kandydata. Mądry ten sposób udzie
lania nagród daje tę korzyść pilnemu i zdolnemu robotnikowi, 
że nauczyciel uczy go za małą płacę w nadziei otrzymania na
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grody w dniu jego egzaminu. „Do egzaminów dopuszczone są 
obie płcie i obie biorą w nich udział." 1

„Dążności jakie widzimy w sąsiadach naszych względem 
oświaty kobiet, piszą nam panowie Marguerin i Mothere w spra
wozdaniu swojem do prefekta Sekwany, zdolne są pobudzić do 
głębokiego zastanowienia, a szerokie drogi na które wstępują, 
nietylko budzą zajęcie, ale oraz do ścisłych badań wzywają. 
Jeśli to co się czyni w Anglii, a swobodniej jeszcze w Ameryce, 
nie da się od razu przenieść do Francyi, to przynajmniej mo
żemy dążyć do tego samego celu środkami odmiennemi, zasto- 
sowanemi do obyczajów i zwyczajów naszego kraju (Francyi). 
Przedewszystkiem uderza ta dziwna dla nas okoliczność, że 
wszystkie nowe zakłady naukowe są tu wspólne dla mężczyzn 
i kobiet. Te ostatnie dopuszczone do centralnych szkół arty
stycznych, jak i do kursów nauk stosowanych, mają też prawo 
stawać do tych samych egzaminów i takie same otrzymywać 
dyplomy jak ich bracia i mężowie. Obecność obu płci na jed
nych kursach nie dziwi w Anglii, gdzie zakłady naukowe wspól
ne (mixtes) liczne są, nawet poza obrębem wychowania ele
mentarnego. Widzieliśmy więc młode dziewczęta słuchające 
razem z chłopcami kursów ekonomii politycznćj w stuletniej 
szkole Peckhamskiej. Ale po co kobiety są przyjmowane na te 
szerokie wykłady sztuki i nauk stosowanych, które o ile po
trzebne są dla mężczyzn, o tyle zdają się niezgodne z po
wołaniem i życiem niewiast? Pytanie to stawiliśmy nieje
dnokrotnie i oto co nam odpowiadają Anglicy: kobiety po
wszechnie nie otrzymują żadnego wychowania, a jeśli otrzy
mują, to chyba nic nieznaczące. Z każdego względu rze
czą jest ważną, aby się ono stało wyższem, silniejszem i grun- 
towniejszem.“ 1 Dalej ci dwaj poważani i sumienni pisarze

1 Marguerin i Mothere, Instruction en Angleterre str. 30.
3 Tamże, str. 232.
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rozwijają, w sposób bardzo racyonalny wszystkie powyższe do
wodzenia, podają, zbiór pospolitych praw i znanych zasad, któ
re niemal wstyd byłoby wypisywać, tak zdają się wiadome 
ogólnie, a jednak w zastosowaniu pomijane bywają często i cią
gle przypominać je potrzeba. Stanowi to cechę czasów dzisiej
szych, że prawdy owe spotykamy w ogłoszeniach urzędowych.

Jest to chlubą Anglii i jedną z przyczyn wzrostu jej i siły, 
że wszelka działalność jednostek i stowarzyszeń, wzbudzoną tu 
jest zawsze przez poczucie wielkich obowiązków humanitar
nych i nie daje się zrażać żadnemi przeszkodami. W ostatnich 
latach byliśmy świadkami korzystnego współzawodnictwa rządu 
ze stowarzyszeniami prywatnemi o dopełnienie, że tak powie
my: odrodzenia ludu za pomocą oświaty. Znanem jest angiel
skie towarzystwo postępu nauk społecznych, ta silna i żywotna 
instytucya, która długi czas na czele swem miała lorda Broug- 
ham, i która co roku odbywa uczone i filantropiczne posie
dzenia w pierwszorzędnych miastach W. Brytanii i Irlandyi: 
w Birmingham, Edymburgu, Dublinie i Liwerpoolu. Wbrew 
pewnym kongresom dzisiejszym, które wśród wielkiej wrzawy 
pustych słów i brzmiących deklamacyi przypominają wieżę Ba
bel plątaniną języków, posiedzenia wspomnionego towarzy
stwa, w których uczestniczą członkowie parlamentu, duchowni, 
wielcy przemysłowcy i znani profesorowie, odznaczają się do
kładnością badań i duchem praktyczności w postanowieniach 
swoich. Kwestyą wychowania i użycia kobiet w przemyśle, czę
sto na tych posiedzeniach roztrząsano z rozwagą i przezorno
ścią. Ale bardziej bezpośrednio i czynniej towarzystwo to 
wpłynęło na los kobiet w Anglii, zawiązując, dokoła siebie i pod 
swojem skrzydłem, stowarzyszenia prywatne, mające jedynie 
na celu, otwarcie im nowych zawodów. Rozróżniają dwa ro
dzaje podobnych towarzystw; jednych zadaniem jest otwierać 
drogi kobietom stanu średniego (Societies for promoting the
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employm ent of educated women); drugie zajmują, się wyrobni
cami w ścisłem znaczeniu tego wyrazu (Societies for promo- 
ting the industrial employment o f women). Stowarzyszenia te 
zawiązane zostały na pierwszym kongresie Towarzystwa nauk 
społecznych w Liwerpoolu. Odtąd niebawem powstała ich 
wielka liczba w różnych stronach W. Brytanii i Irlandyi. Nie 
sąto proste towarzystwa opieki, mają one wyższe i dalsze ce
le; dążą do podniesienia stanowiska kobiet we wszystkich za
kątkach kraju i do otwarcia im liczniejszych zawodów w prze
myśle. Jestto dzieło olbrzymie, potrzeba czasu na dokonanie 
jego, ale liczne drogi zostały już wytknięte. Można mniemać 
że w kraju, który wobec całego świata dokonał takiego spo
łecznego cudu, jak niezwykły rozwój towarzystw wstrzemięźli
wości, stowarzyszenia udziału kobiet w przemyśle, nie spotkają 
porażki. Trojaka jest ich działalność: uczą młode dziewczęta 
rzemiosł korzystnych, wynajdują dla nich miejsca lub robotę 
i  nakoniec, usiłują wszelkiemi środkami, mianowicie przez pra
sę, wpłynąć na usposobienie ogółu, zwalczyć szkodliwe dla ro
botnic przesądy. Dzięki tym stowarzyszeniom, otworzono już 
kobietom niektóre zamknięte przedtem dla nich zawody. Ma
lowanie olejno, akwarelą, na szkle lub porcelanie, i wszystkie 
inne drobne zajęcia, w których sztuka odegrywa ważną rolę, 
zwłaszcza drzeworytnictwo i litografią, młode robotnice zaczy
nają dobrze wykonywać. Widziano dziewczęta zarabiające tą 
lekką pracą po pięć do sześciu franków dziennie a niekiedy 
więcej. Prostsze ale na obszerniejszą skalę zajęcia, też sta
ły się przedmiotem uwagi tych wpływowych towarzystw. Sta
rały się one w hotelach i restauracyach, zamiast męzkiej, wpro
wadzić żeńską usługę (waitresses). Lord Brougham, w mowie 
lnianej w 1862 roku, usilnie przemawiał w tej sprawie, 
"Niema potrzeby dowodzić, powiada on, że kobieta umiejąca 
dobrze posługiwać do stołu (to wait), często lepiej spełnia ten

1 4
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obowiązek niż mężczyzna. Jeden z towarzyszów naszych, zna
ny i bogaty członek parlamentu, tak był uderzony wyższością 
kobiet w tym zawodzie, że przy gościnnym stole jego, otoczo
nym wykwintnym gronem biesiadników, nie widywano nigdy 
lokajów mężczyzn, a nikt nie może zaprzeczyć że w domu tym 
każdy znajdował najlepszą usługę." Też same towarzystwa 
założyły magazyny fryzyerskie dla kobiet i przez kobiety utrzy
mywane. Nie pominęły tóż naturalnie i typografii; między in- 
nemi zakładami, otworzyły drukarnię wyłącznie kobiecą (Vic- 
toria press), gdzie, oprócz innych, wydają żurnale: Lady Maga- 
zine i English woman journal; ztamtąd też wyszła książka 
poświęcona królowej pod tytułem Victoria regia, mieszcząca 
kilka artykułów napisanych umyślnie dla tego wydawnictwa 
przez najsławniejszych ówczesnych autorów. Ale celem naj
gorętszych zabiegów pomienionych towarzystw, jest otwarcie 
kobietom zawodu handlowego. Zrobić swoje protegowane se
kretarkami, buchhalterkami i rachmistrzami to ich dążność naj
usilniejsza. Chciałyby one nawet wtargnąć w dziedzinę pra
wniczą, i powierzyć kobietom utrzymywanie ksiąg u patronów, 
notaryuszów i woźnych. Lord Brougham oświadczył, że nie 
widzi żadnej przyczyny usuwania kobiet od nauk i Obowiązków 
prawniczych (there is no reason why  women would not be ad- 
mitted inthe offices o f clerksliip). Twierdzenie takie, w ustach 
człowieka o którym wiadomo jak chlubnie stał długie lata na 
czele magistratury angielskiej, ma niemałe znaczenie. Jest 
jeszcze inna gałąź zajęcia, którąby chciano rozwinąć i w której- 
by kobiety z głową i doświadczeniem znalazły stosowne po
mieszczenie, a to obowiązek dozorczyń i przełożonych w fabry
kach: jakoż są już w Anglii kobićty zajmujące to stanowisko, 
jest też ich kilka we Francyi. Angielskie towarzystwa postępu 
kobiet w przemyśle, pragnęłyby fakta wyjątkowe dotąd, wi
dzieć powtarzające się częściej. Niedawno parlament, jakby
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działając w myśl wspomnionych towarzystw, ustanowił nowe 
prawo o agricultural gangs, według którego, jakeśmy to wi
dzieli wyżej, gromada rolnicza nie może zawierać w swem ło
nie robotnic płci żeńskiej, jeśli na czele jej nie stoi kobieta go
dna zaufania (a woman o f staid, character) i która została 
utwierdzoną w swój godności przez zarząd miejscowy. Towa
rzystwa, o których mówimy, nie poprzestają zresztą na usiło
waniach zabezpieczenia losu kobiet ze stanu wyrobniczego; kie
rując się zmysłem niezaprzeczonej logiki, wspierają one wszel
kie próby i dążności, mające podnieść ogół rodzaju żeńskiego. 
W roku 1862, postawiono wobec publiczności angielskiej py
tanie: w jakim stopniu kobiety mogą bydź dopuszczone do 
zawodów uczonych? Wszczął się spór we względzie nowej 
ustawy uniwersytetu londyńskiego; zapytywano siebie: azali 
należy umieścić w niej ustęp, pozwalający kobietom wpisywać 
się do tego zakładu i otrzymywać w nim stopnie na równi 
z mężczyznami? Jeden z najznakomitszych członków rady uni- 
wersyteckiej obstawał za potwierdzeniem tego ustępu, a gdy 
przystąpiono do głosowania, otrzymano równość głosów dla 
obu stron. „Ale z żalem przychodzi nam wyznać, powiada lord 
Brougham, u którego czerpiemy wiadomość o tych wypadkach, 
że spór rozstrzygnięto na szkodę kobiet, przeważającym gło
sem prezydenta. Sądzę wszakże iż szlachetny mój przyjaciel, 
lord Granville, mógł, bez wielkiego wysiłku odwagi cywilnej, ze
zwolić na doświadczenie.“ Dzisiaj, lat dziesięć ubiegło od owe
go czasu, człowiek znakomity, któregośmy tylokrotnie wspomi
nali, już od kilku lat w grobie spoczywa, a oto uniwersytety: 
oksfordzki, dubliński, edymburski, petersburski i zurichski, 
postanowiły zezwolić na rozdawanie kobietom stopni uczonych- 
Uniwersytet dubliński uchwalił nawet, że przez szczególny 
wzgląd dla nich, komisye będą się udawały na miejsce, w któ
rych się znajdzie czterdzieści kandydatek.
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Zatrzymaliśmy się dość długo nad opisem tych pierwszych 

usiłowań, które jednomyślnie, z zapałem i wytrwałością przed
siębrały towarzystwa angielskie dla podniesienia losu kobiet. 
Nie taimy przesady, ekscentryczności i niewczesnych poku- 
szeń jakie mogły towarzyszyć tej szlachetnej propagandzie. 
Instytucye i stowarzyszenia przechodzą jak jednostki czas 
dzieciństwa i młodości, w którym spotykamy zbytek soków ży
wotnych, nadmiar czynności i niepowściągliwość w ruchach; 
wszystko wtedy jest przesadzone, bezładne nawet.... ale to co 
może wydać się śmiesznem w oczach widza, sądzącego rzeczy 
powierzchownie, człowiekowi rozsądnemu i z zastanowieniem 
przedstawia się w całkiem innej postaci. Wszelkim stowarzy
szeniom filantropijnym, w pierwszych chwilach powstania, 
przedewszystkiem potrzeba zapału; na przezorność i ostrożność 
przyjdzie czas zawsze. Cyceron powiadał, że rad jeśli w stylu 
młodego człowieka znajduje coś do ujęcia i złagodzenia; tak sa
mo być powinno z zamiarami każdego stowarzyszenia w jego 
zawiązku. Nie dojdzie ono nigdy do celu, jeśli z razu nie sięga 
dalej; nie stanie mu wytrwania, gdy w początkach nie ma tro
chę zagorzałości.

Gdy z praktycznej Anglii przechodzimy do spekulacyjnych 
Niemiec, oczom naszym odkrywa się widok odmienny, cho
ciaż nie zupełnie przeciwny:

Facies non omnibus una,
Nec diversa tamen; qualis decet esse sororum.

Niemcy, zawsze i wszędzie przejęci myślą historyczną i du
chem tradycyjnym, przypominają w każdej chwili iż cześć dla 
kobiety zrodziła się w lasach Germanii, a ztamtąd już przeszła 
do wszystkich narodów europejskich. „Stary Germanin, woła 
Herder, posiadający piękny i bogaty dar słowa, nawet wśród 
dzikich puszcz swoich rozpoznał godność kobiety i potrafił 
w niej uczcić najpiękniejsze zalety płci j ej właściwe: rozsądek,
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wierność, czystość i wielkość duszy. Wprawdzie dopomagają, 
mu w tem temperament jego, klimat miejscowy i rodzaj życia. 
Germanin i żona jego wzrastali jak dęby w gęszczy lasów, po
woli i silnie, zabezpieczeni od wszelkiego zepsucia. Niebez
piecznych pokus nie mieli w swoim kraju; wszystko tu było dla 
nich bodźcem do cnoty, tak ustrój społeczeństwa jak wymaga
nia życia. Córo Germanii! szanuj sławę prababek twoich, niech 
ona służy ci podnietą, do czynów szlachetnych! Mało jest na
rodów, którymby dzieje opowiadały o przodkach to, co ci o two
ich podają; mało jest narodów, u którychby mąż uczcił tak cnotę 
niewiasty, jak u starych Germanów! Niewolnicami były kobiety 
u większej części ludów, matki nasze uważano jako doradczynie 
i przyjaciółki w gronie ich rodzin, i dziś każda zacna kobieta 
zajmuje u nas to stanowisko."1 Duma ta nie jest płonną; kiedy 
u ludów zachodnich nauka chrześcijańska teoretycznie podnio
sła kobietę, u Germanów zlanie się o krwi i ducha dopełniła 
w obyczajach tej zmiany szczęśliwej. W narodzie który umiał 
zawsze uszanować kobietę, musiała prędzej niż w każdym in
nym znaleźć odgłos, nie owo bezładne usiłowanie wyzwolenia 
rodzaju żeńskiego, ale nauka i propaganda mająca na celu po-

1 „Der alte Deutsche auch in seinen rauhen Woeldern erkannte das 
Edle in Weibe und genoss an ihm die schönsten Eigenschaften seines 
Geschlechtes: Klugheit, Treue, Math, und Keuschheit: allerdings aber 
kamen ihm auch sein Klima, sein genetischer Character, seine ganze Le
bensweise hierin zu Hilfe. E r und sein Weib wuchsen, wie die Eichen 
langsam, unverwüstlich und kroeftig: die Reize der Verführung fehlten 
seinem Lande. Trieb zu Tugenden, dagegen, gab beiden Geschlechtern 
sowohl die gewohnte Verfassung als die Noth. Tochter Germaniens, 
fühle den Rhum deiner Urmutter und eifre ihm nach: unter wenigen Völ
kern rühmt Geschichte, was sie von ihnen rühmt: unter wenigen Völkern 
hat auch der Manu die Tugend des Weibes wie im oeltesten Germanien 
geehrt. Sklavinnen sind die Weiber in meisten Nationen; rathgebende 
Ereudinnen waren deine Mutter und jed e  Edle unter ihnen ist’s noch.“
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lepszenie przemysłowego stanowiska kobiet. To też zawczasu 
pojawiły się w Niemczech próby otwarcia im nowych zawodów. 
Ale podczas gdy w Anglii rząd stanął na czele tej dążności 
i był prawie pierwszym działaczem, w Niemczech przeciwnie po 
dziś dzień pozostał on widzem nieruchomym. Cała chluba t ej 
wyprawy za przemysłowem odkupieniem kobiet spada tutaj na 
usiłowania prywatne. Pan Beaudoin naznaczony przed kilku 
laty do zbadania, w Belgii, Niemczech i Szwajcaryi, stanu wy
chowania specyalnego, pisał co następuje, w sprawozdaniu do 
ministra oświecenia: „Umysł dziewcząt równie jest rozwinięty 
jak chłopców; mogłyby one, tak dobrze jak i tamci, rachować, 
układać wyciągi regestrowe, utrzymywać księgi i prowadzić 
korespondencyą; a gdyby je do usług domowych w handlu użyto, 
to do rozporządzenia negocyantow znalazłoby się wielu mło
dzieńców, którzy dziś przy ich biurach służą. Bogaci kupcy 
mogliby nakoniec te młode dziewczęta brać do domów swoich, 
żeby dzieciom ich udzielały ogólnych wiadomości o handlu, da
wały im rodzaj edukacyi kupieckiej, któraby je przysposabiała 
na przyszłość do zrozumienia interesów i współdziałania z ne- 
gocyantem, który może im się kiedyś na męża dostać. Trzeba 
tedy aby dziewczęta otrzymywały wychowanie handlowe, po
dobne temu jakie dają dziś chłopcom. Myśli takie powstały 
w głowach kilku osób, i oto natychmiast w Lipsku, jak zawsze, 
znalazł się osobny profesor dla wprowadzenia ich w wykonanie."1 
Ruch to był nierównie ogólniejszy niż się zdawało panu 
Beaudoinowi. W 1862 r. podobną szkołę założono w Wurtem- 
bergu i odtąd w każdem ze znaczniejszych miast niemieckich 
istnieje jakiś zakład dla przygotowywania młodych dziewcząt do 
zawodu handlowego.

1 Sprawozdanie do ministra oświecenia o wychowaniu specyalnem 
w Niemczech przez Beaudoina str. 224.
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Przed trzema laty w kraju tym zawiązało się pierwsze sto
warzyszenie z celem przemysłowego wykształcenia kobićt 
(Frauenbildungsverein zur Forderung der Erwerbsfahigkeit). 
Następnie podobne towarzystwa powstały we Wrocławiu, 
w Lipsku, w Hamburgu, w Pradze (Frauen E rwerbrerein). 
w Wiedniu, w Berlinie ( Verein zur Belehrung und Unterhal- 
tung der Frauen), w Bremie i wielu innych miejscach. To
warzystwa te zakładają żeńskie szkoły profesyonalne i prze
mysłowe (Handels und Gewerbeschule), w których zawiera 
się prawie zawsze cały kurs nauk handlowych. Niekiedy przy 
tych szkołach mieszczą się pracownie dla szycia maszynowego 
lub innych jakich zajęć, naprzykład roboty rękawiczek i ko
pert listowych. Rzadko kiedy przygotowują tu dziewczęta do 
rzemiosł artystycznych; działalność tych zakładów zwróconą 
jest gdzieindziej; oto rozkład nauk i robót w jednym z nich 
otworzonym w Brieg, 7 kwietnia 1869 roku: dwa razy na ty
dzień odbywa się tu lekcya ćwiczeń niemieckich i sprawozdań 
z interesów (deutsche Aujsatze und Geschaftsberichte); dwa 
razy lekcya utrzymywania ksiąg; dwie są  lekcye utrzymywania 
rachunków, w które wchodzi nauka o wagach i miarach, syste
mie dziesiętnym i rachunkowości; dwie lekcye historyi i orga- 
nizacyi handlowej; dwie nauk przyrodzonych; dwie również 
technologii, dwie geometryi, cztery lekcye rysunku, dwie lek
cye różnych robót kobiecych (zdejmowania miary, kroju, szy
cia igłą lub maszyną, roboty drutowej i t. d.). Widzicie z te
go że nauki handlowe przeważają. Nie należy zapominać iż 
Niemcy w handlu są jednym z najbieglejszych narodów w świę
cie; przewyższają oni nas w tym względzie o tyle, o ile niżej 
od nas stoją w przemyśle. W niektórych miastach niemają- 
cych szkół profesjonalnych dla kobiet, wyznaczono kilka 
godzin na wykłady dla nich przy szkołach męzkich. W Wiirz- 
burgu, naprzykład, stowarzyszenie politechniczne (Polytech-
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nische Centralverein zu Wurzburg), otworzyło kursa dla ko
biet, obejmujące zawsze naukę: utrzymywania ksiąg, kores- 
pondencyi interesowej, układania wyciągów rachunkowych, 
kwitów i t d; oraz naukę zarządu domowego, która stanowi 
podstawę wychowania. Wszystkie te wykłady lubione są i ma
ją zawsze wiele pilnych słuchaczek. Większa część żeńskich 
szkół profesyonalnych liczy po pięćdziesiąt do stu uczenic; 
ze szkoły wiedeńskiej wyszło 700 młodych dziewcząt. Przy 
niektórych zakładach są kantory dla dostarczania robotnicom 
posad lub roboty (Arbeits und Stellen Vermittelungs Bureau). 
Przy innych mieszczą się bazary, przy których wystawione są 
na sprzedaż wyroby kobiece (Bazar von Frauenarbeiten), albo 
jeszcze co pewien czas urządzają się wystawy przedmiotów wy
konanych przez robotnice (Ausstellungen der Frauenarbeit). 
Wiele nakoniec towarzystw zamierza los kobiet poprawić nietyl- 
ko przez otwarcie im nowych gałęzi zajęć w przemyśle, ale 
oraz przez dostarczenie szlachetnych przyjemności i poucza
jących rozrywek. W tym celu urządzają wypoczynki wieczor
ne (Abendunterhaltungen), na które co tydzień lub co dwa ty
godnie schodzą się robotnice dla czytania, rozmowy, przedsta
wień, i śpiewów; muzyka także ma tu swoje miejsce. Mamy 
przed sobą opis jednego z tych zebrań, które niedawno się 
odbyło w Hamburgu: Otworzono je popularnym wykładem 
z doświadczeniami o elektryczności, poczem wykonano sonatę 
Mozarta i Lieder Mendelssohna i Schuberta; inną rażą czytano 
lekcye o poezyi miejscowej i krajowem narzeczu (patois du 
pays). Z tego cośmy powiedzieli, okazuje się jak szeroką dro
gą towarzystwa te dążą do zamierzonego celu. Przejęte owym 
duchem filozoficznym tak powszechnym w Niemczech, mieszają 
one zawsze pierwiastek idealizmu do najbardziej nawet pozy
tywnych instytucyi; zwracając uwagę na potrzeby ciała nie 
mogą one pominąć i zaniedbać wymagań ducha; w dziełach
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ekonomicznych umieją znaleźć miejsce na uczczenie sztuki; 
jestto cecha która wyróżnia ich i zaleca, znamię plemienia po
etycznego i czynnego zarazem, które, jak żadne inne, umie 
połączyć duchowość z energią i pilnością w pracy materyaluej.

Jakie te instytucye wydały owoce, to trudno określić; być 
może iż dotąd bardzo niewielkie; sąto zasiewy jeszcze tylko 
ale nie zbiory. Wszakże ktoby badał przed piętnastu laty sto
warzyszenia kredytowe zawiązane przez p. Schulze - Delitsch, 
ten nie mógłby wynaleźć szerszego rozwoju i większej pewno
ści powodzenia. Przedewszystkiem godne jest uwagi, że idee 
te krzewią się wszędzie i stopniowo w czyn przechodzą. 
Przeszłość jest niczem, teraźniejszość sama z siebie 
mało znaczy, ale przyszłością jest brzemienna; i śmiało można 
wnosić z wielu wskazówek, że prędzej lub później nadejdzie 
dla nas chwila zwycięstwa.

Jakkolwiek zawody handlowe stanowią główny cel zabiegów 
stowarzyszeń dla podniesienia losu kobiet, są jednak między 
niemi i takie, które wyłącznie zajmują się naukami artystycz- 
nemi; do takich należy Kunstschule f i ir  Frauen (artystyczna 
szkoła dla kobiet) w Monachium. Jestto zakład nowy i pier
wszy tego rodzaju w Niemczech. Zdaje się że ma powodzenie 
i powiadają, że przybywają doń uczniowie z Anglii a nawet 
z Ameryki.

Ale nie sądźmy żeby zakłady naukowe były jedynym środ
kiem, używanym przez niemieckie stowarzyszenia postępu ko
biet w przemyśle; służą one zarówno sprawie swojej nauką 
obyczajową. Myśl powtarzana często w dziennikach, rozpra
wach, książkach i rozmowach, przenika stopniowo wszystkie 
warstwy społeczne i pozostawia na nich swe ślady. Jednym 
z dowodów obyczajowej działalności towarzystw wspomnionych 
jest to: że w ostatnich czasach na międzynarodowym kongre
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sie księgarzy i introligatorów w Lipsku, była mowa o przypu
szczeniu kobiet do tego rzemiosła (Gewerkschaft). Wiadomo 
że pod względem wolności pracy wiele jeszcze pozostało Niem
com do uczynienia. W kraju tym, który dotąd przechował 
w części ustawy średniowieczne, są jeszcze cechy uprzywilejo
wane, przepisy i prawa ograniczające względem uprawy rze
miosł i często zawody korzystne zamknięte są dla kobiet, nie 
tylko z obyczaju ale i przez ustawy także. Reforma na korzyść 
kobiet podtrzymywaną jest w Niemczech przez kilka dzienni
ków, między innemi przez Neue Balmen (Nowe drogi). Wiel
ka liczba wydawnictw, wyszłych w ciągu dwóch lub trzech lat 
ostatnich, dowodzi jak kwestya kobieca jest tu na dobie i ży
wo zajmuje umysły. Obszerne jedno, uczone i dość ciekawe 
dzieło, które jak się zdaje obudziło w Niemczech wielkie zajęcie, 
alfabetycznym porządkiem, w formie dykcyonarza wylicza do 
60 0 rzemiosł, w których mogą brać udział kobiety.1 Wyznać 
należy że niektóre z tych wskazówek odznaczają się wielką 
naiwnością i płochością, ale chwast bywa często więcej pozor
ny jak rzeczywisty i nie powinien być przeszkodą w zbiorze 
dobrego ziarna.

Przegląd stanu rzeczy po Francyi pozostawiliśmy na 
ostatek, ażeby módz nań większy położyć nacisk i mieć na po
parcie przykłady spotykane w innych krajach. Byłaby to bar
dzo nizko pojęta miłość własna narodowa i dowód szczególnej 
słabości moralnej, gdybyśmy chcieli koniecznie na własnym tylko 
gruncie szukać nasion postępu i brać wskazówki życia. Dzięki 
niebu, kraj nie zszedł do takiego stopnia poniżenia, aby odpy
chał naukę której może zaczerpnąć u innych narodów, lub nią 
pogardzał, aby uchylał się od korzystnego współzawodnictwa,

1 Dle Frauen Arbeit und der Kreis ihrer Erwerbsfoehigkeit von A. 
Daul, 1867.
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które jest dziś sprężyną i warunkiem wszelkich ulepszeń spo
łecznych. Francya jest krajem w którym kobieta od wieków 
średnich zajmowała najwybitniejsze miejsce w literaturze, 
w polityce a mianowicie w towarzyskiem życiu; tutaj prawo cy
wilne najwięcej sprzyjało zawsze jej niepodległości, a obycza
je i przepisy handlowe najszersze otwierały pole dla działal
ności kobiecej. Jestto oraz kraina, gdzie najbardziej rozwi
nięte wyroby wykwintne i kunsztowne rzemiosła, najliczniejsze 
drogi otwierały kobietom, i jakkolwiek wiele u nas spotkać 
można rzeczywistej i uderzającej nędzy w dzisiejszem położe
niu kobiet, można jednak oddać zasłużone świadectwo, że w po
równaniu z innemi jest dla nich ziemią obiecaną. Koronki, haf
ty, robota rękawiczek i tysiące innych rzemiosł Zbytkowych, 
oraz handel i administracye, od wieków zajmowały setki tysię
cy kobiet, które prawie zawsze miały wynagrodzenia wyższe, 
większą niezależność i życie pędziły przyzwoitsze niż robotni
ce w innych krajach europejskich. Ale ta sprawiedliwość od
dana towarzyskości naszej nie powinna zamykać nam oczu na 
nowe urządzenia, które u innych narodów już się rozwinęły, 
a u nas są w zarodku dopiero. Jedną z najwyższych pochwał 
jakie dzisiejszemu pokoleniu oddać możemy jest ta, że ludzie 
prawdziwie znakomici, pozbywając się zupełnie fałszywej i nie
dorzecznej dumy narodowej, pierwsi czerpią naukę z przykładu 
innych ludów i śledzą obce obyczaje, żeby z większą łatwością 
dostrzegać słabą stronę we własnym narodzie i doskonalić go 
nieustannie.

W roku 1851, po wystawie londyńskiej, Anglia wydała 
okrzyk przerażenia na widok niższości swojej w kunsztach 
przemysłowych. W 1862 roku, Francya z kolei zatrwożyła się 
postrzegając że dotychczasowa jej przewaga w rzemiosłach ar
tystycznych, choć ostatecznie nie upadła ale się zachwiała nie
co. W roku 1851, Anglia niezwłocznie i stanowczo wzięła się
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do dzieła, żeby stanąć na nogi i dogonić szczęśliwych współza
wodników swoich,urządziła obszerny system nauki rysunku i na
uk stosowanych, któryśmy powyżej starali się opisać. W roku 
1862, po wielkiej wrzawie w dziennikarstwie francuzkiem, ko
łach handlowych i w urzędowym świecie, tradycyonałnym zwy
czajem naszym, wzięto pod rozbiór kwestyą radykalnej refor
my, albo raczej utworzenia wychowania rzemieślniczego i han
dlowego we Francyi i po pięcioletnich namysłach, po zarządze
niu śledztwa urzędowego, przyszli do sformułowania życzeń, 
które do dziś dnia czekają na spełnienie. „Następstwa ostat
niej wystawy powszechnej 1862 roku, w Londynie, czytamy 
w sprawozdaniu do cesarza, mogły obudzić obawę żeby Francya, 
jeśli nie zrobi szybkich postępów w dziedzinie sztuk i gustu, 
gdzie dotąd zajmowała pierwszorzędne miejsce, nie została 
w niedalekiej przyszłości dognaną i prześcigniętą przez współ
zawodników swoich. Położenie to wykazane w sprawozdaniach 
złożonych przed francuzkim wydziałem sądu międzynarodowe
go, żywo zajęło waszę cesarską mość i w wykazie stanu ce
sarstwa rząd oświadczył, iż będzie wyszukiwał wszelkich środ
ków właściwych dla rozwinięcia w kraju wychowania arty
stycznego i profesyonalnego.“ 1 Komisya złożona z członków: 
francuzkiego wydziału sądu międzynarodowego 1862 roku, za
jęła się oddzielnem zbadaniem wychowania rzemieślniczego, 
i sprawozdawca jej pan Merime, za zgodą ogólną wszystkich 
członków tej komisyi, wezwał rząd aby zwrócił jak największą 
uwagę na konieczność środków właściwych dla zabezpieczenia 
interesów krajowych. Przeczucie osób interesowanych odda- 
tyna uprzedziło te urzędowe odkrycia. W 1852 roku, zaraz 
prawie po wystawie londyńskiej, artyści przemysłowcy paryzcy,

1 Enquete sur l’Enseignement prof essionnel. Tome I-er. Rapport 
a l'Empereur.
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Podali kilka przedstawień do księcia prezydenta, w których 
przełożywszy wszelkie usiłowania, jakie robią i zamierzają jesz
cze robić Anglicy, kończyli prosząc z naleganiem: 1. o urzą
dzenie specyalnej wystawy kunsztownych rzemiosł, 2. o założe
nie muzeum sztuk pięknych rzemieślniczych, 3. o założenie 
szkoły głównej sztuk pięknych zastosowanych do przemysłu.

Komisya wychowania technicznego, w roku 1865, badając 
praktyczne środki zaspokojenia tych wymagań ogólnie stwier
dzonych, między innemi wynurzyła życzenia następne: „Wy
chowanie rzemieślnicze i techniczne kobiet zasługuje nie 
mniej jak męzkie, na przychylność i poparcie rządowe. Zatem 
zachęty i podniety ze strony rządu mogą przynieść pożytek 
zakładom ustanowionym dla udoskonalenia wychowania elemen
tarnego i rozwoju technicznego wychowania młodych dziew
cząt i kobiet"1. „Niestety, rzeczą jest aż nazbyt dowiedzioną, 
ciągnęła dalej taż sama komisya urzędowa, że we Francyi ze 
wszystkich gałęzi nauk potrzebnych w przemyśle, najogólniej 
zaniedbaną jest ta, która się odnosi do handlu, czy to w ogólnem 
znaczeniu, czy też biorąc rzecz szczegółowo. Członkowie ko- 
misyi najlepiej oświadomieni w tym względzie, zaznaczyli zupeł
ny brak podobnego wychowania w kraju naszym, i zbyt po
wszechną w nim nieświadomość wszystkiego co się tyczy wy
miany, geografii handlowej i t. p. Kobiety są niezmiernie zdolne 
do wypełniania obowiązków, które wymagają dokładności i  aku- 
ratności... urządzenie wychowania handlowego dla młodych 
dziewcząt i kobiet, zastosowanego odpowiednio do ich płci, za
sługuje na szczególne poparcie ze strony rządu.“1 2 Tak tedy 
zarząd nasz złożył dowody przezorności. Okazałże się on za
równo czynnym i stanowczym? Wykrycie niedostatków w wy
chowaniu narodowem, jestto bez wątpienia krok do rozpoznania

1 Commission de 1’enseignement technique. Rapport et notes, str. 51.
2 Tamże, str. 63 i 69.
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drogi postępu, ale rozpoznanie nie zda się na nic, jeśli natych
miast i energicznie nie pójdziemy tą drogą. A my, niestety, 
będziemy mieli do przedstawienia mniej czynów niż projektów 
i raczej plany zakładów mających powstać w przyszłości, ni
żeli instytucye już dokonane.

Widzieliśmy że w Anglii ruch umysłów wywołany wystawą 
1851 roku okazał się w czynie, przez urządzenie na wielką 
skalę nauczania rysunku, tak dla kobiet jak dla mężczyzn ze 
stanu rzemieślniczego. We Francyi także reforma zaczęła się 
od tego, że z większym zapałem wzięto się do popularnego na
uczania rysunku; ale, niestety, Paryż był prawie jedynem miej
scom, gdzie zaprowadzono ulepszenia w tym względzie; na pro- 
wincyi możemy przytoczyć tylko Mulhouse, Lion, Lille i może 
jeszcze dwa lub trzy miasta; które przedsięwzięły środki sku
teczne i dały pożyteczny przykład. Rząd zresztą dotąd trzymał 
się tu prawie na uboczu od tej propagandy tak potrzebnej u nas 
dla pomyślności przemysłu narodowego i tylko miejski? zarzą
dy, stowarzyszenia handlowe i przemysłowe lub osoby prywa
tne przyczyniły się do nowego urządzenia nauki rysunku. We
dług świadectwa złożonego w badaniach, odnoszących się do 
wychowania profesyonalnego, przez pana Noyon, radcę prefek
tury i dyrektora spraw municypalnych miasta Paryża, stolica 
ta liczyła wtedy siedem specyalnych szkół rysunku dla mężczyzn 
i ośm dla kobiet: wszystkie te szkoły zostały w różnych czasach 
założone przez profesorów prywatnych i wspomagane były 
przez miasto. Zakłady takie dla mężczyzn pełnoletnich po
wstały jedne od roku 1825, drugie od 1832, inne od 1840 
i t. d. Przeciwnie, szkoły dla kobiet pełnoletnich wszystkie są 
nowo otworzone, najpierwszą bowiem założono w roku 1860. 
Była mowa o powiększeniu ich liczby tak, żeby każdy obwód 
miał po jednej szkole męzkiej i jednej żeńskiej. W elementar
nych szkołach paryzkich, w pierwszej klasie uczono dzieci ry 
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sunku liniowego i zaczynano uczyć rysunku ozdób (d'ornemmts). 
Ten ostatni oddział zamierzono rozwinąć na szerszą skalę. Ale 
w szkołach elementarnych żeńskich mniej uczono rysunku, niż 
w elementarnych szkołach dla chłopców, a można nawet powie
dzieć że wcale nie uczono tam tego przedmiotu. W ogóle ko
biety w specyalnych tylko szkołach rysunku mogły nabywać 
początkowych wiadomości artystycznych. Owóż, te specyalne 
szkoły żeńskie liczyły tylko 427 uczenic wpisowych, podczas 
gdy w tychże samych szkołach męzkich, było zapisanych 1,607 

uczniów. Stosunek liczby uczenie i uczniów niewpisowych 
jeszcze bardziej niekorzystnym był dla dziewcząt. W czasie 
przeglądu tych szkół w pewnym dniu oznaczonym, znaleziono 
907 obecnych uczniów płci męzkiej, a kobiet tylko 202.1

Tak tedy ze wszystkich naszych wspomaganych szkół żeń
skich, tylko 202 uczenice czerpały naukę. A jednak Paryż liczy
105.000 kobiet trudniących się przemysłem, a z tych więcój niż
10.000 zajmuje się robotami poniekąd artystycznemi. Jakość 
nauki stała tu równie nizko jak ilość. Panna Hautier, przełożo
na najgłówniejszej z tych szkół rysunku, oświadczyła, że „zmu
szona była przyznać po niejakim czasie, iż uczenice zawsze 
prawie do niczego nie dochodziły. Częścią z ich własnej winy, 
częścią z powodu złego urządzenia szkół i przez niedoświadcze- 
nie osób kierujących niemi, prawie żadnych owoców tu nie odno
szono." 1 2 Wszyscy zeznający jednogłośnie potwierdzili że 
w wychowaniu tem wszystko było wadliwe: metody, przyj
mowanie uczniów, pomieszczenia, a nadewszystko wzory złe 
i w małej liczbie. Pan Marguerin, dyrektor szkoły Turgot, utrzy
mywał, a każdy twierdzenie to mógł sprawdzić, że owocem dzi
siejszej nauki kobiet jest, w sztukach rysunkowych, lichota (ma-

1 Enąuete sur l'enseignement professionnel, str. 227 i następne, tom I.
2 Tamże, str. 154.
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niere mesquine), miękkość ślamazarna, nadzwyczajna suchość, 
kropkowanie drobne, zupełne przeciwieństwo prawdziwie dobrej 
metody, która rozbudza pojęcie i poczucie piękna:" a w spra
wozdaniu do prefekta Sekwany, dodawał: „nie w jednym tylko 
rysunku należałoby zaprowadzić zmianę; cały system naukowy 
potrzebowałby odnowienia w rozkładzie swoim, w programie 
i w duchu który nim kieruje."1 Na domiar profesyonalna szkoła 
żeńska Saint Pierre, hojnie wspomagana przez miasto, wydała 
owoce nic nieznaczące. A zatem potrzeba było nietylko roz
winąć dzieło rozpoczęte, ale je z gruntu, nanowo rozpocząć. 
Zrobiono próbę, ta się nie powiodła, należało więc. korzystać 
z nabytego doświadczenia, żeby bez zniechęcenia i wahania 
poprawić omyłki.

Podczas gdy usiłowania rządowe rozbijały się nadaremnie, 
żadnych trwałych owoców nie osiągając, w ukryciu poczynało 
się dzieło przedsięwzięte prywatnie, za wpływem i pod opieką 
kilku kobiet z głową i sercem, posiadających naukę prawdziwą 
i przejętych miłością bliźniego. W maju 1862 roku, zawiązało 
się w Paryżu towarzystwo wychowania profesyonalnego dla ko- 
biet z pięćdziesięciu członków płacących 25 frank, rocznie. 
Z tym nic nieznaczącym zasobem i pomocą kobiety z głową i ser
cem, otworzyło ono dnia 15 października 1862 roku, przy uli
cy la Perle szkołę, do której z razu wstąpiło tylko sześć ucze
nie. Po upływie półrocza, towarzystwo liczyło już uczenie 40 
i 105 członków należących do składki; w darze otrzymało 4,056 
franków. Licząc w to opłatę szkolną, 8 franków na miesiąc, 
przychód wynosił około 9,000 franków. W końcu roku 1864, 
to jest po dwóch latach istnienia, szkoła przeniesiona na Val- 
Sainte-Catherińe, liczyła 146 uczenie, w zakładzie pomoc

1 Marguerin. De 1’enseignement des classes moyennes et ouvrieres en An- 
gleterre, str. 234.
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niczym otworzonym świeżo przy ulicy Rochechouart było ich 
szesnaście, razem 152 . Prośby o przyjęcie napływały z Paryża 
i prowincyi; postęp odtąd był ciągły, szkoła okazała się tak po
żyteczną, że materyalny j ej rozwój szybko się powiększał. 
Oprócz nauk ogólnych,wykładanych gruntownie i treściwie, za
kład ten w zawiązku swoim obejmował trzy kursa, albo raczej 
dwa kursa i pracownię: 1. kurs handlowy mający na celu przy
sposabianie młodych dziewcząt do prowadzenia rachunków; 2. 
kurs rysunków, na którym uczono ogólnych prawideł rysunku, 
pokąd uczenice nie okażą się dostatecznie przysposobione do 
obrania jakiejś specyalności; i 3. szwalnię podzieloną na pra
cownie gotowego odzienia kobiecego i bielizny. Rosnące docho
dy i liczba uczenie pozwoliły rozszerzyć ramy wychowania, 
dawać je specyalniej i w liczniejszych gałęziach. Niemogąc 
otworzyć tyle pracowni ile jest odmiennych gałęzi rysunku 
zastosowanego do przemysłu, zaczęto najpierwiej uczyć drze- 
worytnictwa i od razu dziesięć uczenie wzięło się do tego ko
rzystnego rzemiosła. Następnie wprowadzono naukę malowania 
na porcelanie i rzemiosła gustu (Industries de gout) zwane rze
miosłami paryzkiemi, jako to: malowanie na kości słoniowej, na 
ekranach, roletach i t. p.; zważywszy nadto że zastosowanie 
rzemiosł do miejscowości i zdolności uczenie tworzy w sztuce 
przemysłowej rozmaitość, że tak powiemy, nieskończoną, 
uchwalono, że gdy które z uczenie zechcą obrać sobie rodzaj za
jęcia nieobjęty w tym zakładzie, umieszczać je będą w praco
wniach specyalnych, niecofając opieki nad niemi i niezrywając 
węzłów wzajemnego zaufania, zadzierzgniętych przez czas trwa
nia kursu nauk ogólnych. Tak urządzona szkoła z ulicy la Perle 
przyniosła owoce największej wagi; wyszły z niej młode 
dziewczęta wybornie uzbrojone do walki z życiem, które prze
chodząc później do domów handlowych lub do fabrykantów zy-

15
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skiwały najpiękniejszą, stawę dla zakładów w których się 
kształciły.

Jakież są przyczyny tego powodzenia szkoły prywatnej, 
a porażki usiłowań urzędowych, przedsiębranych w dawniejszych 
i nowszych czasach? Według nas przyczyny te są poczwórne; 
po pierwsze: w szkole profssyonalnej ulicy la Perle, nauka ry
sunku była poprzedzona i złączona z obszernem i gruntownem 
udzielaniem wiadomości ogólnych; powtóre, za wyuczeniem się 
rysunku, następowało tu systematyczne ćwiczenie się w tej sztu
ce rzemieślniczej, do której w szczególności przeznaczano ucze- 
nicę; po trzecie, zakład ten zawiązał i utrzymywał nieustanne 
stosunki z majstrami lub osobami żyjącemi w świecie, co mu uła
twiało umieszczanie młodych robotnic lub wynajdywanie dla 
nich zajęcia po wyjściu ze szkoły; po czwarte nakoniec, opłata, 
chociaż nie uciążliwa, wymaganą była od uczenie. Z połącze
nia tych wszystkich warunków, wypływa to szybkie a zarazem 
trwałe powodzenie, i dość byłoby jeden z nich usunąć ażeby 
zburzyć całe dzieło.

Jakkolwiek nauki ściśle fachowe silnie zaprzątają umysły 
ogółu, jednak ludzie biegli jednogłośnie przyznają, — osta
tnia statystyka stwierdza to na każdej stronicy, — że wy
chowanie ogólne oparte na szerokich podstawach powinno je 
poprzedzać. Chcąc zużytkować szczególne zdolności trzeba naj
pierw rozwinąć wszelkie władze umysłu, przez ćwiczenia i po
glądy ogólne. Trzeba wprzód ukształcić człowieka, zanim się 
weźmiemy do tworzenia artysty lub rzemieślnika. Takie wycho
wanie elementarne jakie podają w szkołach naszych, nie może 
być wystarczającem dla osób chcących się oddać kunsztom 
rzemieślniczym. Potrzebują one szerszych, gruntowniej szych 
i trwalszych podstaw. Konieczność ta  pojęta i uwzględniona przy 
założeniu męzkiej szkoły Turgot, powinna być zastosowaną 
w zakładach żeńskich. Szkoła la Perle przyjęła tę zasadę i to 
stało się jedną z przyczyn jej powodzenia.
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Każdy kto chciał wynaleźć powód porażki jaka ogólnie 

spotkała szkoły rysunku dla kobiet, utrzymywane przez zapo
mogi (subventionnes), między innemi musiał odkryć następne 
niedostatki, którym szkoła przy ulicy la Perle zaradzić potra
fiła. Sztuka przemysłowa w zastosowaniu praktycznem dzieli 
się na dwie części: pierwszą z nich stanowi rysunek, drugą 
specyalny kunszt rzemieślniczy, wybrany do uprawy. Owóż 
Uczenice odbywające kursa w paryzkich szkołach rysunku, nie 
miały możności wyuczać się później lub jednocześnie, pod kie
runkiem dobrych nauczycieli, obranego przez siebie fachu 
Przemysłowego; to też niemając stałego przewodnictwa, nie- 
przechodząc terminatorstwa fachowego, niewiedząc czy są do
statecznie przysposobione, nie dochodziły one nigdy do stano
wiska korzystnego, wtedy nawet gdy rysunku wyuczono je 
dobrze.

Wielką też trudność spotyka młoda dziewczyna w wynale
zieniu roboty. Trudno pojąć ilu to stosunków, jakiego poparcia 
silnego potrzebuje, biegła nawet, młoda robotnica, żeby utoro
wać sobie drogę i dać się poznać. Kobiety w tym razie mniej 
mają środków niż mężczyźni; więcej są związane domem i sto
sunkami rodzinnemi, mniej mają swobody w działaniu; nie 
istnieje dla nich to koleżeństwo, które dla mężczyzn tak wielką 
pomoc stanowi; daleko nakoniec mniej mają one styczności 
z ludźmi. Z naturalnych warunków ich przeznaczenia wypływa, 
Ze początki ich zawodu przemysłowego są zwykle ciężkie i po
wolne, jeśli nie spotkają silnego poparcia z zewnątrz. Szkoła 
Profesyonalna z ulicy la Perle tę ma wielką zaletę, że nie opu
szcza uczenie swoich po ukończeniu przez nich kursu nauki, 
nie dla tego żeby je krępować uciążliwą opieką i zbyt drobiaz
gowo wnikać w ich postępki, ale żeby wprowadzać je w sto
sunki z fabrykantami lub osobami żyjącemi w świecie i tym spo
sobem dostarczyć im miejsca i roboty. Szkoła ta była dla ko-
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biet tem czem szkoła Turgot dla mężczyzn, a stawiać zawsze 
ofiarowanie wobec potrzebowania, oddawała usługę robotnicom 
i majstrom razem, bo usuwała potrzebę ich poszukiwania się 
wzajemnego, które tak często powtarza się w drobnym prze
myśle z wielką, dla obu stron stratą.

Jako jedną jeszcze z przyczyn powodzenia szkoły z ulicy 
la Perle, postawiliśmy wymaganie opłaty od uczenie. Na pier
wszy rzut oka wydać się to może dziwnem, a jednak nie ulega 
zaprzeczeniu. W statystycznych badaniach profesyonalnych, 
spotykamy jednogłośne oskarżenie przeciw ogromnie złym, nie- 
uleczonym prawie następstwom bezpłatnego wychowania facho
wego.1 Niech bezpłatnie udzielają nauk elementarnych 
i owszem! Toby mogło przynieść największą korzyść społeczną 
i  polityczną. Zaspokoiłoby wyraźne bardzo żądanie ludu, żąda
nie które czasby przecie zadowolnie; nadto odebrałoby to wy
mówkę niedbałym i samolubnym ojcom, którzy wolą raczej cią
gnąć korzyść z własnych dzieci, niżeli dać im możność szukania 
nauki. Przytem potrzeba koniecznie powstrzymać raz, owę 
okrutną różnicę, jaką w większej części półpłatnych szkół na
szych, robią między uczniami płacącemi i darmo pobierającemi 
naukę. W wychowaniu elementarnem nakoniec ilość do pe
wnego stopnia stanowi więcej niż jakość, to jest: lepiej by wię
kszość otrzymywała je choć w słabym stopniu, niżeliby miała 
korzystać zeń, chociażby w sposób gruntowniejszy, mała czą
stka ludności. Za bezpłatnem wychowaniem elementarnem 
przemawiają społeczne i polityczne względy. Ale chcieć naukę 
bezpłatną zrobić ogólnem prawidłem i zastosować ją  do szkół 
wyższych nieco, byłaby to najgrubsza psychologiczna i pedago
giczna omyłka, najstraszniejszy cios zadany wychowaniu któ- 
reby rozwinąć chciano. Ze względu psychologicznego jestto

1 Patrz mianowicie tom I, str. 145 i 156.
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Pewnik niezbity, iż jak rzemieślnik tak każdy człowiek ocenia 
dobrze tylko to za co płaci; nierównie lepiej będzie on wyko
nywał rzecz okupioną niejaką ofiarą z jego strony. Wiadomo 
z doświadczenia iż amator nigdy nic dobrze nie wypełnia; owóż 
uczeń niepłacący, to do pewnego stopnia amator; mniej on jest 
interesem związany z nauką i używa jej więcej dowolnie; do
świadczenie dostarcza na to niezbitych dowodów i nie znajdzie
cie ani jednego człowieka z rzeczą obeznanego, któryby zdania 
tego nie potwierdził. Pod pedagogicznym względem nie ulega 
wątpliwości, że bezpłatne nauczanie napełnia szkoły specyalne 
uczniami leniwymi, wichrzycielami, którzy nie tylko nic się nie 
uczą, ale nadto odrywają uwagę współtowarzyszów swoich i na
uczycieli i są dla drugich przeszkodą w postępach; tworzą się 
szeregi zbyt gęste, wojsko złożone w znacznej części z marude
rów i włóczęgów opóźniających i utrudniających pochód jego. 
Bezpłatnem uczeniem osiągamy wielką liczbę uczniów na pa
pierze, ale w rzeczywistości zero lub bardzo nieznaczącą cy
frę. Środki takie pochlebiają miłości własnej narodu, lecz isto
tnie wiele szkody jemu przynoszą. W krajach i miejscowościach 
najbardziej demokratycznych, ale posiadających dobry system 
wychowania, w szkołach profesyonalnych nie przyjęto zasady 
bezpłatnego uczenia. „W Mulhouse niczego darmo nie uczą 
i tak samo we wszystkich prawie kantonach Szwajcaryi; w Pa
ryżu kursa rysunku najbardziej uczęszczane są w tych szkołach 
miastowych subwencyonowanych, gdzie od uczniów wymagają 
dwu lub trzyfrankowej opłaty miesięcznej."1 Ale gdy potrzeba 
koniecznie ustanowić opłatę, takowa powinna być nizką i nie 
uciążliwą. Zasada ekonomiczna, że każdy wydatek powinien 
opłacać się sam przez się, nie może być zastosowaną w tym ra
zie. Celem opłaty niema tu być pokrycie wszystkich kosztów,

1 Enquete professionnele, tom I, str. 145.
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tylko podnieta uczniów i usunięcie prostych ciekawców; a usta
wa uciążliwa równałaby się zakazowi nauki. Główne źródło do
chodu powinny tu stanowić zapomogi albo lepiej jeszcze zakła
dowe fundusze.

Należy jeszcze zaznaczyć jako dodatnią przyczynę powo
dzenia, szkoły la Perle, że ona przygotowuje nie do jednego ja
kiegoś rzemiosła ale do pewnej liczby takowych; przysposabia 
uczenice do handlu i do szycia, oraz do rysunku i do malar
stwa układa. Różnorodność taka stanowi jeden z koniecznych 
warunków wychowania profesyonalnego, które się dzieli do nie
skończoności, jest oraz pierwiastkiem życia jego. Rewolucya 
nasza zerwała węzeł jednoczący różne gałęzie wychowania; bu
rząc uniwersytet, pozostawiła tylko fakultety pojedyncze. Był- 
to błąd wielki, jak okazało późniejsze doświadczenie. Życie 
w naukach wstrzymało się przy braku tego współzawodnictwa, 
zapału, tej praktycznej nauki, która wypływa z samego zetknię
cia się i ciągłych stosunków między studentami z różnych wy
działów, schodzącymi się pod jednym dachem we wspólnych sa
lach. Tak i w wychowaniu profesyonalnem, gdy różne rzemiosła 
spotykają się a niekiedy łączą z sobą, musi to sprowadzić do
bre następstwa, a mianowicie doskonalszy rozwój umysłu 
i większą różnorodność wiadomości, a wszystko to bez zwię
kszenia usiłowań i z mniejszym kosztem; nadto takim sposo
bem lepiej i bardziej stanowczo rozbudzają się powołania.

Takie są prawdziwe zasady wychowania profesyonalnego 
dla kobiet. Pierwszą próbę na tej drodze zrobiono wśród oko
liczności najnieprzyjaźniejszych i od razu prawie otrzymano 
najświetniejsze owoce. Jakiż ztąd wniosek wyprowadzić na
leży ? Oto że szczęśliwy ów przykład powinien być naślado
wanym wszędzie i na skalę jak najobszerniejszą. Rząd, sto
warzyszenia i jednostki wspólnemi siłami przykładać się win
ny do czynu tak pożytecznego. Nam przypadło w udziale przed-
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stawić najdoskonalszy wzór dzieła odrodzenia kobiety z ludu. 
W całej Europie niema ani jednegozakładu, któryby tak zu
pełnie odpowiadał trudnemu celowi podniesienia stanowiska 
i wynagrodzenia kobiet, przez rozszerzenie pola ich usług. 
Pragnęlibyśmy aby każda z okolic Paryża, posiadała szkołę 
tego rodzaju, aby dla kobiet zrobiono to co uczyniono już dla 
mężczyzn. Pan Marguerin, przełożony szkoły Turgot, doma
gał się aby podobnąż założono dla dziewcząt. Do dzieła więc 
dobroczynności prywatna! W rozdziałach następnych, będzie
my mieli sposobność wykazać pewne niedostatki, bardzo ważne 
niekiedy, w zakładach dobroczynnych. W sposobie czyuienia 
dobrze należy zaprowadzić pewne reformy, przynosić do dzie
ła więcej światła i nauki. Szkoły profesyonalne dla kobiet są 
jednym z najpożyteczniejszych środków służenia moralnej 
i materyalnej sprawce ludzkości. Najlepszym puklerzem cnoty 
jest uczciwe i korzystne rzemiosło. Przysposabiając młode 
dziewczęta do pracy, wznosimy trwałą przegrodę pomiędzy nie
mi a zepsuciem, przygotowujemy jedność i zgodę w małżeń
stwach, dobre wychowanie dla przyszłych pokoleń.

W chwili gdy to piszemy, w kraju naszym objawia się wy
raźna dążność do decentralizacyi: każde z miast prowincyonal- 
nych usiłuje z satelity stać się centrem, instytucyom miejsco
wym stara się nadać więcej mocy i trwałości. Trzebaż aby się 
to nie skończyło na mglistych i bezowocnych pragnieniach. Jed
nym z najlepszych środków sprowadzenia trwałej deeentraliza- 
cyi, jest jednoczesne otworzenie zakładów naukowych we wszy
stkich stronach kraju. Wielka liczba zgromadzeń handlowych 
i municypalnych ustanowiła szkoły sztuk stosowanych. Oby te 
zgromadzenia nie zapominały i o kobietach, i dla nich także 
otwierały domy nauki i terminatorstwa. Miasto Lion któro 
posiada jeden z najpożyteczniejszych zakładów w kraju, szkołę 
la Martiniere, pomyślało też i o młodych dziewczętach, chlu
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bnie przysposabiając pewną ich liczbę do handlu. Ale ruch ten 
nie powinien tu się zatrzymać. Wychowanie może się zresztą 
urozmaicać według rzemiosł: w  jednej miejscowości uczyć pe
wnej kategoryi zajęć, a w drugiej znowu innej.

Przemysł szczególnieby na tem skorzystał. Badania nad 
wychowaniem profesyonalnem i nowe statystyki mogą nas 
przekonać, że w pracowniach drobnego przemysłu terminato
rów kształcą źle i w małej liczbie. Życie w naszem stuleciu 
bije tętnem zbyt przyśpieszonem, w pracowniach zbiorowych 
jest zbyt wiele czynności, żeby się w nich można było wyuczyć 
dobrze jakiego zawodu. Przytem podział pracy jest dziś tak 
wielki, rozdrobienie zajęć tak nadzwyczajne, że dziecko może 
lata całe spędzić w naszych ogniskach roboczych i nie nauczyć 
się niczego. Strzeżmy się, bo z tego względu chylimy się ku 
upadkowi... Podczas gdy nauki z dniem każdym się doskona
lą, rzemiosła artystyczne grożą zaginieniem. „Przemysł po
dzielony jest na tak nieskończoną liczbę specyalności, mówił 
pan Lequien dyrektor municypalnej szkoły rysunku w Pary
żu, iż potrzebaby ułożyć całą encyklopedyą wzorów; jedni 
chcieliby rysować tylko widoki, drudzy kwiaty, inni zwierzęta. 
Nie raz mi się już trafiało że uczniowie prosili, żeby dozwolono 
im rysować wyłącznie w stylu gotyckim, greckim lub egipskim. 
Niedawno przyprowadzono mnie ucznia do rysowania w ro
dzaju chińskim: „u mego majstra nic innego nierobią“ powia
dał mi. Uczniowie, rodzice i majstrowie sami nie rozumieją 
iż w tym względzie nie za modą iść trzeba, ale się uczy tego 
co do wszystkich rodzajów prowadzi." 1 Tak samo rzecz się 
ma ze wszystkiemi niemal rzemiosłami. „Aby wykończyć ze
gar wychodzący z fabryki, jeden robotnik robi oprawę (l'emboi- 
tage), drugi urządza mechanizm wewnętrzny (l'echappement),

1 Enąuetc professionntlle, str. 205 i 206.
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trzeci przygotowuje klucz i regulator. Najczęściej żaden nie 
byłby w stanie wykonać wszystkich tych trzech czynności,a każdy 
zowie się zegarmistrzem i każdy ma swoich uczniów; z tego 
można sądzić o wartości profesyonalnego wychowania jakie ci 
ostatni otrzymują." Tak mówi jeden sprawozdawca w bada
niach nad wychowaniem profesyonalnem; drugi pisze: „Przy ule
pszeniach w działaniach fabrycznych, przy mechanicznych środ
kach, rzemiosła coraz bardziej ustępują i dziś ich już niema pra
wie; są tylko: pilnikarze (limeurs), świdrowniki (perceurs), toka
rze (tourneurs) i podający materyał maszynie (poseurs). Termi
nator otoczony jest zwykle robotnikami, nic prawie nierozu- 
miejącymi swego rzemiosła. Jednem słowem dawnych rzemieśl
ników ręcznych, zastąpili dziś robotnicy, którzy we wszystkich 
rzemiosłach pracować mogą, ale nie posiadają żadnego. I tak 
np. robotnik do odbijania (repousseur), zarówno pracować mo
że u jubilera jak u fabrykanta ozdób mosiężnych, a jubilerowi 
potrzebny tylko będzie lutownik (soudeur) dla łączenia sztu
czek odbitych. Czegóż więc dziecko może nauczyć się w po
dobnych pracowniach?" Taki stan rzeczy jest nieunikniony 
i zwalczyć go niepodobna, ale przeciw grożącemu ztąd nie
bezpieczeństwu powinniśmy postawić jakiś równoważnik. Na- 
zwaćby to można właściwie: systemem specjalności rozpraszal- 
nej  (specialite dispersive), jak się wyraził w niedawnych cza
sach pewien człowiek bystrego sądu. Trzeba zapobiedz temu 
co dążności owe i zwyczaje mają w sobie groźnego, a dopeł
nić tego można jedynie przez urządzenie szkół profesyonalnych. 
Taka usługa uczniom oddana przyniosłaby zarazem korzyść 
dla przemysłu, fabrykantów i ogółu ludzkości. Przez szkoły 
profesyonalne moglibyśmy jeszcze uposażyć Francyą rzemio
słami, które z prawa powinnyby zdaje się do niej należeć, 
a w których ona jednak zajmuje podrzędne stanowisko. W ze- 
garmistrzostwie, naprzykład, liczymy się w drugim rzędzie.
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Kilku ludzi pełnych doświadczenia pedagogicznego jak pan 
Marguerin, albo praktycznych jak pan Ernest Gouin, domaga
ło się w statystyce profesyonalnej, aby założyć szkołę zegar- 
mistrzostwa; było to oraz życzeniem wielu fabrykantów. Mo
glibyśmy dojść do współzawodnictwa ze Szwajcaryą, która dziś 
stoi w tym względzie, nierównie wyżej od nas. A rzemiosło to 
możnaby wybornie powierzyć kobietom.

Poza obrębem handlu właściwego i rzemiosł, są jeszcze 
inne drogi, któreby można otworzyć kobietom; naprzykład 
w wielkich zarządach publicznych, dla niejednejby się znalaz
ło odpowiedne zajęcie. Nasze kompanie dróg żelaznych dały 
już przykład całej Europie, przyjmując je do sprzedawania bi
letów. Wybornie są uzdolnione do tego obowiązku szybkością 
w palcach i myśli, co tu jest niezbędnem. Na pocztach odda- 
wna zajmują t eż one liczne i dobre u nas miejsca. Po tak po
myślnych próbach, należałoby te zwyczaje bardziej rozpowsze
chnić. Kobiety byłyby z pewnością równie dobremi rachmi
strzami jak dziś są biegłe w wydawaniu biletów. Wielkie ban
ki mogłyby je przyjmować, jak przyjmują w niektórych miej
scach biura wymiany. Za granicą kobiety otrzymują posady 
w zarządach telegraficznych; ale nie słyszeliśmy aby we Fran- 
cyi były do tego dopuszczane; kraj nasz odsuwając kobiety od 
tak łatwego zawodu, uchybia przykładowi jaki sam dał w po
dobnych okolicznościach. Szwajcarya jedna z pierwszych po
wołała kobiety na telegrafistki; przed trzema laty czytaliśmy 
w dziennikach tamecznych wezwanie do młodych dziewcząt od 
zarządu centralnego w Saint-Galle, aby życzące oddać się temu 
zawodowi, zapisywały się w czasie oznaczonym. Stany Zjedno
czone, Anglia, Prusy, Saksonia, Wurtemberg i Baden, również 
otworzyły dla kobiet miejsca telegrafistek, i wszystkie kraje aż 
do Węgier, poszły za tym przykładem. 1

1 Patrz dziennik: Neue Bahnen 1869 r. t. VI, N, 5.
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Ale nierównie szersze i obfitsze pole dla kobiecej pracy do
starcza wychowanie publiczne. Kobiety zdolniejsze są do na
uczania od mężczyzn. Umysł ich mniej obejmujący od naszego, 
Większy ma dar pojmowania i zachowywania w pamięci; nadto 
posiada pewną stanowczość, która prowadzi do jasności i do
kładności; zresztą płeć ich ze szczególnym instynktem poznaje 
naturę dziecka. My, zbyt szorstcy i twardzi jesteśmy do pro
wadzenia tych młodych duszeczek, które same tak delikatne, 
wymagają wielkiej miękkości we wszystkiem co się do nich 
zbliża. Kobiety łączą w sobie cierpliwość, wytrwałość i łat
wość w obejściu; posiadają umiejętność przypodobania się i sta
nowczość zarazem, umieją lepiej od nas zjednać przywiązanie 
dziecka i prowadzić je łagodnie, według powziętego planu. One 
kształcą i umysł i serce,—nietylko uczą lecz i wychowują. Pod 
względem pedagogicznym, stoją one wiele wyżej od nas; do
świadczono je w tym zawodzie na szeroką skalę. W Ameryce 
niemal cała oświata elementarna w ich ręku spoczywa. W sta
nie New-York liczą 19,400 nauczycielek, a 8,000 nauczy
cieli. Im dalej posuwamy się ku zachodowi, tem większą spo
tykamy przewagę kobiet w udzielaniu nauki; nawet wyższe 
przedmioty przez nie są wykładane. Profesor fakultetu pan 
Hippeau, który miał sobie powierzoną misyą w Ameryce, opisy
wał niedawno w R e m e  des D eux-M ondes, iż słyszał kobie- 
ty, tłómaczące z katedry Ksenofonta i wykładające geometryą 
opisową, z jasnością, łatwością, i dokładnością zadziwiającą. 
Ani nawet żądamy wprowadzenia tego zwyczaju do Francyi; 
skromniejsi jesteśmy w nadziejach a zwłaszcza wymaganiach 
naszych. Ale czyż nie mogą kobiety wziąść u nas szerszego 
udziału w nauczycielstwie, niż dotąd? Wielu światłych ludzi 
sądzi że nie... Prawda iż trudności są wielkie i nie są one czy
sto pedagogicznej natury, nie pochodzą jedynie z przesądów 
i uprzedzeń gminu. Przyczyna ich, kto uwierzy temu? leży
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po części w naszym porządku politycznym i administracyj
nym. Robiono doświadczenie, ale się nie powiodło; próbowa
no w kilku gminach zastąpić w szkołach ludowych nauczycieli 
przez nauczycielki, ale się podniosły ogólne skargi. Oto 
kilka faktów, wyjętych ze sprawozdań inspektorów akademii, 
stanowiących ciekawy zbiór, pod tytułem: Etat de 1'ensei- 
gnement primaire. W departamencie Niższej-Sekwany na
znaczono w trzech gminach nauczycielki zamiast nauczycieli; 
lecz ta zmiana powiodła się tylko w jednej. W dwóch innych, 
po kilkoletniej próbie, władze miejscowe niemniej gorliwie 
wzięły się do usunięcia reformy, jak przedtem do jej zapro
wadzenia. Rodzice byli zdania iż nauka kobiet nie jest wystar
czającą dla chłopców; przytem, większa część merów nie może 
się obejść bez sekretarzów a proboszczowie bez kościelnego śpie
waka. Owóż te urzędy piastują zwykle nauczyciele szkółek. 
Nasze gminy są nadzwyczaj małe, w Calvados naprzykład jest ich 
dwanaście,niemającychnawet 100 mieszkańców;sto jedna gmina 
liczą ich mniej niż 200, a dwieście siedemdziesiąt siedem, nie ma
ją  po 3 00 dusz ludności. Łatwo więc pojąć że trudno tam znaleźć 
sekretarza dla mera, lub śpiewaka dla proboszcza, jeśli szkółkę 
utrzymuje kobieta. W małych gminach departamentu Le Nord 
takież same spotykają się przeszkody. Co się tyczy korzyści, 
jaką zyskują młode dziewczęta, ucząc się szycia od kobiet, to 
ta —powiadano — nie wynagradza straty dla chłopców, którzy 
są pozbawieni nauki ogrodnictwa i uprawy roli. Nie możemy się 
zgodzić na to twierdzenie; wreszcie, trudności te można poko
nać. Cóżby naprzykład przeszkadzało nauczycielkom, utrzymy
wać regestry u mera? Umysłowej zdolności im do tego nie 
braknie. Bądź jak bądź, widzimy już zwrót pewien na korzyść 
kobiet w zawodzie edukacyjnym; jako jeden z objawów, uwa
żamy nagrodę udzieloną, lat temu kilka, przez akademią nauk 
obyczajowych i politycznych pani Pape-Carpentier, świa-
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tłej dyrektorce ochronek. „Komisya sądziła, mówił z tego po
wodu pan Drouyn de Lhuys w sprawozdaniu swojem, że za 
naszych czasów pierwszorzędnym jest interesem społeczeństwa 
francuzkiego, udzialać kobietom wszelką możliwą zachętę w za
wodzie nauczycielskim." Zdanie to wywołuje najgorętsze uzna
nie z naszej strony. Tak, pierwszorzędny interes kobiet, dzieci 
i rodzin całych polega na szerszym udziale kobiet w zakresie 
edukacyjnym. Jest jedna gałąź szczególnie, która nie może im 
być wydarta; a tę stanowią ochronki, które z dniem każdym 
bardziej się rozwijają. Pomnijmy też jak daleko jesteśmy je
szcze od owych niemieckich,sławnych ogrodów dziecinnych (Kin- 
dergarten), jak nam pozostaje wiele do zrobienia na tem polu.

Szczupłe ramy tej książki zmusiły nas tylko pobieżnie 
zbadać różne zawody, któreby można otworzyć kobietom, a mia
nowicie: handel, kunszta przemysłowe, wielkie zarządy admi
nistracyjne i nauczycielstwo. Gdyby, przypuśćmy, zrobiono 
stanowczy krok na tej drodze, jakiżby to wpływ wywrzeć mo
gło na moralne stanowisko kobiety i ustrój życia rodzinnego? 
Wpływ ogromny niezawodnie, ale się strzeżmy przesadnej 
ułudy.

Wszystkie zawody, któreśmy dopiero przejrzeli, nie wrócą 
od razu kobiety domowemu ognisku. Jak we wszystkiem co się 
tyczy ogółu, tak i tutaj, dziwne zachodzą powikłania. Dobro
dziejstwem to będzie społecznem, gdy kobiety otrzymają wię
kszy udział w zawodzie handlowym; gdy usługi ich na szerszą 
skalę używać się będą w drukarniach; ale nie mniej rzeczą jest 
pewną, że wiele niedogodności w ogóle przywiązanych do sta
nowiska wyrobnicy, pozostanie i nadal a niektóre powiększą 
się nawet. Kobiety zatrzymywane będą bardzo długo, niekiedy 
13 do 14 godzin dziennie, zdała od ogniska domowego i ro
dziny; życie będą pędziły w pracowniach lub zakładach nauko
wych, obok młodzieży płci męzkiej, z całym zasobem wad i żądz
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jej wrodzonych; będą mniej strzeżone, zkąd większa swoboda, 
i brak surowej karności w chwilach odpoczynku, pozostawią 
szersze pole zgubnym usterkom i upadkom nienaprawionym. 
Dozorcę fabrycznego zastąpi naczelnik okręgu, starszy rach
mistrz, lub t. p. lecz taka zamiana żadnej nie przyniesie ko
rzyści, bo ich podwładne niemniej zależne i zagrożone od nich 
będą. Z drugiej strony, wśród tych zajęć pomienionych wyżej, 
wiele jest męczących i mogących źle wpływać na wątłą budowę 
kobiecą. Nakoniec w drukarniach, młode kobiety i dziewczęta 
spotkają nieraz pisma niemoralne i brudne, a przecież, zmuszo
ne będą przykładać rękę do szerzenia tych sprośnych opisów, 
lub nie wiele lepszych, grubych i nagich odkryć naukowych. 
Sąto względy, których nie należy pomijać, a ogół nie bierze 
ich wcale w rachubę. A przecież zaprzeczyć niepodobna, iż 
byłaby wygrana, i wielka, gdyby te wszystkie nowe zawody 
otworzono kobietom. Zarabiałyby płacę obfitszą; otrzymywały 
rozmaitsze i wyższe obowiązki, któreby im pozwalały, a ponie
kąd nakazywały, przyjąć obejście i zwyczaje mniej pospolite 
i zaniedbane, a stanowiące straż przeciw występkom, wprawdzie 
niezawsze skuteczną, ale zawsze silną i zasłaniającą te przy
najmniej, które chcą być zasłonięte, a i to już wiele. Byłaby 
jeszcze i ta wygrana, iż przerzedziłyby się szeregi szwaczek, 
i ich praca stałaby się popłatniejszą.

Wielu też łudzi się co do znaczenia kunsztów przemysło
wych. Nie mogą nam zarzucić, żeśmy z lekceważeniem pomi
nęli wychowanie profesyonalne lub zapoznali korzyści jego; ale 
musimy być dokładni i na cyfrach się oprzeć. I oto, co widzi
my:—dział artykułów paryzkich daje zajęcie w stolicy naszej 
25,698 robotnikom; pomiędzy niemi zaś mężczyzn jest tylko 
10,742. Dodajmy do tego bednarstwo, którem się trudni 4,390 
robotników, z tych mężczyzn jest 3,17 6 — zegarmistrzostwo 
dające pracę 11,828 ludziom; dalej idą: drukarstwo, ryto-
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wnictwo i papiernictwo, oraz wyroby ze złota, srebra i platyny, 
które zajmują 38,000 osób, a pomiędzy temi mężczyzn 24,000. 
Ogólna suma daje 80,000 miejsc, z których tylko 49,000 
należy do mężczyzn, 22,000 do kobiet, a reszta pozostaje w rę
kach dzieci. Przypuściwszy, iż liczba kobiet w tych wszy
stkich rzemiosłach dałaby się podwoić (co według nas osta
teczną jest granicą prawdopodobieństwa), to i w takim razie 
zyskanoby tylko dla nich drugie 22,000 miejsc jakie zajmu
ją) teraz. Jeśli zaś na całą Francyą potroimy tę liczbę, to znaj
dziemy cyfrę 66,000. Niezawodnie polepszenie wynikłoby 
ztąd znaczne, ale niemożna tego rezultatu, który z resztą przy
puszczalny jest tylko, porównać z tylu i tak różnorodnemi za
jęciami, jakich dostarcza kobietom wielki przemysł; niedo
rzecznością byłoby twierdzić, że te drobne roboty, któreśmy 
obliczali, są w stanie wypełnić próżnię, jakaby się zrobiła przez 
usunięcie kobiet z zakładów fabrycznych. Niech je uczą drze- 
worytnictwa, malowania na porcelanie, emalii i t. p. kunsztów, 
tem lepiej; ale szaleństwem byłoby sądzić, że te roboty mo
głyby im zastąpić pracę w tkalniach mechanicznych, fabrykach 
bawełnianych wyrobów i t. p. zakładach. Trzeba koniecznie 
być praktycznemi w zaprowadzaniu ulepszeń i nie uwodzić się 
złudzeniami, bo te budzą do środków zbyt nagłych a potem 
szkodliwem zniechęceniem przejmują; trzeba nadewszystko 
obrachować dobrze i poczynać oględnie i na pewnych danych.

Ważne też jest postrzeżenie, iż robotnice, oddane kunsztom 
przemysłowym, zajmują się po większej części w pracowniach, 
a wyjątki tylko wykonywają robotę w domu. Ten stan rzeczy 
dałby się zmienić, lecz tylko do pewnych granic. Nawet w arty
stycznych rzemiosłach, przebywanie w pracowni jest pożyteczne, 
niekiedy zaś niezbędne. Pracownia to życie, to postęp; a praca 
jednostkowa musi popaść koniecznie w rutynizm lub przesadę.

Takie są trudności zadania których nie mogliśmy taić, mając 
na celu przedstawienie prawdziwego stanu rzeczy, nie zaś bro-
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nienie jakiej zasady. Jakkolwiekbądź, to dobro jakie pozostaje 
do spełnienia, chociaż ograniczone w swych skutkach, sprowa
dzić jednak musi istotne polepszenie. Gdy powstaną, szkoły 
profesyonalne dla kobiet, postęp ku lepszemu będzie widoczny, 
choć nietrzeba obiecywać sobie, że się wszystko z grruntu prze
mieni. W wielkich miastach, następstwa najpomyślniejsze będą; 
nędza się zmniejszy a z nią i zepsucie także; rodzina posiądzie 
większe zasoby; szwaczek pozostanie mniej, więc będą lepiej 
płatne. Mamy w ręku statystykę, Za dokładność której ręczyć 
nie możemy, bo nie wiemy z jakiego źródła pochodzi, lecz oto 
jaki wykazuje stosunek kobiet zamężnych i niezamężnych ma
jących wyżej lat 40 w wielkich miastach Europy. Na 1,000 
kobiet liczących 40 lat skończonych, podaje:

w Wiedniu 459 niezamężnych 408 zamężnych.
w Paryżu 264 — 592 —
w Londynie 303 — 551 —
w Berlinie 373 — 503 1 —

Według tego rachunku, Paryż byłby najszczęśliwszym 
z wielkich miast co do liczby małżeństw; jednak i tutaj, więcej 
niż jedna czwarta kobiet niezamężnych zostaje; gdy zaś dodamy 
wdowy, to otrzymamy dwie piąte same pracujące na życie- 
Obszerniejszy zakres dany tym kobietom w rzemiosłach arty
stycznych i w handlu, a ztąd mniejsze współzawodnictwo w za
wodzie szwaczek, podniosłoby znacznie byt tych istot osamo
tnionych. Nap rowincyach, ta zmiana przyniosłaby mniej bogate 
owoce, bo rzemiosła kunsztowne bardzo mało tu rąk zajmują, 
a wielkie domy handlowe nieliczne są wcale. Usiłowaliśmy zba
dać możebny i prawdopodobny wpływ wychowania profesyo- 
nalnego na położenie kobiet, strzegąc się wszelkiej ułudy i zwod
niczego zapału. W następnych rozdziałach, będziemy rozpa
trywali zmiany, które powinny przyjść w pomoc tamtej, uzupeł
niając ją i w ogólniejsze wprowadzając zastosowanie.

1 Neue Bahnen 1869, t. IV, N. 7.
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ROZDZIAŁ II.

O Współzawodnictwie pracy więziennej, domów roboczych i kobiet żyją
cych w świecie z wyrobnicami. — Ośrodkach złagodzenia i powstrzyma

nia złych skutków tego współzawodnictwa.

Widzieliśmy że wychowanie profesyonalne, otwierając ko
bietom szersze pole zajęć handlowych i rzemiosł kunsztow
nych, stałoby się dla wielu z nich silną pomocą. Ale ogromna 
większość robotnic naszych, przypuściwszy nawet jak najob
szerniejsze rozprzestrzenienie technicznych i specyalnych na
uk, zmuszona będzie pozostać przykutą do owych skromnych 
zawodów, gdzie krótkie jest terminowanie, ulepszenia małe 
i niewielkie wymagania nauki. Jestże sposób przyjść z pomo
cą licznym szeregom tych podrzędnych wyrobnic, skazanych 
na życie w pracy ukrytej, które ze sztuką i naukami nie mają 
nic wspólnego ? Daliśmy już do zrozumienia czytelnikom na
szym, iż otwierając dla pewnej liczby kobićt wstęp do zajęć 
handlowych i kunsztów rzemieślniczych, przerzedzonoby sze
regi robotnic, utrzymujących się z szycia i innych robót kobie
cych i przez to podniesionoby do pewnego stopnia ich wartość. 
Jestto twierdzenie, niepotrzebujące dowodów; ale sądzimy 
że są jeszcze inne, pewniejsze środki lepszego ocenienia pracy 
kobiet w najpotrzebniejszych wydziałach przemysłu, i te wła
śnie postaramy się wykazać.

Wiele już mówiono o współzawodnictwie więzień, domów 
roboczych i kobiet żyjących w świecie z wyrobnicami. Jestto

16
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jedna z tych kwestyi, w których pospolicie rozwijają więcej 
próżnego krasomówstwa, niż rozumnych dowodzeń. Ogół, który 
w sądach swoich opiera się bardziej na instynktowem poczuciu, 
niż na znajomości rzeczy, oddawna wydał wyrok w tym wzglę
dzie i potępił zakłady dobroczynne i poprawcze, jako winne 
zgubnego współzawodnictwa z pracą wolną. Dla więźniów pra
ca jest niezbędnym warunkiem. Życie ich bez pracy byłoby tru- 
dnem materyalnie, a do niezniesienia ciężkiem moralnie. Ale 
jakiego rodzaju pracy powinni się oni oddawać ? i na jaki uży
tek mają się obracać ich wyroby? oto są jedyne pytania, jakie 
rozum pozwala roztrząsać. Znajomość istotnego znaczenia 
karnych praw państwowych i celu, do którego one dążyć po
winny, wskazuje rodzaj roboty, do jakiej więźniowie mogą być 
powoływani, a w razie potrzeby zmuszani. Społeczeństwo ma 
ważne obowiązki względem tych nieszczęśliwych. Powinno 
usiłować podnieść ich moralną istotę i dołożyć starań, aby od
zyskawszy po odbytej karze swobodę, nie mieli już chęci wra
cać do występku. Owóż, żeby przestępcy po wyjściu z wię
zienia byli w stanie zarabiać na chleb i życie. Państwo po
winno utrzymywać ich w ciągłem uprawianiu rzemiosła, które 
znali przedtem; tych zaś, którzy nie posiadają żadnego, wy
uczyć fachu pożytecznego, odpowiednego do ich zdolności 
i usposobienia, równie jak do miejscowości, w której żyli przed
tem, i prawdopodobnie, nadal żyć będą. Społeczeństwu za
tem nie jest pozostawiony dowolny wybór pracy, którą ma 
wyznaczać skazanym na karę czasową. Może ich tylko skło
nić do wprawiania się w rzemiośle, którem trudnili się uprze
dnio, tak iżby go nie zapomnieli, nim wyjdą z więzienia, albo 
też nauczyć nowego, zastosowanego do ich zwyczajów i w pew
nej mierze do upodobań. Oto co obowiązek, a po części wła
sny interes, nakazują państwu. Byłaby to wielka z jego stro-
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ny omyłka, gdyby w tym razie miało jedynie na wzglgdzie wła
sną, dogodność i ułatwienie sobie powinności.

Ponieważ rzemiosł na świecie jest ogromnie wiele, a każde 
z nich dostarcza pewną ilość przestępców, zatćm praca wię
zienna musi być niezmiernie różnorodna. Liczono do pięć
dziesięciu czterech rozmaitych rzemiósł, uprawianych w do
mach centralnych, czyli w zakładach, które mieszczą skazanych 
na zamknięcie oddzielne, i na dłuższą niż jednoletnia niewo
lę, oraz kobiety do ciężkich robót sądzone. Liczby tej, pięć
dziesięciu czterech rzemiósł, nie można uważać za stałą i do
kładną; w każdym razie jednak, więzienia nie są i nie powinny 
być pracownią przeznaczoną do hurtownego wyrabiania wiel
kiej liczby jakichkolwiek jednorodnych przedmiotów. Na takich 
zasadach powinna być oparta praca więzienna.

Projektowano też kilkakrotnie obrócić wszystkich więź
niów w rolników i użyć ich do karczowania gruntów, leżących 
odłogiem, albo do robót publicznych. Byłaby to reforma po
dobna do tej, jaką zaprowadzono na galerach. Sądzimy, że do 
więźniów czasowych nie dałoby się to zastosować. Należy za
wsze o tem pamiętać, że ci ludzie mają wrócić na łono społe
czeństwa i utrzymywać się ze swój pracy. Nie ulega wątpli
wości, że nieskłaniając ich do uprawiania rzemiosła, którem 
uprzednio się trudnili, niebiorąc w uwagę ich zdolności, na- 
wyknień i upodobań, chcąc z krawca lub jubilera zrobić rol
nika, lub wyrobnika prostego, pomnożonoby wypadki powrotu 
więźniów na łono występku, z którym walczyć jest przezna
czeniem i celem zakładów poprawczych.

Przechodzimy teraz do drugiego pytania: jak mają być 
użyte wyroby więzienne ? i jakie środki przedsiębrać należy, 
żeby się One nie sprzedawały po cenie zniżonój, robiąc przez 
to podryw wolnej pracy? Wniosek, aby niszczyć i zatracać 
przedmioty wyrabiane przez więźniów, usuwamy, jako niedo-
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rzeczny. Praca ludzka jest rzeczą zbyt wielkiej wagi, aby go
dziło się ją marnować. Życie więźniów powinno być produk
cyjne, przynoszące korzyść ekonomiczną, i przyczyniające się 
do pomnożenia sumy usług i wyrobów na pożytek ludzkości. 
Najlepszy, według nas, sposób byłby wszystkich więźniów, po
siadających stosowne rzemiosła, użyć do robót miejscowych 
na zaopatrzenie samychże więzień i innych zakładów publicz
nych; krawcy i szwaczki, naprzykład, powinni przysposabiać 
odzież i bieliznę tym zakładom potrzebną. Sądzimy, że gdyby 
przyjęto i zachowano takie prawidła, współzawodnictwo wię
zień z pracą wolną zostałoby usunięte. Dziś zaś jest ono 
w niektórych razach nawet dość ważne, a w jaki sposób? wy
każemy zaraz.

Rolnicze domy poprawy (les penitenciers agricoles) chociaż 
w ostatnich czasach zostały rozwinięte, są jednak zawsze bar
dzo nieliczne, w stosunku do liczby więzionych rolników. W e
dług jednej z ostatnich statystyk z r. 1866 (ogłoszonej w'r. 
1868), stosunek robotników ziemnych, najemników, służących 
wiejskich i miejskich 1 do ogólnej liczby zamkniętych w domach 
centralnych, wynosił 42,71 na 100 dla mężczyzn a 55,58 dla 
kobiet. Na 18 domów centralnych męzkich, liczono tylko pięć 
takich, gdzie przestępcy pracowali poza murarni więzienia; trzy 
z tych domów znajdują się: na Korsyce, Fontevrault, i Clair- 
vaux. Wielka zatem liczba więzionych rolników użyta jest 
do zajęć przemysłowych. Każą im uczyć się rzemiosł, a przez 
to powiększają ludność, poświęcającą się zawodom mieszczań-

1 Mocno żałować należy że w ten sam poczet zamieszczono te wszy
stkie zatrudnienia, niektóre bowiem z nich nic wspólnego pomiędzy sobą 
nie mają. Niema zgoła żadnej wspólności pod względem zwyczajów, wy
chowania, rodzaju życia, pomiędzy pokojówką paryską a wiejską dziew
czyną. Grupy tak uszykowane, a złożone z tak różnorodnych żywiołów, ja 
keśmy to w tekście przytoczyli, za wskazówkę prawie uchodzić nie mogą.
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skira. Nie w tem jednak główne złe leży. Lecz zobaczmy, jakie 
rzemiosła wybierają dla tych przestępców, którzy przedtem 
nie posiadali żadnego? W wyborze tym równie mało troszczą 
się o przyszłość więźniów, jak i oprawa pracy wolnej. Głównie, 
jak się zdaje, mają na względzie łatwość uczenia i dogodność 
służby więziennej. Gdy przebiegamy opis rzemiosł, uprawia
nych w więzieniach i wyrobów które z nich wychodzą, widzimy 
że ogromną przewagę zajmują: pończosznictwo, wyplatanie 
krzeseł, koszykarstwo, i roboty z żarnowca.1 W życiu wolnem, 
rzemiosłami temi bardzo niewiele rąk się trudni; w więzieniach 
zaś zajmują one pierwsze miejsce. W domach centralnych 
męzkich, które w d. 31 grudnia, 1866 r. liczyły 12,850 wię
źniów, widzimy 1,001 zajętych pończosznictwem. Dostarczyli 
oni 258,024 dni roboczych. Jedna tylko krawiecczyzna wyż
sze cyfry przedstawia. Prócz tego, wyroby ze słomy i żarnowca 
zajmowały 166 ludzi dających 34,217 dni roboczych; koszy
karstwo 286 osób, co uczyniło 93,678 dni, a jeśli jeszcze doda
my szczotkarstwo, które obliczają na 424 robotnikowi 13 0,310 
dni, to wypadnie, że najpodrzędniejsze rzemiosła zajmują 
1,877 robotników i dają 486,229 dni roboczych. Jestto więcej 
niż jedna piąta ogólnej liczby robotników i dni we wszystkich 
domach centralnych męzkich, jeśli opuścimy korsykańskie domy 
poprawy, gdzie więźniów używają do robót rolnych i te zakłady 
na stałym lądzie francuzkim, w których przestępcy obróceni 
są do posług wewnętrznych. Przechodząc z zakładów central
nych do aresztów i domów poprawy departamentalnych, zoba
czymy, że pończosznictwo pochłania jeszcze ósmy procent ogól
nego dochodu pieniężnego z rzemiosł; a gdy dodamy wyroby

1 Żarnowiec (po łacinie spartium scoparium, po francuzku la sparte, jest
to krzew używany do wyplatania mat i innych przedmiotów. Dodają te ż 
doń przymiotnik miotłowy. (Przyp. tłóm.)
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z żarnowca, wyplatanie krzeseł i robotę materaców słomianych, 
wszystkie te rzemiosła razem wzięte dadzą, około 12 procentów 
produkcyi oszacowanej według wartości, to jest, z powodu ni- 
zkiej ceny pończosznietwa, i wyrobów z żarnowca, a około 2 5 
lub 3 0 procentów dni roboczych. Śmiało utrzymujemy, że to 
jest wielkie nadużycie, i że wobec niego współzawodnictwo 
więzień staje się zgubnem dla wolnych robotnic. Odwołujemy 
się zresztą do statystyki przemysłu paryzkiego z 18 6 0 roku. 
Zatrzymujemy się nad pończosznictwem (chaussonnerie), umie- 
szczonem w dziale odzienia, pod Nr. 73 i czytamy co następuje: 
„kamasze sznurowano i kamasze krajkowe, w znacznej części, 
wyrabiają się w więzieniach, gdzie robota o 20 proeentów jest 
tańszą niż w mieście." A gdy przejrzymy opłatę pończosznic 
paryzkich, przekonamy się, że jest nadzwyczaj nizką; wynosi 
bowiem od l franka do 1 fr. 25 centymów, a tylko wyjątkowo 
do 1 franka i 50 centymów. Toż samo powiedzieć można o ko- 
szykarstwie, wyplataniu krzeseł i wyrobach z żarnowca. Łatwo 
bowiem zrozumieć, że współzawodnictwo kilku tysięcy więźniów 
i więcej niż miliona dni roboczych musi bydź zgubnem dla 
robotnic wolnych, trudniących się temi rzemiosłami. Powiedzą 
nam może iż robotnice same strzedz winny swoich korzyści 
i nie powierzać życia tak niepopłatnemu zajęciu. Prawda tojest, 
ale tylko do pewnego stopnia. Gdzie głód i nędza nagli, tam 
nie zawsze jest czas i możność do wolnego wyboru. A przytem, 
nie takto łatwo kobiecie już starej zmienić raz obrane rze
miosło, i niedorzecznością byłoby wymagać tego od niej. Choć 
zarobek jej z roku na rok się zmniejsza i coraz się staje nę
dzniejszym, ona pozostaje przykutą do swego zajęcia, jak ostry
ga do skały, od której morze ucieka. Słusznie więc można wy
rzucać zarządowi więzień, że uprawę, a nadewszystko naukę 
rzemiosła tak mało popłatnego, podtrzymuje na tak wielką ska
lę. Co więcej, jestto popychaniem więźniów do powrotu na
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drogę występku, skoro wolność odzyszczą, i jako jedyny śro
dek do życia, wyniosą z sobą tak nędzne rzemiosło. To, coś
my o pończosznictwie mówili, dałoby się zastosować i do wy
robu guzików, które w centralnych domach męzkich zajmują 
653 więźniowi 180,000 dni roboczych, będąc przytem jednem 
z rzemiosł najwięcej uprawianych w domach poprawy i aresz
tach. Odbiera się przez to chleb robotnicom wolnym, które brak 
nauki, lub nałóg przeszłości przykuły do tego niewdzięcznego 
zawodu. Kilkuset więźniów (mężczyzn) trudni się krojeniem 
szmatów, ręcznem przyrządzaniem lnu, nawijaniem na cewki 
i rozwijaniem przędzy. Takie zajęcia nie mogą być groźnemi 
dla robotnic wolnych, bo zakres tej pracy jest zbyt obszerny, 
aby mógł być wyczerpanym łatwo. Ale mają tę niedogodność, 
że więzień uwolniony, niemogąc niemi na życie zarobić, wstę
puje znowu na drogę występku. Należy więc koniecznie zmie
nić ten błędny system. Środki karne, mając na celu umoralnie- 
nie więźnia, powinny dążyć zarazem do poprawienia, ile to być 
może, jego materyalnego bytu. Pierwszym zaś do tego warunkiem 
jest nie wciągać ich do tych drobnych i ubogich rzemiosł, któ
re zaledwie suchy kawałek chleba dać mogą.

Co się tyczy szwaczek sądzimy, iż te nie mają powodu lę
kać się współzawodnictwa więzień. Liczą wprawdzie w do
mach centralnych 3,000 kobiet i około tysiąca mężczyzn, pra
cujących igłą; ale ponieważ kilkakroć sto tysięcy kobiet trudni 
się we Francyi tem rzemiosłem, więc współzawodnictwa tu 
być nie może, tem bardziej, że znaczna liczba tych przestęp
czyń i na swobodzie trudniłaby się szyciem. Niema więc 
współzawodnictwa w ilości; zobaczmy czy jest ono w cenie? 
czy nizkość wyrobów więziennych szwaczek może zniżyć war
tość pracy wolnych robotnic? Jestto powtarzające się często 
zjawisko ekonomiczne, że pojawienie się na targu kilku przed
miotów tanio ocenionych, a choćby tylko pogróżka wprowa
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dzenia takowych, wystarcza do obniżenia wszystkich podob
nych przedmiotów, lubo w znacznie większej ilości niż tamte 
zebranych. Nie sądzimy wszakże, aby to zjawisko mogło 
istnieć w zajmującej nas okoliczności, i oto dla czego. Aby 
wprowadzenie na targ małej liczby danych przedmiotów po 
zniżonej cenie mogło zagrozić sprzedawanym zwykle drożej, 
trzeba aby była możność wystawienia w krótkim czasie na ta
nią sprzedaż znacznej ilości tychże przedmiotów. Ale gdy ich 
liczba jest stała i pojawia się na bardzo wielkiem targowisku, 
to wtedy nie może mieć wpływu na ogólne ceny. Przypuśćmy 
naprzykład, że na danym placu sprzedaje się tysiąc litrów 
zboża, i na tymże placu pojawia się ich sto lub dwieście, za 
cenę o połowę niższą od poprzednich. Cóż się wtedy stanie 
z ceną ogólną? Spadnie ona, ale tylko wtedy, gdy w krótkim 
czasie, na toż samo miejsce, będzie można sprowadzić wielką 
ilość zboża po zniżonej cenie. Jeżeli zaś ta ilość pozostanie 
stała i niewielka, to na ogólne ceny nie wpłynie. Owóż we Fran- 
cyi jest kilkakroć sto tysięcy kobiet, utrzymujących się z szycia; 
około trzech lub czterech tysięcy pracują za nizką cenę w wię
zieniach; czyliż więc może wynagrodzenie pierwszych ucierpieć 
na tem? z pewnością nie! bo liczba robotnic więziennych, zbyt 
mała i niemogąca znacznie się powiększyć, z natury rzeczy, 
bezsilną czyni ich pracę w ogólnym handlu. Zatem, współza
wodnictwo więzień mniej jest groźne dla szwaczek, niż dla ro
botnic, trudniących się koszykarstwem, pończosznictwem, gu- 
zikarstwem i wyrobami z żarnowca. Kobiety i dziewczęta, które 
przez ciemnotę i brak nauki miały nieszczęście i nieostrożność 
powierzyć swój los tym rzemiosłom, znoszą cały ciężar współ
zawodnictwa zakładów poprawczych. Jest jednak pewna oko
liczność, w razie której, więzienia mogłyby wielką szkodę przy
nieść szwaczkom wolnym; a to wtedy, gdyby robotnice więzienne, 
zamiast oddawać się nieskończenie rozmaitym robotom igło-
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wyra, zwróciły się wszystkie do jednej gałęzi takowych. Przy
puśćmy naprzykład, że z trzech tysięcy kobiet zamkniętych 
w naszych domach centralnych, wszystkie, lub prawie wszyst
kie, zostaną, użyte do szycia cienkich koszul męzkich lub gor
setów. Nie ulega zaprzeczeniu, że robotnice wolne, pracu
jące w tych samych gałęziach szycia, będą zmuszone 
obniżyć cenę swoich wyrobów. Statystyki ogłaszane przez 
zarząd więzienny, nie pozwalają nam się przekonać, czy to 
smutne przypuszczenie w rzeczywistość się nie zamienia. 
Przedewszystkiem jednak unikać trzeba popychania więź
niów do zawodów, mających szczupłe pole działania, a zatem, 
dających korzystną pracę tylko małej liczbie robotników, i to 
takich zawodów, które dziś już są przeludnione. Zarządy zaś wię
zienne często w tem grzeszą, pociągnięte łatwością wyuczenia 
owych drobnych rzemiosł. Nie wahają się też dążyć do możli
wego ujednostajnienia pracy więźniów, ażeby ułatwić i uprościć 
nadzór nad niemi. Bez wątpienia, byłoby daleko wygodniej 
mieć w więzieniach dwa albo trzy tylko rzemiosła, jak pończo- 
sznictwo, szycie cienkiej bielizny i szewstwo naprzykład, ale 
byłoby to zgubnem dla kobiet, pracujących poza murami wię
zień, mianowicie dla szwaczek i trudniących się pończosznic- 
twem. A zapominać nie należy, iż dla robotnic wolnych zmiana 
rzemiosła jest nadzwyczaj trudna, dla niektórych nawet nie
podobna.

Nie taimy że pod względem administracyjnym zastosowa
nie powyższych zasad przedstawia niejakie trudności. Wyma
gają większego dozoru, opieki nad każdą nieledwie jednostką, 
roztropności, przezorności, nauki i wiadomości przemysłowych. 
Użycie tych środków tem bardziej jest potrzebne, iż od lat 
kilku przedsięwzięto liczne i skuteczne usiłowania dla rozwi
nięcia pracy więziennej. Potrafiono zwiększyć produkcyą, cho
ciaż liczba więźniów zmniejszyła się, przynajmniej w domach cen-
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tralnych. W zakładach tych, wr. 1858— 19,736 więźniów do
starczyło 5,946,400 dni roboczych, które według wykazu cen, 
oszacowano tylko na 2,883,546 franków i 40 centymów. W r. 
1866 według nowej statystyki urzędowej, liczba więźniów i dni 
roboczych w domach centralnych była mniejsza o jednę czwar
tą, a jednak produkcya znacznie się podniosła; więźniów bo
wiem było, po dzień 31 grudnia, 14,795, a dni roboczych 847,088; 
ala te dni oszacowane zostały według wykazów na 3,511,957 
franków. Zatem dzień roboczy, który w roku 1858 przynosił 
w przecięciu 47 centymów 83 dla mężczyzn a 39 centymów 12 
dla kobiót, w r. 1866 podniósł się do 67 centymów 99 dla 
mężczyzn a 67 centymów dla kobiet. Polepszenie to jest 
ogromne. Z drugiej strony, w roku 1858 więzienia Sekwańskie 
dostarczyły tylko 724,067 dni roboczych, które przyniosły 
387,711 franków, 90 centymów. Domy poprawy i areszty innych 
departamentów dały niewięcej jak 1,731,817 dni a 535,450 
franków i 19 centymów dochodu. W ogóle więc areszty Se
kwany i innych departamentów przyniosły 2,455,874 dni 
i 923,162 franki 9 centymów dochodu, to jest, prawie we 
dwoje tyle co w roku 1858. Widzimy o ile wzrosła produkcya 
więzień wciągu ośmiu lat. Jestto jednym powodem więcej dla 
przedsięwzięcia środków, zasłaniających robotnice pracujące 
wolno w odpowiednich gałęziach, od strat im grożących. Zarząd 
więzienny dźwiga tę odpowiedzialność na sobie, i warto żeby 
przejął się szczerze j ej ważnością.

Daleko liczniejsze od więzień są pracownie (les ourroirs), 
a ich działalność jest bez porównania większa. Jaki wpływ 
mogą wywrzeć te dobroczynne zakłady na zarobek wolnych 
pracownic, jestto pytanie ważne, nad którem warto zastanowić 
się zblizka.

W średnich wiekach, Kościół przechowywał skarb naby
tych wiadomości i kształcił młode pokolenia, bądź do praktyk
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naukowych, bądź do uprawy piśmiennictwa. Powstała wtedy 
nieskończona prawie liczba zgromadzeń, które wzięły na siebie 
wielkie i  święte powołanie kształcić umysły, podnosić dusze 
i rozwijać oświatę na tej ziemi, prowadząc ludzkość ku niebu. 
Dziś nauka stała się dziedziną wszystkich; niema dla niej 
obawy zastoju lub upadku. Rządy i gminy wzięły na siebie 
zakłady oświecenia publicznego. W chwalebnej swej żądzy 
działalności, zgromadzenia religijne dostrzegły nowy obowią
zek, zaniechany przez rząd i gminy, i ze szlachetnym zapałem 
zagarnęły to pole, na którem nie spotkały współzawodnictwa. 
Przedsięwzięły na wielką skalę, i nadługo przed wynalezieniem 
tój nazwy, wychowanie profesyonalne młodych dziewcząt. Do 
nich należy zasługa odkrycia że praca, która jest obowiązkiem, 
stanowi zarazem ochronę, że zatem jestto czyn błogosławiony 
od dziecka wyuczyć rzemiosła, istoty, należące do płci słabej 
z natury, i w życiu społecznem najbardziej narażonej na nie
bezpieczeństwa. Gdy nikt jeszcze nie pomyślał o tera, zgroma
dzenia religijne poczęły zbierać dziewczęta w ogólnych sa
lach, żeby je uczyć szycia, roboty drutowej i innych umiejętno
ści, bardziej jeszcze niezbędnych do bezpieczeństwa i uczci
wego życia kobiety, niż czytanie i rachunki. Praca ręczna za
wsze była w poważaniu u Kościoła. Trzy wieki już upływają, 
jak jeden z najwznioślejszych i najbardziej pociągających umy
słów w świecie katolickim, ś-ty Franciszek Salezy, wyrzekł 
te piękne i wzruszające słowa: „Jakże byłbym pocieszony, gdy
bym mógł widzieć w kościele Bożym społeczeństwo dziewcząt 
i kobiet, niemających innego posagu, jak dobra wola i sztuka 
zarabiania na życie pracą rąk własnych, i niemających na to in
nego chóru (d’autre choeur) jak izba robocza, gdzie wszystkie 
uczestniczyłyby w szczęściu, o którem mówi prorok Pański: bę
dziecie szczęśliwi, jeżeli pożywać będziecie owoce rąk własnych. 
Mój Boże! co za wielka pocieeha jeść chleb swój, w pocie czoła
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swego i módz powiedzieć z wielkim Apostołem: Oto ręce, które 
n ietylko  do sta rczy ły  rzeczy  p o trzebnych  d la  m n ie sam ego, ale 
oraz d la  tych bliźnich, k tó rzy  cierpią  n iedosta tek*"  W teraźniej- 
szem stuleciu, ogromna większość zgromadzeń religijnych 
zdaje się że jest ożywiona tym samym duchem. Francyą pokryto 
gęstą, siecią Zakładów dobroczynnych, mających na celu na
uczać młode dziewczęta zarabiania na życie pracą uczciwą. 
Jedno z tych instytucyi ukryły się pod skromnym dachem, inne 
pomieściły się we wspaniałych gmachach, noszących cechę wiel
kości i przepychu, właściwą naukowym zakładom, sąsiadują
cych z nami narodów. Tu zgromadzono po 300 lub 400 młodych 
uczenie miejscowych (internes), zaopatrzono je w cały zasób 
przyrządów przemysłu dzisiejszego. Tam przeciwnie, około dwu
nastu biednych dziewcząt, codziennie żywność z sobą przyno
sząc, otrzymuje naukę jednostronną i machinalną. Tu uposa
żone są hojnie i wspaniale; tam, pozostawione własnym stara
niom, nauczone są po większej części utrzymywać się z owo
ców pracy swojej. Mimo tych wszystkich różnic w warunkach 
zewnętrznych, te szkoły nauki i modlitwy, przedstawiają jed
nostajne cechy główne, jednę organizacyą w zasadzie.

Jakiż jest owoc tych szlachetnych usiłowań? Prawda li to, 
że się obracają na szkodę tych samych robotnic, którym po
magać mają na celu? Prawda li że skutkiem wszystkich tych 
zakładów dobroczynnych jest obniżenie zarobków? Jakkol
wiek boleśnie nam rzucać najlżejszą plamę na instytucye tak 
święte duchem, tak filantropijne celem swoim jak te praco
wnie, te ochronki i przytułki, zmuszeni jesteśmy uznać, że 
przy dzisiejszem urządzeniu, te zakłady zbyt często po
za obrębem swoim zadają zgubny cios pracy kobiet i przyczy
niają się do znacznego uszczuplenia ich wynagrodzeń; ale ten 
wpływ szkodliwy, przeciwny zamiarom i przewidzeniom zało
życieli owych tysiącznych dzieł dobroczynnych, nie jest następ
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stwem koniecznem, któregoby uniknąć nie było można. Za
prowadzenie pewnych zmian w nauce, poborze uczenie i sto
sunkach zewnętrznych, zdołałoby zmienić te zakłady w boga
ty i żyzny rozsadnik, który pod zręcznem kierownictwem 
mógłby w krótkim czasie poprawić stanowisko robotnic we 
Francyi i wraz z biegłością w pracy, podnieść cenę zarobku 
kobiety.

Przedewszystkiem, należy zmierzyć obszar współzawodni
ctwa tych zakładów z robotnicami. W tym celu, dość nam 
będzie skreślić geograficzną mapę pracowni we Francji; 
jestto zadanie łatwe i pouczające. Według spisów 1861 
roku, w kraju naszym było 283 zakonów żeńskich, posiadają
cych 361 klasztorów głównych (maisons meres); 595 klaszto
rów niezależnych (maisons independantes); 11,050 pomocni
czych (succursales) i 90,343 członków. Liczono 58,883 za
konnic trudniących się nauczycielstwem; 2 0,294 oddających 
usługi przy chorych w szpitalach; 8,095 pędzących życie na 
rozmyślaniu; 3,073 poświęconych dozorowi ochronek i domów 
przytułku. Wielka liczba tych klasztorów otworzyła wię
cej niż tysiąc pracowni, z których jedne mieszczą robo
tnice miejscowe, drugie zaś przychodzące. Niektóre z tych 
zgromadzeń rozprzestrzeniają swą działalność na całą Fran- 
cyą i mają pracownie w najrozmaitszych stronach kraju. 
Inne przeciwnie, powstawszy na prowincyi, zamykają się w cia
snym obrębie. Do pierwszej kategoryi należy wielkie i sławne 
zgromadzenie sióstr ś-go Wincentego a Paulo. Zakonnice te 
nie są oddane wyłącznie szpitalom, lecz zajmują się także wy
chowywaniem dziewcząt biednych i opuszczonych. Bardzo 
świeże i z pewnego źródła świadectwo poucza nas, że z 800 
klasztorów, należących we Francyi do zgromadzenia świętego 
Wincentego a Paulo, czterysta ma zakłady zamknięte (inter- 
nes), gdzie prawie zawsze wykonywają się roboty igłowe.
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Wielka bardzo liczba tych szkół stanowi, w ścisłem znaczeniu 
tego wyrazu, pracownie wyrobów i terminatorstwa. Do takich 
należą: sławny dom Eugene-Napoleon (N. 254 przy ulicy Fau- 
bourg-Saint Antoine), Maison-Blanche (N. 40 przy ulicy 

Vendrezane) i bardzo wiele pracowni; między innemi: 
w Beauvais, w Saint-Malo, w Langres, w Saint-Brieuc, w Lam
badę, w Verdun, i t. d. Co najmniej, kilka tysięcy dziewcząt 
zajmuje się w tych zakładach po większej części igłowemi ro
botami. Idąc od Paryża ku wschodowi, później na południe, 
i podejmując się znowu ku środkowi, a od środka wracając na 
południo-zachód, żeby przejść brzegiem morza od odnogi Ga- 
skońskiej na północ Bretanii, spotykamy następne, główne 
zgromadzenia zakonne, poświęcające się wychowaniu przemy
słowemu młodych dziewcząt: siostry ś-go Józefa de Cluny, 
które liczą 5 7 domów pomocniczych, (succursales) i 919 człon
ków, posiadają lalka pracowni, między innemi: Meaux, 
Maison-Alfort, Menil-Saint-Firmin (Oise), Alenęon. Ważniej
sze pod tym względem miejsce zajmują zakonnice: Saint-Coeur 
de Marie, w Nancy. Zgromadzenie to zostało ustanowione 
w 1842 roku, przez arcybiskupa Menjaud, który cel jego 
określił w następnych słowach: „Zakładają dość domów dla 
wprowadzenia na dobrą drogę dziewcząt zbłąkanych; ja wolę 
otworzyć zakład dla zachowania ich czystemu. Połączę w nim 
naukę różnych robót, któremiby mogły zarabiać na życie." Za
kon ten posiada dziesięć zakładów pomocniczych, do których 
wcielonych jest tyleż pracowni. Zakonnice ś-go Karola zajmują 
Lotaryngią wraz z poprzedniemi i mają zakłady robocze w wiel
kich miastach; między innemi w Nancy i w Metz. Posuwając 
się ku środkowi, spotykamy Siostry Miłosierdzia i Nauki Chrze
ścijańskiej w Nevers. Jestto zgromadzenie znakomite, które 
rozporządza (nielicząc przytułków) 60 pracowniami, z któ
rych jedna połowa mieści: 1,2 2 3 młodych dziewcząt miejsco-
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wych, a druga 800 przychodzących uczenie. Najhardziej kwi
tnące z tych zakładów są: w Nevers, w Yarennes (Nievre), 
w Macon, w Chalon-sur-Saóne, w Tulle, w Perigueux, w Ville- 
franche i w Montpellier. Postępującym w ślady poprzedzają
cego, i z nim sąsiednim, jest zakon ś-go Pawła z Chartres. Po
siada on zamknięte (internes) pracownie w samem Chartres, 
w Chateaudun, w Meulan, w Angerville, w Arpajon, w Tourville, 
w Dourdan, w Chatenay; ale głównym z nich jest zakład w Me- 
nars (Loir-et-Cher) założony przez księcia de Chimay w r. 1840, 
utrzymywany jego kosztem i liczący 125 uczenie. Wracając 
na wschód i przebiegając Alzacyą, widzimy zakony katolickie, 
Współzawodniczące z dyakonkami protestanckiemi, ale mówi
my tylko o pierwszych, do których należą: Dziewice Jezusowe 
(filles-du-Divin-Redempteur) w Niederbronn (Bas-Rhin); mają 
one pracownie w różnych miastach przemysłowych; między 
innemi: w Mulhouse iw Guelmller. Inne zgromadzenie zakon
nic Krzyżowych (soeurs de la Croix) posiada znaczne pra
cownie w Strasburgu i w Kolmarze. Gdy zstąpimy na południe, 
najpierwiej zwróci i zatrzyma naszę uwagę wielkie zgromadze
nie ś-go Józefa aux Chartreux, w Lionie. Prócz domów przy
tułku, ochronek, szpitalów sierocych, i pensyi dla uezenic 
przychodzących, zakonnice świętego Józefa aux Chartreux, 
posiadają 21 pracowni zamkniętych (internes). Obejmu
ją  one cały okrąg przemysłowy Lyonnais, Forez i Beaujo
lais. Utrzymują sześć pracowni w Lionie, dwa w Saint- 
fitienne; posiadają takowe w Tarare, w Bedarieux, w Saint- 
Chamond, w Villefranche, w  Besseges i w innych jeszcze miej
scowościach. Liczba uczenie w każdym z nich jest między 
3 0 a 150. Posuwając się dalej, ku południo-wschodowi, spo
tykamy w Delfinacie zakonnice: Serc Je zu sa  i  M a ry i (Des 
saints coeurs de Jesus et de Marie) w Recoubeau (Dróme), ale 
to zgromadzenie wyróżnia się bardzo wybitnemi cechami od po
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przedzających i tych które dalej wymieniać będziemy. Nie 
utrzymuje ono zresztą, właściwie pracowni, czuwa tylko 
nad młodemi dziewczętami, trudniącemi się w pracowniach 
jedwabniczych. Zwracając się znowu ku środkowi, odkrywa
my zgromadzenie: O czyszczenia  N a jśw ię tsze j P a n n y  M a ry i  
(soeurs de la Presentation de Marie), w Bourg-Saint-Andeol; 
jestto najdawniejsza z instytucyi tego rodzaju. Powstało ono 
w roku 1796 w Thueyts (Ardeche) staraniem pewnej ko- 
biety światowej. Główny jego zakład mieści się obecnie 
w Bourg-Saint-Andeol; ma ono jeszcze wiele innych pracowni 
zamkniętych (internes), między innemi: w Alais, Orange, Mou- 
lins, Aix, Milhau, Saint-Julien, w Vallon i w Puy. W połu
dniowo-zachodniej stronie Francyi mniej jest zgromadzeń, po
święcających się szerzeniu nauki profesyonalnej, między mło
demi dziewczętami. S io stry  N iepokalanego  Poczęcia w Bordeaus 
mało mają pracowni zamkniętych, posiadają wszakże kilka pra
cowni dla przychodzących, gdzie szycia uczą się dziewczęta. Ale 
posuwając się wzdłuż wybrzeża, ku północy, spotykamy w Poi
tiers D ziew ice  K r z y ż a , zwane: Siostrami świętego Andrzeja; 
mają one zakłady dobroczynne, z pracowniami zamkniętemi 
w Angouleme, Pamiers, Toulouse, Ivry, Poitiers, Niort, Ba- 
yonne i t. d. Każdy z nich liczy 3 o do 8 0 uczenie. Toż samo 
zgromadzenie, posiada bardzo wiele pracowni dla przycho
dzących; jeden w Poitiers, dwa w Bayonne, jeden w Pau, dwa 
w Tarbes; dalej w okolicach Landów, w Salies-de-Bearn, w Bi- 
dache, w Dax, w Saint-Paul-les-Dax, w Maubourguet, w Ole- 
ron i t. d. Nieco dalej ku północy są D ziew ice M ądrości (filles 
de la Sagesse) w Saint-Laurent-sur-Sevre (w Wandei). Utrzy
mują one cztery pracownie zamknięte w Nantes, z których 
jedna ma 100 uczenie; trzy w Orleanie, prócz tego w Saint- 
Nazaire, Chatellerault, w Dinan i winnych miejscowościach. 
Kierując się ku środkowi, spotykamy znowu zgromadzenie:
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Oczyszczenia M a tk i B o sk ie j w  T ours , które uczą robót w Au- 
xerre, w Saint-Yrieix, w Meudon, mają znakomity zakład 
w Montbeton (Tarn-et-Garonne), równie jak inne w Montauban, 
w Bordeaux i t. d. Byłoby rzeczą dziwną, gdyby Bretania nie 
Posiadała też zgromadzeń, trudniących się przemysłowem wy
chowaniem kobiet. Dziewice świętego Ducha (filles du Saint- 
Esprit) w Gaint-Brieuc, dozorują dwadzieścia pracowni, z któ
rych jedne są zamknięte, inne dla przychodzących. Pierwszorzę
dne z tych zakładów znajdują się: w Ploermel, w Landivisiau, 
w Treguier, w Lannion, w Quimper, w Saint-Pol-de-Leon.

Takie są najgłówniejsze zgromadzenia, utrzymujące pra
cownie na prowincyach naszych i po wsiach. Dokoła tych 
Wielkich domów roi się i krząta mnóstwo pomniejszych lub od
dzielnych instytucyi. Są też zakłady innej natury i utworzo
ne z innym celem moralnym, które wszakże pod względem 
przemysłowym, też same cechy przedstawiają. Do takich na
leżą, instytucye sióstr Maryi-Józefa (Soeurs de Marie-Jóseph) 
w Dorat (Haute-Yienne) i zakonnic Dobrego Pasterza (religieu- 
ses du Bon-Pasteur) w Angres. Pobożne owe niewiasty po
święciły. się dziełu odkupienia. Mają one domy przytułku i po
kuty bądź dla kobiet oswobodzonych z więzienia, bądź dla 
sióstr żałujących. Zakłady te ogólnie mieszczą bardzo wiele 
osób; praca ręczna jest tu obowiązującą. O dyakonkach pro
testanckich wspominamy tylko pobieżnie, że na wschodzie i na 
południu zwłaszcza, posiadają one także pewną ilość pracowni 
zamkniętych i dla przychodzących. Nakoniec, niebrak we Fran- 
cyi zakładów tego samego rodzaju, ale całkiem świeckiego po
chodzenia i kierunku. Dla tych którzyby chcieli określić cy
frami stan rzeczy, któryśmy dopiero przedstawili, przytacza
my co następuje, trzymając się najściślejszych granic prawdo
podobieństwa. Francya posiada w przybliżeniu 2,000 pra
cowni, a w nich 80,000 uczenie; jeśli zechcemy przypu-

17
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ścić, że połowa naszych zakonnic, których jest około 100,000 
pracuje własnoręcznie, jeśli oprócz tego przyjmiemy w rachu
bę liczbę przytułków i pensyi, gdzie robota ręczna zajmuje 
kilka godzin dziennie i gdzie wyroby są, sprzedawane, będzie
my mogli bez przesady wyprowadzić wniosek, że produkcya 
przemysłowa, wychodząca z tych zakładów, przedstawia owoc 
pracy około 150,000 osób. Dodajmy, że liczba pracowni po
większa się z dniem każdym; te które są, nie upadają, a serca 
litościwe usiłują nowe zakładać.

Pierwszem uczuciem przejmującem na widok tej dobro
czynności prywatnej, jest głębokie uwielbienie i gorące współ
czucie. Ale przechodząc do gruntownego zbadania szczegółów, 
aż nadto łatwo widzieć można jej stronę ujemną. Większa 
część tych zakładów, stanowi nie tylko szkoły ale i pracownie 
razem; nie poprzestają w nich na nauce i wprawianiu młodych 
dziewcząt do pewnego rzemiosła, oraz wspomaganiu ich, gdy 
skończą naukę, przez wynajdywanie pomieszczenia lub pracy, ale 
sprzedają hurtownie wyroby do wielkich domów handlowych. 
Niektóre nawet pracownie rzucają się na przedsięwzięcia 
i przyjmują zobowiązania dostarczać gotowe odzienie prze
mysłowcom paryzkim. Nadto, w tych dobroczynnych zakła
dach nie same tylko dzieci pracują; niemówiąc o zakonnicach 
kierujących robotami, uczące się dziewczęta zatrzymywane tu 
są zwykle do dwudziestego drugiego roku, to jest długo po 
odbytem terminowaniu. Tak więc pracownie, a przynajmniej 
wielka ich liczba, są zakładami gdzie ustawicznie jest czyn
nym wielki zastęp robotnic, których znaczna część oświa- 
domiona jest najzupełniej z rzemiosłem. Z drugiej strony te 
zakłady, w charakterze pobożnych instytucyi, utrzymywane 
z dobroczynności publicznej, sowicie zaopatrywane są w datki. 
Chociaż więc praca jest w nich obowiązującą, zarobek nie sta
nowi celu. Ztąd pochodzi, że się starają o robotę wtedy na
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wet, gdy ta nie przynosi im zysku. Ceny naznaczają, przystę
pne i nie odmawiają ustępstw dalekim kupcom, robiącym u nich 
zamówienia. Ludzie zacni, stojący na czele tych zakładów, 
nierównie są mniej przejęci pojęciami przemysłowemi niż do
broczynnym celem. Chętnie pomijają kwestye kupieckie i nie- 
radzi zastanawiają się nad niemi. Zbyt mało pojmują iż każ
da praca powinna zysk przynosić i że tak z porządku rzeczy, 
jak przez ludzkość samę, każde ognisko pracy musi zysku po
szukiwać i otrzymywać takowy. Wymienione dopiero przez 
nas warunki same z siebie są bardzo ważne dla kobiet żyją
cych z zarobku; ale przystępujemy do ważniejszych jeszcze.

W największej części pracowni uczą jednego tylko 
rzemiosła; sąto pracownie wyrobów jednorodnych; niemal 
Wszystkie obrały jeden fach: szycie. Co najmniej, trzy czwarte 
tych zakładów ograniczają się na robotach igłowych i to nie 
ogólnie wziętych, ale na bardzo małej ich liczbie. „Niemal 
Wszystkie pracownie na prowincyi, powiada pewien autor, 
który rzecz tę zblizka badał, zajmują się dość prostą czyn
nością, przygotowywania gotowego odzienia dla przedsiębier- 
ców paryzkich. Koszule zajmują tu pierwszorzędne miejsce."1 
P. Juliusz Simon podawał, że na sto tuzinów koszul, wpływa
jących do handlu paryzkiego, ośmdziesiąt pięć wychodzi 
z tych pracowni. Twierdzenie to wydaje się uzasadnionem 
przybliższem rozpatrzeniu faktów. Na szczególną zasługuje 
uwagę, że obniżenie zarobku w tym przemyśle zostało przy
znane i ogłoszone przez same zakłady, trudniące się nim na 
wielką skalę. Mówiąc o zakładach „zakonnic Dobrego Pasterza" 
w Angers, p. Monuier pisze co następuje: „Roboty polegają tu 
głównie na szyciu koszul dla paryzkich magazynów. Koszule 
przysyłają się skrojone i sfastrygowane. Jedna robotnica

1 Monnier. De 1’organisation du travail manuel des jeunes filles, str, 9.
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wykończa ich zwykle dwie na dzień. Owoc tej pracy, w sku
tek nizkiej ceny, nie wystarcza wcale na pokrycie kosztów 
utrzymania; dopełniają ich składki, opłaty rodziców uczenie, 
datki osób dobroczynnych i t. d.“ Niekiedy robota cienkiej 
bielizny odrywa zupełnie robotnice od grubszej; i tak, bardzo 
znaczna część przodów do koszul przygotowuje się dla pa- 
ryzkich sklepów w pracowniach małych miasteczek w de
partamencie Loir-et-Cher; płaca za tę robotę nie jest wcale 
większa, jak za szycie samychże koszul. Takie są fakta nie
zaprzeczone, przyznane głośno przez ludzi najprzychylniej
szych tym świątobliwym instytucyom. Zastanówmy się teraz 
nad ich skutkami. Oto mamy rzemiosła, które nie są w stanie 
wyżywić robotnic niemi się trudniących. Nieskończona zaś 
liczba pracowni wychowuje tysiące młodych dziewcząt, 
ucząc je tych rzemiósł. Domy te nic na temsame nie cierpią, 
bo mają inne źródła dochodu; ale uczenice, skoro będą mu
siały przejść na własne utrzymanie, co poczną z sobą? Uczą 
je fachu zgoła niepopłatnego. Będą więc zawsze potrze
bowały od ogółu wsparcia na życie. Człowiek głęboko 
przejęty duchem chrystyanizmu, pan Naville, w bardzo pię
knem i uczonem dziele o dobroczynności prawnej (charite 
legale), powstaje mocno przeciw jałmużnie rzucanej na oślep 
i wykazuje jak często przyczynia się ona do obniżenia płacy  
robotnikom i prowadzi do tego stanu rzeczy, który on (Naville) 
tak trafnie nazywa: opłatą wynagrodzeń podług taksy ubogich 
(le payement des salaires par la taxe des pauvres). Azali niema 
obawy, iżby wadliwe urządzenie naszych pracowni nie sprowa
dziło owych smutnych następstw dla nieszczęśliwych kobiet, 
oddanych pewnym robotom igłowym?

Uchowaj nas Boże, abyśmy mieli potępiać samę ustawę. Na
sienie to dobre, może dać plon piękny, idzie tylko o przedsię
wzięcie stosownych środków, aby przyniosło pożądane owoce.
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W ostatnich kilku latach zrobiono postęp na tej drodze. Pe
wna liczba pracowni zajęła się innemi wyrobami niż szycie 
koszul. Wielki zakład w Bourg-Saint-Andeol przygotowuje 
całe wyprawy dla idących za mąż. Młode dziewczęta są tu 
przyuczane nie tylko do szycia ale i do kroju. Wielkie to jest 
ulepszenie. Z kilku też pracowni wychodzą wyroby szczotkar- 
skie na rachunek przemysłowców paryzkich. Inne, jak w Bida- 
che (Ilautes-Pyrenees) i w Dorat (Haute-Yienne) zajmują się 
rękawicznictwem i dobrze im się powodzi. Inne jeszcze przy
gotowują aparaty kościelne. W Diep, nad brzegiem morza, 
naprawiają siecie rybackie. W Lionie jest zakład dla do
tkniętych chorobami nieuleczonemi, gdzie młode dziewczęta 
zajmują się układaniem w poszyty: „Roczników rozprzestrzenie
nia wiary" (Annales de la propagation de la foi). Pozostaje 
tam krok tylko do nauki introligatorstwa. Do niektórych 
pracowni wkrada się powoli wychowanie artystyczne, jak: 
koloryzowanie rycin, malowanie winiet, miniatur, ozdób do 
mszałów i t. d. w domu należącym do S ióstr ś-go W incente
go a P a u lo  i w drugim, zakonnic Ś-go Serca  M a ry i (Saint 
Coeur de Marie) z Nancy. Inne pracownie postępują nie
zmiernie szybko na drodze rozwoju, i rzec można wzięły na 
siebie powołanie rozpowszechniać pożyteczne maszyny i ulepsze
nia w wyrobach. Do takich należy pracownia przy ulicy aux Ours 
w Paryżu, założona przez księcia Demidowa, gdzie maszyny do 
szycia poruszane są siłą elektryczną, według metody Casala. 
Należy też wspomnieć o wielkiej liczbie zakładów, przezna
czonych do kształcenia dziewcząt folwarcznych i pokojowych; 
od niejakiego czasu, mają one wielką wziętość. Niedawno wre
szcie niektóre klasztory otworzyły w swych pracowniach wy
kłady, mające wielkie podobieństwo do szkół profesyonalnych, 
w obszernem znaczeniu tego wyrazu. Takie widzimy w do
mu sierot Eugene-Napoleon Nr. 2 54 przy ulicy Faubourg-
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Saint-Antoine. Trzysta sierot wychowuje się tara na biegłe do- 
zorczynie. Uczą się one roboty sztucznych kwiatów, haftów 
wszelkiego rodzaju, szmuklerstwa, roboty sukien, i najrozma
itszego szycia. W Maison Blanche (40, ulica Vandrezane), 
który równie jak zakład poprzedni należy do sióstr ś-go 
Wincentego a Paulo, uczą także szmuklerstwa i wyro
ków sieczkowych. Takie zakłady, przy dobrym kierunku, 
mogą być bardzo pożyteczne; utworzenie ich dowodzi dą
żności światłejszych, niż te które dotąd górowały w praco
wniach. Niemniej jednak sądzimy, że nie od rzeczy będzie 
skreślić w kilku zarysach główne warunki pożyteczności tych 
zakładów.

Przedewszystkiem starać się należy wykształcić umysł 
dziewczęcia przez naukę gruntowną i pożyteczną, oraz rozwi
nąć jej samodzielność. Każda kobieta a tem bardziej z lu
du, jako narażona na więcej walk i niebezpieczeństw, po
winna posiadać wielką siłę woli i stałość charakteru. Wycho
wanie, tych władz nierozbudzające, chybia swojego celu. 
Dotychczas' nauka ogólna, a nawet elementarna, była nad
zwyczaj słabo prowadzona w pracowniach zamkniętych. 
W takim zakładzie, na 120 uczenie spotykamy tylko 9 0 
umiejących gładko czytać i pisać. W innym, na 100 dziewcząt 
60 czyta gładko, 58 pisze dość dobrze, a 50 umie pisać za 
dyktowaniem i rachować. Jako rzadką zasługę wypada za
znaczać wychowanie zadowalniające w pracowniach zam
kniętych. Potrzeba starać się nauczyć młodą dziewczynę 
fachu prawdziwie korzystnego i strzedz się zaciągania jej do 
rzemiosł już i dziś przeludnionych. Z drugiej strony, należy 
unikać zatrzymywania przy nauce przez zbyt długie lata. Le- 
pićj jest przyuczać wcześnie, od 16 do 18 lat najdłużej, żeby 
się kierowały same pod życzliwym nadzorem. Człowiek, któ
ry nie może być posądzonym o niechęć dla klasztorów, bo sam
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jest duchownym, pan Meignen, należący do zgromadzenia świę
tego Wincentego a Paulo, w badaniach wychowania profesy- 
onalnego, powstając „przeciw wychowaniu w cieplarniach" jak 
powiada, utrzymywał, że bardzo często się trafia, iż młode dzie
wczęta, kształcone w pracowniach, po wyjściu z nich giną.1 Pra
cownie też zamknięte ,według nas, powinny być wyjątkami, a pier
wszeństwo pracowniom dla przychodzących zostawić należy. Mło
da dziewczyna wraz z rodziną swoją najczęściej zyskują na tem, 
jeśli nie są rozłączone z sobą. Kobieta doświadczona we wzglę
dzie wychowania, panna Marchef-Girard, oświadcza w bada
niach ściągających się do wychowania profesyonalnego, że czę
sto trafiało się jej widzieć rodziców nieokrzesanych, ulegają
cych wpływowi córki dobrze wychowanej, do takiego stopnia, 
że po kilku miesiącach obcowania z nią zmieniali się widocznie. 
Takież postrzeżenie czynią i inni w tychże badaniach. Zda
niem naszem, pracownie powinny być raczej szkołą niż 
warsztatem; pośrednikiem między dawnemi uczniami i fa
brykantem, ale nie umawiającym się we własnem imieniu. W ra
zie zaś, gdyby nie mogły zająć tego stanowiska, powinnyby 
wziąść na siebie obowiązek starać się o wynagrodzenie jak 
można najwyższe za dostarczane wyroby, powinny być wyma
gające i trzymać się stale wysokich cen w sprzedaży, a strony 
handlowej nigdy nie uważać za podrzędną i j ej nie zanie
dbywać.

W wielkich miastach, pracownie powinny udzielać wy
chowanie jak najróżnorodniejsze, zamienić się w prawdziwe 
szkoły profesyonalne rozmaitych stopni. Powinny śledzić po
wołania i rozbudzać takowe, podniecać zapał uczenie, roz
dzielając jak najwcześniej robotę, dla każdej z nich osobno 
i nie przedłużać nigdy nauki nad przeciąg czasu rzeczywiście 
potrzebny. Skoro tylko uczenica przez zdolność swoję sta

1 Enquete, tom I, str. 174.
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nie się już robotnicą, należałoby uważać ją za taką i stosownie 
z nią postępować; umieścić ją poza obrębem zakładu, lub wy
naleźć dla niej robotę, zachowując z nią tylko stosunek opie
ki i kierownictwa moralnego. W tym duchu zarządzane pra
cownie przynosiłyby owoce pożyteczne, których dziś nie 
dają, mogłyby z łatwością podnieść moralne i materyalne sta
nowisko wyrobnicy, ułatwić jej dobre prowadzenie się i poży
cie rodzinne, dostarczając środków do tego przez lepsze wy
chowanie, i nie groziłyby trudnem nieraz do wytrzymania 
współzawodnictwem pracownicom, niemającym z niemi związ
ku. Zdziwi to może niejednego z naszych czytelników, ale 
nie widzimy, dla czegoby w wielkich miastach zakłady kla
sztorne nie miały uczyć dziewcząt utrzymywania ksiąg, rach
mistrzowstwa i innych wiadomości, potrzebnych do handlowego 
zawodu. Ze względu na charakter i rozległość swoich stosunków, 
zgromadzenia zakonne, prędzej niż wszelka inna władza, mogły
by otworzyć nowe zawody dla kobiet. Nakoniec, radzibyśmy 
widzieć domy robocze krzewicielami dobrych systemów pra
cy, dobrych sposobów wyrobniczych, i dobrych narzędzi. Dla- 
czegożby n. p. nie miały pożyczać maszyn do szycia, robotni
com które ich nie posiadają. Jeśli niektóre domy rozporządza
ją  małemi środkami, to inne za to mają ogromne. Dobroczyn
ność, która zawsze u wszystkich ludów uchodziła za genialną, 
może też stać się uczoną, co w dzisiejszych czasach jest nie
zbędnym warunkiem jej pożyteczności. Wychowanie profe- 
syonalne dla dziewcząt bardzo łatwo dałoby się wprowadzić 
we Francyi; posiadamy więcej niż tysiąc zakładów dobroczyn
nych, które dziś już są szkołami terminatorskiemi i potrzebują 
tylko pewnych ulepszeń w udzielaniu nauki, żeby się stały 
prawdziwie pożytecznemi. Jest siła ogromna, bylebyśmy użyć jej 
potrafili. Żaden naród w Europie nie jest w tak szczęśliwem 
położeniu. Mamy nadzieję że zakładane przez rząd stowa-
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rzyszenia handlowe i zarządy miejskie szkól profesyonalnych, 
w rodzaju tych któreśmy w uprzednich rozdziałach opisali, 
obudzi współzawodnictwo licznych zgromadzeń religijnych. 
One nie potrzebują nic tworzyć, tylko poprawić i rozwinąć.

Pozostaje nam jeszcze objaśnić co nazywamy współza
wodnictwem kobiet światowych. Wiele osób nie wierzy w nie, 
bo rzecz tę źle pojęto. Świat, w przekonaniu niektórych, 
składa się wyłącznie z tych wysokich warstw społeczeństwa, 
tworzących najpierwsze koła towarzyskie, gdzie spotykamy 
bogactwo, wykształcenie, wykwintność i dystynkcyą. Zapew
ne, wielkie panie magnatki, kwiat towarzystwa francuzkiego, 
nie zwykły przedawać pracy rąk swoich. Piękne te robótki 
nie wychodzą z koła w którem powstały, pozostając jako ozdo
by w mieszkaniach, w których na świat przyszły, a jeśli je opu
szczają, to na to tylko, aby umieścić się jako podarek w innym 
domu szczęśliwym, albo przystroić ołtarze kościołów naszych 
i kaplic domowych, lub też wynalazłszy biedne jakie dziecię 
w lichem schronieniu, otulić zziębłe jego ciałko. Piękna- 
to strona naszych zwyczajów, że kobiety, które los otoczył 
zbytkiem i uciechami, nie tracą pracowitej czynności. Te ro
boty ręczne, wyszłe z wykwintnych buduarów, noszą w sobie 
coś takiego, co głęboką czcią przejmuje; w prostocie swojej, 
przez wspólność zajęć i rozrywek codziennych, stanowią one 
jakby łącznik między kobietami wszystkich warstw i niema 
widoku milszego nad owe paluszki pieszczone, skromnie prze
bierające druty od pończoszki, lub rąbiące koszulki dla ubo
gich dziatek.

Ale poniżej tych sfer wysokich, kryją się inne, mniej uda- 
rowane od losu, gdzie dobrobyt i niedostatek zdają się na 
równe części podzielonemi, gdzie życie zabezpieczone od na
glących potrzeb, ale fantazya, zamiłowanie strojów, żądza przy
podobania się i błyszczenia, z trudnością dają się zaspokoić.
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Sąto owe warstwy mało-mieszczańskie, gdzie się jedną nogą 
stoi w bogactwie, drugą w niedostatku; gdzie trzeba ograni
czać się i ścieśniać w nabywaniu bezużytecznych błahostek, 
lub wyszukiwać wszelkich środków, żeby znaleźć się w stanie 
pozwolenia ich sobie. Tutaj to spotykamy kobiety które nie 
gardzą ciągnieniem zysków z igiełkowych robót. Żony i cór
ki biuralistów, małych kupców, skromnych urzędników, haftu
ją lub szyją po trzy i cztery godziny dziennie i po kilku mie
siącach sprzedają owoc swój pracy. Żeby pieniądze zarobio
ne obrócić na podniesienie skromnego utrzymania domu, na 
urządzenie jakiejś zabawy, na podróż, teatr, obiad dla przyja
ciół, a nadewszystko, żeby wypełnić za nie niedostatki w stro
jach, kupić szal, suknię, lub klejnocik jaki, tysiące tych kobiet 
nie szczędzi pracy i z cierpliwością walczy przeciw nudzie i 
utrudzeniu. A zawsze jeden rodzaj roboty obierają sobie te 
mieszczanki. Nie mają dość prostoty w upodobaniach, żeby 
się zajęły robotami grubemi; trzeba być wielką panią lub 
wyrobnicą, żeby mieć odwagę otwarcie wiązać pończoszkę lub 
szyć koszulkę dla dziecka. Za kantorem swoim lub w cia
snym salonie, te żony kupców i biuralistów mają większe wy
magania. Dla nich potrzeba koniecznie cienkiego haftu, lub 
dywanowej roboty; niemal wszystkie rzucają się na ten rodzaj, 
który swoim szlachetnym pozorem wynagradza gorycz zarob
kowej pracy. Tym sposobem zdobywają one 100 , 150 lub 
200 franków rocznie, rzadko kiedy więcej. Wiele z nich 
utrzymują stałe stosunki z fabrykantami z ulicy Saint-Denis, 
często pracują na zamówienie; przystępne są w oznaczaniu ceny, 
przyjmują co im dadzą, nie nalegają, bo się ze sprzedażą kry
ją  i rumieniłyby się, gdyby o niej wiedziano. Jednem słowem, 
sąto robotnice wstydliwe. Do nich łączy się cała owa, licz
niejsza niż sądzą, kategorya kobiet upadłych lub bez miejsca, 
które chcą pozory i przyzwoitość zachować u k ry ć swoje nę-
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dzę; są też nadzwyczaj bojaźliwe, drażliwe na wszystko, ustę
pują za kawał chleba to, co im całe dnie pracy kosztowało. Tu
taj, współzawodnictwo dla robotnic z profesyi jest istotnie 
zgubne. A nie sądźcie żeby to były fałszywe, lub przesadzo
ne fakta. Paryż liczy kilka tysięcy kobiet podobny rodzaj 
życia pędzących. Każdy wtajemniczony w stan przemy
słu paryzkiego wie o tem, a zresztą znajdujemy na to do
wody w statystyce wydziału handlowego. Spojrzyjmy na ustęp 
tyczący się haftów i robót dywanowych; oto co w nim czytamy: 
„Niemożna było spisać wszystkich kobiet, trudniących się haf
tem i robotami dywanowomi: sąto po większej części osoby 
należące do małego mieszczaństwa, których praca stanowi do
pełnienie zasobów domowych. Te które nie mają innych środ
ków do życia, nie są szczęśliwe.“ Należałoby się spodziewać, 
że robotnice fachowe przynajmniej opuszczą to niepopłatne rze
miosło, żeby się zaciągnąć do innych, bardziej korzystnych; 
ale oto co czytamy jeszcze w statystyce z roku 1860, zaraz 
po słowach, któreśmy dopiero przytoczyli: „80 młodych dzie
wcząt, zobowiązanych na lat ośm, znajdują się w szczegól
nych warunkach; należą one do zakładu dobroczynnego, gdzie 
mają pomieszczenie, są karmione i odziewane.“ 1 Tak więc 
widzimy fach, który zdaniem ludzi doświadczonych, nie jest 
w stanie wyżywić oddających się jemu robotnic, i oto znajduje 
się zakład dobroczynny dla przygotowania wielkiej liczby mło
dych dziewcząt, do uprawiania tego fachu. Zaprawdę, jest 
to dowód jak dobroczynność powinna być rozumną i pojmującą 
rzeczy; inaczej przy najlepszych chęciach, może tylko bardzo 
źle uczynić. Osoby miłosierne wydały może wielkie sumy, 
ażeby kilkaset dziewcząt młodych wyuczyć rzemiosła, z któ- 
r em, według wyrażenia statystyki „nie będą szczęśliwe." Jak-

1  E nquete de 1860, industrie, str. 94.
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kolwiek haft jest głównem zajęciem tych robotnic, które się 
kryją z pracą i sprzedażą swoich wyrobów, są jednak i inne 
rzemiosła, którym oddają się niekiedy. Statystyka z r. 1860 
w ustępie odnoszącym się do robót drutowych (bonneterie), 
powiada: „Żony biuralistów, a nawet panie żyjące w pew
nym dostatku, pracują niekiedy dla fabrykantów wyro
bów drutowych, lecz nie mieszczą się w spisie. Według świa
dectwa fabrykantów, osób tych można liczyć do 800.“ Toż sa
mo powiedzieć można o niektórych innych rzemiosłach.

Czytelnicy słusznie od nas żądać mogą, abyśmy odkrywszy 
chorobę, lekarstwo na nią podali. Będzie to najsprawiedliwsze 
wymaganie. Najpierwiej, niemożna, moralnie nawet, potępiać 
tych kobiet, choćby dostatnich, które w robotach ręcznych szu
kają dopełnienia dochodów swoich. Praca jest ich prawem, do
damy chętnie, obowiązkiem, bo jest nim dla każdego człowieka. 
Sprzedaż owoców tej pracy nie może być też zabronioną; ani 
nawet ganić tego niepodobna. Jednak pragnęlibyśmy, aby te 
panie miały odwagę w czynnościach swoich, aby to co robią 
w ukryciu, czyniły otwarcie, aby się nie wahały walczyć o cenę, 
odrzucać płacę zbyt nizką, jednem słowem postępować z wyro
bami swemi, jak gdyby były rzeczywistemi wyrobnicami. Z pra
cownic kryjących się, niech się staną w oczach wszystkich, 
czem są w istocie: robotnicami peryodycznemi (intermittentes). 
Nie widzimy coby w tem mogło być upokarzającego. Zarzucą 
nam może, iż wynurzamy życzenia zamiast rady praktycznej? 
Owszem, podajemy i lekarstwo. Oto trzeba ustanowić wycho
wanie fachowe dla kobiet, a zarazem rozwijać w córkach naszych 
siłę charakteru i zdrowy rozum. Te dwie zalety postawią je 
wyżej nad wstyd fałszywy. Co się tyczy wychowania profesyo- 
nalnego, w najwyższych jego gałęziach, czyliż nie powinny zwró
cić się do nich przedewszystkiem, właśnie owe małe mieszczan
ki, aby, zamiast haftów i dywanów wykonywanych przez wszyst
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kie, niektóre z nich mogły się zająć sztukami przemysłowemu 
Wychowanie profesyonalne, rozwinięte na wielką skalę, przy
niesie i tę drugą korzyść, że uszlachetni w oczach ogółu zaję
cia fachowe. To w czem dziś zbyt wielu upatruje piętno wsty
du, zostanie uznanem za chlubę. Kobiety nie będą się rumie
niły pracy ręcznej, jak mężczyźni nie wstydzą się, gdy pracują 
głową. Jedni i drugie będą mieli odwagę jawnie i otwarcie 
sprzedawać za słuszną cenę owoce poświęconego czasu i trudu. 
Wtedy roboty kobiet należących do mieszczaństwa nie będą 
robiły podrywu pracy wyrobnic.

Zbadaliśmy więc wpływ wyrobów więziennych, praco
wni i salonów na cenę pracy i wykazaliśmy niemożliwość 
Wzbronienia takowych. Byłby to czyn niepodobny do wykonania 
a nawet występny. Wyrobów nie może być nigdy nadto; trzeba 
się starać przysparzać ich ilość a w żadnym razie nie umniej
szać. Sądzimy też żeśmy dowiedli, iż można nadać lepszy kie
runek wszystkim tym siłom, które same z siebie są pożyteczne 
i jeśli przynoszą wielkie szkody, to dla braku rozumnego urzą
dzenia. Więzienia powinny być niezawodnie siedliskiem udo
skonalenia i nauki; powinno w nich być udzielane przestępcom 
wychowanie techniczne, któreby ich postawiło w możności za
rabiania na życie, skoro wolność odzyszczą. Pracownie 
należy, o ile można, zamienić w szkoły profesyonalne, kierowane 
ze znajomością rzeczy i wyrozumowaniem, gdzieby zajęcia były 
różnorodne, gdzieby uczono tylko rzemiosł popłatnych a nie 
popychano tysiąca młodych dziewcząt do zawodów niewdzięcz
nych, gdzieby usiłowano przeciwnie, otwierać im drogi nowe, 
najprzód przez pożyteczną naukę a powtóre, przez opiekę sku
teczną. Co się tyczy owych robotnic przypadkowych, które zaj
mują się peryodycznie i w rzemiośle swojem szukają tylko środ
ków na zaspokojenie wymagań zbytku nie zaś koniecznych po
trzeb, te także są poniekąd użyteczne i godne aby je przyjąć
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do wielkiej armii przemysłowej. Niech czas swój obracają, na 
uprawianie owych rzemiosł wyższych, do których usposabia je 
dostatek godzin wolnych i lepsze wychowanie ogólne. Tym spo
sobem, rzeczy wrócą do porządku przyrodzonego i ekonomicz
nego; przerzedzą się szeregi robotnic igłowych, w niektórych 
gałęziach mianowicie; płaca kobiet się podniesie i to bez szko
dy dla konsumentów, bo robota doskonalszą i bieglejszą będzie. 
Z podźwignieniem robót dziś upodlonych, kobieta posiądzie mo
żność zarabiania na życie, nieopuszczając ogniska rodzinnego. 
Łudzilibyśmy się bezmyślnie, sądząc że wszystkie te ulepszenia 
dokonać się dadzą w jednem oka mgnieniu. Nauka nie posiada 
środków, któreby jak za dotknięciem rószczki czarodziejskiej 
mogły świat przemienić w jednej chwili. Trzeba na to wytrwa
nia i czasu; każdy postęp jest zarówno ich dziełem jak człowie
ka. Ale Francya jest w lepszych warunkach, niż wszystkie 
inne kraje. Po pierwsze: posiada więcej tysiąca pracowni, 
które przy dobrym kierunku mogą się stać zarodkami tyluż 
szkół profesyonalnych. Powtóre: natura obdarzyła kobiety na
sze szczególną bystrością umysłu i biegłością palców, giętko
ścią i łatwością. Dary te, poparte odrobiną woli, zapewniają nie
chybne powodzenie.
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ROZDZIAŁ III.

Maszyny do szyciu, haftów, pikowania i robót drutowych.

Niepodobna dziś, pisząc dzieło o pracy kobiet, nie poświęcić 
osobnego ustępu maszynie do szycia. Jaki wpływ wynalazek ten 
wywrze na cenę roboty, na materyalne i moralne stanowisko 
naszych pracownic, oraz na życie rodzinne? jestto pytanie wa
żne, będące przedmiotem wielu rozpraw, które z każdego 
względu zasługuje na baczne zbadanie.

Pytanie, kto był wynalazcą maszyny do szycia, wywołało 
najsprzeczniejsze twierdzenia. Usunąwszy jednak na bok naro
dową miłość własną, musimy przyznać, że pierwszy pomysł 
wyszedł nie z Ameryki i nie z Francyi, według dwóch najpo- 
wszechniej znanych opowiadań, ale z Anglii, w pierwszych po
czątkach bieżącego stulecia. W roku 1804 podobno, dwaj An
glicy, Tomasz Stove i James Henderson, otrzymali w Paryżu 
patent na maszynę do szycia. Naturalnie, patent ów pozostał 
martwą literą. Nowy przyrząd równie mało nabył rozgłosu 
w uczonym jak i w przemysłowym świecie. Ćwierć wieku ubie
gło od tego czasu, kiedy krawiec z Saint-E tienne, Thimonnier, 
urodzony w 1793 roku, niewiedząc nic o wynalazku angiel
skim, potrafił także urządzić mechanizm tegoż samego rodzaju. 
Znaną jest sława Tarare z wyrobu muślinu; Thimonnier widział 
robotę na warsztacie i był tem uderzony; maszyna jego jest 
naśladowaniem owego warsztatu, i w jego przyrządzie odnaj
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dujemy mechanizm tkalni. Jak wszyscy niemal wynalazcy, Thi- 
monnier był zapoznany i nieszczęśliwy. Dla braku funduszów nie 
mógł utrzymać zakładu szycia mechanicznego, jaki z razu udało 
mu się założyć. W 1828 roku, zbudował swoję maszynę, którą nie 
potrafił obudzić zajęcia ogółu i umarł w nędzy w roku 1857. 
Z kolei Amerykanie zagarnęli odkrycie i chociaż byli trzeciemi 
z rzędu, im to i tylko im należy cześć i sława rozpowszechnie
nia użytku maszyn do szycia. W 1834 roku, Walter Hunt udo
skonalił ten przyrząd. Drugi Amerykanin, nazwiskiem Singer, 
przyniósł także niejakie ulepszenia; nakoniec w 1844 roku 
Eliasz Howe zrobił pierwszą maszynę praktycznego użytku. 
Ukazał ją najpierwiej na wystawie londyńskiej w 1801 roku, 
gdzie wywołała ogólne i żywe zajęcie. W Paryżu, w r. 1855 
obudziła także ciekawość powszechną. Udoskonalenia poszły 
jedne za drugiemi, rozdano mnóstwo patentów. Dobra robot
nica dawała 25 do 30 ściegów na minutę; maszyna robiła ich 
800 . Wkrótce te przyrządy rozpowszechniły się po całej Fran- 
cyi. W roku 1860 w usługach samego tylko paryzkiego prze
mysłu liczono ich 2,097. Wielką też liczbę posiadały wię
zienia. Pułki miały 481 maszyn. W roku 1859 ogromny zakład 
paryzki wprowadził szycie za pomocą pary. W roku 1866 do 
genialnego tego przyrządu zastosowano siłę elektryczną 
i w krótkim czasie utworzyła się w Paryżu pracownia, zaopa
trzona w maszyny do szycia, z motorem elektro-magnetycznym. 
W niektórych zakładach używano też motora Lenoir czyli ga
zowego. Taki jest szereg ulepszeń, zaprowadzonych w maszy
nach do szycia, w przeciągu więcej niż pół wieku. Dziś ich po
wodzenie jest już ustalone i zabezpieczone przeciw wszelkim 
krytykom. Z tem wszystkiem, są one jeszcze w epoce dzieciń
stwa; przyszłość, prawdopodobnie, przyniesie nowe udoskonale
nia, a z pewnością więcej jeszcze rozpowszechni ich używal
ność. Wiadomo ile czasu potrzebowały tkalnie mechaniczne,
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żeby się zakorzenić i zwalczyć tkactwo ręczne. Też same koleje 
musi przejść i maszyna do szycia. Zwycięstwo już otrzymane, 
ale podboje zaledwo rozpoczęte. W rzeczach przemysłu porażki 
nie dają się naprawić, ale i walki bywają zacięte. Maszyna, 
uznana nawet za niezrównanie pożyteczną, potrzebuje lat ca
łych, żeby zapanować samowładnie i bez współzawodnictwa.

Dziś już opisywać maszynę do szycia i genialny j ej mecha
nizm, byłoby rzeczą zupełnie zbyteczną. Któż bowiem nie wi
dział jej naocznie, w wielkich fabrykach, w magazynach a na
wet w salonach? Lepiej ona jest znaną, niż tkalnia mechanicz
na, kryjąca się poza wysokie mury fabryk. Idzie nam głównie
o wpływ j ej społeczny, o to jak oddziaływa na wynagrodzenia 
szwaczek maszynowych i ręcznych? oraz na zdrowie robotnic,
i  jak wobec tego nowego czynnika, postępować winni dobro
czyńcy ludzkości, towarzystwa filantropijne i wszyscy, którzy 
się zajmują losem klas roboczych, a w szczególności ubogich 
kobiet.

Dobra szwaczka, przy największej szybkości, robi 25 do 30 
ściegów na minutę. Dobra maszyna daje ich 800 z łatwością, 
a mogłaby dawać 1,000, gdyby robotnica kierująca była w sta
nie za nią wydążyć. Zatem szy bkość przyrządu mogłaby 
więcej niż trzy razy prześcignąć najwprawniejszą rękę. Na pra
ktyce trzeba wiele ująć z tych danych teoretycznych. Maszyna 
nie może działać z równym zawsze pośpiechem; robotnica musi 
ją zatrzymywać od czasu do czasu, dla usunięcia lub narządze
nia materyi. Najhojniój liczący fabrykanci przyznają, że dobra 
robotnica zaopatrzona w dobrą maszynę, może zastąpić dwa
naście szwaczek ręcznych i tu jest jeszcze przesada. W obecnym 
stanie rzeczy niemożna rachować, aby maszyna produkowała 
więcej niż za sześć robotnic, a i to już wiele. Maszyny do gru
bych robót szewskich i rymarskich, szybcej działają niż do 
prac drobnych. Pierwsze bowiem, według najdokładniejszych

18
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obliczeń, mogą, z łatwością zastąpić dwunastu ludzi. 1 Dziś ma
szyna nie może być z korzyścią użyta do wykonania wszystkich 
części bielizny i odzienia. Często kilku osób potrzeba dla przy
gotowywania i wykończania roboty, a w ogóle każda wymaga 
posługi czterech osób. Niemożna tu jednak oznaczyć stałej 
liczby, jest ona bowiem bardzo zmienna. Panna Callerand, prze
łożona domu Godillot, upewniała nas niedawno że przygotowy
wanie i wykończanie zajmuje 10 do 12 osób. Prawda że 
w tym zakładzie szyją za pomocą pary; jest to zatem stosunek 
wyjątkowy. Wszystko zależy od rodzaju materyi i od biegłości 
robotnicy, kierującej maszyną.

Zastanawiając się nad wpływem jaki maszyny do szycia 
wywierają na wynagrodzenia, otrzymujemy następne, dość 
pewne fakta: Nie ulega zaprzeczeniu, że robotnica kierująca 
maszyną bierze zapłatę daleko wyższą, niż brała kiedykolwiek 
szwaczka ręczna. W domu Godillot, średnia cyfra dziennego 
zarobku szwaczek maszynowych wynosi 3 franki 50 centymów 
po miesiącu nauki, ale szwaczki wyborowe otrzymują 5 do 6 
franków. Robotnice do fastrygowania i do wykończania biorą 
zwykle 2 fr. do 2 fr. 50 centymów a wyjątkowo tylko 3 fr. do 
3 fr. 25 cent. Dzień roboczy w pracowniach liczy jedenaście 
godzin. Według pana Edwina Chadwick, w Anglii, szwaczki 
maszynowe zarabiają 16 do 25 szylingów (21 do 31 fr. 25 
cent.) na tydzień, a niekiedy więcej; to znaczy że średni ich za
robek tygodniowy wynosi 20 szylingów (25 fr.) czyli trochę 
więcśj niż 4 franki dziennie, wtedy, gdy w tejże Anglii, dobre 
robotnice ręczne otrzymują zaledwie 15 szylingów na tydzień 
(18 fr. 7 5 cent.). Łatwo się domyśleć, że gdzie się płaci od sztu
ki, tam najwięcej otrzymują robotnice, które największą ko
rzyść przynoszą chlebodawcy; to też surowym okazuje się on

1 Patrz: Enquete  de 1860, industrie, str. 129.
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dla tych, które mniej zarabiają i pyta ich z wyrzutem, dla cze
go zyskują tak mało? 1 Jestto uwaga, dająca się zastosować 
nietylko do tego rzemiosła ale w ogóle do wszystkich. W Niem
czech, średnia zapłata szwaczek maszynowych wynosi 3 do 4 1/2 
talarów (11 fr. 25 cent. do 17 fr.) na tydzień, co stanowi bar
dzo znaczny zarobek, ze względu na ceny żywności i zwykłą 
wysokość wynagrodzeń w tym kraju. 2 Możemy przyjąć za 
ogólne prawidło, że zarobek szwaczek maszynowych, jest 
najmniej o jedną trzecią, często o połowę a niekiedy we dwoje 
wyższy od tego, jaki otrzymują szwaczki zwyczajne. Jestto 
fakt niezaprzeczony. Wiadomo zaś że nauka jest tu krótka 
i łatwa; młoda dziewczyna zręczna i uważna może przez miesiąc 
wyuczyć się rzemiosła a niema takiej, któraby nie mogła stać się 
skończoną mistrzynią po dwóch, najwięcej trzech miesiącach.

Ważnem jest pytanie, czy wprowadzenie maszyn nie wpły
nęło i nie wpłynie na mniejsze potrzebowanie robotnic w prze
myśle szycia. Byłoby to następstwo straszne, ale sądzimy 
iż z pewnością zaręczyć można, że nic podobnego nie zaszło 
dotąd i wszelkie w tym względzie obawy na przyszłość byłyby 
nieuzasadnione. Najprzód, należy zwrócić uwagę, że wszel
kie wynalazki mechaniczne, zastępujące korzystnie pracę rę
czną, a raczej, czyniące takową produkcyjniejszą, zawsze bu
dziły te same obawy. Gdy Heargraves i Arkwright przez ge
nialne swoje pomysły, opierali przemysł na mechanicznych 
przyrządach, niktby nie wierzył przepowiedni że ówczesne tka
czki i prządki od kołowrotka wszystkie znajdą miejsca w fabry- 
kach bawełnianych. A jednak faktem jest, że ich liczba zwię
kszyła się w Anglii od owego czasu. Gdy pomyślano o pokry

1 Les Unions omńeres en Angleterre, par Edwin Chadwick. Posie
dzenia i prace akademii nauk obyczajowych i politycznych w maju 
i czerwcu r. 1868.

2 Daul, Die Frauenarbeit, t. I, str. 79.
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ciu całej Europy siecią dróg żelaznych, niemal wszyscy sądzili, 
że przemysł konny wystawiony jest na wielkie niebezpieczeń
stwo. Zbytecznem byłoby cofać się w dalszą przeszłość i mó
wić o daremnem przerażeniu kopistów, wywołanem wynalezie
niem druku. Tylokrotne doświadczenie powinnoby umysły do
prowadzić do większej dojrzałości i zabezpieczyć od obaw nie
uzasadnionych. Powinnibyśmy wiedzieć już raz na zawsze, iż 
zwykłem następstwem ulepszeń mechanicznych jest większe 
a nie mniejsze potrzebowanie pracy. Ale ponieważ spór idzie
o maszyny do szycia, zastanówmy się nad szczegółami i zba
dajmy rzecz tę zblizka, jak na to zasługuje.

Nietrzeba być bardzo wtajemniczonym w rozwój udoskonalę
nia przemysłu nowoczesnego ażeby wiedzieć, że najbardziej ono 
wpłynęło na postęp w odzieniu i meblach. Bez wątpienia, dziś 
każdy człowiek, do jakiegobądź stanu należący, żywi się lepiej 
niżeli żywili się ojcowie nasi, kilka pokoleń, a tem bardziej 
kilka wieków przedtem; ale przedewszystkiem, widoczne są 
ulepszenia w odzieży; bielizna, flanele, pończochy, trzewiki, 
wszystko to są rzeczy niegdyś zbytkowe, które dziś weszły 
w używanie powszechne; tak samo rzecz się ma z meblami; ka
napy i krzesła wyściełane i pikowane, kobierce i firanki, da- 
wniej spotkać można było tylko w pałacach, a dziś widujemy 
je i w domach wyrobników. Naturalną przyczyną rozpowsze
chnienia tych przedmiotów jest obniżenie ceny przez ulepsze
nia mechaniczne. Owóż zauważajmy że w rozwoju wynalazków 
mechanicznych, odnośnie do odzienia i umeblowania, było coś 
sprzecznego i nielogicznego. Aż do tych lat ostatnich, war
sztaty samoczynne dawały się zastosować tylko do wyrobu sa
mych tkanin; co się tyczy nadania im ostatecznej formy kroju 
i szycia, to pozostawione było bezbronnej prawie ręce ludzkiej, 
co przeszkadzało bardzo, dalszemu rozwojowi produkcja tka
ckiej. Wiele materyałów przędzalnych pozostawało bez uży
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tku, bo dla niższości gatunku, tkaniny któreby się dały z nich 
wyrobić, nie byłyby warte kosztów kroju i szycia. Postrzeże
nie to nie jest nasze; zrobił je człowiek pełen znajomości i do
świadczenia w tym względzie, doktor Arnstein, który w sprawo
zdaniu urzędowem o udziale Austryi w wystawie Londyńskiej 
w roku 1862 powiada: „Maszyny do szycia powiększą, odbyt 
materyałów przędzalnych; wszystkie tanie przedmioty z baweł
ny, które wyrabiano wprzód w małej ilości, bo samo ich uszy
cie przewyższałoby wartość całej materyi, odtąd będą mogły 
wyrabiać się na nierównie większą skalę.“ Czytelnicy zechcą 
się zastanowić, rzucić okiem dokoła i wziąść na uwagę obecne 
potrzeby, azali jest gałąź przemysłu, którejby zakres był tak 
nieograniczony jak szycia? Wysoka cena wyrobów jest jedy
ną przeszkodą do jego rozwoju. Czyż bowiem wszyscy są do
statecznie odziani i mają dość wygodne sprzęty? nie! a to dla 
tego że wyroby są jeszcze zbyt kosztowne. Potrzebowanie ich 
zwiększy się ogromnie, jeżeli ceny się zniżą. Każdy będzie 
miał więcej bielizny i obuwia, większą rozmaitość odzienia, dom 
lepiej przystrojony, jeśli mu te przedmioty taniej kosztować 
będą. Owóż maszyna do szycia tę własność posiada, że podno
sząc płacę robotnic które zajmuje, obniża cenę przedmiotów. 
Weźmijmy naprzykład obuwie: robią je w maszynach, spada 
z ceny i wszyscy je noszą; wyrobnik nawet rzuca dawne cho
daki, aby przywdziać buty, lepiej okrywające mu nogę i za
bezpieczające od zimna. Tak samo byłoby z każdym przedmio
tem, który musi być zszytym. Francya liczy kilkakroć sto ty
sięcy kobiet, pracujących igłą, a nie ma ani jednej, któraby nie 
mogła znaleźć miejsca w tem rzemiośle, przy zamianie roboty 
ręcznej na mechaniczną.

Że to przejście jest trudne, na to się zgadzamy. Jeśli 
szwaczka maszynowa zarabia więcej, niż kiedykolwiek zara
biała ręczna, to ta, gdy nie posiada żadnej szczególnej biegło
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ści, gdy umie tylko rąbić i najprostsze wykonywać robo
ty, narażoną, jest koniecznie na umniejszenie zarobku. Jest- 
to następstwo nieuniknione. Gdy wynaleziono mulljenny, 
to wkrótce prządki od wrzeciona i kołowrótka doszły do te
go, że ledwie mogły zarobić na kawałek chleba. Jakiż wynaleźć 
środek, aby ochronić od tej niedoli szwaczki ręczne? Sposób 
jest łatwy. Gdy przeszło przed 30 laty, smutne położenie 
ręcznych tkaczów (handloomwearers) ściągnęło na siebie 
uwagę Anglików, p. Senior, sprawozdawca śledztwa parlamen
tarnego, jako jedyne na to lekarstwo podawał ulepszenie ich 
rzemieślniczego wychowania. Niema też innego środka zapo
bieżenia, aby maszyny do szycia nie przyniosły szkody szwacz
kom ręcznym, jak ten aby je przerobić na maszynistki; nau
czyć posługiwać się maszyną i dać im ją  do użycia. W Amery
ce, w Anglii i w Niemczech nawet, mnóstwo towarzystw filan
tropijnych, dobroczynnych i religijnych, pracuje jedynie nad da
waniem biednym dziewczętom lekcyi szycia na maszynie, poczem 
sprzedają im takowe po zniżonej cenie lub wynajmują za małą 
opłatą. Piękne to i rozumne zadanie. Zbyt wiele zajęłoby 
nam czasu, gdybyśmy chcieli wyliczać wszystkie podobne przy
kłady; jest wszakże jeden, którego nie możemy pominąć. Od 
roku 1861 istnieje w Dublinie zakład, zwany Queeris Institu- 
te, gdzie na wielką skalę rozwinięto naukę szycia maszynowe
go, jak też i kroju odzienia. W Niemczech, jeśli wierzyć ma
my dziennikowi: Neue Bahnen, który jest organem przemysło
wego wyzwolenia kobiet, nieskończona liczba stowarzyszeń 
tenże cel sobie zakłada. Niedawnośmy czytali, że jeden z miesz
kańców Królewca zapisał 10,000 talarów na zakupienie ma
szyn do szycia, w celu pożyczania ich kobietom i dziewczętom 
biednym. Pragnęlibyśmy, aby nasze towarzystwa dobroczynna 
weszły na tęż samę drogę. Napisaliśmy długi rozdział o pra
cowniach, na nich bowiem głównie leży obowiązek rozprze
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strzeniania nauki i przyrządów kobiecej pracy. Dziś każda 
robotnica musi szyć maszyną, albo mieć niezwykłą biegłość 
w trudnych robotach ręcznych; inaczej czeka ją nędza. Pobożne 
i dobroczynne dusze powinny więc wziąść się do dzieła; albo 
doświadczenie wieków pozostanie bez wartości, albo dobroczyn
ność XIX stulecia, powinna objawiać się inaczej niż w dawnych 
czasach. Powinniśmy korzystać ze wskazówek naukowych i po
jąć że dziś najlepszym środkiem ulżenia nędzy jest krzewienie 
umiejętności pracowania i rozpowszechnianie dobrych pomoc
niczych narzędzi.

Przeciw maszynie do szycia powstało wiele zarzutów ze 
względów sanitarnych. Zwróćmy jednak uwagę, że między 
lekarzami niema w tem zgody; doktor Gardner, profesor aku- 
szeryi w New-Yorku, wypowiedział w roku 1860 najbardziej 
optymistyczny pogląd. Powiada on w dziele, rozbieranem przez 
doktora Beaugrand iż: „maszyna do szycia, to największe do
brodziejstwo dziewiętnastego wieku dla kobiet, chrześcijańskie
go i całego świata; jestto zniesienie niewolnictwa białych.“ 
Zmęczenie, jakiego robotnica doświadcza w pierwszych dniach, 
wkrótce przemija, a natomiast siły jej nabierają wielkiej mocy 
i wytrwania. W Ameryce jest widać przyrząd, który dozwa
la zająć przy maszynie pozycyą stojącą, gdyż tenże doktor da
lej powiada, iż „pozycya stojąca i ciągłe chodzenie tam i nazad 
koło maszyny stanowią dla zdrowia przyjazne warunki; to też 
nader rzadko się trafia przerwa w pracy robotnic z powodu 
choroby." 1 Przeciwnie zaś doktor Guibout, w  memoryale 
czytanym wobec szpitalnego towarzystwa medycznego, przy
pisuje maszynom do szycia najzgubniejszy wpływ na zdrowie 
i moralność robotnic i zwraca uwagę na bardzo znaczące fakta.

1 Annales d'hygiene publique et de medecine legale 1861, serya druga, 
tom XVI, str. 437.
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Między temi dwoma tak sprzecznemi twierdzeniami, staje zaj
mująca monografia doktora Espagne, w którćj uwalnia maszy
nę od bezwzględnych zarzutów i przypisuje jej własność osła
biania kobiet tylko bardzo wątłego składu i wpływ na orga
nizmy szczególnie nerwowe. Szkodliwość maszyn polega na 
poruszaniu pedałów nogami, oraz na drganiu samego przyrzą
du, które za pośrednictwem wyższych członków odzywa się 
w piersiach a nawet w całym organizmie. Owóż zwracamy 
uwagę, że to drganie, przez postępowe ulepszenia w mechaniz
mie, znacznie umiarkowane, i prawie usunięte zostało. Co się 
tyczy poruszania pedałów nogami, temu łatwiej jest jeszcze za- 
pobiedz. Najprzód, robią się też maszyny o jednym pedale, 
co mniej daleko wpływa na rozdrażnienie zmysłów i nerwów. 
Przytem, we wszystkich wielkich zakładach, maszyny do szy
cia poruszane są siłą pary, i robotnica może trzymać nogi nie
ruchome, nietracąc mimo to władzy dowolnego zatrzymywa
nia przyrządu. Nakoniec do maszynek przeznaczonych na 
użytek domowy, potrafiono zastosować niewielkim kosztem si
łę elektryczną. Pan Casal, inżynier, wynalazł ten genialny 
mechanizm, który od lat kilku wprowadzono w działanie w praco
wni przy ulicy aux Ours w Paryżu. Wiadomo że maszyny 
elektryczne zużywają bardzo wiele materyału; za pośred
nictwem stosu pochłaniają one tyle cynku, ile maszyny paro
we zabierają węgla ziemnego. Robota na nich kosztuje trzy
dzieści razy drożej, niż wykonywana za pomocą pary. Ale 
gdzie trzeba siły nieznaczącej, tam i koszt jest niewielki, i nic nie 
przeszkadza zastosowaniu elektryczności. P. Casal zaprzęga
jąc wprost do przyrządu mały motor, usuwa używane zwykle 
pośredniki, które pochłaniając siłę bezużytecznie, umniejszają 
jeszcze j ej produkcyjność. Zważywszy, iż przy maszynie do- 
szycia potrzebne są przerwy dla wypoczynku, przygotowania 
i wykończenia roboty, przekonamy się, że koszt wynosi nie
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więcej, jak kilka sous dziennie i hojnie się opłaca oszczędno
ścią, sił robotnicy, równie jak wymaganiem przez nią, posiłku 
mniej pożywnego. Obliczywszy ściśle, szwaczka za pomocą 
maszyny elektro-magnetycznej, za potrąceniem wszelkich ko
sztów, otrzymuje zarobek o połowę wyższy, niż przy robocie 
ręcznej, i najmniejszego nie doświadcza utrudzenia. Przytem, 
maszyny Casala nie drożej kosztują od zwyczajnych. Dziś 
w budowie maszyn do szycia zaprowadzono nowe jeszcze udo
skonalenia. Na dorocznem swem posiedzeniu w roku 1872, 
akademia nauk udzieliła nagrodę Monthiona 2,000 franków, 
za wynalazki użyteczne dla zdrowia, pannie Garcin i panu 
Adam, wynalazcom maszyny samoszyjącej.

Jakiż wpływ maszyny do szycia mogą wywrzeć na życie ro
dzinne? Sądzimy że najlepszy. Przez nie pracownia domo
wa zatracona uprzednio, może znów wejść w życie, nie już tyl
ko z moralną, ale z materyalną i pieniężną korzyścią rodziny. 
Jak niegdyś, pod strzechą wieśniaków naszych, lub na podda
szach, widziano ojca, matkę i dzieci, zgromadzonych dokoła 
warsztatu tkackiego i dzielących trud między sobą, tak dziś 
widzieć będziemy mogli matkę, dzieci i dziadka nawet, bo ma
szyna wzroku nie męczy, pracujących wspólnie nad fastrygo- 
waniem, mechanicznem szyciem i wykończaniem roboty. Wię
kszy rozwój maszyn odbuduje przemysł domowy. Zbytku pro- 
dukcyi w rzemiośle szycia niema co się obawiać; pociągnie 
to za sobą obniżenie cen, ale w ślad za tem pójdzie, jakeśmy 
powiedzieli wyżej, większy pokup wyrobów. Obok maszyny 
do szycia widzimy inną do stębnowania skór; jestto także 
obszerna gałąź przemysłu, a dla j ej szerokiego rozwoju brak
nie tylko zbytu dobrego. Wiele jeszcze innych maszyn, jak 
n. p. do drutowych robót, czyliżby nie dały się także zastoso
wać do domowego użytku, zwłaszcza, gdyby siłą elektryczną 
poruszane były ? Niech więc towarzystwa i serca dobroczyn
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ne zrozumieją, wymagania czasu, i zamiast rozwodzić się nad 
opisywaniem onych, zajmą się raczej jak największem rozpo
wszechnieniem tych genialnych narzędzi materyalnego i mo
ralnego odrodzenia. Pamiętajmy i utwierdźmy się w tem prze
konaniu, że postępu moralnego powinniśmy oczekiwać nie od 
cofnięcia się w tył, ale od kroku danego naprzód; przemysł 
jest jak kopia Achilesa; wyleczą sam rany przez siebie zada
ne. Potrzeba tylko umieć posługiwać się nim rozsądnie.
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ROZDZIAŁ IV.

Pracownie przemysłowe zamknięte.

Może wydać się dziwnem, że wyszukując środków powró
cenia kobiety życiu rodzinnemu, zatrzymujemy się z naciskiem 
nad pracowniami zamkniętemi fabrycznemi, gdzie młode dzie
wczęta pracują lat kilka, poddane systemowi, który ma w sobie 
coś klasztornego i pensyonarskiego. Na pozór, dziwnyto sposób 
rozdmuchiwania ogniska domowego, to wydzieranie go dzieciń
stwu i epoce przejścia do dojrzałości, a zamknięcie ich natomiast 
w murach zakładów, stanowiących fabryki i pensyonaty zara
zem. A jednak te zakłady, pokierowane dobrze, stają się 
najwłaściwszym środkiem podtrzymania i wzmocnienia rodziny.

Przed 3 5 laty, pan Michał Chevalier zwracał uwagę Euro
py przemysłowej na miasto Lowell w Ameryce. Liczy ono 
40,000 mieszkańców, 15,000 stanowi ludność robotniczą 
a w tych 10,000 jest kobiet, i przedstawia typ najdoskonal
szego urządzenia pracy. Ogromna większość robotnic skła
dała się z młodych dziewcząt ze wsi okolicznych, które przy
chodziły poświęcić cztery, pięć, sześć a najwięcej dziesięć 
lat pracy przy fabrykach, żeby uzbierać posag dla siebie. 
Zbierało się ich po dziesięć lub piętnaście na wspólne za
mieszkanie w małych domkach, utrzymywanych przez po
rządne i uczciwe kobiety. Tam z kolei przyuczały się do go
spodarstwa domowego, żyły swobodnie, ale pod troskliwym nad
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zorem, a odchodząc wynosiły obok cnót swych i zalet pierwot
nych, większy zasób doświadczenia, siły moralnej i oszczędno
ści pieniężnej. Dziewczyna więc pracowała w fabryce, żeby zo
stawszy żoną i matką, nie opuszczać domowego ogniska. Imię 
miasta Lowell stało się też głośnem, a przykład jego wydał 
bogate owoce,

Ameryka zresztą przedstawia kilka podobnych wzorów; nie
dawno jeszcze, na wystawie powszechnej 1867 r. sąd umyślnie 
ustanowiony dla nowego porządku nagród, ukazywał z uwielbie
niem na zakłady p. Williama Chapin wLaurence (Massachusets). 
Fabryka Pacific Mills, jestto ogromna tkalnia lnu i bawełny, 
w której pracuje 3,600 osób, pomiędzy temi liczą 1,700 kobiet 
a z nich 82 5 pozostają naprawach pracowni zamkniętych. Młode 
pensyonarki, rozmieszczone w siedemnastu mieszkaniach, odda
ne są pod kierownictwo tyluż dozorczyń, kobiet już w pewnym 
wieku, wybieranych troskliwie przez naczelnika zakładu. Mie
szkania podzielone są na pokoje dobrze urządzone, przewie
trzane i oświetlone, z których każdy mieści dwie robotnice. 
Wynagrodzenie tych robotnic miejscowych (internes) jest ta
kie same jak przychodzących (externes), ale się dzieli na trzy 
części: jedna zatrzymywana przez zakład, pokrywa koszta mie
szkania i utrzymania; druga odkłada się na wypłacenie robot
nicy przy wyjściu jej z zakładu, lub na posag w razie zamąż- 
pójścia; trzecia zaś oddaje się jej do rąk każdego miesiąca, 
na odzienie, pranie i drobne wydatki. Zupełna swoboda po
zostawiona jest tym młodym dziewczętom, ale wszelkie nadu
życie sprowadza najpierw napomnienie a w razie ponowienia, 
nieubłaganą odprawę. Przy tych pensyach zamkniętych jest 
ogromna czytelnia, z oddzielnemi salami dla kobiet i młodych 
dziewcząt; biblioteka liczy tu 4,000 tomów. Pokoje te otwar
te są każdodziennie od godziny 6 rano do 10 wieczorem, 
doskonale ogrzane, oświetlone i zaopatrzone w dzienniki i prze
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glądy. Częste odbywają, się w nich odczyty i wykłady. Tym 
sposobem, dziewczęta wcześnie przestają, być ciężarem swojej 
rodzinie, mają możność zebrania sobie dość znacznego posagu 
po kilku latach, a zarazem prowadzą dalej swoje wychowanie. 
Opowiadają tu o jednej robotnicy, która z oszczędności swoich 
opłacała nauki narzeczonego, chodzącego na medycynę.

Bez wątpienia, obraz ten nosi cechy całkiem tchnące obczyzną 
i dziecinną byłoby zachcianką przenieść go do starej Europy. 
Ten nadzór tak troskliwy i pilny, a tak przytem nieuciążliwy, ta 
swoboda nienadużywana prawie nigdy, to zachowanie nawet po
zorów i utrzymanie godności, ta przezorność i mądrość w mło
dych dziewczętach, które same sobą rządzą, całe to rzadkie po
łączenie cnót, zalet i szczęśliwych warunków, spotkać można 
tylko w kraju, gdzie oświata jest już oddawna w zadziwiają
cy sposób rozpowszechniona, gdzie zasady religijne większy 
wpływ wywierają niż przymus materyalny, gdzie głęboka cześć 
dla kobiety jest główną cechą obyczajów narodowych i gdzie 
dla braku rąk, wynagrodzenia za pracę są bardzo wysokie. 
Ale w Europie naszej, z j ej ludem tak ciemnym, tak niewie- 
dzącym niekiedy, tak pozbawionym poczucia prawdziwej 
godności; w tej Europie, gdzie młoda kobieta, zamiast budzić 
poszanowanie, wywołuje raczej w każdym mężczyźnie żądze 
najbrutalniejsze, gdzie w niektórych miejscowościach, z porząd
ku rzeczy i z konieczności współzawodnictwa, wynagrodzenia 
są nędzne, czyliż podobna w takiej, powtarzamy, Europie od
tworzyć choć słaby i niedoskonały cień tego idealnego obrazu, 
przy najusilniejszych nawet staraniach i z całym zasobem wy
trwania, niecofającem się przed kilkakrotnem powtarzaniem 
prób i usiłowań?

Na pochwałę naszego narodu powiedzieć możemy, że kilku 
fabrykantów francuzkich sądziło iż to jest rzecz możliwa, od
ważyło się spróbować, a nie sąto jakieś pokuszenia oderwane,



2 86 PRACA KOBIET
czyny niemające podobnych w przeszłości, i przyszłości po
zbawione. Jestto cały zbiór licznych instytucyi, rozprzestrze
nionych w znacznej części kraju, nowy system urządzenia pra
cy, który urastał, wzmacniał się i rozkrzewiał z dniem każdym 
i prawie pochłonął jednę z najważniejszych a niezawodnie naj
bardziej narodowych gałęzi przemysłu naszego. W południowej 
Francyi na setki dziś liczą fabryki z robotnikami miejscowemi 
(manufactures internats); obliczają na 40,000 liczbę młodych 
dziewcząt, poddanych temu systemowi pracy, a największa 
część przędzalni, kołowrotami i tkalni mechaniczych jedwabni- 
czych jest nim objęta. W departamentach: la Drome, Ardeche, 
Vaucluse, Haute-Loire, fabryki zamknięte (internats) są najpo
wszechniej przyjęte w przemyśle na wielką skalę.

Najbliżej studyowany typ zakładów tego rodzaju stanowi 
fabryka, założona przed 3 0 laty w Jujurieus, małej gminie de
partamentu de l’Ain, przez pana Bonnet, którego imię i sławna 
kitajka czarna, znane są wszystkim kobietom eleganckiego 
świata. Byłato najpierwiej przędzalnia jedwabiu, później ko- 
łowrotarnia, a następnie przyłączone do nich zostały tkalnie 
mechaniczne. Rozszerzając się i doskonaląc coraz bardziej, 
wielka ta fabryka objęła w końcu cały szereg zajęć około jed- 
wabnictwa, od rozwijania kokonów aż do szlichtowania materyi. 
Mężczyźni są tu odsunięci i młode dziewczęta jedynie biorą 
udział w robotach, wszystkie zaś są miejscowe, poddane rodza
jowi życia który je oddziela od świata i ochrania od wszelkich 
pokus i niebezpieczeństw. Najsurowsza karność klasztorna pa
nuje w tym zakładzie. Około 4,000 robotnic w nim się mieści 
a wchodzą doń od trzynastego lub piętnastego roku życia. Ro
bota zaczyna się o 51/4 rano a kończy się o 81/4 wieczorem; na 
przyjęcie posiłku i wypoczynek wyznaczono zaledwie godzin 
dwie, zatem rzetelna praca trwa trzynaście godzin. Niedziela 
schodzi na ćwiczeniach religijnych, kilku wykładach elemen
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tarnych i przechadzce, która wśród zimy nie zawsze się jednak 
odbywa. Nadzór w tym domu trzymają zawsze zakonnice; za
rząd stołem i pracownia do nich też należą. Robotnice nie mogą 
częściej jak co sześć tygodni odwiedzać rodziny. Uważane są 
jak prawdziwe pensyonarki, pomieszczenie i utrzymanie mają 
w zakładzie, a nadto zarabiają rocznie 80 do 150 franków, 
stosownie do rodzaju pracy i stopnia nauki. Premia miesięczne 
mogą nieco powiększać ten zarobek; większą część jego dziew
częta zaoszczędzają sobie na posag. Młode robotnice z Jujurieux 
bardzo są poszukiwane przez wieśniaków i rzemieślników, bo 
wychodzą najczęściej na doskonałe żony, gospodynie i matki. 
Oto są główne cechy najlepiej znanej pracowni fabrycz
nej zamkniętej. Odznacza się, jak widzimy, surowością swój 
reguły, jestto prawdziwy klasztor przemysłowy. Inne zakłady 
tego rodzaju pozostawiają robotnicom nieco więcej swobody 
i pozwalają im częstszych stosunków z rodziną, mają urządze
nie mędrsze, bardziej rozwijające charakter i umysł młodej dzie
wczyny, budzące je do pracy i uzbrajające do walki zdalszem ży
ciem. Od lat kilku, w niektórych pracowniach zamkniętych wpro
wadzono znaczne ulepszenia; a mianowicie w fabryce wstążek 
w Seauve i w przędzalniach jedwabiu w Delfinacie. Zatrzymując 
się nad zakładami godniejszemi uwagi, przejrzymy prawidła, 
które zdaniem naszćm, prędzej doprowadzić mogą do moralne
go celu, jakie sobie założyły.

Fabryka wstążek w Seauve, należąca do p. Colcombet, 
Wydaje się nam, ze względu filantropijnego urządzenia, do
skonalszą niż zakład w Jujurieux, mianowicie od czasu zapro- 
wadzonej przed kilku laty reformy, wstęgarnia w Sóauve za
sługuje na te pochwały. Jestto także pracownia zamknięta dla 
młodych dziewcząt, dozorowana przez zakonnice. Siostry ś-go 
Józefa czuwają nad robotnicami w pracowniach i szkole. P. Col
combet zniósł tu płacę podzienną i system premii dowolnych, 
ustanawiając natomiast zapłatę od sztuki. Ta zmiana podniosła
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od razu produkcyą pracowni i zysk robotnic; wynagrodzenie 
ich wynosi obecnie od 15 do 18 franków na tydzień, pomimo, 
że są to jeszcze prawie dzieci, a przynajmniej niedoszłe do peł- 
noletności dziewczęta; mają one prócz tego, pomieszczenie i opał. 
Zatem większa część zarobku odkłada się na posag, do kasy 
oszczędności. Widziano tu trzy siostry, które wspólnemi siłami 
uzbierały w ciągu trzech lat 4,767 fr. 85 cent. Dawniej dawano 
w tym domu i utrzymanie robotnicom; ale pan Colcombet, bar
dzo mądrze według nas, usunął ten zwyczaj i wprowadził tylko 
na to miejsce oszczędne piecyki, oddane do użytku dziewcząt; 
w nich one przygotowują sobie jadło z zapasów, w które je ro
dzina zaopatruje każdej niedzieli. Takie urządzenie przedsta
wia dużo korzyści; robotnice oznajamiają się lepiej z ekonomią 
domową i przyuczają się do gospodarzenia w przyszłości. Sto
sunki ich z rodziną są częste: co niedziela odwiedzają chatę 
rodzicielską. Godziny pracy krótsze są w Seauve, niż w Juju- 
rieux, a pozostały czas obracają na nauki szkolne i roboty 
igłowe.

Fabryka wstążek aksamitnych p. Sarda w Mazeaux wiele 
ma podobieństwa z zakładem w Seauve. Płaci się tu zwykle od 
roboty, z wyjątkiem tylko kołowrotami, gdzie trudno wyzna
czać ją robotnikom. Dzień roboczy trwa 10 godzin; wynagro
dzenia są wysokie, średnia bowiem ich cyfra wynosi 12 franków 
na tydzień, przez sześć pierwszych miesięcy, a 14 fr. przez sześć 
drugich; piecyki kuchenne oddają się do rozporządzenia dziew
cząt, aby z pomocą kucharki mogły same sobie gotować; mają 
przytem mieszkanie i opał. W pracowniach czuwają nie zakon
nice, lecz dozorczynie, Osnuwające i nawijające przędzę.

W przędzalniach i kołowrotarniach w Delfinacie, więcej 
jest pozostawionej swobody. Zakłady w Vizille (Isere), w Chey- 
lard (Ardeche) i w Lionie panów Durand braci, fabrykantów 
materyi jedwabnych, fularów i krepy, szczególnie zasługują na
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uwagę. Fabryka w Peage, niedaleko Vizille, powstała w roku 
183 9. Robotnice wtedy mieściły się w okropnych szałasach, 
dziś wszystko się zmieniło. Obok okazałych gremplarni, przę
dzalni jedwabiu, kołowrotami i tkalni, mieszczą, się spalnie i re
fektarze, przeznaczone dla 300 młodych dziewcząt miejscowych, 
oraz liczne mieszkania dla 400 robotnic i 200 robotników 
przychodzących, na wzór podobnych w Mulhouse. Całość sta
nowi jakby małe miasteczko z oświetleniem gazowóm i telegra
fem. W Cheylard, 700 robotników, których trzecią część stano
wią kobiety i młode dziewczęta, użytych jest wyłącznie do wy
bijania deseni i farbowania. Te pracownie zamknięte odznaczają 
się duchem praktyczności. Zakonnicom Ś-tej Rodziny (de la 
Sainte-Famille) powierzone są spalnie, refektarze, dozór nad 

, dziewczętami w godzinach rozrywki i utrzymanie szkoły. Ale 
pracownie, wcale do nich nie należą. Zakład ma swoję kaplicę, 
gdzie miejscowy kapelan codzień nabożeństwo odprawia; ale 
w słuchaniu onego pozostawioną jest pełna swoboda robotni
com. Każdej niedzieli, spełnia się tu ofiara mszy ś-tej a lud
ność okoliczna, może się na nią zgromadzać. Duch religijny 
panuje tu więc godnie, ale klasztorny wygnano zupełnie. Tylko 
przygotowanie do pierwszej komunii jest obowiązujące. W so
botę od południa robotnice się uwalniają, ażeby mogły pójść 
wcześnie do domu, gdzie i niedzielę spędzają; innych dni ko
rzystają z wykładów, które codziennie trwają godzinę.

Takie są pierwszorzędne wzory fabryk zamkniętych (manu- 
factures internats) we Francyi. Urządzenie ich dzieli się, jak 
widzimy, na dwa systemy. Jeden poddaje młode dziewczęta 
pod rygor więzienny prawie, strzeże je ile można od wszelkich 
stosunków ze światem a nawet z rodziną. Utrzymanie daje im 
zakład, płacę pobierają roczną, życie ich jest bierne. Jujurieux 
przedstawia najdoskonalszy typ tego rodzaju. Drugi system po
zostawia więcej samodzielnej swobody; robotnice dni świą-19
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teczne spędzają u rodziców, płatne są od sztuki, same sobie 
przygotowują żywność, ich wychowaniem zajmują się troskli- 
wiej, zakonnicom pozostawiono tylko kierownictwo moralne, 
a zarząd pracownią, rozdzielanie roboty i czuwanie nad j ej wy
konaniem został poruczony dozorczyniom, wybieranym z pomię
dzy dawnych uczenie. Fabryki w Delfinacie, zajmują pierwsze 
miejsce pomiędzy pracowniami zamkniętemi według tego syste
mu urządzonemi. Zakład w Seauve zbliża się też do nich. Gdyby 
nam pozostawiono wybór pomiędzy temi dwoma systemami, to 
z pewnością i bez wahania oddalibyśmy pierwszeństwo drugiemu; 
robotnica tu jest czynniejszą, prowadzi życie mniej sztuczne 
i więcej się rozwija. Lecz pracownie zamknięte stanowią taki po
stęp, w porównaniu z dawnym stanem rzeczy, że nawet należące 
do pierwszego rzędu, poczytujemy za dobrodziejstwo godne 
uznania i wdzięczności. Wszelkie zatem osądzanie byłoby tu nie 
w miejscu. Co się tyczy zastosowania w życiu, to należy prze
dewszystkiem uwzględniać miejscowość, stan moralny oko
licznej ludności i rodzaj przemysłu. W każdym zaś razie, jest
to nader pocieszającem że już dziś 40,000 młodych dziewcząt 
korzysta u nas z owych zakładów, nabiera w nich biegłości fa
chowej, gromadzi środki pieniężne, a ćwicząc się w zasadach 
moralnych, i rozwijając hart duszy, zbroi się do walki z później
szem życiem, nietracąc skromności dziewiczej.

Fabryki zamknięte najlepiej dały się zastosować w jed
wabnictwie; są one jednak i w innych gałęziach przemysłu, mia
nowicie w papiernictwie. W Vidalon-les-Annonay (w Ardeche), 
papiernia należąca do pana Canson Montgolfier, jest doskona
łym wzorem tego rodzaju urządzenia pracy. Zakład ten ma dwie 
pracownie zamknięte: jedna dla dziewcząt, druga dla chłopców; 
oddział żeński liczy 150 uczenie, które przyjmują się po od
byciu pierwszej komunii i używane są do glansowania, gładze
nia, klejenia, składania i rygowania papieru. Urządzenie tu jest
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Wyborne. Dziewczęta rozmieszczone są. w pokojach o trzech do 
sześciu łóżkach i oddane pod opiekę dozorczyń; zakonnice ś-go 
Józefa utrzymują lazaret i szkoły; robotnice same i własnym 
kosztem przygotowują sobie posiłek. Papiernie panów Breton 
braci w Pont-de-Calais (Isere), w Blacons (Drome) i w Fonte- 
nay (Cote-d’Or) są urządzone w zupełnie podobny sposób.

Niemcy, Anglia, Szwajcarya, posiadają także kilka podob
nych instytucyi przemysłowych, ale tam są one mniej liczne. 
Odznaczają się zaś wielkiem podobieństwem z domkami dla 
miejscowych robotnic w Lowelli mniej noszą cechy klasztornej. 
Przędzalnie lnu naprzykład panów Schceller, Mcevissen i Buc- 
klers w Dureń (Prusy nadreńskie) mieszczą dwie pracownie zam
knięte: jednę dla chłopców, drugą dla dziewcząt, i ta w r. 1867 
liczyła 315 uczenic. Ażeby ułatwić dozór nad sypialniami, za
chowując o ile można charakter życia rodzinnego, naczelnicy 
zakładu wprowadzili system małych sal, umieszczonych na 
pierwszem i drugiem piętrze pomieszkać; piętro dolne oddaje 
się rodzinie dozorcy robót, na którą wkłada się odpowiedzial
ność za sypialnie urządzone w tym domu. Wieczorem w sali 
naukowćj, mieszczącej swobodnie 150 dziewcząt, zbierają się 
robotnice, dla słuchania wykładu nauk dopełniających ich wy
chowania. Fabryka jedwabiu do szycia p. Metz we Fryburgu 
w Bryzgowi i i rozwijalnia jedwabiu p. Richter-Linden w Schoren 
w okolicach Bazylei, odznaczają się obie wybornem połącze
niem troskliwej opieki z wielką swobodą pozostawioną młodym 
uczenicom tych pracowni zamkniętych. W Anglii, w przędzalni 
lnu p. Gildford-Mills (w Irlandyi), naczelnicy zakładu wybrali 
kilka rodzin szczególnie godnych zaufania i u nich mieszczą 
młode dziewczęta niemające rodziny w blizkiej okolicy. Tak 
samo się urządzają w fabryce płócien w Carnoustic (Forfar- 
shire w Szkocyi).
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Te ostatnie zakłady nieco się oddalają, od tych któreśmy wi

dzieli w Jujurieux, Seauve i innych miejscach. Jakaż przyszłość 
czeka pracownie przemysłowe zamknięte? Prędkie i pomyślne 
przyjęcie się tego systemu w ciągu lat kilku we Francyi południo
wej, dowodzi o ile on odpowiada miejscowym okolicznościom, wy
maganiom przemysłu jedwabniczego i obyczajom ludności. Ale 
czy da się z równą łatwością i powodzeniem zastosować na pół
nocy? Mieszkańcy Normandyi, Pikardyi, Flandryi, Alzacyi czy 
nie mają zbyt wysoko rozwiniętego poczucia wolności osobistej, 
żeby się dali nagiąć do tego klasztornego porządku? Każdy 
kraj powinien szerzyć dobre u siebie, na swój sposób. Ślepe 
naśladownictwo, nieprzyjmujące w uwagę moralnych i mate- 
ryalnych miejscowych różnic, dowodziłoby gorliwości niedo
świadczonej, zapału chorobliwego. Zresztą wełna, len, baweł
na stanowią gałęzie przemysłu, w których męzkie ramie jest 
niezbędnem. Mężczyźni są równie potrzebni w naszych przę
dzalniach północnych i zachodnich, jak są potrzebni w szlich- 
tarniach. Nadto, fabryki jedwabnicze dopiero co powstały; więc 
tworząc, można było bez obawy stosować nowe pomysły; kra- 
jąe z całej sztuki, miano wszelką swobodę w wyborze i nadaniu 
upodobanej formy. W północnej Francyi przeciwnie, wielki 
przemysł dojrzał oddawna i przybrał kształty które może ule
pszać i doskonalić stopniowo, ale nigdy je zmieniać doraźnie. Do 
celu tak szczęśliwie osiągniętego na południu przez pracownie 
przemysłowe zamknięte, można dążyć jedynie za pomocą szkół 
i wpływu moralnego, tych środków powolnych ale pewnych.

Przedewszystkiem należałoby rozwinąć w dzieciach i do- 
rastającej młodzieży zmysł oszczędności, a wiadomo wszystkim 
jak to jest trudnem zadaniem. W naszych tkalniach mecha
nicznych, młoda, szesnastoletnia dziewczyna, mogłaby mieć 
wielki zarobek, otrzymując trzy do czterech franków dziennie; 
gdyby od lat tak młodych odkładała połowę, po niejakim cza-
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sie uzbierałaby posag dość znaczny. Są zakłady, do których 
przyjmują się tylko młode dziewczęta, oddalane natychmiast 
gdy wyjdą za mąż. Prawidło to nieco surowe jest bez wąt
pienia. Matki powinny czuwać przy domowem ognisku, ale skła
niać je do tego należy tylko przez wpływy moralne, podniesie
nie obyczajów i pieniężnych środków utrzymania rodziny. 
Przez nakaz lub przymus nie osiągniemy celu.

Jednym więc z najlepszych sposobów przywrócenia matek 
rodzinom, jest niezawodnie używanie do fabryk młodych dziew
cząt od lat 14 do 22 lub 25. Może się to zdać uciążliwem, ale 
często potrzebnem bywa; robotnica w tym wieku ma czas 
uzbierać trochę grosza; w ciągu lat pięciu do dziesięciu, z odro
biną silnej woli, łatwoby j ej było zaoszczędzić z pobieranej pła
cy 1,500 do 2,000 franków, a nawet i we dwoje tyle. Jestto 
cyfra dostateczna, ażeby zapewnić niezależność j ej samej i byt 
przyszłej rodziny. Gdyby przytem, jak w niektórych opisanych 
powyżej zakładach, uczono robotnice w godzinach odpoczynku 
zajęć mogących się wykonywać w domu, np. szycia maszyną 
to zasiadłszy przy domowem ognisku, miałaby w ręku źródło 
ciągłego dochodu, a łącząc go z zarobkiem męża, byłaby w sta
nie zabezpieczyć dobrobyt rodziny.

Przędzalnie, kołowrotarnie i tkalnie mechaniczne, już dziś 
są niemal wyłącznie obsługiwane przez dziewczęta, liczące lat 
13 do 25. W Anglii też widzimy, że w papierniach i fabrykach 
szpilek bardzo mało używają kobiet zamężnych, posługując 
się tylko dorastającą młodzieżą. Z czasem, większa część gałęzi 
naszego przemysłu może wprowadzić ten zwyczaj. Młoda 
dziewczyna zbierająca posag swą pracą w fabryce, aby zosta
wszy żoną i matką, strzedz domu i pielęgnować rodzinę w przy
jaznych warunkach, stanowi objaw praktycznego i rzetelnego 
postępu.
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ROZDZIAŁ V.

O ulepszeniach zakładów fabrycznych pod względem ekonomii prze
mysłowej. Czego oczekiwać można od nowych ulepszeń w mechanice?—
O środkach właściwych do dobrego prowadzenia gospodarstwa w klasie 
wyrobniczej i sposobach mogących dać jej większy dobrobyt przy ma

łych zasobach.—Zakończenie.

W powyższych rozdziałach staraliśmy się ukazać główne le
karstwa przeciw smutnemu położeniu kobiet pracujących w do
mu, opisaliśmy ustawę pracowni fabrycznych zamkniętych, które 
dając młodym dziewczętom pożyteczne i moralne wychowanie, 
oraz wynagrodzenie takie że mogą sobie zeń posag oszczę
dzić, stawią je w możności nieopuszczania rodziny i ogniska 
domowego gdy wyjdą na matki i żony. Niemniej, jakkol
wiek skuteczne mogą być usiłowania zwrócenia kobiety na ło
no rodziny, pozostanie jeszcze wielka liczba robotnic różnego 
wieku, zmuszonych nie porzucać pracy fabrycznej. Oderwa
nie od tych zajęć wszystkich matek byłoby mrzonką, choć
byśmy się mieli znaleźć w możności dania im jak najsowitsze
go wynagrodzenia. Ponieważ więc kilkakroć sto tysięcy 
kobiet musi na długo jeszcze pozostać przy fabrykach, nale
ży poszukać środków, któreby niesprowadzając zamieszania 
i nieporządków, ustanowiły w przemyśle system nieprzyno- 
szący ujmy produkcyi, a bardziej sprzyjający rodzinnemu 
stanowisku kobiety. Sądzimy że we względzie tym możebne 
są wielkie ulepszenia.
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Należy przedewszystkiem zwrócić uwagę, że przemysł na 

wielką skalę wychodzi dopiero z epoki dzieciństwa, po wielu 
próbach i niepowodzeniach ledwie jeszcze układa i kreśli plan 
lepszy. Z razu wiele było błędów, niedoświadczenia i nadu
żyć, którym praktyka i przez czas nabyta nauka usiłują zara
dzić. Jednem z najbardziej krzyczących nadużyć, była nad
zwyczajna długość dnia roboczego. Przed trzydziestu laty, 
we wszystkich niemal fabrykach europejskich, praca trwała 
14 godzin, często 15-cie i 16-cie a niekiedy nawet siedemna
ście; pozostawało zatem robotnikom tyle tylko czasu, ile po
trzeba koniecznie na sen i posiłek. Nieraz nawet, jeśli miesz
kanie którego było oddalone na sześć lub siedem kilometrów 
od fabryki, to nie wystarczało mu czasu na odpoczynek. Była 
to ekonomia przemysłowa najgorzej obmyślana; zastęp robot
ników składał się z ludzi utrudzonych z siłami ustającemi, któ
rych praca musiała być nędzną. Zatrzymywano ich długo nad 
robotą dla ciągnienia większych korzyści, ale przy obrachunku 
ściślejszym okazywało się, że to nadużycie stratę przynosiło. 
Kilku rozumnych i wpływowych ludzi postrzegło to i dowie
dziono, że dzień roboczy skrócony przyniesie więcej w produk- 
cyi, niż niepomiernie długie godziny.

Przeszło pięćdziesiąt lat temu, kiedy wadliwe to urzą
dzenie było najbardziej rozpowszechnionem, w Szkocyi nad 
brzegiem Clyde, fabrykant Robert Owen nagle ograniczył trwa
nie roboty w swych pracowniach do 10-ciu godzin, zatem miał 
ich o 1/2 mniej niż współzawodnicy jego. Śmiały ten krok 
pomyślnym skutkiem został uwieńczony; fundusz Owena urósł 
pomimo tej próby, która jakby się zdawało zniszczyć go była 
powinna. Odtąd głos opinii publicznej w Anglii ozwał się 
za skróceniem godzin pracy. Robotnicy z fabryki Owena 
zanieśli do parlamentu wymowną prośbę, w której ukazując 
na odniesione ztąd przez fabrykanta korzyści, domagali się
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aby we wszystkich przędzalniach angielskich dzień roboczy 
ograniczono do 10 1/2 godzin. Parlament z razu głuchym był 
na te prośby, ale wielu przemysłowców odważyło się wprowa
dzić tę zmianę na próbę do swoich zakładów, wbrew oblicze
niom rachunkowiczów, według których, każda godzina ujęta 
miała przynieść trzynaście procentów straty dla fabrykantów.

Wkrótce przekonano się jawnie, że obliczenia te były myl
ne; jako dowód, przytaczamy wyjątek ze sprawozdania Leo
narda Homera, ogólnego inspektora fabryk angielskich. Ro
bert Gardner posiadał w Prestonie wielką fabrykę, gdzie łą
czyły się przędzalnia i tkalnia bawełny o sile 80 koni, obsłu
giwane przez 6 68 robotników. Dzień roboczy skrócono tu 
z 12-tu na 11-cie godzin od 20 kwietnia 1844 roku, zatem 
doświadczenie trwało już od dwunastu miesięcy, gdy pan Hor- 
ner przybył zbadać dokładnie stan zakładu. „Rozpocząłem to 
śledztwo — powiada on — ze szczerą chęcią wykrycia pomyśl
nych owoców próby, ale zarazem z obawą i niemal z pewno
ścią wynalezienia omyłek dotąd niepostrzeżonych. Aby próba 
porównawcza miała jakąś wartość, potrzeba było dowieść że 
nie zmniejszono szybkości maszyn ani siły motorów i że ga
tunku materyałów surowych i wyrobów nie zepsuto. Myśla
łem w duchu, że ponieważ każdy fabrykant myślący musi ko
niecznie maszynom swoim nadać raz na zawsze szybkość jak 
największy zysk przynoszącą, niepodobna zatem aby zmienia
no tę którą uznano za najkorzystniejszą, jak również trudno 
przypuszczać aby przy tej samej szybkości można było otrzy
mywać tyleż wyrobów w ciągu jedenastu co i w ciągu 12-tu 
godzin pracy. Myślałem też jeszcze, że robotnik płatny od 
sztuki musiał dokładać wszelkiej usilności aby robotę wyko
nywać z tą najwyższą szybkością, a więc nie byłby w stanie 
przez jedenaście godzin robić zawsze tyle, ileby zrobił 
w ciągu dwunastu. Wywnioskowałem tedy że wszelkie skro-
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cenie dnia roboczego musi koniecznie, sprowadzić odpowied- 
ną ujmę w ilości lub gatunku wyrobów w każdej dobrze urzą
dzonej fabryce." Panu Homerowi przedstawiono regestry fa
bryczne, aby mu dowieść że produkcya roczna nie tylko się nie 
zmniejszyła, ale się owszem podniosła, równie jak zarobek ro
botników płatnych od sztuki. Oto jest średni roczny wykaz 
wynagrodzeń w obu systemach:

W przędzalni:
Przy 12 godzinach roboty . . . . . 38 2/24
Przy 11 godzinach............................. 38 3/24

W tkalni:
Przy 12 godzinach roboty.................... 10 1/24
Przy 11 godzinach............................. 10 3/24

Co się tyczy szybkości, tę w przędzalni tylko powiększono 
o 2 na sto, w tkalni zaś pozostawiono tę samę. „Fakty zatem, 
mówi dalej pan Horner, okazały się przeeiwne memu mniema
niu, któremu i naczelnicy zakładu nie zaprzeczali prawdopodo
bieństwa. Zapytywałem, czem tłómaczą te rezultaty? Z objaś
nień które mi dali, okazało się że pominąłem ważny wzgląd na 
wpływ jaki baezność i uwaga robotnika może wywierać na ogół 
wyrobów. Wytłómaczono mi że pracując krócej, robotnik 
pilniej oddaje się ząjęeiu, stawi się punktualnie na oznaczoną 
minutę w pracowni i stara się usilnie nie stracić ani chwili 
czasu, który w zwykłym 12-godzinowym dniu marnuje często 
bezużytecznie."1 Dowodów podobnyeh wielką liczbę posia
damy i oto przytaczamy z nich kilka: P. Lehardy de Beaulieu, 
powiada, że w niektórych fabrykach angielskich gdzie dawniej 
robota trwała 14 godzin dziennie, obecnie pracują tylko pięć
dziesiąt jednę godzinę na tydzień, czyli wytrącając odpoczy
nek sobotni, ośm i pół godzin na dzień. Czy fabryki te źle na

1 Patrz Bulletin de la Societe  industrielle, de Mulhouse, 1848 r.
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tem wychodzą? Przeciwnie, owszem zyskują; pan Lehardy 
nie oznaczając stanowczo masimum korzyści, widocznie zależ
nej od rodzaju pracy, pozwala sądzić że zakład ów nie daleko 
znajduje się od szczytu powodzenia. Przed dwudziestu laty 
fabrykant jeden z Wesserling, pisał do Michała Chevalier, że 
w pracowniach swoich ujął pół godziny roboty, a wyrobów wy
chodzi z nich o 1/24 więcej niż przedtem. Podobneż świa- 
dectwo, nierównie później, złożył w statystyce wychowania 
profesyonalnego pan Bourcart z Guebwiller, jeden z najwię
kszych fabrykantów w Alzacyi i we Francyi całej. Najpier- 
wiej dowodził że pół doby stanowi zbyt długi czas dla pracy 
i że dzień roboczy należy ograniczyć do jedenastu godzin. „Po- 
żytecznem byłoby, powiada, aby skrócono godziny pracy a mia
nowicie aby się nie zajmowano w sobotę po południu. Przy
jęcie tej reformy, jakkolwiek uciążliwą wydawać się może na 
pierwszy rzut oka, radzimy śmiało, bośmy już wypróbowali 
jej w naszych zakładach fabrycznych, gdzie od czterech lat już 
robotnicy uwalniają się każdej soboty po południu, i dobrze 
na tem wychodzimy; pracujący zarabiają tyleż co i przed tóm, 
a średnia suma produkcyi fabryk, nie tylko że się nie zmniej
szyła, ale się owszem podniosła." Na dowód jak zgodne są 
w tym względzie świadectwa znakomitych przemysłowców 
z różnych krajów, przytaczamy słowa pana Ottevaere de 
Gand, wielkiego przemysłowca belgijskiego, wyjęte z listu 
pisanego w 1 8 6 1 roku, do pana Aleksego Joffroy: „Me
chaniczne przyrządy nasze, powiada p. de Gand, chociaż są 
takie same prawie jak w przędzalniach angielskich, nie wy
konywają tyle, wieleby Wykonywać powinny i wiele w An
glii wykonywają, chociaż w tamecznych przędzalniach robota 
trwa o dwie godziny dziennie krócej niż u nas, i tej właśnie dłu
gości dnia roboczego, który w zakładach naszych trwa 13 go
dzin, przypisuję owę różnicę. Pracujemy dobre dwie godziny
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nadto, i przekonany jestem że gdyby robota trwała zamiast 
trzynastu dwanaście godzin, otrzymywalibyśmy tg samę pro- 
dukcyą, a zatem produkowalibyśmy tańszym kosztem. 1 Od
wołuję się w tym względzie do świadectwa wszystkich fabry
kantów. Gdy w tygodniu którym przypadnie dzień świątecz
ny, produkcya w nim nie zmienia się prawie, albo staje się 
większą niekiedy, co dowodzi że gdy tydzień jest krótszy, ro
botnik może wykonywać więcej. Rzeczą jest ważną i godną 
dojrzałego zastanowienia, aby produkować jak najekonomicz- 
niej i wyroby jak najdoskonalsze, a z drugiej strony aby mieć 
robotników więcej inteligentnych i mniej wycieńczonych."

Przytoczyliśmy te wszystkie świadectwa na poparcie na
szego twierdzenia, które pochodząc od nas samych, mogłoby 
nie mieć dostatecznej powagi; ale gdyby nam ich zabrakło 
pod ręką, gdybyśmy się nie mogli powołać na doświadczenie 
nabyte, to prosty, rozważny i rozumny rozbiór stanowiska ro
botnika w przemyśle, do tego samego przekonania nas by do
prowadził.

Robotnikowi potrzebna jest przedewszystkiem siła fizycz
na, mniejsza lub większa stosownie do rodzaju praey, przytem 
uwaga i przytomność umysłu, a dla kobiety biegłość w palcach; 
potrzebny jest także trafny i pewny rzut oka, któryby ułatwiał 
zapobieganie omyłkom i naprawianie zrobionych, żywość 
i zręczność w ręku dla wiązania nitek urwanych i zdążenia za 
ruchem warsztatu. Owóż sądzicie może iż wszystkie te zale
ty nie dają się przytępić lub rozwinąć, że utrudzenie w sku
tek długiej pracy, nie jest w stanie o drętwie członków i umy
słu. Owszem, bystrość uwagi i żywość ruchów wyczerpują 
się w miarę trwania roboty. Trzeba bardzo mało znać orga

1 Koszta opału, oświetlenia i zużywania, się maszyn, byłyby mniej 
sze, przynosząc owoce te same.
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nizm ludzki, żeby nie zwrócić uwagi na te chwile znużenia 
i zupełnego ustania sił, które zbyt długa praca wywołuje. Si
ła ludzka i ziemia są jednej natury; rodzajność obu daje się 
przedłużać lub potęgować, to jest: przestrzeń i czas można 
ograniczyć, całą usilność w jeden punkt skierować, uprawiać 
odłogi i chwile bezczynne, a przez to ciągnąć większe zyski 
ż przestrzeni gruntu mniejszych, lub krótszych godzin pracy, 
niżeliby można otrzymywać z większych obszarów ziemi 
i dłuższych dni roboczych.

Wiadomo jak stoi we Francyi praca fabryczna. Wszyscy 
postrzegacze jednozgodnie ukazują tu na opóźnienia i niesta
wienia się do fabryk robotników, przekroczenia, których żadne 
kary nie są w stanie powstrzymać. Obliczmyż dopiero wiele 
to przynosi straty na owych 12 godzinach pracy, porachujmy 
omyłki, które w jednej chwili zapomnienia popełnione, wyma
gają dwóch lub trzech godzin czasu do naprawy, a powtarzają 
się często w skutek uśpionej baczności utrudzonego robotnika. 
Czyż uniknienie wszystkich tych chwil straconych nie byłoby 
w stanie nagrodzić robotnikom i fabrykantowi, jednej lub dwóch 
godzin, ujętych od dnia roboczego? Nie zauważanoż jeszcze jak 
produkcya jest zależną od woli robotnika? Godnem jest zasta
nowienia, że tam gdzie opłata rozdaje się co dwa tygodnie, ty
dzień drugi produkcyjniejszym jest zawsze od pierwszego; ro
botnikowi dość jest zechcieć tylko aby więcej zrobić. Lecz i ta 
siła woli, w takim tylko razie daje się zachować, gdy jej nie na
rażamy na zbyt długie wytężenie. Ciągłe ulepszenia maszyn 
czyż nie wzywają także do skrócenia godzin pracy? Weźmijmy 
tkactwo naprzykład: bezustanne udoskonalenia sprowadza
ją  tu coraz większą szybkość; przyrząd który z razu dawał 120 
poruszeń na minutę, dziś doszedł do 180, 200 a nawet 240: 
pośpiech to niesłychany. Czyż podobna żądać aby młoda dziew
czyna przez dwanaście godzin czuwała nad warsztatem tak
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szybko działającym. Po ludzku rzeczy biorąc, jest to niemo- 
żliwem; to też ustawicznie przerywa robotę i na nowo bierze 
się do niej. Skracając dzień pracy, usuniętoby te przerwy co 
chwila się trafiające. Znajdzie się też większa liczba robotnic 
do kierowania dwóch na raz warsztatów, skoro będą mogły sku
pić do dziesięciu godzin, baczność i siłę, którą dziś przez godzin 
dwanaście utrzymywać muszą.

Wiadomo jaką wagę każdy rozsądny fabrykant przywią
zuje do przyrządów swoich. Maszyny według najnowszego sy
stemu, utrzymywane zawsze w dobrym stanie, są przedmiotem 
usiłowań i dążności wszystkich przemysłowców. Ale produkcya 
fabryczna od dwóch czynników zależy: od przyrządów i od ro
botnika, a oba zarówno są ważne. Robotnicy silni, rozwinięci 
umysłowie, baczni, raźni, szczerze oddani robocie, należą tak
że do dobrego zaopatrzenia fabryki. Tak wiele pisano o wyż
szości robotnika angielskiego nad francuzkim, o tem że pierwszy 
w tym samym czasie wykonywa więcej niż drugi, że maszyny 
które we Francyi potrzebują trzech robotników, w Anglii obcho
dzą się dwoma. Różnica w jakości pracujących jest tu ogrom
ną. Wszelkiemi siłami tedy starajmy się otrzymać czyli utwo
rzyć szeregi robotników dobrych i biegłych. Według noty, któ
rą jenerał Morin czytał w obec członków akademii nauk, pe
wien właściciel wielkiej fabryki lnianej w Normandyi, poniósł 
ogromne koszta dla ulepszenia wentylacyi w tkalni mieszczącej 
400 robotników. Ofiara ta przyniosła najpożądańsze owoce; 
w miejscu dziesiątej części, miano tylko trzech lub czterech, 
czyli jednego na stu chorych, a produkcya fabryki podniosła 
się o sześć procentów jedynie w skutek pracy czynniejszej. 
Jestto jeden z tysiącznych dowodów jak wiele stanowi zdro
wie i zapał do pracy robotnika; a skrócenie godzin roboty czyż
by nie dało mu o wiele więcej tego zdrowia i zapału? Mając 
czas wolniejszy na rozrywki, przechadzki, zajęcia i uciechy ro-
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dzinne, kobiety zwłaszcza przynosiłyby do pracowni umysł 
rzeźwiejszy, swobodniejszy od postronnych trosk iniepokojów, 
pilniejszą baczność i siły raźniejsze i więcej wypoczęte. Wiel
ki przemysłowiec normandzki opowiadał, że jakkolwiek w fa
bryce jego tkaczom wyznaczono nominalnie 12 godzin pracy, 
jednak rzetelna robota trwała u niego nie więcej nad ośm go
dzin dziennie, cztery godziny bowiem odliczano na narządzanie 
warsztatów, a głównie na czas stracony bezużytecznie, na chwile 
roztargnienia, omyłki, poprawki i opóźnienia. Skracając godziny 
pracy, plon j ej powiększyć, stanowi ważne zadanie.

Obaczmy jeszcze jaki wpływ ograniczenie dnia roboczego 
do dziesięciu, a choćby jedenastu godzin, mogłoby wywrzeć na 
kobietę i rodzinę. Bez wątpienia matka zawsze jeszcze zbyt 
długo byłaby wtedy poza domem, aleby miała choć trochę cza
su na utrzymanie gospodarstwa, hodowanie i uczenie dzieci. 
Sprowadziłoby to zupełną reformę, bo robotnicę fabryczną posta
wiłoby w tem samem położeniu, w jakiem się znajduje dzien
na najemnica lub rolniczka.

W przemyśle na wielką skalę, jak tego dowiodło kilku szla
chetnych przemysłowców, dałyby się wprowadzić inne jeszcze 
ulgi dla robotników. Pan Jan Dollfus pierwszy dał przykład jak 
młodym matkom, które smutna konieczność zmusza do pracy 
fabrycznej, dostarczyć czasu na pokrzepienie sił, pielęgnowanie 
i karmienie dzieci. Kilku fabrykantów we wschodniej Francyi 
poszło za tą wskazówką i płacą kobietom zwyczajne wynagro
dzenie przez sześć tygodni, licząc od piętnastego dnia po od
bytej słabości, z tym jednym warunkiem, że cały czas ten 
spędzą w domu, na staraniach około dziecka i siebie. Da
wniej stawały one do roboty w fabrykach, nieczekając zupeł
nego powrotu do zdrowia, co sprowadzało powszechnie osłabie
nie, podkopanie sił matki i przedwczesną j ej niedołężność, 
a dzieci pozostawione od razu na płatnej opiece, dostawały
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najczęściej skrzywienia kości pacierzowej (rachitis) albo 
niezwłoczną, śmiercią kończyły. W fabrykach pana Dolfus by
ło 1,150 kobiet; dzieci w pierwszym roku życia umiera ogól
nie w Mulhouse 33 do 35 na 100, a w klasie wyrobników fa
brycznych śmiertelność dochodziła niekiedy do 38 i 40 na 100. 
Po zaprowadzeniu w domu Dollfus-Mieg nowej ustawy, śmier
telność dzieci umniejszyła się w nim do 24 lub 28 na 100. Za- 
tem dzieci umierało mniej o jednę trzecią, co łatwo obliczyć bo 
zmarłych zapisują; ale o ile podniosło się zdrowie, raźność, za
pał do pracy, o ile więcej wartą była robota tych młodych 
matek, które wracały do fabryki zupełnie uzdrowione, spokojne, 
bez troski, utrudzenia i bez bólu w sercu, to trudno jest wyra
zić cyframi. Co do nas, sądzimy że p. Dollfus spełniając to do
brodziejstwo dla ludzkości i sam zyskał na tej reformie. Sześ
ciotygodniowa opłata składana młodym matkom wynosi około 
jedenastu procentów wynagrodzenia rocznego. Ale praca każ- 
dej z tych robotnic zdrowych i wypoczętych da zapewne 10 al
bo i 15 procentów więcej, niżby dała wtedy gdyby wracały do 
fabryki zaraz po chorobie, osłabione, z myślą stroskaną i ser
cem zbolałem. A praca ich staje się pożyteczniejszą nie na rok 
jeden po odbytej słabości, ale przez życie całe bogatsze przy
nosi owoce. Organizm ich mniej nadużywany i radykalnie ule
czony po przebytych wstrząśnieniach pozostaje mocniejszym na 
zawsze. Zatem ofiara pana Dollfus i dla niego samego nie po
została bezowocną: posłużyła mu do utworzenia grona robotnic 
raźniejszych i silniejszych, bieglejszych i uważniejszych. Któ- 
ryżby więc rozsądny i myślący przemysłowiec nie zechciał wy
dać 8,000 franków na 1,200 robotnic, aby w zamian otrzymać 
od nich większą czynność, pilność i wytrwałość w pracy? A owo 
młode pokolenie wzrastające w lepszych warunkach, bardziej 
zabezpieczone w dzieciństwie od chorób, które na całe życie 
wpływ wywierają, ów, że tak powiemy, rozsadnik silniejszych
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i zdolniejszych do produkcyjnej pracy robotników, czy nie powi
nien także być przyjętym w rachunek? Czyż szaleństwem by
łoby małą cząstkę ofiar, jakie każdy przemysłowiec ponosi dla 
podtrzymania przyrządów fabrycznych, poświęcić na poprawie
nie składu robotników? Nie byłożby to raczej dowodem zdro
wego sądu i przezorności?

Jedno z fabrycznych miast we Francyi południowej, które 
od lat kilku bardzo się podniosło, przedstawia nam, według 
świadectwa pana Reybaud, równie wzruszający jak pożyteczny 
przykład. Ogólnie przyjęto jest, że matki karmiące nie mogą 
zostawać przy fabrykach, zatem wszystkie niemal oddają swe 
dzieci na mamki, co obok moralnego umartwienia stanowi dla 
nich ważny wydatek, pochłaniający znaczną część otrzymywa
nego wynagrodzenia; zawieszać zaś czasowie roboty nie mogą, 
bo narażałyby się przez to na zupełną utratę miejsca, któreby 
mogła zająć inna robotnica. Owóż w Mazamet wynaleziono sposób 
uwzględnienia wszelkich obowiązków, przyzwoitości i interesu: 
utworzono tu osobną pracownię dla młodych matek gdzie się 
one zajmują przebieraniem wełny, którąto robotę mogą wyko
nywać przy karmieniu dzieci; jestto rodzaj przemysłowych tak 
zwanych żłobków, gdzie matka, dziecię i praca są złączone. 
„Zajmujący to widok, powiada Reybaud, tych dziatek uśpionych 
na kolanach matek lub tarzających się na stosach wełny zaście
lającej posadzkę. Upatrujemy w tem coś więcej nad doświad
czenie przemysłowe; jestto, według nas, uwzględnienie uczucia, 
objawiające się w sposób najtkliwszy." Bez wątpienia owe mło
de matki zarabiają tu mniej, niżby mogły mieć zajmując się 
tkactwem, ale za to nie potrzebują opłacać mamki, mają robo
tę lżejszą i dzieci przy sobie: ochraniają swe zdrowie fizyczne 
i moralne razem, a po kilku miesiącach spędzonych w tej pra
cowni, wracają do dawnego zajęcia z większem zadowoleniem, 
z nowym zasobem sił i energii. Wiadomo że dziś maszyny za
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garniają wszystko i niema już czynności w przemyśle, któraby 
się nie dawała wykonywać za ich pomocą,; wszelako nie sądzi
my iżby w olbrzymich fabrykach nie można było wynaleźć 
jakiejś łatwej, przygotowawczej lub wykończającej się roboty 
do wykonywania oddzielnie, w osobnych pracowniach. Prze
mysł na wielką skalę, w istocie nie jest tak nieugiętym jak 
się na pozór wydaje; daje się zmiękczyć i bywa wspaniało
myślnym, skoro obchodzą się z nim umiejętnie.

Anglia przedstawia nam przykład próby tego rodzaju, cie
kawszy jeszcze ale trudniejszy w zastosowaniu. W Redditch, 
Wiliam Bartleet i syn, ustanowili w swojej fabryce osobną pra
cownię dla młodych matek, gdzie godziny roboty są bardzo 
krótkie i wybornie rozporządzone. Praca zaczyna się dla tych 
kobiet o pół do dziewiątej, tak iż przedtem mają one czas urzą
dzić się w domu, dzieci rozbudzić i do szkoły wyprawić; o pół 
do pierwszej robota się zawiesza i mogą odprowadzić dzieci do 
domu i dla mężów posiłek przygotować; o drugiej wracają do 
zajęcia i pracują dwie i pół godziny, o pół do piątej bowiem 
robota kończy się zupełnie; tym sposobem matki mają czas 
czuwać nad dziećmi swemi, strzedz je od towarzystwa złego, 
czytać z niemi lub iść razem na przechadzkę, uporządkować 
dom na przybycie męża i ponaprawiać odzienie. Robota w tej 
pracowni trwa bardzo krótko, bo tylko sześć i pół godzin dzien
nie. Naczelnik zakładu powiada, iż czteroletnie doświadczenie 
przekonało go ostatecznie że na ogół, młode matki pracujące 
w ten sposób i płatne od roboty, zarabiają tyle jak gdyby zaj
mowały się zwykłą liczbę godzin; a tłómaczy tę pozorną nie
dorzeczność: lepszym stanem ich zdrowia, wyprowadzeniem ze 
zwyczaj u opóźniania się i nie stawania do roboty, większą 
szybkością w jej wykonywaniu i bardzo rzadkiemi wypadkami 
choroby. Ale system taki wymaga dla interesu fabrykanta, aby 
młode matki zbierały się w pracowniach oddzielnych, gdzieby20
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siła warsztaty ich poruszająca mogła działać tylko w ich obec
ności, co sprowadza ogromne powikłanie utrudniające roz
powszechnienie tej metody; to też pierwszeństwo dajemy spo
sobowi podanemu przez pana Dollfus.

Znakomity ten fabrykant podawał wniosek, aby młode 
matki używać do pracy przez pół dnia tylko, resztę zaś go
dzin pozostawić im na starania około domu i rodziny. System 
taki w zastosowaniu trudno pogodzić z powszechnie, we wszy
stkich prawie czynnościach przemysłowych, przyjętym zwycza
jem płacy od sztuki, ale trudność ta nie jest niepokonalną. Nie 
ulega wątpliwości że roboty niepodobna podzielić w ten spo
sób aby każdą z nich wykończać w ciągu sześciu godzin; na 
wytkanie sztuki płótna lub sukna np. nierównie więcej czasu 
potrzeba, a wynagrodzenie płaci się od sztuki. Lecz sądzimy 
że kobiety złączone z sobą związkiem krwi lub interesem, matka 
z córką np. albo siostra z siostrą, mogłyby porozumiawszy się 
wzajemnie, pracować każda po pół dnia, przy jednym warszta
cie i następnie dzielić się wspólnym zarobkiem. A nie jestto 
marzenie tak nadzwyczajne, aby spełnienie jego uważać za 
rzecz niepodobną. W niektórych zakładach fabrycznych spoty
kamy przykłady zjednoczeń tego rodzaju między robotnicami. 
W Paryżu jest tkalnia szalów, gdzie trzydzieści kobiet pracuje 
po dwie przy każdym warsztacie, i stosownie do zawartej mię
dzy sobą umowy, zmieniając się co godzinę, jedna teze, druga 
berdą rzuca. Praca tym sposobem postępuje szybcej i z mniej- 
szem utrudzeniem dla robotnic; zarobkiem dzielą się po poło
wie. 1 Podobne urządzenie w tkalniach mechanicznych, rozwią
zując wspomnianą wyżej trudność, pozwoliłoby młodym matkom, 
pół dnia tylko pracować za domem. Trzeba wiedzieć jeszcze, że 
nigdzie tak jak w tkactwie ilość wyrobów nie zależy tak bar-

1 Ou v r iers  d e s  d eux  m ondes, tom I, str. 358.
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dzo od dobroci robotnika. Tu biegła robotnica w jeden dzień 
zarabia tyle, ile mierna przez dwa dni zapracować może; są
dzimy zaś że kobieta pracująca tylko sześć godzin, zachowy
wałaby się przez ten czas jak wyborowa robotnica, to jest przez 
pół dnia wykonywałaby tyle, ile mierna przez dzień cały.

Takie są niektóre z pomiędzy licznych środków obmyśla
nych lub na praktyce wypróbowanych przez kilku znacznych 
fabrykantów, ludzi pełnych światła i doświadczenia. Widzi
my że tak pojęty i skierowany przemysł, mimo swej pozornej 
surowości, daje się nagiąć do wszelkich wymagań i pogodzić 
z obowiązkami, przyzwoitością i sposobem życia kobiet.

Siła mechaniczna nietylko nie jest wrogiem rodzinnego 
życia jak wielu chce mniemać, ale może przeciwnie posłużyć 
do odbudowania jego. Twierdzenie to na pierwszy rzut oka 
zbyt śmiałem może się wydać, ale postaramy się dowieść że 
jest prawdziwem.

Rozpowszechniło się ogólne mniemanie, że przemysł mecha
niczny wymaga ogromnych kapitałów i wtedy tylko może 
przynieść owoce pożądane, gdy jest rozwinięty na szeroką ska
lę. Mniemanie to słuszne względem przędzalni, co do tkalni 
nie zupełnie byłoby sprawiedliwem. Tkalnia mechaniczna za
łożona małym kosztem, na wsi, w warunkach bardzo oszczę
dnych, może przynosić wiele korzyści. Pan Reybaud opo
wiadał nam zajmujące dzieje rzemieślników trudniących się 
jedwabnictwem w Prusach nadreńskich, którzy za wprowadze
niem do kraju przyrządów mechanicznych i założeniem olbrzy
mich fabryk, postanowili walczyć o swe stanowisko tą samą 
bronią, i przeciw potężnym maszynom o sile 30 i 35 koni, po- 
ruszającej czterysta lub pięćset warsztatów, postawili przyrzą
dy mniejsze o sile 6-ciu do 8-miu koni, wprawiające w działa
nie dwadzieścia, trzydzieści albo czterdzieści warsztatów. 
Paryzki przemysł ma parowe maszyny o sile dwóch lub trzech
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koni, które dostateczne byłyby dla pracowni wiejskich. 
W tkactwie mała mieścina lub wieś może współzawodniczyć 
z wielkiemi miastami, a mały handlarz albo stowarzyszenie 
rzemieślników—z kapitalistą, znacznym. Znany jest dom przy
tułku Sainte-Marie aux Mines, gdzie trzynaście młodych 
dziewcząt pod przewodnictwem jednego dozorcy, ośmiu war
sztatami kieruje. Proste to urządzenie przyniosło z każdego 
względu owoce najpożądańsze. Taniość gruntu i żywności na 
wsi, oraz blizki dowóz materyałów surowych, pozwalają nieraz 
tańszym kosztem fabrykę założyć. Są dogodności i uwzglę
dnienia, możliwe w małym zakładzie, których wielka fabryka 
nie dopuszcza. Jak w okolicach gdzie kwitnie koroniarstwo, 
wieczorami po kilka rodzin zbiera się i pracuje razem dla 
oszczędzenia światła, tak w stronach gdzie tkactwo jest upra- 
wianem, młode dziewczęta ze wsi sąsiadujących, mogłyby się 
zgromadzać we wspólnej, skromnej pracowni i kierować ja- 
kiemi dwudziestu warsztatami, poruszanemi jedną maszyną 
parową. Zakłady takie wieleby miały podobieństwa ze wszy- 
stkiemi, które powstały dla wyrobu jedwabiu we Francyi połu- 
dniowćj, a w których, według cyfr autentycznych, mieści się 
około 40,000 robotnic.

Pan Robert Baker, inspektor fabryk angielskich, w spra
wozdaniu 1867 roku, powiada iż w Conventry, oprócz wstąż
kami na wielką skalę, widział około 400 domów, gdzie mąż 
z żoną, a niekiedy z pomocą dwóch lub trzech robotników, 
zajmują się u siebie oddzielnie tkactwem parowem, mając 
własny niewielki przyrząd do wyrabiania siły poruszającej, 
albo też pożyczając takowej od fabryk przyległych. W rzeczy 
samej, nie raz widzieć można wielkie zakłady, dokoła któ
rych kupi się mnóstwo mieszkań wyrobniczych, a do każdego 
z nich wprowadzona, jest cząstka siły mechanicznej, wyrobio
nej w głównej fabryce. W Holandyi zawiązały się towarzy
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stwa wynajmowania siły poruszającej (Jorce motrice), założe
niem których jest rozdrabiać i zastosowywać do użytku każ
dego siłę pary (steampower), dotąd przystępną tylko dla wiel
kich zakładów.

Ale para nie jest jedyną siłą mechaniczną, mogącą posłu
giwać ludziom; oprócz niej mamy elektryczność i motor Le- 
noira. Tylko dotąd, niestety, oba te czynniki są zbyt koszto
wne i dopiero przez nowe ulepszenia mogłyby się stać przy- 
stępnemi dla wszystkich. W ostatnich jednak latach dziesię
ciu, ogromny zrobiono postęp w sztuce zastosowywania tanim 
kosztem motorów elektro-magnetyeznych. W 1858 roku, 
Włoch, imieniem de Ponelli, potrafił elektryczność zastoso
wać do warsztatu Jacquarda: wynalazek ten chociaż tak nowy, 
uzyskał już pewne powodzenie; w Paryżu, w Lionie a miano
wicie w Genui spotykamy warsztaty tkackie, elektrycznością 
poruszane. W jednym z powyższych rozdziałów mówiliśmy 
już o przyrządzie Casala dla wprawiania w ruch maszyn do 
szycia; otóż przyrząd ten, z pewnemi zmianami, dałby się za
stosować do tkactwa. Co się tyczy motora Lenoira, zasadą 
jego jest wielkie zgęszczenie pary wodnej, w chwili jej po
wstawania z połączenia kwasorodu i gazu palnego. Motor 
ten jest jednym z najdogodniejszych; miejsca zajmuje niewie
le, maszynę w jednej chwili wprowadza w działanie i tę ma 
nieoszacowaną zaletę, że gdy produkować przestaje, to i kon- 
sumcyą natychmiast zawiesza; najwięcej dziś jest używany 
w robotach przerywanych (intermittents), ale z czasem, kiedy 
da się pogodzić z warunkami ekonomicznemi, to stać się mo
że pożyteczniejszym niż wszelki inny przyrząd dla rodziny 
pracują cej.

Bez wątpienia instytucye i urządzenia, któreśmy dopiero 
opisali, są obecnie w stanie dzieciństwa i dotąd tylko przy
szłość ich budzi zajęcie; ale czyż z czasem nie dadzą się one
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rozwinąć i udoskonalić? Możnaż uprzystępnienie dla wszy
stkich siły mechanicznej ogłosić z góry jako marzenie nie po
dobne do urzeczywistnienia, wtedy gdy coraz hardziej doń się 
zbliżamy? Co do nas, o ile nic nie liczymy na przepisy pra
wodawców, o tyle w postępie nauki wielkie pokładamy na
dzieje. W przyszłość patrzymy z ufnością, bo wierzymy iż 
cudowne wynalazki ostatniego stulecia doczekają się uzupeł
nień potrzebnych. Nie sądzimy aby rodzinne życie wyrobni
ków nie dało się pogodzić z postępem mechaniki i przewidu
jemy, iż przyjdzie dzień w którym nauka nasza bardziej roz
winięta, pod każdą strzechę i na wszystkie poddasza wpro
wadzi owe motory, dotąd stanowiące wyłączną własność fa
bryk na wielką skalę.

Są jeszcze bardziej bezpośrednie środki odbudowania ro
dziny wyrobniczej. Trzeba przedewszystkiem zwiększyć jej 
zasoby i podnieść urok ogniska domowego. A nie tylko grosz 
zapracowany lub oszczędzony stanowią fundusz robotnika; ale 
oraz zalety, wiadomości i cnoty ułatwiające utrzymanie go
spodarstwa domowego, dające rękojmię że choćby najmniej
sze mienie pożytecznie użytem będzie, a życie uczynione wy
godnem i przyzwoitem przy małych wydatkach. Aby zaś każ
da robotnica mogła stać się dobrą gospodynią, umiała ekono
micznie urządzić się w domu, przygotować posiłek dla siebie 
i rodziny, kupić odzież i starą naprawić, hodować dzieci nowo
narodzone, jednem słowem aby była zdolną do tych najpier
wszych, niezbędnych w życiu obowiązków, potrzeba przede
wszystkiem wychowania jakiego dotąd nie mamy, potrzeba 
oświadomienia i przygotowania którego dziś, w kilku tylko wy
branych miejscowościach ślady spotykamy. Powiadają nam, 
że w jednym kantonie Zurich jest 320 szkół pracy utrzy
mywanych przez biegłe dozorczynie, i że dzięki owym poży
tecznym zakładom, w kantonie tym niema ani jednej prawie



W X IX  WIEKU. 3 1 1

dziewczyny, któraby nie umiała robić na drutach, szyć, zna
czyć, haftować, prać i prasować, tak iż wychodząc za mąż 
przynosi z sobą w posagu wszystkie różnorodne umiejętności, 
tak niezbędne dla dobrego utrzymania domu. 1 Te szkoły 
pracy w Szwajcaryi zaczynają zwracać na siebie uwagę. W je
dnym z dzienników niemieckich czytamy, iż rząd Badeński 
naznaczył komisyą dla ich zbadania. U nas wprowadzono 
lekkie ich naśladownictwo przez ustanowienie lekcyi szycia 
przy wszystkich szkołach żeńskich. I tak powoli zaczynają 
się leczyć z zastarzałego błędu, który ze szkół elementarnych 
robił prosty kurs czytania, pisania, rachunków, ortografii i geo
grafii. W takiem jak nasze społeczeństwie, szkoła powinna 
kształcić obyczaje, uczyć dobrego obejścia i znajomości życia. 
Niech mniej pracuje nad ortografią i piękną pisownią a lepiej 
ćwiczy w naukach praktycznych, tyle niezbędnych w zabez
pieczeniu codziennego, uczciwego życia. Niech udziela wia
domości dotyczących ekonomii domowej; gdzie okoliczności 
pozwolą, niech uczy sztuki kucharskiej a nadewszystko higie
ny, która wyleczy z przesądów, zachowa tyle sił marniejących, 
zapobiegnie tak wielu chorobom i pozostawi rodzinie wyrobni
czej, dość znaczny dla niej, grosz wydawany corocznie na le
karstwa i radę lekarzów lub częścićj jeszcze oszustów.

Oprócz wychowania pedagogicznego, jest wiele innych 
sposobów udzielania skutecznej pomocy rodzinie wyrobniczej. 
Mówiliśmy wyżej, iż są różnego rodzaju ulepszenia ekonomicz
ne, które krzewić i rozpowszechniać należy. Zrobiono wiele 
nowych odkryć i wynalazków, w celu uprzystępnienia dla 
wszystkich, za pomocą mądrych i niekosztownych przyrządów, 
dobrobytu i wygód, których przedtem wyższe tylko warstwy

1 D ese illig n y . Influence de la moralite et de l’instruction sur le bien- 
etre. str. 36.
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społeczne używać były w stanie, lecz wszystkie te owoce mecha
nicznych i chemicznych nauk lub udoskonaleń w przemyśle, pozo
stają. bez użytku, bo lud o nich nie wie i nie umie z nich korzy
stać. Można też przez wiele prostych i korzystnych obrachowań 
zapewnić robotnikowi większą ilość produktów za tańszą cenę. 
Przed kilku laty w Reims, fabrykanci powzięli szczęśliwą 
myśl, urządzenia dla wyrobników, sprzedaży wina prostego 
z ułatwieniem wypłaty; konsumcya przez to powiększyła się 
w domu, z wielką korzyścią dla rodziny, a zmniejszyła się 
w karczmie z pożytkiem dla ogółu. Towarzystwo przemysło
we w Mulhouse, przyłożyło się do rozpowszechnienia domo
wego użytku węgla kamiennego, wyznaczyło bowiem komisyą 
dla rozpatrzenia najlepszego przyrządu do tego opału i pole
ciło rozprzedać siedemset takowych po cenie zniżonej. Inni 
fabrykanci alzaccy kazali w zakładach swoich przeprowadzić 
wodę ogrzewaną na zewnątrz, w taki sposób aby każdy mógł 
używać jej do prania. Wszystko to są rzeczy ułatwiające 
życie rodzinne, bo tanim kosztem zaspakajają najpierwsze 
potrzeby i pozwalają, przy małych środkach, dobrze dom 
utrzymać.

Pragnęlibyśmy gorąco aby towarzystwa dobroczynne obra
ły za cel działalności swojej, rozpowszechnienie dobrych na
rzędzi i prawideł ekonomicznych, kształcenie umiejętnych go
spodyń. Mówiliśmy już niejednokrotnie i powtarzamy jeszcze, 
jak dobroczynność trudną jest do spełnienia, jakiej wy
maga oględności, znajomości rzeczy i ludzi, pojęcia potrzeb 
i środków właściwych. Powiadano kiedyś że jest sztuka czy
nienia dobrze, lecz my powiemy, że ta sztuka w naukę dziś 
przejść powinna; musi ona łączyć umiejętność gruntowną, zna
jomość i rozwagę, bez czego stałaby się bezskuteczną, jeśli 
nie szkodliwą nawet.
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Wszelka oszczędność w wydatkach stanowi tyle, co podnie

sienie zarobku; całą zatem usilność skierować należy do na
uczenia robotnicy, aby we wszystkiem postępowała według pra
wideł ekonomicznych. Pan Reybaud powiada nam, w studyach 
nad robotnikami w przemyśle żelaznym, że w Oreusot domo
stwa ich wybornie są. utrzymane, wszystko w nich tchnie czy
stością i dobrobytem, a kobiety wszakże nie są, tu przypu
szczone do robót eksploatacyjnych i żyją tylko z zarobku mę
żów; lecz dyrektor tego olbrzymiego zakładu od wielu lat nie 
szczędzi wszelkich usiłowań, aby ludność roboczą zaznajomić 
z temi nieodbicie potrzebnemi umiejętnościami, z tą sztuką 
życia praktycznego, które same przez się niebędąc bogac
twem, stanowią przecież potęgę podwajającą zasoby zdobyte.

Potrzeba też większy urok nadać ognisku domowemu; nie 
dość jest postawić przy niem żonę i matkę; należy urządzić 
dom, tak iżby mąż i ojciec mogli w niem zamiłować i mniej 
mieli chęci opuszczać je dla szynkowni. Na drodze tej poczy
niono chwalebne próby, które bodajby się rozpowszechniły 
tylko. Wiele już napisano o domach dla wyrobników i w sa
mej rzeczy żadna z instytucyi dzisiejszych nie zasługuje bar
dziej aby ją  odmalowano w różnych jej typach i formach. 
Myśl ich założenia powstała dawniej niż sądzą ogólnie. Pan 
Villerme powiada, iż przed trzydziestu laty widział takowe 
w Mulhouse. Pan de Gerando, w memoryale 1851 roku 1, pi
sał co następuje: „Przyklaskujemy dyrektorom zakładów prze
mysłowych, którzy powzięli myśl szczęśliwą urządzenia z gó
ry dla swych robotników mieszkań zdrowych i czystych, gdzie 
mogą żyć z rodziną; przyklaskujemy mianowicie tym, którzy 
wznosząc te mieszkania, urządzili je w ten sposób, iż każda

1 Mémoire sur les progrès de l’industrie, considérés dans leurs rapports 
avec la moralité de la classe ouvrière.
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rodzina zajmuje oddzielny domek z ogródkiem, a po krótkich 
latach oszczędności, z wynagrodzenia swego robotnik może go 
posiąść na własność: takie urządzenie łączy w sobie korzyści 
wszelkiego rodzaju." Pan de Gerando przytacza: panów Da- 
villiers w ich przędzalni w Gisors, pana Grivel w Auchy-les- 
Hesdin (Pas-de-Calais). Małe mieszkania które ten ostatni ka
zał pobudować, położone były w miejscowości najprzyjaźniej- 
szej i tworzyły jakby małą wioskę. Skoro jedna z tych siedzib 
przechodziła na własność którego robotnika, to wnet na to miej
sce wznosiła się nowa na tych samych warunkach i z podob- „ 
nem przeznaczeniem. Rzecz godna uwagi, że ten memoryał pana 
Gerando podany był do towarzystwa przemysłowego z Mul- 
house, w kilka lat zaś potem, urządzono tu owo miasto (cite) 
wyrobnicze, budzące podziw całej Europy. Taki system urządza
nia mieszkań dla robotników, posuwając się coraz dalej, roz
przestrzenił się w całej niemal wschodniej Francyi. Niema już 
dziś znakomitego przemysłowca w Alzacyi i Lotaryngii, który
by nie pobudował i nie wystawił na sprzedaż pewnej liczby do
mów wyrobniczych. Pan Veron w zajmującem swćm dziele 
o instytucyach robotniczych w Mulhouse i urzędowym doku
mencie pod tytułem: Enąuete du groupe X  a l'exposition de 
1867, wykazuje nam przystanki w postępie i rozwój tego po
żytecznego ruchu, który przeznaczony jest do wywarcia tak 
potężnego wpływu na nowoczesne społeczeństwo nasze.

Ulepszenia w mieszkaniach, wychowanie udoskonalone, roz
powszechnienie popularnych bibliotek, towarzystw śpiewu i t. d., 
oto są dźwignie najpotężniejsze do odbudowania rodziny wy
robniczej; bez nich obecność kobiety przy ognisku domowem 
o wiele mniej byłaby pożyteczną.

Rozebraliśmy środki ugruntowania na trwalszych podwali
nach rodziny wyrobniczej, odbudowanie której jest jedną 
z pierwszorzędnych potrzeb ludzkości. Zapytywaliśmy siebie
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jakie są sposoby przywrócenia kobiety ognisku domowemu, wy
kazaliśmy wszelkie kombinacye istotnie praktyczne, do których 
dziś lub w przyszłości dałby się nagiąć nasz przemysł. Jeśli 
chcemy utrzymać się na gruncie rzeczywistości nierównym 
i urwistym, na którym wszelki postęp kosztuje wiele czasu 
i wysileń, to jako cel, powinniśmy założyć sobie: szerszy roz
wój wychowania profesyonalnego, otworzyć kobietom liczne za
wody, które dotąd zamykały im przesądy i brak ich własnego 
wykształcenia, upowszechnić narzędzia, tak jak maszyny do 
szycia, haftu it. p., dające zajęcie korzystne dla robotnic pra
cujących oddzielnie; powinniśmy wyszukiwać ulepszeń na
ukowych, za pomocą których, możnaby siłę poruszającą, bez 
kosztów zbyt wielkich, zastosować do użytku pracowni domo
wych; zakładać po wsiach tkalnie mechaniczne na małą skalę.

Z drugiej strony, należy zapewnić kobiecie z ludu lepsze 
wychowanie, któreby oprócz nauk szkolnych podawało jej wia
domości niezbędne do utrzymania gospodarstwa domowego 
i umiejętnego zastosowania rozpowszechnionych przyrządów 
i sposobów ekonomicznych.

Dowiedliśmy dalej że młodych dziewcząt usunąć z fabryk 
niepodobna: przemysł na wielką skalę potrzebuje rąk kobie
cych, kobiety zaś gwałtownie potrzebują zarobku jaki on daje. 
Skoro więc chcą aby matka stała na straży ogniska domowego, 
młoda dziewczyna zmuszona jest często w fabryce pracować. 
Okrutne to ale nieuniknione prawo!

Opisaliśmy zresztą niektóre ważne zmiany zaprowadzone od 
lat kilku w naszym zarządzie przemysłowym, jak: owe pracownie 
fabryczne zamknięte gdzie 40,000 młodych dziewcząt wzrasta 
i posag dla siebie zbiera; owe dnie robocze skrócone, mądrze ob
myślane urządzenia dla dania robotnicom czasu na wypoczynek; 
ułatwienia dla położnic i karmiących, którychto ulepszeń dało 
nam przykład kilka znaczniejszych zakładów przemysłowych-
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Fabryka doskonali się: — pod względem materyalnym, coraz 
staje się obszerniejszą, lepiej przewietrzaną i czystszą a zatem 
mniej niebezpieczną; pod moralnym względem ma lepszy dozór, 
robotników bardziej przywiązanych do miejsca, więc mniej wy
stępnych i bezwstydnych niż byli w początkach. Szkoły zało
żone w łonie fabryk, coraz bardziej są uczęszczane; na miesz
kania także zwrócono baczniejszą uwagę. Kilku przemysłowców 
nakoniec, jak np. pan Adam w Nottingham, przedsiębiorą sku
teczne środki zastrzegające moralność wyrobnic: tu każda płeć 
pracuje oddzielnie, ówdzie przyjmują tylko młode dziewczęta. 
Niektórzy fabrykanci zamiast dozorców, trzymają dozorczynie 
dla pracowni kobiecych; w wielkim jednym zakładzie gotowych 
mundurów wojskowych, przyjmowanie roboty powierzone jest 
kobietom, powiadają bowiem, w co my z łatwością wierzymy, 
że one w tym razie mniej są stronne niż mężczyźni. Wszystkie 
te ulepszenia dopełniają się stopniowie i powoli ale nieustan
nie. Od opinii publicznej zależy przyśpieszyć ich postęp pro
pagandą skuteczną; dobroczynne zaś towarzystwa i serca ludz
kością przejęte, ze swojej strony przyczynić się powinny do 
poparcia tego ruchu. Bez wątpienia, aby zwalczyć liczne nadu
życia, które trwają dotąd, potrzeba czasu, ale ten jest niezbę
dnym współpracownikiem w każdem przedsięwzięciu praktycz- 
nem, które chce pozostać trwałem na długo.

Byłoby nam wygodniej z rozwiniętemi żaglami wypłynąć 
na niezmierzony ocean złudzeń, którego gładka powierzchnia 
kryje wszakże dno skałami najeżone. Nicby nas nie koszto
wało domagać się prawa zamykającego kobietom wstęp do fa
bryk. Zasłużylibyśmy przez to na uznanie wszystkich umy
słów krańcowych i kilku zacnych ludzi, w których uczucie przy
tłumia glos rozwagi i doświadczenia. Ale poważny publicysta 
nigdy nie powinien żądać środków, jakich mąż stanu poważny 
przyjąć nie może. W żadnem zaś ze zgromadzeń europejskich
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nie znalazłby się ani jeden człowiek, opatrzony jakiembądź 
pełnomocnictwem, któryby się ośmielił żądać pozbawienia se
tek tysięcy kobiet, pracy zabezpieczającej ich życie, i odjęcia 
przemysłowi połowy rąk, które wykonywają wszystkie owe ta
nie wyroby, tak cenne dla niższych warstw ludności.

Dla zadań społecznych, bądź co bądź, niema rozwiązania 
radykalnego. Społeczeństwo nie da się ująć w podwalinach 
swoich i przebudować według upodobanego planu. W rzeczach 
tyczących się przemysłu, wdanie się prawa powinno być szcze
gólnie ostrożne i obrachowane; dla zapobieżenia najbardziej 
krzyczącym nadużyciom, ograniczono już długość dnia robo
czego, należy jeszcze zabronić kobietom pracować w nocy, 
i czuwać bacznie nad zachowaniem wszelkich środków sani
tarnych, za najlepsze uznanych. Każda interwencya przecho
dząca poza te granice, zakrawałaby na nadużycie i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, sprowadziłaby rozprzężenie 
ogólne.

Ale gdy rząd powinien w ogóle unikać wszelkich środków 
ścieśniających, to tem bardziej rzeczą jest stowarzyszeń i lu
dzi prywatnych, nie szczędzić żadnych usiłowań, aby los ko
biety podnieść, i odbudować życie rodzinne w klasie wyrobni
czej. Pole to obszerne i uprawa jego wymaga wiele energii, 
cierpliwości i rozsądku. Pierwsze próby były pomyślne, po
zostaje wprowadzić takowe w zastosowanie ogólne. Nabyto 
doświadczenia, poznano dobre prawidła: potrzeba je na szer
szą skalę rozwinąć. Przemysł wielki daje kobietom wysokie 
wynagrodzenia, ale mu zarzucają że demoralizuje robotnice. 
W przemyśle małym warunki moralności są lepsze, ale zaro
bek nic nieznaczący. Za pomocą różnych środków któreśmy 
szczegółowo wykazali, można w przemyśle na wielką skalę za
prowadzić pewną opiekę ochraniającą, tak jak w niektórych 
miejscowościach potrafiono już podnieść wynagrodzenie ro
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botnic domowych, przez nadanie większej użyteczności ich 
usługom. Teoretycznie więc zadanie jest rozwiązane, o tyle 
przynajmniej o ile niem być może; co się tyczy zastosowania 
praktycznego, takowe powinno stanowić przedmiot energicznej 
propagandy.
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